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3, Służmy poczciwey sławie, a iako kto może, 
4, Ku powszechnemu dobru niechay dopomože. 
- 
Jan Kochanowski. 


| 
| WIERSZ 
C. NA ŚMIERĆ FRANCISZKA KABPIŃSKIEGO. 


t I sit al thy tomb... wħen ithing i hear the 
Ee woice, it is bot the blast of desart. 


Ossian. 
Zjoasześ więc Bardzie, pełen lat i chwały! 


I ta lutnia, którą ci dawne wieszeze zdały, 
Już niestety wraz z Tobą ucichła wieczyście! 
Leży ieszcze w laurowe przystroiona liście; 
Lecz iak wyschłego Źródła, umarłe inż łoże, 

Żalem nawet po Tobie przemówić nie może. 

tarpiński! któż ią teraz z rąk Twych odziedziczy, 

tóż przeymię Twoię czułość , któż zrówna słodyczy? 
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Każdy dzwięk Twóy po całym Narodzie zasłynął, 
Jak tkliwy żal dziecinny, w wszystkie serca płynął. 
Powtarzały go nasze lasy, pola, wioski, 

Koił się ciężki smutek, uciszały troski, 

Biegła miłość wieśniacza z pod swéy niskićy strzechy, 
Usłyszyć swoie trwogi, żale i pociechy, 

Rolnik nawet na wszystkie niedolę skazany, 
Patrząc na zaniedbane Qyców swoich łany, 
Zniszczony krwawą woyną, iwszystko straciwszy, 
Zanucił twoią piosaką i orał szczęśliwszy. 

Tak z naszym Kazimierzem chwalę podzieliłeś ; 

On był Królem wieśniaków, Ty ich wieszczem byłeś. 
Nie miała Twoia Ziemia wdzięku obcych Krajów, 
Tych powabnych miłości 'i Poecie Gaiów; 
Nieprzybrały iéy losy w te swietne obrazy, 

Te grzmiące wodospady, te olbrzymie głazy, 

Te twory niepamiętnych przyrodzenia zdarzeń , 
Co się zdaią należeć do Krajay marzeń, 

Nie zatruł przecież duszy Twoiey niesmak podły, 
Ni Cię wdzięki Ziem obcych od T'woiey odwiodły; 
Tyś nigdy swiętych serca czuciów nie przytłumiał, 
Tyś i nie piękną Polską tkliwie kochać umiał: 
Dość miała dla twey duszy wdzięku i ozdoby 

Że się na niéy wznosiły stare Oyców groby, 

Że Świetna rodu Twego okryła ią chwała, 

I że mowa Zygmuntów po ićy polach brzmiała, 
Z tąd to niskie iey kmiotków opiewaiąc chaty, 
Znałazłeś na iey niwach nieśmiertelne kwiaty. 
Nie potrzeba Ci było do Polskiego rymu, 

Brać obcych nam obrazów od Aten i Rzymu: 
Dość Ci farb dostarczały nasze łąkt, polay 

Nasa Pasterz, nasze niwy i nasza niedoia. 

llnż Wieszczów w ten zawód z Tobą biegło razu '* 
| Ten świetnym złotych wieków łudził nas obraze: 


"> NZ i 
Ci z pieszczeńszych wyrazów, gładszy rym toczyli; 
Ten śpiewał iak Teokryt, tamten iak Wirgili; 
Tyś sam wieniec nagrody zyskał przed wszystkiemi , 
Bo i w pieniu Twém byłeś wiernym Twoiey Ziemi. 
I iakże Ci nie miało lutni podać w dłonie, 

To tak miło Twym Przodkom rodzinne ustronie; 
Ten dąb, cosię w dzieciństwie cieniem swoim darzył, 
Pod którym może QOyciec o twćm sżęzęścił marzył; 
Ta miłą się nadzieją zieleniąca niwa, 

Te pod błyskiem twych sierpow ścielące-się żniwa, 
Te nakoniec wieśniaki na twóy głos tak tkliwe, 
Jeszcze iak Piast, orzące i iak- Piast enotliwe; 

Ten Bóg wreszcie, co od nich zbrodnie Miast odsuwał , 
Który to wszystko stworzył i nad wszystkiem czuwał. 
Ale niedość ci było sławnego imienia, 

| Całem Życiem: stwierdzałeś szczerość twego pienia. 
Kiedy on tłum Poetów, co się w miastach chronił 
Nęcił nas do tey wioski, od któreg sam stronił : 
Tyś każdy los podzielał z wieśniaki twoiemi, 
Fazem żył, razem cierpiał, razem płakał z niemi; 

| Tyś ich wtrudach pokrzepiał, ty bole łagodził, 

I wskazuiąc w Niebiosy; z życiem nas pogodził. 
 Spoczyway zacny Bardzie, w twoim cichym grobie, 
Wśród tych,kmiotków, tak znanych i tak miłych tobie, 
Przy starych twoich sługach, mogile sieroty, 
Zgodzą się wasze prochy, iak zgadzały cnoty! 

A ty Polsko! coś iego okryła się chwałą, 

Złóż Mu na tym grobowcu lutnię oniemiałą. 

Może k'edyś, gdy wietrzyk swym chłodym powiewemiy 
Stoiącym nad mogiłą zaszeleści drzewem, 
Spadkiem liści iesiennych, przebudzona mile, 
Zapomnianym iuż brzękiem ozwie się na chwiłę. 
A gdy ią doydzie kiedyś odgłos naszey ehwały, 

Z popiołów nawet swoich wyda dzwięk wspaniały. 
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KLEMENCYA JSEAURE 
SAFO TULUZAŃSKA. 


O vous a qui j”offris mes premiers sacrifices, 
Muses! soyez toujours mes plus cheres délices, 
- Delille. 


Zadziwiaiącą iest rzeczą, że w każdym prawie 
kraiu, znaiome są naymnieysze szczegóły życia wiel- 
kich zbrodniarzy, którzy tyranami byli swéy ziemi 
rodzinney; a tych co ią zaszczycili wielkiemi enoty, 
co wielkie uczynili dla nićy przysługi, tych imio- 
na zaginęły w niewiadomości, chociaż dobrodzieystwa 
pozostały. Boiaźń lepszą ma pamięć, a niżeli wdzię- 
czność. Doznaiąc cierpienia, staramy się poznać ie- 
go zrzódło ; lecz>używamy dobrodzieystwa nie dba- 
iąć komuśmy ie winni. Tak niewdzięczna Tuluza 
długo zaprzeczała istnienia Klemencyi Izory któréy 
winna nayszlachetnieysze ustanowienie, iakim nauki 
uczczonńe tylko być mogą. Dzięki uczonemu pióru 
Pana Dunege, ziomka Klemencyi, naymnieysza o 
ićy istnieniu niepozostaie iuż wątpliwość, Sławny 
ten pisarz wynalazł dwa długo zagubione rękopis- 
ma, z których pierwszy wykazuie: że w roku 1496. 
Klemencya rozdawała nagrody ymotwórcom; a 
drugi, że sama nawet naypięknićy pisała wiersze i 
w iyzyku kraiowym. Zebrał on także ze starego 
podania niektóre szczegóły życia tćy sławney kobiety, 

Klemencya, córka Ludwika Iseaure, urodziła 
się roku 1464, w zamku swych naddziadów, w oko- 
licach Tuluzy. Lat pięć liczyła, gdy Qyciec iéy 
wciągnięty przez swe męztwo w dalekie zamorskie 


woyny, ' polecił ią staranion matki. Ta powodowa 
na duchem ówczesnych zwyczalów, poświęciła swą 
córkę Nayświętszey Dziewicy, w pielgrzymce od- 
bytéy do mieysc świętych, 

Młoda lzora wzrastaiąc w rozum, wdzięki i 
piękność, dosiępała wieku w którym ocenić mogła 
całą rozciągłość ślubów, które matka wyrzekła w 
ićy imieniu. Wrodzony gust do poezyi, muzyki i 
kwiatów, wróżył duszę niezmiernie tkliwą. Lecz u- 
sposobieniu temu do czułości wcześnie przezorna mat- 

ka zapobiegać postanowiła. Zamknięta w samotnym 
| zamku, Klemencya innćy nie znała rozrywki prócz 
uprawy kwiatów, w ogrodzie wysokiemi obwarowa- 
nym murami. Dnia pewnego, gdy zbliżyła się z 
'polewaczką w ręku do zrzodła wytryskuiącego z gro- 
ty muszlowey, która była na samym końcu ogro- 
du, usłyszała ze słodkiem zadziwieniem dzwięki ar- 
fy, zktórą łączył się głos czarownieyszy ieszcze..... 
zbłiża się ciekawością wiedziona: imiona Raula i Kle- 
mencyi obity się oióy ucho ;im bardzićy przysuwa się 
do muru dzikim obrosłego bluszczem, tym lepićy usły- 
szy, uchyla pełzaiąca po murze gałązki, i spostrzega że 
promień światła przebiia przez kamienie. Ciekawe oko 
zwraca na ten otwór: co za nowy podziw! spoy- 
rzenie iéy napotyka inne spoyrzenie..... Izora szyb- 
kim oddala się krokiem; oddala, lecz poiąć niemoże 
nowego czucia, które zgubiło iéy duszę, 

Przyrzekła sobie, że niewróci nazaiutrz do zrzó- 
dła; lecz kwiaty ióy potrzebuią wody, a zostawiła 
pod bluszczem swą polewaczkę, dla miłości swych 
kwiatów idzie po nią o tćy samćy godzinie o którey 
wczóray ią zapomniała. Wszystko na około tak 
spokoyne! wietrzyki śpią po gałązkach,  szelestne 
nawet listki brzeziny ucichły, za murem żadnego nie- 
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słychać szelestu, może więc spoyrzeć bez boiaźni przez 
szparę. Dziś otwór wydaie się zwiększony; przez 
rozszerzony wyłom spostrzega teraz wyraźnie mło- 
dego Pazia naypowabnieyszćy postaci: na darnio- 
wey siedział ławce, obok niego wspartą była arfa; 
wzrok ognisty wlepiony trzymał w mur zawistny, 
Zachwycona Izora zbyt się blisko przysunąwszy po- 
rusza maleńki flet wierzbowy, leżący z drugićy stro- 
ny na wyłomie muru: niepołożony zapewno dare- 
mnie; flet upada, młodzian porywa arfę, i Śpiewa 
tę samą skargę miłosną; a lzora wątpić iuż teraz 
niemoże iż celem iest iego pieśni. Skończywszy śpie- 
wanie, zbliża się młodzieniec 'zwolna do muru, i 
pewny że iest widzianym spoyrzeniem błaga aby 
nieuciekała. Ośmielony, spogląda wreście przez wy- 
łom, i spostrzega Klemencyę nachylonę po nad zrzó- 
dłem. Oczy iey pełne wyrazu, niespokoyności, za- 
ięcia i wstydu, wrócone były ku niemu. Z wolna 
młodzieniec wymawia imie Klemencyi, a odpowia- 
daiące westchnienie wolnióy ieszcze przesyła mu imie 
Raula. Spiewak niełącząc iuż z głosem” dzwięku ar- 
fy, powtarza ostatnie wiersze swćy dumy: 
"Tyś moie pienia natchnęła, 

Kwiat niech będzie ich nagrodą. 

Klemencya płoni się, waha, spogląda na swóy- 
bukiet, oddziela źdbło fiołka, wsuwa go w szparę 
muru i ucieka, 

Wieczór, siedząc w samotnym gmachu ze starą 
Jorandą swą mamką, wypytuie się ićy zudaną obo- 
iętnością o mieszkańców przyległego zamku, — Stary 
to gród Hrabiów Tuluzańskich, w którym przeszka- 
dzaią duchy — cichym głosem odpowie Joranda, -— 
dzięka Bogu że nasz Kapelan poświęcił zrzódło bę- 
dące przy końcu ogrodu, to im wstępu do nas nie- 


dozwala. — Klemencya z uśmiechem pyta staruszki: 
iaki też kształt maią duchy? a przerażaiący opis ich 
| straszliwśy postawy ubezpiecza ią zupełnie. 

Już sprzyiaiąca kochankom gwiazda nocy, czte- 
rokrotnie postać swą odmieniła, a Klemencya każ- 
dego wieczora znowym kwiatem przychodziła do 
zrzódła, i tkliwsze codziennie młody Paź rozwodził 
pienia ; rozlaną wnich była ta tęsknota miłosna, pro= 
sty i naywiększy powab rymów starodawnych *ru- 

| badurów. |zora tak blisko przysuwała się, aby słu-* 
chać Raula, Raul tak blisko, aby widzieć Izorę, że 
mogli iuż wzaiemnie przesyłać sobie westchnienia, 
niewyrzekła dotąd Izora ani słowa, lecz ićy biała 
Inianna suknia, ióy zasłona dziewicza, symboliczny 
różaniec otaczaiący ićy piersi, dostatecznie tłumaczy- 
ły ióy milczenie. Raul aby lepióy swą lubę wyba- 
dać, użycza mowy kwiatom. Fiołek, lilia, amarant, 
dzika róża i nagietek, stały się wiernómi tłumacza”* ņ E 
mi tayników ich serca. Dzika róża, godło zapałów 
naytkliwszych przewodniczyła ostatniey ich rozmo- 
wie..... nieuchybiła iednak Klemencya w niczem ślu- 
bom uczynionym przez inatkę, czuwał nad nią anioł 
czystych miłości. Niemógłże i cnotę iey zachować i 
szczęścia niezniszczyć ! 


Raul poszedł walczyć pod sztandarami Hrabi 
Raymonda z Tuluzy, oyca swoiego, w sprawie XKię- 
cia Artezyi, którego posady napadał Cesarz Maxy- 
milian. Obay w obronie uciśnioney cnoty chwalebnie 
utracili życie, 

Niepodobna opisać boleści, którę tkliwey Izorze 
sprawiła ta wiadomość okrutna ; ćzas zdawał się zwię- 
kszać iey okropność, sama tylko wiara zdołała ią 
ułagodzić; wówczas usta i serce Klemencyi powtó- 
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rzyły u stopni ołtarza ślub teraz pożądany, któren 
sama miłość nieszczęśliwa wyrzec hy się pospieszyła. 

Odtąd istnienie Izory m się tylko ma 
wdzięku wspomnień; nieśmiertelny pomnik chciała 
im poświęcić. Od dawna iuż nieobchodzono poety- 
czney uroczystości, postanowionćy w Tuluzie na po- 
czątka dwunastego wieku, przez tak zwane Towa- 
rzystwo nayweselsze siedmiu Trubadurów, La tres ga- 
ie compagnie des sept Troubadours. Przywróciła ią 
Klemencya pod nazwiskiem Igrzysk kwiatowych, Ie- 
ux Floraux; i cały swóy poświęciła maiątek aby 
w spaniale uposażyć zakład, przeznaczony, na uwie- 
cznienie wićy ziemi rodzinnćy gustu i talentu do 
rymotwórstwa, wktórym ona tak szczególne miała 
upodobanie. 

Aby. dowieść że piękna Izora była sama Mi- 
strzynią w wesołćy nauce, (gaie science ) dosyć iest 
przytoczyć tę Odę do Wiosny, którą Dumige prze- 
łożył zięzyka Tuluzańskiego, i w kilka dni po bi- 
twie przed Tuluzą podał do Dziennika VWyższćy Ga- 
ronny: | 


— ODA DO WIOSNY. — 


„Chwilo młodości , chwilo powabna, ty wracasz 
„miłe igrzyska rymotwórstwa, i wieńczysz twą gło- 
» wę kwiatem na uczczenie wiernego Trubadura. 

ss Dziewicy skromności, Królowćy aniołów, śpie- 
„ waymy miłość i poddanie się wyrokom, gdy upada- 
»iąca pod ciężarem naysroższćy boleści, uyrzała Pana 
» Niebios konaiącego na krzyżu. 

s» Grodzie naddziadów moich! piękna Tuluza! 
3 gotuy dla biegłego wieszcza zaszczytną talentów 
»,nagrodę, zostań na zawsze godną iego pochwał, 
„zawsze szlachetne i zawsze potężna. 
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„» Nieraz dumny mniema żyć wiecznie w pieniach 
„Rymotwórców:gia wiem że młode AEO SM Ząs 
„,pomną sławy Klemencyi. 

» Tak na samotney niwie róża wiośnianna, zwia- 
„„na gwałtownym wichrem nocy, umiera, i wspo- 
„„mnienie iéy zaciera się na ziemi. ” 

Ta oda pełna wdzięku i powabney tęsknoty, do- 
stateczną by iuż była na ziednania Izorze nazwiska Sa- 

fony Tuluzańskiey. Nie oddycha wniey ten ogni- 
| sty zapał ożywiaiący rymy kochanki Faona, lecz 
dziewica Tuluzańska mogłaż się wyrażać iak wol- 
na Lesbiianka? Safo cała żyła w Faonie; Klemen- 
cya postracie Raula, żyła tylko nadzieią niebieskićy 
y 


przyszłości. 
| 


Zebrałem ze starożytnych kronik Francuzkich 
wszystkie szczegóły tyczące się założenia i bytu A- 
kademii Tuluzańskiéy, naydawnieyszey w całcy Eu- 
ropie. 

Tuluza naypierwszóćm iest: miastem Europey- 
skim, które po napadach barbarzyńców, na dwa wie+ 
ki ieszcze przed odrodzeniem się literatury, hołd skła- 
dało Muzom. 

Swiadczą pomniki, że około trzynastego wieku, 

j towarzystwo złożone ze siedmiu Rymotworów albo 
Trubadorów czyli Truwerów, założyło na przed- 
mieściu Tuluzańskim Kollegium Poezyi, zwane Cole- 
ge de gaie savoir , albo de la gaie science. Kollegium 

| miało swoią pieczęć, swoich urzędników, swoiego 
Kanclerza. Członki iego nauczały praw miłości, zwa 
nych fieurs da gaie savoir. Dnia trzeciego Maia roz- 

(dawano nagrody naybiegleyszym Truyerom w gola 

i rożannym, 
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Trub:durowie Tuluzańscy zwali Poezyę: weso- 
łą, sztuką składania rymów, ľartjoyeus de faire des 
vers. Prawidła wierszowania: kwiatami wesołey na- 
uaki, les fleurs da gaie savoir. Zgromadzenie swole: 
Wesołym Konsystorzem, le joyeux Consistoire. Skła- 
daiące go członki zachowy waczami wesołey nauki, les 
mainteneurs de la gaie sciences, a kwiat, nagrodę 
zwy iężcy: radością fiałka» la joie de la violette. 

lm winniśmy pierwsze prawidła sztuki Rymo- 
tworczey znaiome od powstania nauk w Europie. 
Do nich to ieden z krolów Iberyiskich przysłał po~. | 
słów, żądaiąc aby mu dostarczyli naywybornieyszych 
Poetów. List nąstępuiący któren w roku 1323 ro- 
zesłali wszystkim Poetom i znakomitym Panom, da 
naylepsze wyobrażenie ich spcsobu myślenia, 

„ Wesołe Towarzystwo siedmiu  Tuluzańskich | 
ss Wieszczów, szlacheinym Panom, przyiaciołom ito- | 
„„warzyszom posiadaiącym boską sztukę, z którey | 
z plynie radość; pozdrowienie i życie nay weselsze! 

„Zapraszamy Was, abyście zgromadzili się na 
„pierwszego Maja, w gaiu któren mamy dziedzi- | 
„ctwem od naszych poprzedników. Usilaym starā- 
„niem, naygorętszą Żądzą naszą, iest weselić się, 
„»$piewaląc nasze rymy i pienia poetyczne. 

„ Wzywamy i błagamy Was przeto, abyście się 
„stawili w dniu. naznaczonym tak dobrze opatrzeni 
„w rymy harmnnijne, tak mocnym pałaiące ogniem, 
„aby wiek ten cały stał się weselszym, abyśmy le- 
„„piey się cieszyli, aby w dzielność wzmogła się za- 
„„słaga, aby eńota godnie została wynagrodzoną i 
„rozszerzyła się mądrość prawdziwa.” 

- Gdy Anglicy r. 1355 zdobyli szturmem Tulu- 
zę, dom Trubadorów, gay ich roskoszny, wszystko 
zostało zburzonym. Maisto przyjęło Wieszczów w 
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swoie mury; tam odtąd odbywali posiedzenia. Mia- 

to z własnych funduszów, postanowiło utrzymywać 
akład ten starodawny; przydało nawet nową nagro- 
dę do fiołka złotego, aby dodać blasku uroczystości 
trzeciego Maja, dołączaiąc dziką rożę i srebrny na- 
gietek. — 

Jan, Król Aragoński, otrzymawszy ieden e- 
xemplarz Zbioru Rymów  Wieszczy Tuluzańskich , 
posłał wroku 1388 posłów, do Króla 1V. prosząc a- 
iby mu przysłał kilku Poetów z Tuluzy, w celu, za- 
prowadzenia w Tuluzie wesołćy nauki. Poźniey, pod 
Królem Marcinem, uformowało się podobne towa- 
Waran w Tortozie. Lecz gdy winnych kraiach kwi- 
ftnąć zaczynały piękne umieiętności, upadało zwoł- 
[na wesołe Kollegium w Tuluzie. Powtórnie oblężone 
miasto, poświęciło bezpieczeństwa ogułu przedmie- 
ście Augustyańskie, gdzie wznosił się nowy pałac 
i ogrody siedmiu Sędziów Poetycznych. Powtór- 
nie okropnościami woyny wygnani ze spokoynéy 
ustroni swoiey, osiedli w Kapitolu i nieprzestali zay- 
mować się rymotwóstwem ; niestracili iednak nadziei 
otrzymania kiedyś swych dawnych posiadłości. Pię- 
dziesiąt zaledwie lat minęło iak osiedli Wieszcze w 
Kapitolu, a iuź zakład ten szanowny wyradzać się 
poczynał, iuż nagrodne wzięły kwiaty. 

Mdleiąca prawie od wieku, zaginąć iuż miała 
wesoła nauka, gdy + isę Izora szlachetny po- 
wzięła zamiar wrócenia iéy. dawnego blasku. — 
Chcąc dzwignąć starożytną Trubadurów sławę ogro- 
mne poświęciła sammy, a uroczystość trzeciego Ma- 
ja większą niż w wiekach upłynionych zaiaśniała 
świetnością. Pięć kwiatów składa teraz wieniec zwy- 
cięzkica Rymotworów: Amarant, godło nieśmiertel- 
ności, nagrodą iest niypięknieyszey Ody, róża pol, 
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na, naywybornieyszey mowy wierszem, skromny 
fiołek, celuiącego poematu stuwierszowego; wie- 
śniaczy nagietak dale się za sielaakę, a lilia, znamie 
czystości, za hymn lub sonet do Nayświętszćy Pan- 
wy. 

Nietylko nagrodami, własnym przykładem za- 
palała Klemencya Trubadurów; sama była i współ 
ubiegaiącą się i sędzią igrzysk. Przy śmierci po- 
twierdziła testamentem nadanie uczynione za Życia, 

Zarazem religijna i poetyczna, uroczystość trze- 
ciego Maja obchodzona w kościele katedralnym Tulu- 
zańskim, poczyna się mszą odprawianą przy odgłosie 
muzyki, i poświęceniem kwiatów. Nim nagrody 
zostaną wyznaczone, zgromadzeni widze liczne czy- 
nią iałmużny; Kapłan przemawia poch wałę lzory; 
potem zgromadzenie w religiinym obrzędzie udaie się 
na grobowiec Klemencyi, i obsypuie go różami po- 
święconemi. Naypierwsze Władze miasta przewodni- 
czą téy uroczystości, w którey Tuluza wielką stara 
się okazać wspaniałość. 

W roku 1513 Kollegium wesołćy nauki zmieni- 
ło swe imie i wzięło nazwisko Igrzysk kwiatowych, 
Jeux floraux. Członki iego nazwane zostały, Mi- 
sirzami Igrzysk kwiatowych. Przywileliem wydanym 
w roku 1694 Igrzyska kwiatowe otrzymały tytuł 
Akademii, i liczba członków zwiększoną została do 
trzydziestu sześciu. Tegoż samego roku umieszczono 
w mieyscu obchodu Igrzysk kwiatowych posąg Kle- 
mencyi z marmuru białego. Na miedzianćy podsta- 
wie posągu wyryty napis wyszczególnia dary Kle- 
wencyi na obchodzenie Igrzysk kwiatowych poezy- 
nione, i nakazule uroczyście corocznie rozsiewać ró- 
że po ićy mogile. Każdego roku u stopni tego po- 
sągu głoszą pochwaly Klemeqcyi. Obchód ten od- 
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ywał się ciągle od roku 1517, aż do roku 1773. 
V burzliwóy tóy epoce rozkazano przenieść posąg 
o sali tak zwanćy des Illustres, ( Wsławionych ). 
Władze Municypalne chciały sobie przywłaszczyć 
rawo prezydowania Akademii: lecz ona tohnąca ie- 
zcze szlachetną pychą przodków rozproszyć się ra- _{ 
zóy wolała, niżeli zezwolić na naymnieysze nadwe- 
ężenie swych przywilei. Członki iey rozsypane przez 
t piętnaście, połączyły się znowu w Tuluzie 1806 
oku. Akademia dawne swoie czynności odbywać _ 
częła i corocznie starożytnym zwyczaiem rozdaie 
e kwiaty. — 

Dwadzieścia ośm nagród Igrzysk kwiatowych 
odniosły kobiety. Cztery sławnieysze gódne są za- 
jąść na Parnasie obok Izory: Panna de Cażellan i 
Baronowa d” Encausse, które otrzymały po kilka 
hagród; Pani de Moniegut, którey znane są dzie- 
fa zebrane we dwóch tomach przez ićy syna: a szcze- 
$zólniey Panna de Calages, żyiąca w siedemnastym 
ieku, która zostawiła Poema pod tytułem Judyż, 
przypisane Annie z Austryi, i pięknemi napełnione 
ierszami. Chociaż głośną, sława ićy być powinna, 
imie ićy iednak zupełnie prawie iest nieznane, Sku- 
ek to zazdrości męszczyzn: czuią oni że i kobiety 
ie są stworzone do samych cichych zatrudnień do- 
nowych; że ta sama ręka wktórćy wartkie ślizga 
Sic wrzeciono, umie niekiedy po mistrzowsku wła- 
Mać lutnią, Czuią to, i wiele im na tém zależy mło- 
Zle przytłumiać talenta, i należnych pochwał nieod- 
lawać kobietom; powiadaią że to dla ich dobra, dla 
tlobra moralności i szczęścia domowego; lecz cóż tra- 
Ci na tém moralność, że młoda kobieta zamiast od- 
dania się cała ułudzeniom próżności, pędzi samotnie 
chwile wolne od obowiązków ićy właściwego powo- 
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łania znaturą i swóm sercem? — Ale męszózyźni 
poymnią, — mówi szanowna Pani de Genlis, —.iak 
korzystnie byłoby dla ich sławy, namówić kobietę 
która piękny napisała Poemat, aby przez resztę ży- 
cia zaymowała się pończoszką. ” 

« Chcąc oznaiomić czytelników z dziełem Panny 
de Calages, przytoczę kilka wyiątków z Judyty, któ. 
re chociaż wiele utracą w tłómaczeniu dadzą iednak 
choć słabe' wyobrażenie talentu autorki. 

Jak piękny obraz w tych dwóch wierszach: 

(Oczy zalane łzami, czoło popiół kryie, 

W ziemi korne oblicze, w niebie serce Żyie. ) 

Jeden z naywiększych Francuzkich Poetów, Del- 
lile, tęż samą myśl wyraża: 

Wniebie mieszka duch szczytny, a na ziemi cia- 
ło. Panna de Celages tak opisuie anioła, spuszcza- 
iącego się ze szklepień niebieskich w ludzkićy postaei: 

Jasnym słońca promieniem wieńczy swoie skronie, 

W oblicza i postawie nieśmiertelność płonie. 

Powietrzną kreśli drogę i z obłokiem płynie: 

A kiegdy Świetne s%e skrzydła szeroko rozwinie, 
Barwą ich purpurową niebiosa „się ' płonią , 

Powietrze naywdzięcznieyszą przepełnione wonią, 

Jak sama myśl bystrzeyszy, w pośród błyskawicy, 

Lotem pioruna stąpił z niebieskićy stolicy. 

«© Cały ten obraz iest woryginałe naypowabnićy 
skreślony, i sama czuię iak wiele przekład wdzięku 
mu uiął. 

Judyta, wdowa i odziana w długie szaty żało- 
bne chce raz ieszcze niknące swoie przyozdobić wdzię- 
ki, na podbicie serca Holofernesa; węhodzi do ślu- 
bnéy komnaty,” w któréy niegdyś ze swym Manasż 
sesem w szczęśliwszych - mieszkała czasach; iuż ma 
zrzucić wdowie szaty: 
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Teraz stokroć ogląda, stokroć rosi łzami, 

Szatę, w którą małżonek własnemi rękami, 

Przybrał ią w dniu pamiętnym, gdy przed Judem 

Swięty ołtarz w obrzędzie wiary okazałym (całym, 

Przyiął czułą przysięgę wieczystey miłości. ... 

O bolesne w spomnienie znikłćy szczęśliwości! 

Jakże inne uczucie zaymuie dziś wdowę! 

Nie wszaty teraz Judyt stroi się godowe, 

Aby serce zniewolić lubego młodziana! 

Tłumem cisną się myśli, stoi zadumana.... 

W tym nagle słyszy płacze i długie westchnienie... 

Blednie, truchleie, zimne porywa ią drżenie; 

Ramię się w swym zapędzie wstrzymało strupniałe , 

Płoni się, drży, i lice odwraca wspaniałe. 

Mroki posępne oczy okryły ogniste: 

Odwagę tylko serce zachowało czyste. 

Przy świetle które lampa konaiąca daie, 

Blade widmo w zasłonach w ićy obliczu staie: 

Manasses to iéy wierny, małżonek ićy drogi, 

Jaki był wdniu boleści, w dniu straszliwćy trwogi, 

Gdy na iey łonie ducha czystego wyzionął. 
Panna je Calages porównywa'serce Holoferne- 

sa do labirygtu, w którym sam się szuka, lecz się 

nieznayduie. jRasyn w swoićy F'edrze, tęż samą myśl 

kładzie w ust) Hippolita zwyciężonego miłością: 

I za korzyść szukanych środków naygoręcćy, 

Siebie iuż wsobie samym nieznayduię więcćy. 
Gdy się Jidyta przybrała w szaty: niegdyś śluz 

bne, i blade cioło uwieńczyła różami świeżo roz- 

itemi, iak mloda’ Hehrayska oblubienica w dzień 

wóy godowy di się do namiotu, gdzie Holofer- 

y w głębokin. śnie pogrążony spoczywa. Gdy 

a iuż wykonać straszliwy swóy zamiar, nadludzka 


akaś odwaga zdziwioną ićy napełnia duszę. , 
; 
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„Boski, nieznany płomień w ićy sercu się wzmaga 
Wróciło dawne męztwo, dwoi się odwaga; 

Już to nie piękność miła, lękliwa dziewica, 

Co serce Holoferna dzikiego zachwyca; 

Nie istoty Śmiertelney ten chód, to weyrzenie: 
Ponurćy zgrozy w oczach błyskaią płomienie, 
Choć tayna iakaś boiaźń iey włosy wznosiła, 
Zmusza ią postępować nieznaioma siła. 

Widzi ten miecz straszliwy, którym ród iey cały, 
Niedługo ma wyniszczyć woiownik zuchwały. 
Widzi go i pośpiesza, a słaba prawica, 

Postrach tylu narodów odważnie uchwyca. 

Z zgrozą w zdobywcę świata swe oczy wlepiła.... 
Jakże snu i napoiów połączona siła, 

W iak naywiększym uśpieniu trzyma iego zmysły, 
Tudo ićy od tey chwili los może zawisły!,... 
Wyciąga stal morderczą i przy łożu staie; 

Głos ią samego nieba zachęcać się zdaie. 7 
Nową się zemstą dzielna ióy dusza zaięla, 

s Każesz, Boże potężny! dokóńcz twego dzieła!” 
I wzmocniona od Boga, niewiasta lękiwa, 

Serce nieprzyiaciela dumnego przeszy W». 


Pewien Cudzoziemiec ucząc się ięzyka Polskiego 
przechodził się wieczorem z znakomitym Panem Pol- 
skim po ogrodzie. Xiężyc przyświecał, a miliony 
gwiazd iasnych błyszczały w czystym lamrze, — ,, Jak 
„Się to nazywa? zapytał Cudzoziemiec w skazu- 
„iąc na gwiazdy. — ,„ Gwiazdy” odpowiada Polak. 
» Jakto? (zawołał pierwszy) przecięż wyraźnie pisze 
s» Wasz Karpiński: 

„Już Xiężyc zapadł, psy się ulpiły.” 

» Więc to są psy, a nie A y 

Rozśmiał się Polak nad tą erudycyą, a Cudzo- 
ziemiec utyskiwał, że w naszym kraju nic się nauczyć 
niemożna, gdy Polacy własnego nieumnieią ięzyka. „ 


FTYGODNIE NADWISLAŃSKI. 
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s, Służmy poczciwéy sławie, a iako kto może 
» Ku powszechnemu dobru niechay dopomože. 
Jan Kochanowski. 


KTÓRE STAROŻYTNOŚCI NARODOWE 
SYBILLI w PUŁAWACH. 


/ Dwa miecze, które Mistrz Krzyżaków przysłał 
ładysławowi Jagielle przed bitwą pod Grundwał- 
Roku 1401. 
Oręż Króla Jana Sobieskiego. 
- Ostrogi Krzyżackie pod Griindwaldem wyko- 
e. 
~ Bardy Krzyżackie. 
Kask żelazny pozłacany, chowany w skarbcu 
kowskim. 
Laska Marszałkowska Łukasza Opalińskiego. 
Laska Marszałka Stanisława Małachowskiego pod 
sprawował seym czteroletni. 
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Chorągiew , na któróy są Herby wszystkich 
Wojewódatw. F 

Chorągiew Turecka, zdobyta w sławnym zwy- 
cięztwie, i po oswobodzeniu Wiednia roku 1683. 

Szpada Stanisława Małachowskiego. 

Rozmaite pamiątki po Królach Polskich w szka- 


tule. 
= Łańcuch Królowćy Jadwigi WC Akade- 


mij Krakowskićy. 
- Model Monstrancyi przez tęż KNOTO robiony 

ze słoniowey kości. 

Kości Bolesława Chrobrego. 

Lira po królewnie Leszczyńskićy, która poźnićy 
zasiadła na tronie Burbonów. 

Skrzypce sławnego Liwa Sapiechy. 

Ręka Stefana Czernieckiego, która niegdyś zbroy- 
na, „przywróciła na Tron Qyca, brata nieszczęśli: 
wego Jana Kazimierza. 

Głowa Stanisława Żołkiewskiego co poległ w bi- 
twie z Turkami pod Cecorą. 

Pomnik wystawiony Tadeuszowi Czackiemu: 
autorowi dzieła: „O Litewskich i Polskich prawach.” 

Stolik Kięcia Józefa Poniatowskiego. 

Wazon ze słoniowey kości, robiony przez Ta: 
deusza Kościuszkę w niewoli. 

Zegar używany w -woynach przez Jana III. 

Popioły J. Karola Chodkiewicza, zwycięzcy Kir 
cholmskiego Szwedów, i Turków pod Chocimem. 

Popioły Mikołaia Kopernika sławnego Astrono 
ma, któremu wkrótce posąg ma bydź wzniesiony 
w Warszawie przed domem Towarzystwa Królewsko 
Warszawskiego Przyiacioł Nauk. 

Zbiór monet Polskich od naydawnieyszych cze 
sów, w szkatule. 
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Kości Jana Zamoyskiego Eletmana i Kanclerza 
W. Kor: zwycięzcy pod Byczyną. 

Kości Lwa Sapiehy. 

Pomnik Ignacemu Potockiemu wystawiony. 

Głowa Jana Kochanowskiego Xiążęcia naszych 
Poetów: co zamieszkiwał nie zbyt odległą od Puław 
jagrodę wieyską w Czarnym - Lesie. 

Cząstki z kości Władysława Hermana, i Bole- 
iława Krzywoustego znalezione przed kilku laty. 
w Płocku. 

Szczątki zbrojowni Radziwiłłów, Sieniawskich , 
eczyńskich, i Lubomirskich, 

Buławy Michała Wiśniowieckiego, Jana Zamoy. 
skiego, Stefana Czarneckiego, Sieniawskiego, Lwa 
Sapiehy, Stanisława Jabłonowskiego. 

= Oręż Władysława Jagiełły, którym passował na 
rycerzy. 

Oręż Władysława Łokietka. 

Miecz Sieciecha. 

Szabla Tadeusza Kościuszki. 

Szabla przysłana od Inocentego drugiego, Jano« 
wi trzeciemu po zwycięztwie pod Wiedniem. 

Szpada Krasińskiego naczelnika Konfederacyi 
Barskiey. 

Suknia Króla Stanisława Poniatowskiego, w 
którćy był porwany od tychże Konfederatów. 
Szabla Łukasza Opalińskiego. 

Szabla Zygmunta Augusta. 
Szpada Stanisława Koniecpolskiego Hetmana. 
Kask żelazny tegoż. 
Szabla Króla Stanisława Leszczyńskiego. 
Klinga po Beli Królu Węgierskim. 
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Miecz od Grzegorza 13 Papieża dany Stefanowi 
Batoremu. 

Pistolety Radziwiłłów. 

Pałasz Denhoffa. 

Suknia Króla Stanisława, w którćy był koro- 
nowany Roku 1764. 

Rzędy na konie, siodła kameryzowane, czapra- 
ki bogate, dawnych panów Polskich. 

Bat Bohdana Chmielnickiego niezmiernćy wiel- 
kości. 

Barka Xięcia Józefa Poniatowskiego. 

Surdut Kozietulskiego Pułkownika, który miał 
przy zdobyciu wąwozów pod Sammo -Sierrą w Hi- 
szpanii. 

Kapelusz, bóty, i spodnie Tadeusza Kościuszki. 

Bransoletka z włosów iego konia. 

Czara Nalewayki Hetmana kozaków, co wzięty 
w niewolą, w Warszawie śmiercią za bunty ukara- 
nym został. 

Tabakiera i puhar Biskupa Sołtyka. 

Strzemie i kubki z pod Wiednia przysłane od 
Jana trzeciego Żonie Maryi Kazimirze, z listem wła- 
snoręcznym o odniesionym zwycięztwie. 

Pióro złote darowane od woyska Stefanowi 
Batoremu. 

» Trzewik Królowćy Jadwigi. 

Sygnet Kazimierza Sarbiewskiego zwanego Ho- 
racyuszem Polskim. 

Sztuciec koralowy Barbary Radziwiłowny mała 
żonki Króla Zygmunta Augusta. 

Sygnet Arcy-książęcia Austryackiego, który 
pobity, i wzięty pod Byczyną przez Jana Żanoye 
skiego, siedział w więzieniu w Krasnymstawie. 
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Talerz srebrny zdobyty na Królu Szwedzkim 
ustawie Adolfie. 

Czara Turecka po Sieniawskich. 

Czerpak Łukasza Opalińskiego. 

Książka do nabożeństwa Władysława IV. 

Szlafmyca, tabakierka i włosy Tadeusza Ko- 
siuszki. 

Chorągiew 8 Pułku, którym dowodził Cypryan- 
odebski, co poległ pod Raszynem 1809 Roku. 
Bułka z oblężenia Gdańska, 

Szlify, szarfa, ordery i bót X. J. Poniatowskie- 
o, w których znaleziono go w Elstrze. 

Wszystko to iest małą cząstką drogich pamią- 
ik narodowych, zawartych w Sybilli którem oglą- 
ał, przeieżdżaiąc przez Puławy. 


Stanisław Z.....ki, ` 
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WYIĄTKI z ENEIDY WIRGILIUSZA, 


trawersowanćy 
przez 


FERDYNANDA CHOTOMSKIEGO. (a) 
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To wyrzekłszy Grzmociciel iak słóy wstał z Fotelu 
I tak rzekł do Merkuca: ,, Ruszay przyjacielu, 
„Ito na łeb, na szyie, prosto do Kartagi, 

„ À śpiesz się! bo interes iest niezmierney wagi!” 
Syn Mai co lepszego podieżdka dopada, 

I w momencie Dydonie reskrypt wrączki składa. 
A Królowa mu za to, że się sprawił żywo, 

Miała dać za fatygę, sześć złotych na piwo. 

Gdy pobożny Eneasz, ledwo błysło zorze, 
Pochwycił się w duchu, miękkie rzucił łoże (1) 
Bo w nocy ślip nie zmrużył ani odrobiny, 

I ciągle się przewracał wśród miękkićy pierzyny. 
Wziął pod pachę zacnego rodu swego drzewo, 

A mappę Afrykańską porwał w rękę lewą, 

I szedł w świat kędy wietrzyć, dogodney siedzib 
Bo na lądzie gdzie wysiadł same widział grzyby ( 


a) Początek tey pieśni, i dalszy ciąg aż do mieysca, któ! 
umieszczamy znany iest w Tygodniku Polskin, i Pami 
tniku Warszawskim PRedakcyi F. Bentkowskiego: Niep 
wtarzaiąc czytanych inż wyiątków, nieznane dotąd Rodakc 
ogłaszany, przepraszaiąc szanownego autora, iz bez iel 
wiadomości wydaiemy na widok publiczny. 


(1) At pius Aeneas per noctem plurima volvens, 


(2) Nan inculta, vidęt. 
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A wiedząc że otworzą byle tylko pukać, 
Postanowił iak szpilki po Afryce szukać, 

Czyli w nićy iaka bestya, lub człowiek nie dyszy (5) 
I ztą wieścią do swoich wrócić towarzyszy. 
Uwiązawszy okręty pod skałami w lesie, 

Z iednym tylko Achatem po karpatach pniesie, 
Który za nićm niósł cyrkiel świeżo naostrzony, 
Aby dokładnie z mappą porównać te strony, 

I kiedy z nim przez gęstą przedarł się gęstwinę, 
Spostrzegł w krótkim spencerku ubraną dziewczynę (4). 
Suknie ićy, biała w koło zdobiła falbanka, 

Przez którćy przezroczystość migały... kolanka. (5) 
„Cher garçon, a priorn pyta Eneasza (6) 

„, Czyś niewidział ? gdzieś tędy przeszła pensya nasza? 
„Wszystkie w pstresuknie z Linu strojne Etudiantki(7) 
» Wreszcie mogłeś ie poznać z wrzasku guwernantki”(8) 
A Enej rzekł: ,, Na słowo przysięgam honoru, 

„ lżeśmy żadney pensyi nie widzieli w boru! 

s Powiedz Panno (ieżeli pozor mnie nie myli) 

„ Bo od pierwszćy spotkania tu naszego chwili; 
„Poznałem cię natychmiast iako gracz zdałeka, 

„ Że w niczóm niepodobna iesteś do człowieka! 
„Lecz i z głosu twoiego i z twoiego pierza, 

„, Musisz iść z rodu kotów, lub wodnego zwierza (9). 


(3) Hominesne , ferane queraere constituit. 

(4)... Virgininis arinae.., 

(5) Nuda genu...» 

(6) Ac prior: Heus, inquit juvenes... 

(7) Maculose tegmine Lincis. 

(8)... Clamore prementem... 

(9) An Phaebi soror, an Nympharum sanquinis una? 

Znuirózw;, Smintheus Myszołapca, nazwisko Apolina, od 

mieysca w którym go czezono pod tem imieniem, za te iś 
mieysce te uwolnił od myszy; patrz: Jliad: Rięgę 1. 
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s» Ktokolwiek zatém iesteś, ptak, ryba lub zwierze, 
» Szczęścia i adrowia oba życzemy ci szczerze (10). 
» Tylko nam ulżyi troszkę i trudów i pracy, 
» Naucz nas w ziemi waszćy są tu ludzie iacy! 
» Bo dotąd (figlarnemi wiatrami przygnani) 
„,Błądziemy tu i owdzie iak gdyby piiani (11). 
„, Wywiedź nas z Labiryntu obrazie Ariadny! 
„, A za to ei w ofierze damy sztutzezyk ładny™. 
Na to Wenus ,, Niegudnam takiego honoru, 
„ Abym cadeau z rąk Pańskich odbierała w boru! 
„ Nie z zwierząt ale z ludzi krew moia pochodzi, 
» Kostium móy iest Paryzki , Trier zaś mnie rodzi (12). 
» À że się dziwisz que jai takie drol ubranie, 
» Powiem ci żeśmy wyszły dziś na polowanie: 
„I miałam wielki dsir na foi w tey chwili, 
s Ułowić na tey łące z półkopy motyli! 
s» Lud mieszka tu wąsaty, i pełen brawury, 
s» å przed wami voila, są Trewiru mury, 
» Piękna Eliza berłem w tey krainie włada, 
„ Którą rzadko kto z ludzi w kompanii przegada; 
» Mais, ieżeli pozwolisz, bo rzecz iest rozwlekła, 
s To ci powiem iak ona przed Niemcem uciekła (13), 
„»Nieboszczyk dobra dusza ( Sychei się nazywał) 
n (Dieu lui donne! w pokoiu aby odpoczywał ) 
» Elizę Pannę ieszcze iak słychać poślubił, 
„ Za co go brat Pigmalion okropnie nie lubił, 


(10)... Sis felix... | 

(11)... ignari hominumque locorumque erramus. 

(12) Trier, Trewes, po Polsku Trewir (niegdyś Elektorat) 
miasto nad rzeką Mozelłą, o którym piszą. Ante Rø- 
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mam Treviris stetit, anni: imilio trecentise więc do prawdy 
zdaie się bydź podobnyn, fe do niego nasz Rycerz i po- 
bożny Bohatyr zaiechał. 

(13) Germanum fugiens.... 
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„Bo pierwszy do Elizy koperczaki palił, 
„„ Ten gdy na taki. affront przed ludźmi się Żalił, 
"oi nieboszczyka zelżywemi słowy, 

„ Aże ten był rycerzem od stóp aż do głowy, 
' » Í nie cierpiał na nosie by mu grano długo, 

s» Zaprosił go pod Wolą na godzinę drugą (14). 

,„, Ale śmiałość niewczesną za drogo przypłacił, 

„ Bo dostawszy w łeb kulą z życiem żonę stracił! 
s Pigmalion zaś chcąc sobie umnieyszyć zgryzoty, 
£ Do młodey wdówki retro puścił się w zaloty: 

b Życząc bydź wiecznym węzłem zaraz połączony: 
» Lecz nietak ią, iak żądał mogł uchwycić w szpony: 
„, Bo o tëm Jeymość ostrzegł cień Sycheja we śnie, 
>» A ona mezaliansu chcąc zapobiedz wcześnie 

s» Ręką Szarmanta gardzi... korony się zrzeka, 

s Í z szkatułką (do Libii sztafetą ucieka ). 

„W tey skrzyni z srebrem, złotem wór leżał przy worze, 
„ Jle ma knieja liści, ile kropel morze, 

» Jle ziarek iest w piasku, wśród zboża bławatów, 
s» Mówią ludzie że tyle było w niey dukatów (15). 
„ Tu kupiwszy za własne trzy grosze te kraje, 

„ Ton wszystkim damom `% całéy okolicy daie: 

» Bo też posiada dobra i piękne i duże, 

s A nazwisk ich nie spisze na wołowey skurze (16). 
„Ale Pan skąd wendruie? (17) co tu u nas robi?” 
» Eneasz się z westchnieniem na koncept sposobi, 
s A potém odchrząknąwszy tak baje Wenerze (18) 
z Ja postępuie zawsze po rycersku szczerze, 


(14) Wola wieś pad Warszawą sławna polem Elekcyi, i poie- 
dynkami zgniewanych Rycerzy. 

(15) ignotum argenti pondus et auri 

(15) Taurino quantum possent eircundare tergo. 

(17)... quibus aut venistis abores. 

(18) Suspirans, imoque t;aheus a pactore vocem. 
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Więc Pani gdybym wiedział że cię sen nieznuży, 
'Pobym ei cały czytał dziennik méy podróży (19). 
Co który z nas gdzie ziadał, co spiiał, co robił, 
Gdzie nocował wygodnie, z kim się o co pobił, 
Jakie wiatry nam wiały, czy była pogoda, 

W którćm mieście naylepsza oberza, gospoda: 

Czy była mroźna zima czy gorące lato, 

Lecz nie nudząc się powiem Krótko, węzłowato: 
Oto iest taka nasza historyia cała. 

Burza przeklęta burza! do was mnie zagnsła, 
Trojes moią oyczyzną, ziemia obiecana, 

(Znacie ią pewnie wszakże to matka Szampana! ) 
Jestem pobożny Rycerz, nić ieden Poganin, 
Szlachcie z dziadów, pradziadów, do tego Trojanin, 
Anchizowicz przezwiske Eneasz mam imie, 
Wsławione na Seymikach, i w armatnym dymie (20). 
Bo kogom tylko z partyi przeciwnćy gdzie zastał, 
Tom go tak iak kapustę, szablą moią chlastał: 

I to wielką iest dla mnie chlubą i zaletą, 

Żem nieraz łeb nadstawiał za liberum veto: 

Lecz gdy ten kleynot upadł przez zbrodnicze czyny, 
'Tułam się ciągle z iednćy do drugićy krainy, 
Widzisz więc żem nie sroce wypadł z pod ogona; 
Ale do pierwszych rodzin świat mnie liczy grona! 

I mogę się poszczycić z parentelą moią, 

Przodek móy zwany Sykacz, miał dobra pod Troją, 
Pochodzący wprost z rodu Deukaliona syna, 

Herbu był on wąż, to iest na tarczy gadzina, 

Jak kiełbasa na misie do koła zwiniona, 

Zawsze się konsaiąca w sam koniec ogona, 

A godło nad nią było, następnemi słowy: 

s, Od wieków zawsze iestem sobie jednakowy :” 


(19).... annales nostroram audire laborum. 
(20) fama super aethera notus. 
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Czyli tłómacząc iasno te Lakońskie słowa, 
Znaczy że boli ogon, gdy go gryzie głowa! 

A że wąż wieczność także często wyobraża, 

Za niemylnym świadectwem naszego herbarza , 
Ta figura gadziny, służy do dowodu, 

Że wiecznie szukać trzeba źródła mego rodu! 

Te zboczenie niech Pani darować mi raczy, 

I pozwoli dokończyć z kąd gniazdo Sykaczy: 
Ten to Sykacz miał syna całą gębą Pana, 
Dardańskiego Skarbnika, Jlium Kasztelana: 

Który dwóch spłodził synów, córkę iedynaczkę, 
Z Nimfy która Junonie służyła za praczkę. 
Starszy był Podkomorzym u przodka Pryama, 
Młodszy zaś Komendantem w Peru, czy w Panama: 
I zszedł tamże (iak świadczą dzieie) bezpotomny, 
Podkomorzy zaś zebrał maiątek ogromny, 

I wydał siostrę swoią za dziada Hekuby, 

Za co dostał Starostwa Wenden i Korduby, 

I na dworze Trojańskim stąpał też z partesa, 
'Ten miał syna imieniem ,;de wąż Anchizesa, 
Vulgo mego Tatunia, móy papa za młodu, 
Jeździł w poselstwie pewnym do Greków narodu. 
( To iest z Posłem, albowiem był przy iego dworze) 
Gdzie , to niewiem z pewnością, lecz wiem że za morze. 
'Tam ten Poseł Dardański pokochał się szczerze, 
W Królowey tego kraiu, tak zwaney Wenerze: 

A wiedząc że móy oyciec iest nie lada głowy, 

I do tego frant łebski, do owey Królowy, 

Przez niego zewsze słodkie pisywał bilety, 

( Wenus iak to zwyczaynie załotne kobiety) 
Widząc że Poseł stary, a Anchizes młody, 

Dała mu preferencyi widoczney dowody. 
Późniey wziąwszy Patrona dobrego do sprawy, 

` Dowiodła że Król Wuikan iey mąż był kulawy: 
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Że choć korkiem łokciowym nadstawiał swe buty, 
Zawsze iednak koszlawe miał oba kłykuty; 

X zaprzysięgła zaraz na prawa zasadzie: 

Że przed ślubem ićy taił, o tey swoiey wadzie, 
Poczćm zyskała rozwód według prawa brzmienia. 

Ten rozwod mego oyca wyniosł do znaczenia, 

Bo z Królową Wenerą zaraz się ożenił: 

I iak to trafnie Wirgiliusz nadmienił, 

(Z tego to ia małżeństwa zostałem spłodzony ) 

Późnićy gdy Wulkan swoiey reklamował Żony: 

A Patron który dawnićy stawał za Wenerą, 

Dowiódł że iey zarzuty nie znaczyły zero: 

Gdy dobre wziął łapowe od Króla Wulkana, 

Sentencya w sądzie była taka ferowana. 
„,Zważaiąc rozmaite pro, kontra dowody, 

„ Gdy się sąd przekonywa że Wulkan iest młody, 

„ Choć mu Imość inż ósmy dziesiątek lat liczy, 

„ Gdy iednak zdrowy umysł i ciało dziedziczy, 

„,Zważaiąc i to także znowu z drugićy strony, 

„, Że mąż się nieobeydzie bez tak zacnćy żony, 

„l wzorowey. pod każdym względem gospodyni: 

„Wszystkim komu należy wiadomo się czyni! 

„» Że rozwod za nieważny przez sąd iest uznany, 

» l oświecony powód, wyżey wzmiankowany, 

„ Do possesyi małżonki ma wrócić w moc prawa, 

» å urodzony Anchiz gdy w obec nie stawa; 

„, Więe zaoczny nań dekret takiśmy wydali, 

» Zważywszy że takowy!... i tam, i tam daley..., 
„Papa gdy te dekreta woźnym miał wręczone, 

Z manatkami na powrót odesłał mu żonę. 

I z miłości uczynił sądowi ofiarę, 

Boviąc się Komornika z brachium militare. 

Jam zaś poiął za żonę, Kreuzę, Trojankę, 

Kuzynkę Pryamowską,. Frygską Podczaszankę , 
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Herba głowa Meduzy, siostrę Szambełana, 

Ta zrodziła mi Tula aliias Askana: 

Co w kółku na gałęzi wisi tu na lewo, 

Patrz Pani, iak to świadczy rodu mego drzewo! 


(Ciąg dalszy późniey nastąpi). 


OBRAZY TOWARZYSKIE. 


3» Cudze błędy na słońcu, a swoie w cienie 
s zostawiamy radzi.” 
Andrzey, Maxy: Fredro. 


Przysłowia. 


Skąpstwo iest naybrzydszą wadą w człowieku 
i naymniey godną przebaczenia, przez skąpstwo 
człowiek wyzuwa się z nayszlachetnieyszych uczuć, 
i taie się twardym głazem na wszelkie wrażenia. — 
Rozmaite są rodzaie skąpstwa, w towarzystwie ludz- 
kim: niewdaiąc się w ich anatomizacyie, przykłada- 
mi z naszych towarzystw obiaśniem niektóre. 

Pan Michał bogaty Ziemianin na pierwszy rzut 
oka, nie zdaie się bydź skąpcem; lecz za lepszem i 
bliższym przeyrzeniem się zobaczymy, że należy do 
szczególnieyszego rodzaiu. Ma dom otwarty, licz- 
nych dworzan, stół codzień na kilkanaście osób przy- 
gotowany i zastawiony przysmakami.. Piwnice sta- 
ropolskim zwyczaiem pełne wina i starych miodów, 
któremi goście nie małemi puharami spełniaią wiwa- 
ty. Wszystko to iest godnem pochwały, bo przy- 
pomina gościnność oyców naszych. Lecz zayrzyimy 
do iego sypialney komnaty. Oto siedzi przy stoliku, 
i rachuie z nadzwyczayną radością kilkadziesiąt zło- 
|tych, które mu Ekonom przyniosł. Ziakióm zacihiwy- 
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ceniem gatunkuie pieniądze: tu dziesiątaki, tu pią- 
taki, tutay miedziane, osobno składa. Niechże się 
kto zbliży, natychmiast mięsza uporządkowane roz- 
maite rodzaie pieniędzy: a dla czego? oto żeby miał 
przyiemność na nowo przeglądać ten kruszec, i na 
nowo obracać wręku! Przychodzi ubogi żąć ać wspar- 
cia: ,, Niemamy pieniędzy, niech was Pan Bóg opa- 
„trzy, dzisiay takie ciężkie czasy! odpowiada Pan 
Michał: iżebrak wzdychaiąc anieraz i płacząc, prze- 
klina wspaniały pałac, gdzie żadnéy pomocy otrzy- 
mać nie może. 

Pan Michał wydaie dukaty na kuchnią i licz- 
nych dworzan, a smuci się, gniewa idrży mu ręka, 
kiedy nieprzewidzianym zdarzeniem trzy grosze wy- 
dać musi. 

Lecz nie go nieda lepiey poznać; iak następne 
przykłady: 

Zmuszony interessami, wyiechał w obce Woie- 
wództwo, gdzie wcale nie był znany. Przybywszy 
do miasteczka i odesławszy wszystkich swoich słu- 
żących do domu, naiął małą stancyikę pod strychem, 
gdzie sam był iak to mówią: ,, iPan i sługa” rąbał 
drewka, gotował nędzny obiad; słowem żył iak 
sknera i skąpiec. Chcąc iakożkolwiek przymnażać 
dostatków, wychodził z miasteczka co niedziela i świę- 
ta na gościniec, z brzytwami i mydłem: a spotyka- 
iąc wieśniaków: ,,Przyiaciele! ( mówił ) zapewne spie- 
„ szycie do miasta, żeby się ogolić, zatrzymaycie się, 
„aia wam taniey dopełnie tey usługi. W mieście 
„„zapłacicie po sześć groszy od osoby, ia za trzy do- 
„„skonale was ogole.” Wieśniacy tak mocnemi do- 
wodami przekonani, siadali na drodze, a nasz Fan 
Michał, uv iiaiąc się iak mógł nayprędzey, przyno- 
sił do mieszkania tym sposobem zarobionych 15 lub 


21 groszy, i znaywiększą rozkoszą składał ie do mo- 
cno okutego kufra, gdzie tysiące dukatów zapleśnia- 
łych leżały w worach; miał bowiem ten zwyczay, 
iż cały maiątek w gotowiznie, zawsze miał przy so- 
bie. Jaka sprzeczność rażąca! w osobie Pana Micha- 
ła! W domu który wziął po swoich naddziadach , 
żyie, wystawnie, i licznych dworzan utrzymuie: — 
Oddalony, nieznany w cudzych okolicach brody 
goli wieśniakom dla zarobienia kilkunastu groszy! 
I czemuż to możemy przypisać? Oto w pierwszym ra- 
zie duma rey w nim wiedzie i zmusza do wystawno- 
ści, przywiązaney nieiako do imienia Pana Miehała, 
iego domu i ogromnego maiątku; w drugićm ślepa 
namiętność do pieniędzy, a tém samem skąpstwo i 
brudne sknerstwo powoduie nim zupełnie! 


Przed rokiem, na iednym z folwarków, grad 
mu wybił plon zupełnie: lubo znaczną była szkoda, 
przecież w stosunku do maiętności i krociowych ka- 
pitałów, spokoynie oddawna leżących nic nie zna- 
czyła. Pan Michał prawda że niezmienił tego co 
nazywaią ,, Tonem domu” przecięż sam płakał skry- 
cie; a ustawnie skarżąc się na niestrawność mało 
iadał, wina, miodu, ani piwa nie piiał wcale, od 
chwili tego nieszczęścia; i dla czego? oto naylepiey 
obiaśnią nas w tćy mierze własną iego ręką w reje- 
strach napisane słowa: 

» Anno 18.. grad wybił mi sboże zupełnie na 
„folwarku N. Poniosłem szkody naymniey fl: 5000. 
» Oszczędziłem niepiiąc żadnych trunków, przez rok 
„cały, i zwyczaynych potraw mnićy iedząc nay- 
» mnićy fl: 200; że w bótach do szuwaxu nie cho- 
» dziłem fl: 36; inne oszczędności fl: 64, summa íl: 
» 300. Utraciłem przez wybicie zatćm gradu fl: 2700.” 
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Nie iest że to obraz, szczególnieyszego rodzaiu 


skąpcy? 
K. W. 


Cóż to iest piękność bez przymiotów i cnoty ? 
Jest to Kartusz (a) obleczony w skórę naypiękniey- 
szćy kobiety! odpowiedział zapytany. 


Miłość porównać można do ospy, którą każdy 
odbydź musi; a iak na ciałach naszych choroba ta 
zostawia nie zatarte ślady, mnićy więcey widocznie; 
tak i miłość, wyciska wrażenia na sercach, któ- 
rych długo zapomnieć nie można. Są przecież ludzie, 
co tak łatwo zmieniaią święte uczucia miłości, iak 
Żydzi, co kupuią starzyznę, i wnet ią zbywaią. — 
Dusze czułe! strzeżcie się tey zarazy: bo szlachet- 
ność i godność wyższa człowieka, wiele na tém 
utraci. 


LOGOGRYF. 


Płocha kiedy mam głowę, często się odnawiam ; 
Do Bogów i do Królów, bez głowy przemawiam, 


(a) Imie sławnego we Francyi zbrodniarza. 


WANDA 


PYGDDNIE NADWISLAŃNSKL. 
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" ,, Służmy poczciwćy sławie, a iako kto może 
» Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże, 
Jan Kochanowski. 


WYJĄTKI z ENEYDY WIRGILIUSZA | 
trawerstowanćy 
przez 
at usep a Orpa CHOTOMSKIEGO. 
PIEŚŃ I 
(Ciąg dalszy). 


Do Włoch wojaż odprawiam, tam krewnych mam 
z matki (ay. 

Z dwudziestoma w wędrówkę puściłem się statki, 

Lecz mi morze skrewiło, los podrwił mi głową, 

Tak iż ledwie ż Flotylli drapnąłem połową: 


!) Mówi to Eneasz, 


» liak iaki włóczęga, wałęsam się wszędzie” 
Na to Wenus mu rzekła: wa Wszystko lepiey bedzi 
„ Wszystko fraszka gdyś drogie uratował życie, 
» Los iedną ręką skubnie, drugą da sowicie! 
» Nie turbuy się, o twoich koleżków podróży, 
» Patrz ten gawron lecący, pewne szczęście wróży: 
» Teraz ruszay, a śpiesznie iak w dym do Królow 
» Bo za godzinę obiad u nićy iuż gotowy, 
„A kto do iadła późno Rycerzu przychodzi, 
„ Uczy dawne przysłowie: że sam sobie szkodzi! 
To rzekłszy chcąc z synala zrobić facecye, 
Czerwoną mu żdaleka pokazała szyie: 
Zapach pizmowy z długich wonieie warkoczy (1). 
A tak pięknie czerwonych , aż raziły oczy, 
Słowem się przedzierzgnęła w małżonkę Wulkana: 
» Ach co ia widzę to iest Mamunia kochana (2). 
Poznawszy ią Eneasz basem co sił wrzaśnie; 
„„ Adakiż ze mnie głupiec, niech mnie piorun trzaśni 
s a'to żem iey od razu nie poznał po głosie, 
s, Ach czemuż okularów niemiałem na nosie! — 
Po czem tak mówił: ,, Mamo! czemużeś tak srogą 
„Že me usta twych łapek całować niemoe> * 
„, I czemu mnie twóy całus w biedzec -posits 
Rzekł z Achatesem cwałem w miasto śpieszył. 
A Wenus o ich zdrowie troskliwa 1 skóre 
Od stóp do głów w obłoki obszyła ich bure, 
Tak że obu niebyło widać odrobiny. 
Podobnie matki dzieci pakuią w pierzyny, 
Kiedy w mrozy wracaią ze świątek do szkoły. 
Poczym usiadłszy sobie w koczyk złotokoły, 


zy 


(1) Ambrique comae divinum vertice odorem iieaoe 
(2) Jlle ubi matrem aquovit. 
(3) .... cur dextrae juugere dextram .... non dalur, 


Który białych gołębi w szlach ciągnęło cztery, 
Poiechała do Marsa, czy też do Cytery. 

A według Wirgilego do Pafu wysepki, 

(Prawie z kształtu podobney do chleba przyłepki,) 
Tam ma pałac królewski, ogród ż kioskami 

I kuchnią ale iaką? ze stu kominami, 

A nie dla kształtu tylko, lub ozdoby służy 

Lecz się z niey nieustannie gdyby ż Etny kurzy. 

W tém Rycerze spostrzegli od rogatki z góry, 
Minarety meczetów, i Punickie mury, 

Daley zdziwione oko Eneasza widzi, 

lak w całym mieście handel ogarneli żydzi. 

Ci muruią a parto. dla Liwrantów zamek, 

Drudzy zawiasy kuią ,.. ci haki do klamek, 

Tu pompy grabarz kopie, dla miasta wygody, 

Czyli raczey dla kształtu... bo grunt nie miał wody. 
Tam szynki otwieralą — tu gruz kary wożą, 
Robotnikom dozorcy batogami grożą: 

Jurysta pisze koncert, muzyk szyie buty, 

Włoch muruie Teatra i sale Reduty. 

Francuz Gryps et Compagnie wziął w naiem pałace, 
Iza słodkie potrawy, słoną bierze płace; 

Aby zaś nieroztropnych oszukał pozorem, 

Ogłosił że Paryzkim iest estauratorem. 

Tu Ignorant szkodliwość nauki obiawia, 

Tam konsumpcyą Magistrat żydkom wydzierżawia: 
A każdy iak to zwykle bywa w takiey porze, 
Patrząc zysku swoiego, drze łyka iak może, 

Í ssie swoich rodaków, gdyby krew pi.awki. 

Tak kiedy się na wiosnę zazielenią trawki, 

W liście okryią drzewa, i zakwitną kwiaty: 

Róy pszczół do swoich ulów niesie plon bogaty, 
Itak długo wysysa z nich woski i miody 
Aż przepełnią słodyczą ulowe zagrody. 


38 


<a Pa 2 


Patrząc na to Eneasz tak mówić zaczyna: 

» Kartago iest niezgorsza , iak widzę mieścina (4). 
„Lecz nie może się równać z pięknością Paryża!” 
To rzekł i do Ratusza zwolna się przybliża: 
(Nota bene człowieczym nie widziany okiem, 
Bowiem vide ut supra, okryty obłokiem ). 

Pod wieczor chociaż latarń świeciło się wiele 
Muszę to wam oznaymić moi Przyjaciele 

Ze tęgo ciemno było w całey Kartaginie 

I otéy wam ciemności opowiem przyczynie, 
Chociaż może i komu niechcący dogryzę. 
Prezydent wziął na siebie latarń antrepryzę; 

A chcąc pewnieysze z tego pociągnąć dochody 
Do oleiu, z menażu, kazał dolać wody. — 
Ratusz ten był å peut- pres pono kwadratowy, 
Podwoie iego zdobił miasta herb bronzowy, 
Głowa ośla na tarczy krągłego obwodu; 

A ten herb wzięło miasto z takiego powodu: (5) 
Że iak to świadczą księgi Pana Wirgiliusza, 
Gdy brano fundamenta owego Ratusza 

Głowę tego zwierzęcia, znaleziono w ziemi: 

Pod tak więc Auspiciami, miasto szczęśliwemi, 
Na radzie iednozgodnie za herb ią przybrało! 

I ktoż temu zaprzeczy że debrze się stało! — 
Osieł nie poślednieysze zwierze iest na świecie, 
O czym wszyscy iuż wiedzą, i wy także wiecie. 
Ma wiele pokrewieństwa w każdym stanie prawie; 
Skromny bo poprzestaie na oście i trawie, 

Choć inni iego bracia iedzą Ananasy, 

| z niezmiernie wsławioney wprost pochodzi rasy. 
Nie iest wprawdzie rozamem wielkim obdarzony, 
Jednak na iego skórze lud pisał uczony. 


(4) Miratur molem Aeneas. 
(5) Caput acris aequi, a osieł iest z rodzaiu koni! 


«m SĄ, m 


ph zalet sądzę że mu nikt z was niezaprzeczy: 
Ale to ustęp długi — więc wróćmy do rzeczy. 

Owo Ratusz będący dawniey nieco w mowie 

Był pono kwadratowy, wszakże tak Panowie, 
Nowiuteńki stał cały iakby zigły zdięty, 

Z Prezydentem, Raycami i z wszystkiemi sprzęty: 
Styl iego orientalny, a Korynckie sale 

ME c Dydo suto i wspaniale: 

Eneasz gdy się po nich z Achatem przechodził, 
Czczość żołądka pięknemi widokami słodził, 

l wkrótce lepszey myśli po złey bydź. zaczyna 

Gdy spostrzegł że dym z kuchni wychodził komina (6). 
A co go więcey ieszcze i wzmaga i cieszy, 

Widzi Achilla w pośród swych Draganów rzeszy: 
Widzi Dardan kolumny, widzi zuchów szyki 

Greki, ich Artylleryą i ich Ńakietniki, 

Dalóy Pryam w szlafmycy iak zrąk Pyra ginie, 
Wszlochy więc: ,, I tu (rzecze) Troja z bankructw słynie! 
„ltu... w którymże kątku, w którey świata dziurze, 
» Nie wiedzą ieszcze ludzie o naszćy brawucze? (7) 

„ Czyż i tu ten narodzik barbarzyński, dziki 

» Dla Priama tnie słuszne iuż Vanegiryki? (8) 

, Wszędzie awanturników wielbi świat zdumiały ? 
„Ale na cóż pochwały te nam się przydały?” 

Tak mówił, i ztandresów łzy leie obficie: 

| znowu oczy wlepia w obraz na suficie. 

Widzi iak Dardańczyki flankieruią żwawo. 

Hektor krzyczy: „Naprzód! dyrekcya na prawo: ” 
jo mu zust wypisane szły takie wyrazy. 

Dalćy zaś wystawiały następne obrazy, 


16) Eneas sperare salutem ausus.... terris nostri non plena labo- 
ris? sua praemia laudi? 

1) Quig jam locus, quae regit iu 

8) En Priamus sunt hie etiam. 


Tak Achilles w bermycy ogromnćy się zwija, 
Tu Frygiyska piechota, tam kawaleryia, 

Tam Achayski Rynalda, Rezusa w śmierć bije, 
I ogromną w obozie toczy batalije; 

Tam śnieżne iego konie i koczyk zielony, 

Jak swoie, między Greckie wiedzie bataliony. 
Tu znowu u karykła młodego Troila, 

(Który był postanowił łeb urwać Achila) 
Rumak bestia-garowna, dyszel na proch łamie, 
A Troil leci na kark i wywichnął ramie. 

Tu zdąsaney lak Jendor, Valadzie Trojanki, 
Chcą zawiesić u łóżka lamowe firanki; 

Lecz Bogini ie z wrzaskiem z pokoiu wygania, 
Mówiąc że im iest wara od Bogiń posłania, 
Tu z Hiektorowską głową utkwioną na dzidzie, 
Achilles gdyby Janczar do Seraiu idzie. 
Daléy Achila w nogi smokcząc Pryam stary, 
Opłaca zwłoki syna Pruskiemi talary. 

Co zoczywszy Eneasz rzecze do Achatka: 

» Czemu to nie mnie taka zdarzyła się gratka 
(Iza to z wielkićy złości gryzł sobie pazury.) 


1» 
. 


Tu Memnon wiedzie w massie Egipskie Freykury, 


A Amazonki w długie pogrzebacze zbroyne, 
Z walecznemi mężami toczą krwawą woynę: 
Pentezylia rześka i wrzaskliwa Pani, 
Niezwyciężonym Damom na czele hetmani: 


Tak gdy wszystko przegląda, po salach ratusza , 


Gębę coraz rozdziawia i wąsami rusza. — 
Tymczasem weszła Dydo do ratuszney Sali, 


W koło ią dwór i z Gardy ludzie otaczali (9). 
Damy, Kamerfrailiny, Graty, Kamerhery, 


Hofraty, Kamerjunkry, z sztabu Officery: (10) 


po Z 
(9) Garda wyraz, który u Galicyanów znaczy Gwardyę. 


(10) Słowa używane nawet.od tak zwanych ludzi, dobrego tonu. 
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Truksesy, Hoffuriery, Pazie, Adjutanty, 

Arfiery, a na końcu szli za nią Drabanty. 

Ale z tego całego Mospanie zebrania, 

Czarnobrewa Eliza bryluie iak łania, 

I aby to przenośnią wyrazić dość godnie, 

Bryluie iak przy świecach bryluią pochodnie! 

Tak kiedy między szlachtą, Xiężna lub Hrabina, 
Tańcem Polskim, wieczorną zabawę zaczyna, 
Oddaiąc iey. prozapii, należne honory, 

Włlecze się szary koniec za nią w śród pokory: 
| Tak i ta wszystko zgasło w obliczu Dydony. 

Już siadła na tron w piękne floresy złocony, 

l sygnowała mamo propria blankiety, 

Na których piszą późnićy Ministry dekrety (11). 

A chcąc wszystkich obdarzyć łaskawemi względy, 
Rozdaie krzyże, wstęgi, klucze i urzędy. 

W tém Eneasza dziwi widowisko nowe, 

A tak dziwi że biedak złapał się za głowę. 

I wrzasnął co miał siły: „Czy to sen czy mara, 
„Co widzę sąż to ludzie? czy też ludzka para?.. (12) 
Był to Segest idący koło Pana Antha (13) 
Człowieka śmiało mówiąć, że wzrostu Giganta. 
(Których ród iuż zaginął, latek temu wiele! 
Tylko czasem nad chórem, gdzie niegdzie w kościele, 
Żebra ich świadczą eo to za gmach byli ludzie, 

A takie iedno można widzieć w Tarnorudzie ) (14). 
Za nimi stępał Kloant, chłopak gdyby lala, 
Maiący pleców sążeń, łokieć i pół cala, , 


(11) Tura dabat, legesque viris. 
(12) Para, cierń, duch, wyraz Mazowiecki np: psia para! 
(13) Anthea Segestumque vidit. 
(14) Tarnoruda miasto nad rzeką Zbroczą na Podolu. 
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Tak silny, że to iest rzecz dotąd niepoięta, 
Prztykiem iednym zabiiał woły iak kurczęta (15). 
Co zbyt wielką u ludzi wzbudzało dziwotę; 

Za niemi zaś widziano Dardańską hołotę! 

W błocie zatałapaną od stóp aż do szyi, 

Byli to marynarze z owey Kompanii 

Którą Enej był zbeształ przez Tubę Marynę, 

Za to że się oparła o Elbę czy Dzwinę, 

Goniąc morskie bałwany w szałonym zapędzie! 

Tak mówił ićy Admirał — (niechże i tak będzie! ) 

A która gdy ią w sukurs wołał wódz w potrzebie, 
Zniknęła iak obłoczek na pogodnym niebie, 

Lub iak ogar gorący w Kozienickim lesie. 

Enej wraz z Achetesem na paluszki pnie się, 

By ich mogli z szarego swoiego obłoku, 

Zobaczyć choć troszeczkę, w takim ludzi tłoku: 

To chcą witać Landzmanów ... to wstrzymuią kroki, 
(Sądząc że upior w zmarłych przyodział się zwłoki ). 
J ten i ten wyciągał rękę z po pod chmury, 

Chcąc krwi któremu z łapek nacisnąć w pazury: 

Leoz boiąc się by na szwank nie był narażony, 

Oba się znowu kryią do swoićy opony; 

1 z ciekawością uszy gdy każdy z nich struży, 
Słuchaią co też oni powiedzą o burzy? 

O nawach budowanych w Troi przed stu laty, 

I czy bez szkody wyszły z takiey tarapaty? 
Słuchaycie! audyencyią dała im Krolowa; 

A naywiększy Jlioney (16) w te do nićy rzekł słowa: 
(Jako nieco zięzykiem Maurów obeznany, 

Bo nieraz zbliska widział czarne Afrykany, 


(15) Tertemque Cloantheum ... 
(16) Maximus Jlioneus. .. 
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I recytować umiał cały ich Alfabet, 
Od Elif, Be, Te, Se, Gim, aż do Nun, He, Van, Tet) (17). 
Taką więc do Dydony wyciął oracye: 
Naprzód wywiódł od słońca ićy Genealogiie, 
A zrobiwszy ią bliską krewną Machometa, 
Który sławą zagasił Adama; Jafeta, 
Spuścił trochę na kwintę, po szumnćy PĘsArzp : 
I tak jrówił: „„Votre Altesse za złe wziąść nie może, 
„ Że na twych się Strażników muszę gorzko żalić, 
„ Oto że nam chcą flotę na kominie spalić (18). 
„ Wstrzymay twoim paluszkiem tych rabusiów bandy, 
„, Wszak my niedefrauduiem żadney kontrebandy? 
„ Bożaden z nas tytuniów Tureckich nie kurzy, 
» Równie gdy i Albanka, jakoś nam nie służy, 
„ I tak od nićy kichamy, iak od ciemierzycy, 
s, Zaden iéy szczypty niewniosł do twoićy stolicy! 
» A na znak że zeznanie to nasze jest szczere, 
s» Oto ci prezentuię próżną tabakierę: 
s» I szanuiąc twóy rozkaz, skinienie i wolę, 
s» Gdy każesz, com rzekł — niechay piszą w Protokóle: 
„Jeśli zaś kto o powód przybycia nas spyta, 
„ Powiem, tonący ostrza u brzytwy się chwyta. 
» Są na północy Włochy, kray z Marmelad sławny, 
„ Tam lud mieszka wojacki, grzeczny i zabawny, 
„ Aże pisze komediie i nie zle ma w głowie, 
» Od Talii się ta ziemia, Italiią zowie: 
» Tam chcieliśmy założyć małą koloniie, 
» Lecz przez tego Eola, tę starą psią szyie, 
„Burza wszystkie nam nawy, połupała w szczepy, 
» l zapędziła na te Afrykańskie stepy: 
» A tu zaledwie lądu tknęły nasze stopy, 
s Chcieli nas zieść natychmiast okoliczne chłopy, 


(17) Alfabet Arabski, 
(18) Oramus prohibe infandos, a navibus ignes. 


s Lecz Jowisz tę ich hardość że ukróci wróże, 
„ Gdy ich tęgo batogiem wymłóci po skórze! 
> Dotąd Królem mieliśmy Anchizesowicza, 
» Którego ięzor ostry, tudzież mina bycza, 
» Nieraz Piotra nagnała, pomiędzy Achiwy. 
> Jeżeli — co nie wątpie ten rycerz iest żywy: 
„ Za ludzkie w twoim domu Dardanów przyięcie, 
„» Pewnie ci co ładnego nadeszle w prezencie!” 
Tu zakaszlał się mówca, ... zadrapał się w głowę, 
Klął więc cicho iak maytek i rzecze: ,, A zatóm... 
» =- Więc tedy... o Krolowo!.. gdy stanąłem natem, 
„Że Król Aceśt w PARYZ dzierży Zaporoże 
„l za twoią uczynność wywdzięczyć się może. 
„ Oznaymiam że z Enejem, ieśli się nie mylę... 
„ Jest krewnym po pstrym wole, po łysćy kobyle, 
„„ Bo wuy iego stryieczno — baieczno rodzony, 
„ Był cioteczna ==wuieczno bratem Króla żony. 
s Pozwól więe złatać nawy, iak przetak dziurawe, 
» A ieśli sprzyiać wiatry będą nam łaskawe 
„I zefirek kipiące mórz ostudzi wody, 
„To na wiosnę wrócimy do chałup zagrody! 
„» Oty! któryś batogiem nieraz Greki kropił, 
s Jeżeliś czubek w wodzie, tych tam wód zatopił! 
„1 ieśli Julek nogi ztobą zadarł w górę, 
„Nic nam niepozostanie, iak wleść za klauzurę! ” 
Tą znudzoną Dydonę zabawiał rozmową, 
Gdy mu „potakiwali Towarzysze głową. 
Dydo cieniutkim głosem, krótko węzłowato, 
Taki Jlionejowi dała respons na to: 
„ Niebóycie się niczego, waleczni Dardanie! 
w Że grubian iest dosyć w strażnikowskiem stanie, + 
„ To za złe brać nie można, to iest ich maniera, 
a Lecz kto się o stolicę bliżćy iuż ociera, 


ść: 5) as 


, Lub ma honor należeć de moiego dworu, 

„ Ten iest człowiek comme il faut wyższego poloru! 

„, Czytaiąc z usilnością francuzkie Romanse, 

„,, Z Trojanami zabrałam wielkie conesanse: 

„„ Vous etes Messieurs des braves gens, widzę was z pley- 
zyrem , 

s Wasz wódz m'a-t-on dit miał bydź bohatyrem? 

„ A ia oddawna życzę, i z serca i szczerze, 

» Poznać de qu'elle espèce, iest to wielkie zwierze. 

,„, Możecie więc sans façon, obrać tu siedlisko, 

„ Bo tu właśnie są pustki w okolicy blisko! 

„ To więc niechay Waszmościom za przytułek służą, 

„ En cas ieśli się długą nudzicie podróżą ? 

s (Boitak chciałam z Niemiec, ściągnąć do nich Szwaby) 

„ Lecz gdy włóczęga dla”was ma ieszcze powaby, 

s» To połatawszy dobrze, nadpsute okręty, 

„ Kontynować możecie woiaż rozpoczęty, 

s Przelazdu wam pozwole do Palermu miasta, 

» Każe dadź wam paszporta, pieniążków... i basta! 

» A teraz niechay zaraz strażniki i szpiegi, 

„» Czatuią na Eneja nad morskiemi brzegi, 

» Czy go czasem wiatr laki z flotą nienadniesie! 

; Gaiowi zaś niech tropią ciągle go po lesie (19) 

» Burmistrze zaś niech także podwoią baczenia, 

» Czy gdzie w aktach nie złożył swego przesiedlenia! 

„ A kto mi go dostawi, weźmie sto luiuorów: 

„ Notabene żywego: marsz nad brzeg, do borów! 

„ A naykardzićy go szukać w Libiyskićy pustyni! 

W tem hyc zchmury Eneasz przed tron Monarchini! 
W bardzo strasznie się pięknćy pokazał posturze: 
Błyszczy szpadą u boku, szlifą na mundurze: 

Róż mu się na zapadłych buziakach rumieni, 
Tak i czeskie kleynoty więcey żydek ceni, 


(19) Si quibus ejectus sylvis aut urbibus errat. 
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Jeśli ie kto oprawi w srebro albo złoto. 

Wszystkich Eneasz zdziwił rzadką swą pięknotą, 
| tarniurą rycerską i czerkieską miną: 

A Dydo połykała aż ślinę za śliną! 

Gdy nasz lmprowizator z szarego obłoku, 
tledzi przez zęby mowę przegładkiego toku! 
„Zawsze temu otworzą, kto mocno w drzwi puka, 

,„, Zawsze ten szpilkę znaydzię, kto ićy dobrze szuka. 
„, Oto do usług Enej, Anchizowicz' z'Froi, 

» W własney swoićy osobie, u nóg twiaich stoi! 

„, Chciałaś Pani... skinęłaś.., natychmiast ci służę, 

, Tem chętnicy gdy mnie straszne zagnały tu burze! 
„ Oty! któradobrodzieystw, świadczysz nam tak wiele, 
„ Jak długi do nóg twoich Eneasz się ściele: 

„, Pozwól niech proch gdzie Wis, natychmiast wyliże, 
„ I wdzięczność mą wyryłe, na przyiaźni zwirze! 

„, Niechay ci szczęście sprzyia, długi wiek i zdrowie, 
„ Póki Wisła nurt toczyć będzie przy Krakowie: 

„ Póki Karpaty w niebo, wznosić będą grzbiety, 
> Ja twoie nieprzestanę ubóstwiać zalety” (20) 

To mówi i Sergesta i smokcze i wita, 

Potem Jlioneja o zdrowie się pyta. 

'Toż Kleanta z Gijasem uczcił uściśnieniem. 

Gdy zdumiona raptownym Dydona zdarzeniem 
W nadmiarze swćy radości te słowa wyrzekła: 

„ Sądziłam że cię diabół iuż porwał do piekła! 

, Czyliż ia Eneasza widzę en verité, 

,„ Który tak szarże dzierzył w Troi znamienite! 

s Vous êtes więe né z Wenery Cypru Monarchini? 
„, Votre valeur, bardzo wiele honoru ci czyni! 


(20) Ta mowa iak poprzednie, i następne, z wielu utworów 
Rymotworskich, i z pewnych zrzódeł iest czerpaną np: Li- 
stów damskich, Itomansów, które obfitemi wodami publicz- 
ność hnapawaią, Albo może nie smaczne i nie czyste? 


„Jl y a lat czterdzieści, iak móy papa stary, 

„ Gromit w Cyprze na Teukra wzburzone Boiary; 
„I szpadą go rebellom nie dał ztrenu spychać , 

„ Wtenczas to o bankróctwie waszym było słychać. 
„ Móy Mości Eneaszu niech Pan broń odpasze! 


| „„Iraczy swą bytnością uczcić mury nasze! 


„,lia po śmierci męża, w zbyt krytycznym czasie, 

„ Nieraz byłam o siebie w wielkim ambarasie, 

» Akto tyle tarapat, iak ia w życiu użył, 

„ Pleyzyr ma z tąd niezmierny gdy komu usłużył (21)” 
Poczem go pod królewskie prowadzi poddasze, 

Gdzie nie iedną Węgrzyna wysuszyli fłasze. 

s» In gratiam szczęśliwego przybycia Eneja: 

„ Ukochanego gościa, Trojan Dobrodzieia! ” 

Maytkóm zaś dać kazała Sera dziesięć fasek , 

Dwadzieścia tłustych pieczeń, tyleż par kiełbasek: 

Mąki po racyi iednćy, ryżu dwa cetnary, 

A kaszy, krup i krupek bez wagi i miary. 

By zaś gałdą rycerstwo uczcić znamienite, 

Piwniczy im konwiami nosił okowitę. 

Zamek był bardzo piękny, w guście wyszukanym, 

Pierwszy salon iest biało wymozaykowanym: 

A tuż podle salonu w iadalnym pokoiu , 

Złotych i srebrnych naczyń było gdyby gnoiu. 

Zaś dla ostentacyi i większey parady, 

Wiszą w ramach po ścianach iey babki i dziady. 

Malowidła niezmierney ceny i zalety! 

Aby łatwićy męszczyznę poznać od kobiety. 

Napisy malarz pokładł, zaraz blisko ramy, 

Zimieniem, przezwiskiem, mężczyzny lub damy. 

Eneasz pchnął Achata raptem na okręty, 

Aby kazał tragarzom , znieść kosztowne sprzęty, 


(21) Non ignara mali, sucurrere disco. 
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I swywolnego Julka stawił przed Królową. 

Niosą na drąyach chłopi skrzynie mahoniową , 
W którćy deponowano arcy rzadkie dary. 

Pro primo: Pryamowskie duże okulary, 

Pro secundo: kapelusz Hekuby zielony, 

Tertio: żółty pawilon ićy córki Jliony; 

Quarto: Heleny czepek Brabanckiey roboty, 
Quinto: Ledy druciane cztery papiloty. 

Sexto: dwa kitaykowe Kreuzy robrony, 

Każdy iak stary Sztandar tak. podziurawiony. 
Ditto ieden w girlandy pięknym gustem wcale, 
Którego używałą na naywiększe bale. 

Peruk ogromnych wielki także był dostatek, 
Które do tych prezentów były za przydatek: 
Tudzież wachlarzyk ieden i cztery flakony: 

To Achat ma nezabud niesie dla Dydony. 

A to zaraz wam powiem z iakiego powodu, 

Pani ta równie teraz, iak niegdyś za młodu, 
Lubiła pasyami zgromadzać Antyki, 

ZAzyi i Europy, z Indiów z Ameryki: 

A iey sławna kollekcya piękna i bogata, i 
Pazurów wszystkich ludów od stworzenia świata, 
Tak miała bydź kompletną w sztuk rzadkich doborze, 
Że i Angliia Rie nie posiada może. 

Między temi zaś pazur nadewszystko słynie, 
Mędrca co przęd Konfucyuszem żył pono w Pekinie: 
Drugi przypisywany powszechnie Xantypie, 
Którym drapała często Sokratesa Ślipie. 


( Dokończenie Pieśni ley w następuiącym Numerze. ) 
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Kruszec, kamień, iedwab, trzcina , dynia, zie- 
mia i drzewo, iest to ośm rzeczy z których w Chi- 
nach robią narzędzia muzyczne. 7 kruszcu wyra- 
biaią dzwonki,'i talerze dźwięczne, którym Euro- 
peyczykowie nadali nazwisko Tamtam. Zodgłośnych 
kamieni robią szczególny rodzay dzwoneczków dzi- 
wnie ze sobą połączonych. Jedwab czyli struny u- 
żywane są do rozmaitych gatunków lyr, lutni i gi- 
tar. Trzcina zmienia się w flety, syrynxy, multan- 
ki, Dynia sztucznie wydłobiona i przekłóta* dziur- 
kami, kształtnie instrument podobny nieco do ña- 
szćy dutki i podług gustu Chińczyków niezmiernie 
harmoniiny. Z ziemi czyli porcellany wyrabiaią 
urny w kształcie gęsiego iaią, zastępulące mieysce 
diapazonu. Skóry używaią do bębnów i bębenków; 
drzewa do rozlicznych strónowych narzędzi i de- 
szczek na których takt wybiiaią. =Z połączenia tych 
ośmiu gatunków tworzy się naydoskonalsza harmo- 
nia, wyobrażaiąca cudownym sposobem wszystkie 
działania natury, co każdćy dobrey muzyki naypier- 
wszym iest celem. 

W Chińskim Romansie Ju-Kiao-Li, naypier- 
wszym, któren ukazał się w ięzyku Europeyskim, 
a którego przekład winniśmy Panu Rémusat, mło- 
da Panienka, sama wysoką zdolnością do poezyi ob- 
darzona, chcąc doświadczyć rymotwórczych talen- 
tów swoiego kochanka, nakazuie mu przez powier- 
nicę ażeby ułożył wiersze, których przedmiotem ma 
bydź pożegnanie » żurawiem i przywitanie laskółkr 
Każden wiersz miał się zaczynać iedną z tych ośmiu 
rzeczy poświęconych muzyce, które prócz wyż wy- 
mienionych stosunków, maią ieszcze szczególne i de= 
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likatnieysze, tyczące się uroczystości, obrzędów ślub- 
nych i taynych uczuć serca. Takowe to stosunki 
madmienia tkliwa Hungiu, a ićy dowcipny kocha- 
nek z zadziwiaiącą chwyta przenikliwością.  Na- 
tchniony miłością i wieszczym zapałem, siada, roz- 
ciera tusz na marmurowćy tabliczce, rozwiia w bu- 
kiety i pasy ozdobny papier, chwyta za pędzel osa- 
dzony na trzcinie bambusowćy, i pośpiesznie zapełnia 
kartę wężowato wiiącemi się postawkami. Przyta- 
czam tu płód iego lotnego pedzla, aby dać wyobra- 
żenie moim czytelnikom o ducha i składzie Chiń- 
skićy poezyi: | f 
— POZEGNANIE Z ZURAWIEM, — - 

Jesień złotem powlekaiąc trawniki i drzewa u- 
krywa nam ieszcze smętność zbliżaiącćy się pory; 

Mech skalny i trzcina zarastaiąca piaski w wię- 
kszćy teraz są sile, niżeli w czasie wiośnianym. 

Jedwabna wierzba, okryta liśćmi zwiększonemi, 
zdaie się o żuwawiu! odlot twóy zwiastować; 

"A świeży wietrzyk kołysząc bambusowe gałązki , 
obiecuie nam, że słodkie sny powrót twóy poprzedzą. 

Dynia wolno się wiiąca luż do naywzniośleyszey 
wysokosci swóy łodygi doszła , 

A ziarka rodzinnćy ziemi, przywołuią cię zno- 
wu w krainy północne. 

Śniady Tatarzyn dybie na ciebie, chcąc strzał 
swoich doświadczyć. 

Strzegący owoców maniolii, baczne ma oko na twe 
przemysine podstępy. 
— POWITANIE JASKÓŁKI. — 

Złociste gałązki złoto «wierzbu czekaią na gnia- 
zdko maiące przyiąć parę szczęśliwą, — Wiedzie doń 
zawiłemi zakręty kamykami naieżona Ścieżka. — Je- 
dwabny liść wierzby inż cień swóy do gęstych zarośli 
przydaie. — Lecz inż Zefir tchnieniem pałaliącym o- 
krył ziemię kwiatami. — Ptaku czarną szatą przyo- 
dziany, dynia cię pocieszyć w strapieniu nie zdoła. — 
Lecz nie wyleway łez potoki, pomniąc o rodzinney 
ziemi. — Gdyby cię nawet podwoóynym otoczyć chcia- 
no murem, — ŻZwierzchołka tych krużganków uma- 
ionych krzewami, — Zagłębił byś się w taiemniczym 
ustroniu, gdzie towarzyszka na ciebie czeka. 

Znaczenie przeszłego Logogryfu iest Moda. 


WYUDDNIK NADWIDLAŃSKU. 
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,, Służmy poczciwóy sławie, a iak6 kto może, 
„» Ku powszechnemu dobru niechay iopomoże. 
Jan Kochanowski, 


LITERATURA i SZTUKI NADOBNE 
SZYWECYŁ 


Pod takowym tytułem wyszło w Szwecyi roku 
826 dzieło MARY! EnRzENsrRóm; traktuie o przed- 
iotach po większey części prawie zupełnie nam nie- 
nanych; iest pracą kobiety, która cudzoziemką bę- 
ac w Szwecyi niepisze ani w ięzyku oyczystym, 
ni w ięzyku kraia w którym osiadła, lecz myśli 
woie wyraża w mowie Rasyna i Biuffona. Marya 
;hrenstróm urodzona w Niemczech, oddawna zamie- 
zkała iuż w Szwecyi, wzięła iedynie pióro do ręki 
by zadosyć uczynić proźbie swey-przyiaciołki, któ- 
a wybieraiąc się w podróż, życzyła sobie zabrać nie- 
tóre wiadomości o naysławnieyszych Poetach i Ar- 
ystach, Szwedzkich. Ta praca wkrótce większą da- 
eko bydź się okazała niżeli mniemała zrazu Autor- 

4 


|| kao: f 
nttp: 


— 50 — 


ka; rozmiatć osoby które ią w rękopiśmie widziały, 
zaczęły naymocniey nalegać na Panią Ehrenstrom, 
ażeby ią uzupełniła i na widok publiczny wydała. 
Z wielką trudnością przychyliła się Autorka do ich 
Życzeń, i nieśmiele złożyła narodowi Szwedzkiemu 
ten hołd swego uwielbienia. 


Jóy dzieło iest nieiako historyą literacką, malo- 
wnicą i muzykalną Szwecyi, począwszy od Króla 
Regnera Ledbroga, któren hymn swóy grobowy 
wpośród zjadłych wężów zanuca, aż do Leopolda 
opiewaiącego wzniesienie posągu Karolowi XIII; od 
organów Jonasa Kolumbus, aż do skrzypcy Berwal. 
da; od obrazu Kiężniczki Klleny, córki Magnusa 
Ladułasa,' aż' do boiów Gustawa Adolfa, wyszłych 
z pod pęzła Sandberga, 


Przedmiot tak obszerny w iednym zawarty iest 
żomie, podzielonym na trzy części, z których od- 
dział Literatury naywiększe mieysce zaymuie, — 
W krótkich słowach dawszy poznać Pisarzy staroży- 
tnych, Pani Ehrenström dość obszernie mówi o człon- 
kach Akademii Sztokolmskiey.  Niemaiąc uprzedze- 
nia stopnie naznaczać ludziom, którzy wszyscy za- 
równo wielkiermi odanaczaią się zasługi, czyni o nich 
wzmiankę porządkiem iakim przyięci byli w to uczo- 
ne grono; tych zaś którzy nie są członkami Akade- 
mii, wymienia porządkiem alfabetycznym. 

Aby przy podobnym rozkładzie uniknąć nieod- 
dzielnćy od niego monotonii, używa często kwieci- 
stego stylu, niewłaściwego krytyce ani historyi; czę- 
sto szczęśliwie urozmaicić umie iednostayność rozsie- 
waiąc wśród zdań swoich szczegóły biograficzne peł. 
ne zaięcia, anegdoty ciekawe i uszczypliwe, które 
często nadaią ićy dziełu powab dowcipnćy roamo- 


wy, świetnielącćy nayprzyiemnieyszemi wyrażeniami 
i trafnemi zwroty. Może uwodzi ią nawet niekie- 
dy zbytnie podziwienie które w nićy Szwecya wzbu- 
dza: podług niéy, wszyscy prawie Autorowie Szwedz- 
cy wielkiemi są Pisarzami. 

Utworzyciele romantyczności nie tak szczęśliwe 
mi byli w Szwecyi, iak winnych Europeyskich kra- 
iach. Rodzay któren wprowadzić chcieli iest zupeł- 
nie dzisiay opuszczonym, przez tych przynaymnićy 
którzy dosyć posiadaią talentu lepszey trzymać się 
drogi. Pani Ehrenström powiedziawszy 1% Roman- 
tycy zowią swoią szkołę Fosforyczną, dodaie z ró. 
wnąż sprawiedliwością iak i dowcipem: ,„ Niewiem 
prawdziwie dla czego takowe nadali ićy nazwisko, 
chyba Że to iest szczero- mimowolne wyznanie, iż 
podobna do fosforu, bladą i niepewną wydaie świa- 
tłość , widzialną tylko w przyiaźnych ićy zmrokach 
nocy, a niknącą skoro się słońce ukaże.” 

Pani Ehrenstróm z upodobaniem + twice się 
na panowaniu Gusrawa III, które uważa iako nay- 
świetnieyszą epoką dla Literatów i Artystów. Wia- 
lomo że Król ten założycielem był Akademii Szwedz- 
kiey, i że sam z upodobaniem przykładał się do Li- 
leratury (*) Jego pochwała Lennarta Torstersona , 
trzymała iednę z naypierwszych nagród, którą da- 
0 uczone Towarzystwo, byt swóy iemu winne. 

Nie raz Teatr Sztokolmski rozlegał się szczere- 
ni oklaski, któremi tragedye iego obsypywano. — 


*) Dzieła tego Monarchy ogłoszone były w ięzyku Francuz- 
kim, pod tytułem: Collection des ésrits politiques, litte- 
raires et dramatigues de Gustave III, Roi de Suede, 
suivie de sa correspondance. 5 Vol: Stockholm 1803 — 1805. 
Inna Edycia wyszła po Szwedzku w sześciu tomach roku 
1806 i 1810, 
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Zaymuiący to masiał bydź obraz, widzieć Gustawa 
wznawialącego na scenie czyny Gustawa - Wazy i Gu- 
stawa - Adolfa. Stać się Królowi współzawodnikiem 
Rymotwórców, iest to pewnie sposób naylepszy za- 
palania w nich żądzy sławy i zachęcenia ich usiło- 
wań. Gustaw niechcąc bynaymnićy panować nad 
Parnasem prawem rodoWwiiości, cieszył się owszem 
szczerze. ze sławy swych Appolińskich braci. Ane- 
gdota którą przytoczę, okaże iak na wyrażenie po- 
chwał swoich zażywał powabnego, przemyślnego i 
pełnego delikatności sposobu: „, Gdy Opin pierwszy 
raz wystawiony był roku 1790, Król napisał do Le- 
opolda bilet następuiący: Autor Sını Brana, prosi 
Autora Opisa o bilet parterowy; iest to iedyne miey- 
sce którego żądać się ośmiela. Król posyłał mu ra- 
zem gałązkę laurową , zerwaną na grobie Wirgiliusza, 
(gdy odbywał podróż do Włoch 1787). Zwiędła ona, 
mówił, w moich ręku, lecz odżyie w ręku Leopolda, 
Gałązka laurowa , wielkim przypięta dyamentem , to- 
warzyszyła istotnie biletowi Króla.” 

Sprawdziło się przepowiedzenie Gustawa; Leo- 
pold świetne odbieraiąc pochwały w nayrozmaitszych 
sposobach pisania, zasłużył na przydomek FYVoltera 
północnego. Tak go nazywa Pani Ehrenstróm, po- 
święcaiąc mu ebszerny artykuł, nayciekawszemi prze- 
platany anegdotami. 

Z pomiędzy Pisarzy o których z pochwałą mó- 
wi Autorka, wspomnę tylko Michała Bellman, li- 
rycznego Poetę, pełnego wdzięków naturalnych, moe 
cy i wesołości; Żiellgrena, któren zarówno szczę. 
śliwie pisał satyry, elegie i poezye dramatyczne; 
Fvabię Gustawu Gillenborg, któremu winna Szwecya 
Poematy opisuiące każdą porę roku, Epopeię pod 
tytułem: Przeyście Bełtów, i bayki powabne; Ma- 
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gnusa Liehnberg , uważanego za oyca wymowy Szwedz- 
kićy; Hrabię Oxenstjerna, któren z powabną wier- 
nością przetłómaczył Ray utracony Miltona; Fran- 
zna, zarówno sławnego iako rymotwórca i kraso- 
mówca; i Tegnera, którego Pani Ehrenstróm nazy- 
wa Ossyanem Skandynawskim. i 

Gdy obręby które pismu moiemu zakreśliłam , 
dozwoliły mi zaledwie niektóre tylko wspomnieć imio- 
na z oddziału literackiego, mnićy ieszcze będę mogła 
z powabną Autorką przebiegać drugą część ićy dzie- 
ła, zawieraiącą w sobie Teatr i Muzykę. Wystawia 
ona stan teraźnieyszy wszystkich teatrów w Sztokot- 
mie i wymienia imiona Muzyków, Aktorów i Akto- 
rek’, którzy się wsławili w Szwecyi. Amatorowie 
nawet zapomniawemi nie są. Upodobanie w Muzyce 
coraz większe stale się w Szwecyi. 

Trzeci oddział traktniący o znalarstwie i rysun- 
ku, odznacza się szczególnićy żywością stylu i poe- 
tycznemi zwroty. Pomiędzy Architektami Pani Ehren- 
ström wzmiankuie ze szczególnieyszą pochwałą Hra- 
bię Nikodema Tessin, Barona Adlerkrantz i Francu- 
za Duprez, któren prócz tego cenionym był mala- 
rzem. W liczbie Rzeźbiarzy, których opisuie prace, 
odznacza się naybardzićy Tobiasz Sergell, członek 
Wrancuzkiego Instytutu kraiowego, któren przyozdo- 
bił pomnik wzniesiony przez Gustawa HĪ, sławne- 
mu Deskartowi, a którego sławę ugruntowało'mnó- 
stwo dzieł naypięknieyszych; Gustaw Göthe, któren 
zrobił posąg Meleagra uważany iako arcydzieło; Pan 
Bystrom znany szczególnićy z nadzwyczayney ła- 
twości; i Pan Fogelberg, któren teraz znayduie się 
w Rzymie, i zasłużył na pochwały sławnego Tor- 
waldsena. Sandberg, Hasselgren, Pestin i Krafft 
uczeń Dawida, są nayłepsi historyczni Malarze, któ. 
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remi się Szwecya poszczycić może, Płodnieyszą da- 
leko była w Peyzażystów. Pani Ehrenstróm dłagi 
poświęca artykuł domowym scenom Laurciisa, któ- 
ren umarł niedawno w Rzymie; chwali iegv układ 
rozsądny a razem pełen życia, głębokie wyrażenia, 
skutki światła i cieni szczęśliwie wymyślone i zręcz- 
nie oddane. Chwali także bardzo peyzaże Falkran- 
iza i widoki Jana Sdvenbom, Był on uczniem sła- 
wnego Werneta. Jeśli nauczyciel iego dał wielki do- 
wód zapału nadzwyczaynego do zachwycaiącey sztu- 
ki, którćy obadway się poświęcili, uczeń dał ieszcze 
osobliwszy niczem nierozerwanćy uwagi. Wiadomo 
że nieśmiertelny malarz morskich widoków, w sła- 
bym czółnie gwałtowną napadnięty burzą, z zapa- 
łem przyglądał się widokowi tego wspaniałego mo- 
rza, którego wzburzone wały, trwogą przerażaiące 
maytków, dła niego były tylko pięknemi do naśla- 
dowania wzory. Oto przypadek Sąvenboma, tak iak 
opowiada go Pani Ehrenström: ,„ Tak dalece był za- 
antuzyazmowany swoią sztuką, iż 19 Sierpnia 1772, 
siedząc na dachu pałacu Senatora Hrabi Fersen, za- 
ięty rysowaniem pięknego widoku, ani domyślił się 
nawet rewolucyi, która podniecona przez Gustawa 
IM. w dniu tym wybuchnęła. VWYróciwszy do siebie 
w wieczór zdziwił się niezmiernie słysząc o nićy mó- 
wiących, a przyiaciele iego bardzićy ieszcze zdziwili 
się zupełną iego niewiadomością. On co zwierzchołka 
swoiego dachu nad całym wznosił się Sztokolmem, 
ani widział, ani słyszał woyska, które postępowało 
przy bębnów odgłosie, e''pospólstwa które tłuma- 
mi cisnęło się po ulicach.” 

Zamiłowanie sztuk pięknych, dowcip przyie» 
mny i przenikliwy, szczęśliwa wyobraźnia, która 
myśli nayżywszemi przyodzićwa barwy, przebiiaią 
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w całym dziele Maryi Ehrenström i zniewalają <czys 
telnika, , 


WYIATKI z ENEYDY WIRGILIUSZA * 


trawerstowanćy 
przez 


FERDYNANDA CHO'rOMSKIEGO. 


PIEŚŃ IL 
( Dokończenie ). 


Kiedy Wenus usiadłszy w swoićy garderobie, 
Taki psikus wypłatać ułożyła sobie: 
Aby gdy admirować będzie Dydo dary, 
Kupidynek w ić$ sercu rozdmuchał pożary: 
Lecz się boiąc Junonę obrazić tym czynem, 
Potaiemnie konszachty robi z Kupidynem. 
„Móy ty mały buziaczku (rzekła) moie dziecie! 
» Ty który tyle figlów psich płatasz na świecie! 
» Zrób na moią instancyią, rzecz pewną dla brata, 
» Który iak kot z pęcherzem po za morza lata! 
» Teraz z Dynoną siedzą przy stole oboie, 
p Weź do kieszonki kołćzan, łuk i strzały twoie, 
|, l przedzierzgniy się w postać swywolnego Julka. 
„O to są iega maitki, biczyk i koszulka. 
„Ja tym czasem mu opium zadam na uśpienie; 
„ Ty zaś mon cher ten sposób uiść me życzenie: 
„Przy uczcie gdy cię Dydo weźmie na kolana, 
, Ty zaraz wyimiy strzałkę zatrutą z kołczana, 
» I to zrób co ci zrobić synku nienowina!” 
Kupidyn w Julka maitki stroić się zaczyna. 


Dictum, factum. Wenera wnuczka swego bierze, 

I opium mu zadała gran cztery w iikierze: 

Po czém mamce nadworney dała polecenie, 

Aby ciągłe na niego dawała baczenie. 

Właśnie kiedy z Achatem Kupidyn ochoczy, 

Pomiędzy zgraią dworzan przez Salę się tłoczy. 

Lecz się trochę spóźniło figlarne pachole: 

Bo właśnie zastawiono pieczyste na stole. 

Enej z Dydoną siedział w krześle złoto -szytem, 

I zaiadał z prawdziwie wilczym apetytem. 

Dalćy Damy siedziały, dworskie Urzędniki: 

Pełne fruktów, konfitur roznoszą koszyki 

Lokaie en gal stroyni w łokcicwe galony. 

Drudzy jablka, pożyczki, morele, kawony, 

Nadwiezione z Paryża świeżo przez sztafety. 

Naywybornieysze ciasta, z karłami pasztety, 

Kremy zaboty Lesla, babki, ananasy, 

Lody świeże z Laponii, z Londynu Trykasy. 

Teraz gęby otwórzcie naylepsi kucharze, 

Na Tort, co Troię wystawiał w pożarze. 

Misternie budowany i pięknćy struktury: 

A nad nim w pośród dymu bałwanów u góry 

Podobniuteńki w mundur swćy Gwardyi ubrany, 

Z tęgą marsową miną stałe Enéj maślany. 

Ostrzygi iak półmiski, a iśli nie kłamie, 

Szparagi takie grube, ot... iak moie ramie! 

Tu znowu zapreszeni na obiad Tyrianie 

Ki Dardanami się kąpią po uszy w Szampanie: 
liak konie tak piią nayprzednieysze wina, 

Nikt zaś niechciał i wąchnąć starego Węgrzyna. 

Jak wspomnę sobie co to tam były za winka, 

Aż teraz nawet idzie mi do gęby ślinka! 

A iak pili Mospanie ! iak sobie przypomnę! 

Na haust ieden szły (lachy, gąsiory ogromne: 


Tokaja, Małwazyi, Kap, Lakryma krysty; 

A Burgund iak dziewicy łza chociaż był czysty, 
Ręce tylko nim sobie z pozwoleniem myli: 

Ale do upadłego cóż to oni pili? 

A pfe, cóż to u licha za cielęcia głowa! 

Sok przepomniała którym hałastra stołowa , 

Ad non sunt, koło stołu, wrząd legła porznięta! 
Attendez — może też się ieszcze upamięta. 

Już wiem — oto doili tak tęgo Szampama, 

Aż im z niego po brodzie szczypiąc wrzała piana! 
Taka huczna hulanka dziwi Kupidyna, 

Który naprzód Tatula całować zaczyna: 

Potem zaraz Królowćy wskoczył na kolana, 

I prosił ićy ,, Cukierków day Ciociu kochana! 
Dała — ,, Proszę day ieszcze ! — rzekł do nićy Askanek , 
I zgęby ićy cukrowy wyrwał obarzanek: 
Potym gdy się iuż obżarł cały do sytości, 
Karmełki ciągle rzucał, na nos dam i gości; 

A Królowa Dydona chłopcem zachwycona, 
Tuli go iak co dobre do swoięgo łona: 

I do Dam rzecze: ,, Patrzcie to chłopak iak Tala ! 
I tak dalćy przytomnym smarkacza zachwala: 
» Co za tłuścioch! a ślipki iakie ma figlarne, 

» Duże!... itak iak Tata gdyby heban czarne! 
» Kochaszże ty mnie chłopcze? — Ręcze wam EWY 
„ Że ten Askan peame będzie kiedyś wzorem.” 
Daliż go znowu pieścić, smoktać i całować, 

Daliż go szczypać, hoydać , daliż z nim figlować: 
A wtóm też Kupidynek pchnął ią strzałą w serce, 
Płomień z początku mały zatlił się w iskierce ; 

Ale na raz biedaczce Królowey Dydonie, 

Taki się wielki pożar, zaiął raptem w łonie, 

Że ledwie go zgasiła szklanką zimney wody, 

l na prędce podane cytrynowe lody: 
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Ale też nie zewszystkim — iak mi powiadali, 

Bo bicie ićy serduszka słyszano aż w sali. 

Gdy zebrano obrusy, posprzątane stoły, 

Cała Orkiestra grała Mazurek wesoły. 

Tu wina znowu z dzbanów Podczaszowie leią : 
Wszędzie lampy astralne i świece goreią; 

W tem Dydo bierze w ręce kielich półgarcowy; 
Kielich który zawracał, nawet graczom głowy: 

I nalawszy go pełen Szampańskiego wina, 

W ten sposób do zdziwionych perorę zaczyna. 

» Pil Jowisz, pijmy i my kiedy piią bogi! 

„» Do ciebie Eneaszu, gościu ty móy drogi! 

„ Dalóy chłopcy do tańca! no, daléy dziewczęta, 
» Dzień ten do przyszłych zapust niech każdy pamięta! 
» Vivat! niechay Eneasz w długie lata żyie: 

» Eley! vivat! kochaymy się!” — i duszkiem go piie! 
Huczą kotły i trąby, grzmią bębny, armaty: 

i za krzykiem trzykrotnie spełniona vivaty ! — 
Bicyas któremu Dydo dała czarę drógą, 

Fak się upił iż niemógł ruszyć ani nogą, 

W padł pod stół, zipnął dwakroć w przeciągu secundy, 
k bełkocząc: , Sic transit ( rzecze ) gloria mundi!” 
Jopas sławny Virtuoz w Majera tercecie, 

Z C. koncertanto solo grał na klarynecie. 

Po czćm dwie arie solo, śpiewały śpiewaczki, 

Za co od Eneasza dostały tabaczki! 

Który im choć fałszywie takt nogami dawął. 
Virtuoz zaś w prezencie dostał Tortu kawał: 

I co na wielkim dworze, zwyczay nie nowina: 
Pełniusieńki kieliszek Węgierskiego wina: 

Bo Eneasz szlachetnych idąc przodków torem, 
Wielkim zawsze muzyki bywał protektorem. 
Wieczorem na Teatrze Otello był grany: 

A gdy się zabił, oklask powszechny był dany: 
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I fora wciąż wołały i Parter i Ioże; 

A tak z żalem publicznym , pięćkroć razy może, 
Zabiiał się bohater, srodze nieszczęśliwy. — j 
Dnia tego- równie wiele spalono oliwy 

Na oświecenie miasta, tudzież transparenta, — 
Gdy ząbawa na Zamku została zaczęta,, 

Już i koguty piały: lecz nasza Królowa, 

Nie każe o tem dworskim pisnąć i pół słowa: 

I usiadłszy vis a vis wodza Eneasza, 

Zaczęła grać do puli sobie maryasza. 

I grubo — no powiele odgadnąć was proszę? 

Oto grała Królowa iak my — po trzy grosze! 
Lecz że zawsze o Trojan pytała się walki, 

Z roztargnieniem szóstkami, często biła kralki. 
Wreszcie widząc że ićy się gra niedobrze wiedzie, 
Rzekła ,, Siedzieć nie zdrowo ciągle po obiedzie, 
„ Co robić?— graymy w fanty.*— Dobrze! Enej rzecze. 
(Ale nikt z nas kłopotu swego nie dociecze! ) 
Toż się stało z Enejem, czy to kaduk nadał! 
Kazała mu Królowa by ićy opowiadał, 

(Za fant który był iego przyiaciele moi ) 

O całem oblężeniu, od A do Z Troi, 

I woiażu odbytym na około świata, 

Nim na stół będzie dany poncz, tudzież herbata: 


Koniec Pieśni pierwszty. 


— ŚWIETLIKI — 


U nas muszki świecące zowią pospolicie świetli- 
kami, lub świętoiańskiemi robaczkami ; świetliki uka- 
zuią się tylko w pogodnych nocach lata, ukryte pod 
źdźbłem darniny, lub przebiegające z krzaczka na krzd- 
czek, iak gwiazdka lataiąca. 


Wielu naturalistów trudniło się dochodzeniem 
z kąd pochodziła w nich owa światłość; wszyscy pra- 
wie się zgodzili, że w;świetlikach naszych klimatów 
ma zaród w tylney części ciała, i zależy na iakieyś 
białawey ipłynnEy materyi, na wpół.przezroczystćy, 
która w ciemności rzuca mocny blask fosforyczny. 
Światłość ta znika chwilami i znów się ukazaie. ~ 
Pan Macaire, któren czynił doświadczenia na świe- 
tlikach Włoskich, Lampiris italica, mniema iż przy- 
czyną zniknięcia światła, „iest stężenie tey materyi 
fosforyczney. Niepodaię mniemania iego za prawdę 
niemogąćą podpaść wątpliwości, trudno iest bowiem 
twierdzić z pewnością o zjawisku, o którćm naybie- 
gleysi naturaliści mień' tylko domysły. 

Każda prawie Kraina ma swoie świetliki, roz- 
maite kształtem, a nawet kolorem i blaskiem swoiey 
światłości. — Macha świecąca Włoska iest wielkości 
pszczoły; pochwy w których kryie swe skrzydła, ma 
ezarne, a brzuch szaro - popielaty; tak świetny blask 
wydaie, że dwie lub trzy zamknione w rurce szklan- 
nćy dostatecznie oświecaią salon, buduar lub war- 
sztat rękodzielnika. Ogniste muchy Kanadyiskie za- 
pełniaiące głębie lasów Amerykańskich, błyszczą po 
krzakach wśród ciemnćy nocy iak duże gwiazdy la- 
taiące; są większe od naszych chrzabąszczów, wydaią 
z oczu i całego ciała żywą światłość naypięknieyszóy 
ziełoności wpadaiącey w błękit. PRozsypuią się nie- 
kiedy w przymrokach nocy po gaiach pomarańczo- 
wych lub palnowych. PRaptem całe ich roie wzbiiaiąc 
się w powietrze rzucaią pęki światłości, oświecaiące 
liście i owoce drzew, na których przed chwilą spo- 
czywały, złotawo - błękitną iasnością: potem nagle 
ruch swóy zatrzymuiąc, pogrążaią ie na nowo w cie- 
niach. Niewinne te swoie igraszki wznawialą przez 
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noc całą, wznosząc się gromadami w powietrze, po. 
dobhe snopom ognia sztucznego. 

Lasy Madagaskaru są pełne świetików. Nie: 
kiedy całe ich roie osiadaią na chatach 'indyan. Po: 
„dróżny mniema zdaleka widzieć obszerny pożar; przy= 
bliża się z trwogą, 1 przyiemnie zadziwiony zostaie 
zjawiskiem , które go tak mocno przestraszyło. Indya- 
nie innych nieużywaią pochodni: przyczepiaią te ro= 
baczki do swćy głowy i piersi, i postępuią otoczeni 
tą łagodną światłością. Chąc ich nazbierać, wy» 
chodżą wśród nocy z pałaiącą głownią; staią na zgór- 
ku i obracaią głownię z szybkością; komary przy- 
wabione światłością, przywabiaią Świetliki ehciwe 
połowu , których są zwyczaynym pożywieniem; wów- 
czas 'zielonemi gałęźmi rzucaią ie o ziemię i chwy- 
taią. Indyanie dzicy wychodząc na polowanie kró- 
lików podczas nocy, oświecaią się tylko świetlikami, 
Kilka tych muszęk dostateczne dale Światło do czy- 
tania; przy ich to blasku Panna Msnian skreśliła pię- 
kne rysunki zdobiące ićy dzieło o motylach Sury= 
namskich, 

Nie zbyt dawno, czytałam w opowiadaniach 
młodego dndyamina, bardzićy ieszcze podziwia- 
iące cuda. Zwiedzał on wyspy leżące przy uy- 
ściu Gangiesu, podczas iednćy z roskosznych nocy, 
tak powszechnych w klimatach azyatyckich. €zółno 
wiedzione przez czterech wioślarzy, sunęło się lekko 
po wodach. Nigdy pogodnieysze niebo po nad pię- 
knieyszą niebłyszczało krainą: Powietrze uwonione 
było zapachem róż i kwiatów mugrysu (*), których 
uploty wieszały się po nad wodami. Wszystko by- 


(*) Mugrys iest to rodzay iasminu; ina liście podobne do pos 
marańczowych, kwiat podwóyny i poiedynczy; zapach nie- 
wyjowiedzianie przyiemny. 
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ło spokoyne i ciche. Wędrownik z zachwyceniem od- 
dawał się uczuciom roskoszy i podziwienia nad piękno- 
tą natury. Już żeglarze zaczynali przybiiać do brzegu, 
gdy raptem uyrzał iak drzewa co go wieńczyły, za- 
częły się barwić Światłem błękitnóm, zdaiąc się obw 
ciążone kryształami i owocem przezroczystym. Kry- 
ształy te przechodziły przez wszystkie odcienia tę- 
czy: były koleyno lazurowe, purpurne i różowe: ni- 
kły niekiedy i cała wyspa pogrążała się w ciemno- 
ści. Za chwilę znowu ze wszystkich stron wznosi- 
ły się iskry: wytryskały z drzew, spadały w deszcz 
złoty, wzbiiały się w snopy lazuru i opalu , lub roz- 
wiiały w powietrzu iak bukiety ogni sztucznych— 
Nieporuszony z podziwienia na widok tylu cudów, 
wędrownik mniemał się przeniesiony do krainy wie- 
szczek ; lękał się zbliżyć do tych brzegów zaczaro- 
wanych, których dotąd nikt nie zwiedził prócz bo- 
hatyrów Homera; w których iednak roskosze miłeści, 
nie mogły wygładzić z ich pamięci roskoszy oyczy- 
zny.  Żeglarze wkrótce iednak zniszczyli iego ułu- 
dzenie, powiadaiąc: iż to zjawisko wznawia się ka- 
żdóy nocy o téy samćy porze roku, i dziełem iest 
skrzydlatych owadów, które upodobało się naturze 
światłem przyodziać. 

Nie tylko pod czarodzieyskim niebem Indyi, 
lecz i w naszych kraiach cóż może bydź powabniey- 
szego, iak gdy wśród uroczystćy nocy wiośnianney: 

Kwiatkom drzymiącym na łące, 
Świecą robaczki błyszczące. 

Lecz nie w samych tylko klimatach na które 
słońce zlało wszystkie swoie dary, Świetliki tak cu- 
Jowne stawiaią widoki. Często z łona czarnych so- 
snowych borów, wieńczących szczyty Alpeyskie, 
wznoszą się ich roie fosforyczne; przedłużaią się 
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tw powietrzu i rozsypuią iak iskry pożaru. Śniegi 
niemi są okryte, iskrzą się na lodowatych wierzchoł- 
kach góry iak' tęcza promienna, któróy łuk rucho- 
my gubi się w nieskończoności. 

( Dokończenie w innym Numerze ). 
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PIESNI WANDY. 


O nieprzebrane zrzódło nayczystszéy słodyczy! 

O ty ziemi Naddziadów wdzięku czarowniczy! 

Jak silaemi ogniwy twa święta potęga, 

Z Oyczyzną ukochaną dusze nasze sprzęga. 
Mężyk. 


Starożytne pienia ludów, (w uczonym świecie 
gminnemi zwane?) niepowinny być oboiętnemi dla 
Poezyi, Historyi, a nawet i dia Filozofii. Jak stru- 
mień bowiem z czystego łona ziemi wytrysnąwszy, 
póty krysztalne toczy wody, póki po rodzinnćy 
dolinie przepływa; późnićy oblówaiąc rozmaite wy- 
brzeża, napotykając w swym biegu, to posępne ie- 
zioro, to potok burzliwy, któren ze szczytu gór 
piaski unosi porwane, mimowolnie łączyć się znie- 
mi musi: tak zespoliwszy swe wody bystrą staie 
się rzeką, która pyszna ze swych nurtow śpienia- 
łych, leci zsumem, porząc ziemię i stuletnie wy- 
korzeniaiąc dęby, aż nakoniec z całym wód hołdo- 
wniczych ogromem ginie w niezgłębionym Oceanie. — 
Tak naród każden zrazu koczuiący ze swemi trzo- 
dy w stepach nieznanych lub wśród gór skalistych; 
gdy za upłynieniem * wieków, doliny co wystar- 
czały oycom, wnuków pomieścić niezdołaią, po- 
Suwa się w dalsze krainy, i orężem rozpierać się 
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musi'o nową ziemię; tam zwycięzca lub zwycię- 
żony, łączy się zrezmaitemi pokoleniami; a gdy sil- 
nym. stanie się iuż Mocarstwem, musi, albo setne 
podbiwszy i schłonąwszy: narody, paść iak 'Olbrzym 
Rzymski, i tysiączne na złomkach swćy dumy no- 
wo powstało zostawić narody; lub mieczem, a bar- 
dzićy może mądrością ciągle opierać się niszczącóy 
czasu sile, pod którćy potęgą wszystko ziemskie 
uledź musi. Lecz płynąc tak potokiem czasów, na» 
ród każden mięsza krew, mowę swoią, obyczaie 
i domowe nawet Bogi, z krwią, mową, i Bogami 
ludów rozlicznych, i tak dalece odmienia się we 
wszystkim , iż często ledwo iest podobnym do przod- 
ków zktórych wziął początek. 

Czy można, widząc dzisieyszego mieszkańca 
nadbrzeży Tybru, zamiłowanego w swoich sorbe- 
tach, swoich czekoladach, któren oddawszy berło 
Świata w setne cząstki rozkruszone na łup narodom 
niegdyś iemu podległym, sam zgitarą w ręku na 
grobach Mucyuszów, Scypionów, Katonów zachwyca 
się pieniem Ombra „Adorata! możnasz mówię po- 
znać owego Rzymianina, który wswéy dumie nie- 
tylko łądom i morzom chciał panować, ale ieszcze 
isamćy naturze przepisywać prawa, i podbić usi- 
łował namiętności ludzkie, tłumiąc w swćm sercu 
prócz sławy i pychy wszyskie uczucia śmiertelnyc:: 
smutek, boleść, boiaźń i miłość nawet samą, 

Na weyrzenie dzisieyszego mieszkańca Anglii, 
co dla zysku złota puszcza się na Oceany naybur- 
zliwsze; lub przy szklance groku i w dymie Sygaru 
Hawanny'”zatapia się wzimnćy raehubie Szterlingów; 
któżby: poznał potomka Fingala, któren na odglos 
dźwiennćy tarczy Królewskim uderzonćy oszczepem 
porzucał samotne pieczary Morwenu i wrzosiste lasy 


Kromli, biegąc na płaszczyznach Leny chlubnego 
szukać zgonu; aby w nagrodę szlachetnego męztwa 
stawszy się po zgonie duchem, błąkać się po wia- 
trami niesionych obłokach i ulubione zwiedzać sa- 
motnie, gdzie niegdyś wśród zachwyceń miło- 
ści i pokoiu, spoczywał z czułą kochanką i wier- 
nym brytanem, 


Naród Polski zawsze do swych przodków 
podobny zzamiłowania wolności i ziemi rodzianćy, 
oraz męztwa którego w świecie całym wiekopomne 
zostawił pamiątki, zresztą iak wszystkie ziemi Na- 
rody, w poranku swoićy młodości nie zniknąwszy 
z powierzchni ziemi i dwanaście przetrwawszy wie- 
ków chwały, niemógł nieuledz wpływowi ducha 
czasów, i zostać ieszcze tym samym co z Lechem nad 


Gopłem pierwszą siedzibę zakładał. 


Arcy korzystnie byłoby dla rodzaia ludzkiego, 
dyby naród każden dokładną miał wiadomość wszy- 
tkich epok swego Życia, i iakim sposobem upły- 
iął dla niego ten potok wieków. Dzisiay, przy 
aywiększćy usilńości , niemasz nawet - podobieństwa 
ybadać u niemćy przeszłości dzieiów, które stu po- 
oleń popiołmi zasypała: Lecz iakkolwiek nad mo- 
neść ludzką iest odkryć całą taiemnicę starożytno- 
ci oddalonćy, wszystkie atoli w tym zawodzie po- 
*ymowanie prące niebędą bezkorzystne, gdyż ty- 
e przynaymniey ile iest w mocy ludzkiey może 
yć wyiaśnione i odkryte. 


Niezaprzeczoną zdale się być rzeczą, iż wła- 
hie starożytne pienia ludów posłużyć mogą do 
dkrycia prawd zagrzebanych W wiekach niepamięć 
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ci, których mozolna eruđycya, nayczęścićy na domnie. 
maniach tylko wsparta, wylaśnić nawet niepatrafi. 
Pienia te bowiem maluljąc zcałą szczerością i pro- 
stotą wieków swoich, mowy, obyczaie, woyny, 
zwycięztwa i nieszczęścia, pewnieysze nieraz mogą 
ukazać zrzódła czerpania prawdy, niż kroniki histo. 
ryczne często stronnicze, a co gorzey sprzeczne ie- 
dne drugim. 


Historyo! czy tobie winni są wdzięczność Bo 
hatyrowie Koledonii starożytney, co za wolność i sła- 
wę swćy oyczyzny polegli ?.. Ścichłaś przed mieczem 
jak zwycięzców, lub poszłaś na dwory, iak nazwa- 
łaś, Protoktorów oyczyzny, światu wielkość ich ogła- 
szać,.... Duchu nieśmiertelny Ossyana! twoia to arfa 
płaczliwa wyrwała z rozstrzeni wieczności mężnych 
imiona, i po tysiącach lat zabrzmiała niewdzięcznym 
potomkom czyny Naddziadow, których nieznayduiąc 
w kronikach, długo własne zaprzeczały dzieci. 


Lecz nie dosć że pieśni starożytne nieprzebra- 
nym są skarbem dla dzieiów, i godne głębokićy uwa- 
gi Historyka i Filozofa, są ieszcze przy tóm niewy- 
czerpanym Źródłem dla Poezyi. One to ukazuią nam 
te obrazy pierwotnćy pięknoty natury, tę czułą pro- 
stotę, lub szezytne duszy uniesienia, które człowiek 
tylko iest czuć zdolny, póki nieskażony marnćy py- 
chy blaskiem, umie bydź szczęśliwy patrząc iak roz- 
lewaiący się słońea ocean płomienny przedzićra się 
w doliny przez dęby cieniste, iak krysztalny stru- 
mień mruczy po ziarnistym łożu, uciekając ukryć 
łzy swoie wstydliwe w puszcze niedostępne; lub kie- 
dy wietrzyk wiośnianny, zaszumiawszy listkami ia: 


wóru, rozwieie włosów pierścienie; obok niego na 
mchu spoczywaiącey kochanki, i odkryie czoło po- 
godne iak gwiazda nocy, gdy z za olbrzymich Kar- 
patów z łona lekkich obłoczków, iak z osłon dziewi: 
czych wstydliwym licem zabłyśnie. 


Czytaiąc pieśni Ossyana z całym duszy uniesie- 
niem iakie wzbudzić są zdolne, przyznam się żem 
ich pozazdrościła szczęśliwey Anglii; ale rzekłam so- 
bie zarazem, iż lubo pieśni nasze narodowe, ani pie- 
śni nawet żadnego ludu, z Ossyańskiemi w porówna* 
nie iść nie mogą: niepodobna iednak aby Naród Pol- 
ski, od tylu wieków słynny takim męztwem, taką 
miłością oyczyzny, którego dusza i mowa tak 
czyste iak słońce iego obszernćy krainy, niemiał 
także mieć swoich pieśni narodowych, z których mo- 
żeby nawet dało się coś nakształt OQssyańskich śpies 
wów utworzyć: 


Żaczęłam więc zbićrać starannie wszelkie Śpież 
wy oyczyste: ale z boleścią wyznać muszę, iż sku- 
tek nie odpowiedział moim pragnieniom, i nieraz 
smutne uczucia były nagrodą méy pracy. Jakże boś 
wiem krwawić się serce Polki musiało, widząc swą 
ziemię rodzinną w krótkich tylko chwilach oświeco- 
ną promieniem szczęścia prawdziwego, a często za= 
krytą czarnemi chmury, które zaledwie rozpędziły 
miecze Jagiellonów, Sobieskich , -Zamoyskich, Chod- 
kiewiczów, znowu z większą skupiały się gwałtowno» 
ścią, znowu chłonęły starożytne grody, a z niemi 
wszelkie pamiątki i pienia Naddziadów, drogie dla 
as iak Świętość iakowa, iak same groby zamykaią: 
ce popioły QOyców. 
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'Trudniąc się iednak od nieiakiego czasu zbićra. 
niem pieśni Polskich, przekonałam się; że lubo do- 
syć ich, i to pięknych, od niepamiętnych czasów 
bydź musiało, iak u Narodu wolnego i namiętnego; 
co dowodzą skargi zdradzonćy Ludgardy, które by- 
ły niegdyś w ustach ludu całego; rozliczne pienia 
godowe i pogrzebne; zwycięztwa Neklana i Zaboya; 
oraz Pieśni WWieszcza Lumira, nieporównanie dal- 
szey sięgaiące starożytności: iednakże uyrzałam o- 
czywiste niepodobieństwo, zebrania i utworzenia 
z nich iakiego Pęematu nakształt pieśni Ossyana. Po- 
wzięłam więc zamiar, w guście i kształcie Barda Gəl- 
lickiego, sprobować pisać Pieśni Narodowe z dzie- 
iów Polskich czerpane, naśladuiąc przytćm ile mo- 
żności ducha naszych pieśni starożytnych. 


W ciągu tćy pracy dostałam niektóre pieśni 
dawne Sławiańskie, które mnie zdziwiły pierwo- 
wzorową swoią prostotą i dziwną pięknością. Roz- 
ciągnęłam więc pierwiastkowy móy zakres, i oprócz 
śpiewów historycznych Polskich, zdało mi się nie- 
od rzeczy sięgać i dawnych przodków naszych dzieie, 
to iest rozlicznych ludów Sławiańskich, które prze- 
minęły iak wiatr burzy, co puszczę przelatuiąc oder: 
wane gałązki w nieznane zanosi strony, aby z nich 
nowe lasy w dalekich krainach powstały, W rzeczy 
saméy szczególne iest plemienia tego przeznaczenie! 
Rzym odwieczny, setne w sobie pochłonąwszy naro. 
dy, dziesięć wieków morzom i Jądom panuiąc, po» 
legł w prawdzie iak olbrzym pod razami mnóstwa 
ladów, które wszechwładna Twórcy potęga z dzi- 
kich pustyń wywiodła na spełnienie swych taynych 
wyroków. Ale iakże śmierć sama Rzymu iest godną 
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zazdrości, pięknieyszą nad iego chwałę , którą iaśniał 
za życia! Tysiące lat spłynęło do wieczności, tłumy 
narodów co na złomkach iego dumy trony powzno- 
siły, zniknęły z imieniem itronami, a pamięć Rzymu 
żyle, a pokolenia obcych ludów podaią sobie z usza- 
nowaniem naymnieysze szczegóły iego dzieiów ! Gdy 
temczasem dziele plemienia dawnych Sławian, któ- 
rzy równąż z Rzymem władali obszernością kralów; 
w odwadze, przywiązaniu do OQyczyzny i wolności 
byli iemu równi, a wcenotach gościnności, wiary i 
szlachetności duszy zostaną może bez równego So» 
bie; przeminęli iak lekki obłok zachodu pędzony wia- 
trami; czas zniszczył w milczeniu starożytne ich gro- 
dy; w mieyscu świątyń i gmachów wspaniałych, 
czarna sosna wzniosła swoią posępną pyramidę, i 
brzoza zwiesiła smutne swoie warkocze, zdaiąc się 
płakać w tęsknym szeleście nad ukrytemi pod mchem 
mogiły. Burzliwe wały morza pochłonęły ich sto- 
licę; (*) arcy dzieła sztuki głęboko czas w ziemię zagrze- 
bał, pamięć nawet że istniały dla dalekich zaginęła 
wnuków. Przebrzmiały pienia Wieszczów; ścichły 
odgłosy zwycięztw, iak sper zefiru co lekko listka« 
mi zakołysze i zmilknie, 


(*) Mowa tu iest o naystarożytnieyszym Sławiańskim grodzie 
Wineta zwanym , o którym też opiewa kronika Helmolda 
w Rozdziale JJ 11. „ Przy uyścia do morza Bałtyckiego 
rzeki Odora , było sławne niegdyś miasto F/ineta, z py- 
sznym i wygednym portem dla ludów okolicznych... Po- 
wiadaią Ze miasto było naywiększe ze znayduiącyci: się w 
Europie, zamieszkane przez Sławian i inne narody Greckie 
i Barbarzyńskie. — Saxonowie którzy tam przybywali mieli 


wolność przemieszkiwania, pod warunkiem atoli, iż por:czas 
swego pobytu niebędą obchodzić obrządków Ułiześciiańskicl. 
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Żyią wprawdzie owi dawni Sławianie w po- 
tężney Rossyi, w którą iak w Ocean iaki zlały się 
ludy Sławiańskie; żyią w Polakach, którzy dwana- 
ście iuż wieków na Szczerbcu zdaią honor i sławę 
swoiego imienia pokoleniom następnym; ale; i Wasza 
droga nam pamięć Wielcy nasi Przodkowie, którzy 
zdaliście nam w paściznie. te błonia nieprzeyrzane, 
sławę, a nadewszystko szczytne enoty wasze. Spo- 
koynież więc deptać mamy ziemię z prochu Bohaty- 
rów usutą, i nieszukać wszędzie , i nieodżywiać ich 
w spomnienia ?..... 


do zupełhego bowiem zniszczenia tego miasta , mieszkańcy 
zostawali w bałwochwalstwie ; z resztą Żaden naród nieokazał 
się tyle uczeiwym i dbaiącyin o dobre obyczaie i gościnność 
uprzeymą. — Miasto to handlowe obfitowało we wszystkie 
rzeczy przyiemnyefizadkie ” 

Dałey mówi, że zostało zniszczone , qiewyraziwszy epoki 
lecz dodaie tylko Że znaleść možna ślady iego ruin — Dłu. 
go miano to za stare gawendy, w dzisieyszym dopiero wie- 
ku rzecz się ta wyiaśniła i Żadnóy nieulega wątpliwości, Że 
istniała Wineta nad uyścien Odry do morza Baltyckiego; 
lecz uyście to nie było w tém mieyscy iak dzisiay; niee 
wiadomo kiedy i iakim sposobem morze zatopiło kawał lą- 
du iznim razen Winetę; tak, Że teraz iest blisko kilka są- 
Żni pod wodą, co wiem nawet, z ust iednego mieszkańca 
Sztetynu , który sam naocznie oglądał to mieysce , zkąd 
teraz rząd Pruski każe wydobywać z wody kamienie do bi- 
cia tamy przy uyściu trzech odnóg Odry do Morza, — 
Szczególnieyszą iest rzeczą Że kamienie te, mówił mi tenże 
obywatel, wydobyte z wody, są dwa razy tak ciężkie, iak 
zwyczayne ziemskie teyze saméy wielkości. 

W późnieyszych Numerach Wandy umieszczę obszerniey- 
szy o tymże artykuł, któren bardzo może być ważnym dla 
Historyi ludów Sławiańskich, gdyż zdaie mi się iż Kro- 
niki błędnie wywodzą emigracyą Sławian od Wschodu ze 
Kcytyi, na zachód do Europy; albowiem właśnie rzecz się 
ma przeciwnie. Sławianie ruszeni z swoich pierwszych sie- 
dzib, z zachodu na wschód się pesunęli, i nowe potworzy- 
li naiody. ntt 


= y = 

Wiem że praca ta iest nad możność i siły ko- 
biéty, lecz wiedzie mnie do tego nadzieia, iż przez 
wzgląd na chęci moie Szanowni Rodacy raczą pe- 
wnie słabości moiey darować; iż może iakkolwiek- 
słabe pienia, stać się mogą powodem innym praw- 
dziwym talentom poświęcenia się temu zawodowi, 
zczego literatura Polska mogła by sobie bogate plo- 
ny rokować. 

Niewiem sama kiedy i iak daleko w moiey pra- 
cy postąpię. Naypotrzebnieyszą mi iest rzeczą ob- 
znaymienie się ze Sławiańskiemi Dyalektami i pozna- 
nie ich śpiewów narodowych , łączących oryginalność 
do rzadkiey piękności; oraz zupełne przeięcie się du- 
chem ich poezyi, co dla mnie przy domowych za. 
trudnieniach iest rzeczą zbyt trudną, Niemam na- 
wet sama ieszcze dokładnego układu na całe dzie- 
ło, zostawiam to czasowi i większemu zgłębieniu 
moiego przedmiotu ; tymczasem umieszczać będe nie- 
kiedy wtym piśmie wyiątki ztych Pieśni. 
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Jakaż dziewica z zasmuconym okiem, 

Błędnym w dłuż Wisły postępuie krokiem ? 

Choć zorze błyszczy na Karpatów czołach, 
Nocna pomroka panuie w padołach; 

W mgle ieszcze pasterz zpsem wiernym spoczywa, 
Słowik w gay tylko swą lubą przyzywa; 

Natura cała ieszcze iest w uśpieniu; 

Czemu dziewico , iak duchy, w milczenie: 
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Wśród cieni nocy samotnie przybywasz, 
J lube dźwięki słowika przerywasz? 

Scichłeś miłości szczęsny głosicielu ! 
Niebóy się, Wanda zstępnie z Wawelu: 
Straszna iest tylko, gdy wśród broni szczęku, 
Na bystrym koniu i z proporcem w ręku; 
Jak wicher w górach co zburzenie szerzy, 
Śmierć sieie w szykach wrogowych Rycerzy. 

Wówczas ićy miecza nikt się nieuchroni: 
Lecż teraz smutna, z posępnćy ićy skroni, 
Czarne spływaią pierścienie warkoczy ; 
Cienista rzęsa łzawe kryie oczy. 

Miły iest duszy wdzięczny brzęk strumyka; 
Lub wolny podmuch rannego wietrzyka, 
Gdy drżącym listkiem osiny szeleści , 

Topol kołysze, lab z różą się pieści; 

Lecz na twe ptaku melodyine pienie, 
Słodkie porywa duszę zachwycenie; 
Śpieway więc drogi! twe głosy iękliwe 
Może w pierś Wandy czucie natchną tkliwe; 
Wszak wiesz że dotąd nie znała kochanka. 
Młoda iak wiosna, piękna iak niebianka; 

Ale żelazem okrywszy swe wdzięki, 

Krwie tylko rada, — Polegli z iéy ręki, 
Rycerze na nią co podnieśli oczy; 

Bielsze nad śniegi ramie we krwi broczy: ; 
Boiem i sławą iey dusza oddycha: 

Poznać miłości niedozwala pycha. 

Ale dla czegóż Wando ukochana, 
Obłędnym krokiem snniesz się stroskana? 
Jakież cierpienia twą duszę skrwawiły? 

Po co do Oyca zbliżasz się mogiły? 
Pokóy mężnemu co spoczywa w grobie! 
Miewżyway ducha, który w błogiey dobie 
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Szczęścia używa przed Twórcy obliczem ! 

Kto niebo dzieli, temu świat iuż niczem: 

Słońca górnego oko twe dosięga ; 

Lecz tam gdzie Boska przebywa potęga, 

Tam wzrok niesięgnie słaby Śmiertelnika.,,. 

— Jednak ścichniycie szumienia wietrzyka! 

Niechay głos Wandy, ca mogiłom zwierza, 

W strony méy gęśli donośnie uderza... 

„Cieniu Krakusa! Oycze móy waleczny! 

„ Czemuż cię rychło sen ogarnął wieczny? 

„ Wyższy nad Tatry wzniosłszy gród potężny, 

„ Myślałeś pewno, że oręż twóy mężny, 

„ Polskę granicą opasawszy trwogi, 

„ Nadługo będzie odstraszać ićy wrogi. 

» Patrz, oto znowu powstały Giermany, 

„Idzie Rytygier z swemi Markomany: 

» Jak kiedy czarne nawalą się chmury, 

» Tak nieprzyiaciel Polaków ponury, 

s» Madbrzeże Wisły swemi okrył roty, 

„ A na mych smutków domiar i sromoty, 

„Ufny w swe tłumy grozić się ośmiela, 

n Gdy niedam ręki na szczycie Wawela, 

„Ten gród iludy nieuydą zagłady, 

„I Polskjéy nawet niezostaną ślady. 

» Jaż Polka, ze krwi Krakusa ggpodzona, 

,„, Mam bydź dzikiego Markomana żona? 

„ Oddać w dziedzictwo i skarby i grody, 

» I ludu mego poświęcić swobody? 

„ Nie— umrę raczćy, ieśli chce los srogi... 
» Zstąp z niebios szczytów cieniu Oyca drogi, 

» W tobie ma cała nadziela zwycięztwa: 

„ O sławę Wandy idzie, użycz męztwa! 

» Niech od twćy córki doznaią zuchwali 

» Jak iest straszliwe ostrze Polskićy stali; 
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s Niechay w dalekie krainy zasłynie, 
„s Že w mężnóy Wandzie krew Krasusa płynie: 
„,Aieśli korne wysłuchasz me proźby, 
» Gdy w hańbę iutra zmienisz wroga groźby, 
„ I dasz zniewagę pomścić w Rytygierze, 
» Z radością życie oddam me w ofierze: 
„Na twe przysięgam cienie nieśmiertelne! 
s Przed światem wsławić ramie meie dzielne, 
» I z chlubą zginąć dla oyczyzny drogićy! 
„ O iak zapewne zgon musi być błogi, 
» W obronie wolnych ludów poniesiony! 
» Jakże móy szczęsny cień będzie uczczony, 
» Gdy wiecznie w Polskiśy żyć będzie pamięci: 
ss, Kiedy me prochy wdzięczna łza uświęci; 
s» A na weyrzenie méy głuchćy mogiły, 
3 Potomkom, Polki zanuci głos miły: 
» Wanda leży w naszćy ziemi, 
x» Co pyszna Polki imieniem, 
s» Zapałami miłosnemi, 
„, Pogardziła z obrzydeniem, 
s Na próżno wroga potęga, 
s Grzmi zemstą nieubłaganą , 
» l śmierć Wandy zaprzysięga 
» Za wzgardę od niey doznaną; 
s» Polka pyszna swym imieniem , 
» Zapałami miłosnemi 
,» Pogardziła z obrzydzeniem, 
„ I tu leży, w naszey ziemi, 
„, O Dziewice Wandy ziemi! 
„ Co krew Polską macie w żyłach ;, 
a Jak seremi władać waszemi 
s» Uczcie się przy ićy mogiłach: 
„, W szlachetnym swoim zapale, 
„ Zgon wolała wybrać chlubny ; 
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„ Wiosnę życia oddać chwale; 

„A gdy groził wróg ićy zgubny: 
„Polka pyszna swym imieniem, 
» Zapałami miłosnemi 
,„,Pogardziła z obrzydzeniem, 

„ [tu leży w naszéy aiemi. **—- 


(Dalszy ciąg późnićy nastąpi ). 


— OGRODY — 


Ogrody biorą początek w każdym kraiu wraa 
z cywilizacyą, Od niepamiętnćy starożytności [n= 
dyanie, Chińczykowie, Egypcyanie i Persy, pielę« 
gnowali kwiaty naystarannićy i z poszanowaniem 
prawie; niektórzy nawet tak daleko posunęli uwiel- 
bienie, iż ubóstwiłi kwiaty płód własnego chodowa» 
nia, Rzecz szczególna, że Grecy wiełcy kwiatów mi- 
łośnicy, którzy wieńczyli się niemi w biesładach ł 
obrzędach wiary, w uroczystościach cywilnych i woy- 
skowych, którzy oadabiali swoie świątynie i domy 
pękami i wieńcami kwiatów, nieuprawiali ich w ogro- 
dach swoich; wygnali kwiaty w połe, gdzie na ob- 
szernych grzędach w mnóstwie niezmiernym ie upra« 
wiano. Ogrody Greckie według wszelkiego podos 
bieństwa, należały do rodzaiu nazwanego za dni na- 
szych widokowym (paysager); to iest, składały się 
z gaiów cienistych i ozdobione były rozłicznego ro- 
dzaiu pomnikami. Starożytni Rzymianie wszyscy 
byli Rolnikami, lecz dopićro za czasów Lukullusa za- 
częli mieć ogrody dla przyiemności, i również iak 
Grecy pogardzili w nich uprawą kwiatów, Widać 
z dzieł Pliniusza że fiołki i.róże były iedynie upo- 
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wszechnionemi kwiaty. W średnich wiekach uprawa 
kwiatów, również iak wszystkie sztuki, była w sta- 
nie uśpienia. Gdy piękne sztuki odżyły, Kardynał 
d'Est, posiadacz gruntu na którym dziwiono się nie- 
gdyś przepysznym ogrodem Adryana, chciał wskrze= 
sié na nowo zachwycaiące cienia i kształne ich po- 
mniki. Od tey chwili wszyscy bogacze we Włoszech 
chcieli mieć podobne ogrody, i sztuka ogrodnicza po- 
wstałą na nowo. Franciszek I. wprowadził ten ro- 
dzay ogrodów do Franctyi, lecz pod Ludwikiem XiV. 
jeniusz Lenótra, podał śmiałą i yosoną ręką wzór 
rodzaiu nazwanego Francuzkim , którego Wersal stał 
się nienaśladowalnym pemnikiem. W tymże samym 
czasie Anglicy przenosili do Europy gust ogrodów 
Chińskich, i Kent ziednał sobie sławę niekiedy z szy- 
derstwem połączoną, przez niewolnicze naśladowa- 
mie pierwotnóy natury; do takiego stopnia naślado- 
wnictwo posunął, iż martwe i suche drzewiny zasa- 
dzał w ogrodach Kensingtonu. Od tey epoki sztuka 
upięknienia ogrodów nadzwyczayne uczyniła postę- 
py: Królowie we wszystkich kraiach pozakładali pu- 
bliczne ogrody poświęcone Botanice, lecz zaćmił ie 
wszystkie roślinny ogród w Paryżu nazwany Jardin 
des Plantes; założony roku 1626. 

Chińczykowie znaią trzy gatunki ogrodów: przy« 
iemny, straszliwy i zadziwiaiący. Zabawię może czy- 
telników opisuiąc rodzay straszliwy: Składaią go 
ciemne i ponure bory; głębokie doliny niedostępne 
słońca promieniom; dzikie i gołe skały grożące upad- 
kiem; czarne iaskinie i wodospady burzliwe, z pio- 
runnym rykiem złówaiące się po straskanych barkach 
góry. Drzewa maią kształt potworny; przymuszono 
ie zboczyć z drogi natury, i zdzią się pochylone na- 
walnicą lub gromem rozdarte; iedne powalone mapel- 
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niaią łożyska potoków, inne stoią obnażone z liści i 
piorunem niebios oczerniałe. Wszystkie budowle są 
w zwaliskach , lub na wpół ogniem pożarte , lub wście- 
kłością wód roższarpana. Nie tam całego istnieć nie 
może, chyba mizerne chaty poczepiane na urwiskach 
góry, które zwiastuiąc mieszkanie ludzi obwieszczaią 
tylko straszliwą ich nędzę,... Po drogach widać szu- 
bienice, krzyże, koła i wszystkie męczarni narzę- 
dzia.... Każden przedmiot nosi na sobie ślady zni- 
szczenia; pod cieniem czarnych lasów wznoszą się 
świątynie poświęcone zemście i śmierci, ... Obok są 
słupy kamienne ze smutnemi opisy zdarzeń tragicz- 
nych, i straszliwym wyszczególnieniem niezliczonych 
okrucieństw, popełnionych w tymże samym mieyscu 
przez wygnańców i rozbóyników, w wiekach upły+ 
nionych, 


PODZIEMNE PIECZARY 
; MASTRYCHTSKIE, 


Pod samym miastem Mastrycht wznosi się góra 
Świętego Piotra, którą kości niezwyczaynych zwie- 
dząt znalezione wićy łonie tak sławną uczyniły. Uli- 
ce podziemne, wykute ręką ludzką, niektóre na 
kilka mil nawet długie ,sprzerzynaią ićy wnętrze w 
rozlicznych kierunkach. Ponieważ nieprzestaią wy- 
dohywać zićy łona kamieni, potrzebnych do nowych 
budowli w miastach i miasteczkach leżących po nad 
Mezą (Meuse), pieczary przeto stalą się codziennie 
głębsze i obszernieysze. Niepodobna naznaczyć epo- 
ki wktórey kopalnie te się rozpoczęły; to tylko wia- 
domo że te podziemia od lat iu% sześciuset ściągnią 
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ma siebie ciekawość cudzoziemców, iak świadczą i. 
miona i daty któremi ściany są okryte. Na widok 
tych napisów umieszczonych chronologicznie ieden 
pod drugim, wędrownik przebiega myślą stan poli- 
tyczny i moralny Belgii, począwszy od połowy śre- 
"dniego wieku. Mnichi naypierwsi zagrzebali nazwi- 
ska swoie wtych pieczarach grobowych; Burgund- 
czykowie poszli za ich przykładem; w szesnastym 
wieku mnóstwo Hiszpanów, Austrylaków i Francu- 
zów zwiedzało podziemia. Jest tam i imie Napole- 
ona na w pół przekreślone przez iakowegoś Półko- 
wnika Angielskiego po bitwie pod Waterloo. Od ro- 
ku 1815 Hollendrzy nayczęścićy zwiedzali ten cie- 
mny labirynt, Mieszkańcy. Mastrychtu rzadko kiedy 
takowćy doświadczaią ciekawości; chyba podczas o- 
biężenia, lub gdy zagrożeni są iakowym zniszcze- 
niem, schodzą w ponure wnętrze góry, aby ocalić 
Życie i bogactwa swoie; zbyt bowiem są pewni, że 
nigdy nieprzyiaciel nieodważy się zapuścić w ten 
dedal niezmierzony, a choćby nawet kilku przewo- 
dników ofiarowało mu swoie usługi, nieośmieli się 
zaufać ich wierności. WWczasie ostatnich woien zna. 
czna część mieszkańców ukryła wtych ponurych 
schronieniach życie swole i maiątki, i uchroniła się 
tym sposobem od srogości Hiszpanów i Niemców. 


-~ GRÓB SAADEGÓ. == 


Ulubiony ten Poeta wschodni żył od roku 1175, 
aż do roku 21293. Znane są z tłumaczeń powabne 
płody iego pióra, szczególnićy a upodobaniem czy- 
tany iest iego Ogród różanny i iego Gazelle, czyli 
małe liryczne śpiewy. Grobowiec tego stuszesnas- 
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toletniego Wieszcza dotąd się ieszcze znayduie po» ð 
między samotnemi górami, o dwie mile napółnoc 
od Szyrazu. Nie smutnieyszego iak droga która do 
tego grobowca prowadzi, ani źdzbło trawki na nićy 
niewyrasta, ma około wznoszą się tylko w amfiteatr 
dzikie i nieurodzayne skały. Sam pomnik zamknię- 
ty iest w czworograniastćy budowli, wystawionćy 
przez Kerim - Khana; iestto czworoboczny kamień, 
nu nim wykuty napis i rozliczne ozdoby. — Bo. 
lesno iest widzieć ten pomnik wzniesiony na ucz- 
czenie pamięci Wieszcza, którego rymy tak dosko- 
nale maluią jeniusz Azyatycki, uszkodzony przez 
tenże sam lud któren ztakim upodobaniem pieśni 
iego powtarza. Budowla wktórćy stoi grobowiec 
stała się teraz schronieniem nędzy: zamieszkał w nićy 
biedny i samotny Derwisz; posiada on rękopism 
śpiewów Saadego, któren daie czytać podróżnym 
za małą nagrodę. Upodobanie Persów do poezyi 
daie się widzieć z pobazgranych murów mieszkania 
Derwisza, na których ci co pomnik odwiedzaią po- 
pisali pochwały Saadego. 

Studnia Poety Perskiegó iest także dotąd od- 
wiedzaną, ale niemasz w nićy iuż świętych rybek 
które opićwał, Po za grobem leży góra Saadego, 
która się tróykątnym kształtem odznacza i kończy 
płaszczyzną z białego kamienia. [a szczycie znay« 
duią się rożwaliny starożytney twierdzy, składaiące 
się z wieży i szczątków muru zwane Aaleb - Bender. 
O sto kroków niżćey, na drodze ku Szyrazowi, iest 
sławna nadzwyczayney głębokości studnia. Długo 
mniemano że to było tylko naturalne wydrążenie 
w skale; podziwiaiąca iednak i piękna regularność 
ićy budowy dowodzi, że iest dziełem kunsztu, i że 
musiała kiedyś służyć za zachownię wody dla twier= 
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dzy w pobliżu któréy iest położoną. Głębokość iey 
nadzwyczayna; wykuta iest w skale ogromney i nie- 
zmiernie twardćy, i widno iak wielkićy pracy wy- 
magać musiało iey wyrobienie. Zadziwia to dzieło 
kunsztu, i okazuie do iak wysokiego stopnia u sta- 
rożytnych Persów sztuki musiały być posunione. 
Autor Piękności Perskich pisze że niegdyś wrzucano 
w tę studnię żony niewierne. Gdy MosieR ią zwie- 
dzał wyleciało znićy mnóstwo dzikich gołębi, któ- 
re tam pewnie w rozpadlinach muszą się gnieździć. 
Pod górą leży ogród zwany Bagh dil « Gosha (Uszczę- 
śliwiaiący serce) Jest w nim dom wieyski, są wodo- 
spady, kanały, wszystko dzieło Kerim- Khana. Ale 
piękne iego nazwisko służyć ma teraz ŚMiemoże: za- 
sadzony iest owocowemi drzewami, zasiany warzy- 
wem, i dostarcza Szyrazowi kwiatów, owoców i 
iarzyn. 


UCINKI 

Przyczyna niewzaiemności. 
s, Z iakiey to przyczyny; 
(Rzekł Jan do Malwiny) 
s Że cię kochaiąc szczerze i z zapałem , 
;»Serca sobie nie ziednałem ! 
„»Czyliż mnie tego szczęścia niegodnym rozumiesz? 
gy Ach! wszak tańcować nieumiesz!.. 


Odpowiedź. 


„Dla czego miłość często zmienna i niestała?,, 

Raz się swego kochanka Jadwiga pytała. 

„Dla tego (odpowiedział) że młoda, nadobna, 

„Słowem we wszystkim do ciebie podobna: 
R. FV oycickie 


Soya 


WANDA 


TYGODNIE NADWIŚLAŃIEL. 


,, Służiny poczciweg sławie, a iako kto może, 
„ Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże. 
Jan Kochanowski. 


ŚWIETLIKI 
(ciąg dalszy ). 
— MORSKIE FOSFORY. — 


Świetliki nie są iedynemi istoty które natura 
obdarzyła światłością, rozmnożyła nieskończenie ich 
rodzaje, aby nam dać nielako wyobrażenie swoićy 
Wszechmocności. Wody maią swe ryby świecące, iak 
powietrze swe błyszczące muchy. Fosforyczność wody 
morskićy stała się dla naturalistów przedmiotem cieka 
wych postrzeżeń. Niekiedy powierzchnia Oceanu ia= 
Śnieie iak srebrna zasłona wśród cieni; niekiedy wo- 
dy stawiaią widok pałaiącóy ogniem płaszczyzny. — 
Naturaliści z podziwieniem wspominali o tych masa 
sach płomiennych, toczących się w głębi wód iak 
ogromne kule ogniste. Kook, DABILARDIERE, BANCK3 
widzieli piramidy światłości, ognie wiiące się iak 
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węże; widzieli płomienie wychodzące z łona bałwa- 
nów, rozwiiaiące się iak łuki zorzy północney, i 
mięszalące w dali widokręgu ze Światłościami nie- 
bios. Zjawiska te były koleyno przypisywane kle- 
iom, fosforom, elektryczności; lecz powód ich bar- 
dzićy ieszcze iest zadziwialący: winne swóy byt isto- 
tom organicznym, których. niezliczone ródziny za- 
pełniaią przepaści wszystkich mórz, od biegunów aż 
do równika. | 

Perow naypierwszy w swoich podróżach opisał 
ich rozmaitość, kształty ich dziwne, bogate ich od- 
cienia, Czyni on nas nieiako świadkami stworze- 
nia świata urocznego; niekiedy pożycza barw poe- 
zyi na odmalowanie tych muszli, które podobne ło- 
dziom z przezroczystym żaglem, płyną po morza po- 
wierzchni, zanurzaiąc w nim tysiące lazurowych wio- 
seł; niekiedy znowu zadziwia naszą wyobraźnię, u- 
kazuiąc nam te Beroesy przezroczyste iak kryształ, 
co chwila zmieniaiące swe świetne kolory; a gdy po- 
ruszą swe członki franzlowate, zdaią się bydź pry- 
smami, w których słońce z całym swoim blaskiem 
się malnie. Otacza ie wówczas mnóstwo tęczy fali« 
stych, krzyżuiących, mieniących się co chwila. Zaden 
pędzel wydać niezdoła świetności ich kolorów. Obok 
nich Phisophory rozwiiaią po wałach swe piramidy 
z rubinów i opalów, unoszone na kulkach powietrz- 
nych, a Stefanomia rozciąga przezroczyste członki 
podobne do liści bluszczu. Widząc łagodne kołysa- 
nie się tych istot ocienionych różą i błękitem, mo- 
żnaby mniemać że to wieniec kwiatów, roztwieraią- 
cy kielichy swoie na powiew rannego wietrzyku; 
lecz gdy zdobycz iakowa wpadnie w te kwieciste 
sieci, natychmiast roślina się ożywia, Otaczają, chwy- 
ta, i tysiące ięzyczków wyskakuie z pod tych liści 


http://rcin.o 


delikatnych, "służących im za schronienie. Lecz to 
naygodnieysze podziwienia, że roie tych istot przy: 
branych tysiącem kolorów podczas dnia, rozpłomie- 
nialą się za nadeyściem nocy, a wzburzóne morze 
przedstawia widok obszernego pożaru. Wówczas to 
podczas uroczney ciszy nocy letnich, gdy okręt pędem 
sunie się po tych błyszczących falach, sternik pogląda 
zprzestrachem na płomienie rozciągaiące się w oko- 
ło, i ciągriące iak ognie piekielne w przestworzu 
bez granic. 

SALNT-PIERRE w swoich podróżach opisał tak- 
że te gwiazdy ogniste i skry srebrne, które nocą 
snuią się na około okrętu. Tak ópisuie końchę zwa- 
ną Łodzią: „Muszla zwana Łodzią, płynie za pomo- 
cą wiatru; ma kształt iaykowaty; wznosi się nad nią 
błona przezroczysta służąca idy za żagiel. Zapuszcza 
w morze kilkanaście długich nitek; żeglarze zowią ie 
linami; iaśnieią lazurem i różą, lecz parzą rękę zbyt 
śmiałą, która się ich dotknie: utrzymuią marynarze, 
iż boleść którą sprawiaią , ustale dopiero z zachodem 
słońca. 'Ledwośmy nie utracili iednego z naszych 
maytków, któren rzucił się wpław 2 koszykiem, 
aby nam przynieść naypięknieysze z tych muszli. — 
Ręce iego oplątały się w ich liny: zaczął krzyczeć o- 
kropnie, i byłby pewnie utonął gdyż nie mógł pły- 
nąć, gdyby mu wcześnie długiego niewyrzucono 
sznura. Przy końcu Kwietnia Ocean Atlantycki na 
długość mil stu, okryty był temi łodziami: wszyst- 
kie miały swe Żagle wyrychtowane na przeciw wia» 
tru. Zdawały się iak flotta małych czółen, płynąca 
pod okrągłemi Rzymian żaglami.” 

Jeden z dawnych wędrowników po obszernych 


i wówczas nieznanych ieszcze morzach, skreślił obraz 
tak powabny tych blasków foslorycznych, iż niemo» 
pt 
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ge się oprzeć chęci choć kilkoma rysy dać iego 
wyobrażenie, Opowiada, iż widział na wybrzeżach 
Gwaianny, narody dzikich rybołowów błądzące usta- 
wnie po nad brzegami morza. Przy ostatnim blasku 
dnia konaiącego, młode dziewczęta narodu tego gro- 
madzą się i wychodzą razem na połów. Gdy xię- 
życ na pogodnym wzeydzie niebie, rzucaią się wpław 
w morze, suną z szybkością po wodach, zostawuiąc 
po za sobą długie smugi iasności; niosą na głowach 
koszyki z sitowia kształtnie uplecione, a w ręku trzci- 
nę, którą odrywaią od skał muszle i przyciągaią ry- 
by. Za powrotem na wybrzeże, zbliżaiąc się do 
swych rodzin śpiewaią; głos melodyino-dziki i fo- 
sfory morskie któremi iaśnieią, zwiasłuią zdała ich 
powrót. Jedne niosą olbrzymie raki, lub ogromne i 
łuszczyste płaski; inne wysypuią na murawę swe 
kosze napełnione muszlami i świecące tysiącami ogni; 
często bawią się tańcami naokoło swych chat wieśnia- 
czych, a otaczaiące ie płomienie są ich iedyną ozdo- 
bą i iedyną szatą. 

Natura zapala więc w łonie wód ogień, które- 
go wody zagasić nie mogą, któren błyszczy a niegrze- 
ie, rozszerza się a nie niszczy. Nadaie życie światłu 
iak go nadała bryle ziemi, a ićy hoyność promie« 
niem słońca przyodziała słabe i drobne utwory. 

Osobliwsze te istoty, wychodząc z iey rąk i tak 
iuż pięknością przyodziane, nie były od nićy ieszcze 
zapomnianemi; zdaie się iż wyczerpała dla nich wszy 
stkie swoie pomysły. Sepia aby uniknąć prześla- 
dowań swych nieprzyiacioł, zanurza się w płynie 
czarnym , któren naokoło siebie rozlówa; Meduza roze 
pływa się na chwilę iak woda co ią otacza. Stawszy 
się niewidzialnemi działalą , poruszaią się, napadaią na 
swą zdobycz, i znowu raptem usazuią się iak węgle 
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ge się oprzeć chęci choć kilkoma rysy dać iego 
wyobrażenie. Opowiada, iż widział na wybrzeżach 
Gwaianny, narody dzikich rybołowów błądzące usta- 
wnie po nad brzegami morza. Przy ostatnim blasku 
dnia konaiącego, młode dziewczęta narodu tego gro- 
madzą się i wychodzą razem na połów. Gdy xię- 
życ na pogodnym wzeydzie niebie, rzucaią się wpław 
w morze, suną z szybkością po wodach, zostawuiąc 
po za sobą długie smugi iasności; niosą na głowach 
koszyki z sitowia kształtnie uplecione, a w ręku trzci- 
nę, którą odrywaią od skał muszle i przyciągaią ry- 
by. Za powrotem na wybrzeże, zbliżaiąc się do 
swych rodzin śpiewaią; głos melodyino-dziki i fo- 
sfory morskie któremi iaśnieią, zwiastuią zdala ich 
powrót Jedne niosą olbrzymie raki, lub ogromne i 
łuszczyste płaski; inne wysypuią na murawę swe 
kosze napełniene muszlami i świecące tysiącami ogni; 
często bawią się tańcami naokoło swych chat wieśnia- 
czych, a otaczaiące ie płomienie są ich iedyną ozdo- 
bą i iedyną szatą. 

Natura zapala więc w łonie wód ogień, które. 
go wody zagasić nie mogą, któren błyszczy a niegrze= 
ie, rozszerza się a nie niszczy. Nadaie życie światłu 
iak go nadała bryle ziemi, a ićy hoyność promie- 
niem słońca przyodziała słabe i drobne utwory. 

Osobliwsze te istoty, wychodząc z iéy rąk i tak 
iuż pięknością przyodziane, nie były od nićy ieszcze 
zapomnianemi; zdaie się iż wyczerpała dla nich wszy- 
stkie swoie pomysły. Sepia aby uniknąć prześla- 
dowań swych nieprzyiacioł, zanurza się w płynie 
czarnym , któren naokoło siebie rozlćwa; Meduza roz- 
pływa się na chwilę iak woda co ią otacza. Stawszy 
się niewidzialnemi działalą , poruszaią się, napadaią na 
swą zdobycz, i znowu raptem uxazuią się jak węgle 
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na czole gwiazd, lub na iego rozkazy piorun niebios 
naśladuie. Ogień w ręku człowieka stał się sprawcą 
tysiąca cudów, ale niestety! zarazem i mardęrocyjm 
narzędziem śmierci. 
—— 
WYTĄTEK 
z Historycznego Poematu 


WANDA: 
(Dalszy ciąg). 


\ 
Jakież się trwożne rozlegaią krzyki? 
Czy nieprzyiacioł zbliżaią się szyki? 
Kiedy z Karpatów olbrzymiego czoła, 
W doliny, Wisła gdzie płynie wesoła, 
Poszukać żeru dla zgłodniałych dzieci, 
Orlica chwilę od gniazda odleci: 
W tym niespodzianie gdy usłyszy zdala, 
Jak piorun głazy z grzbietu gór' rozwala, 
Gdzie zawieszone ićy gniazdo z młodemi; 
Zaledwo wionie skrzydły sążnistemi, 
Niedbaiąc choć grzmi chmura gromy wzdęta, 
Grom wyprzedzaiąc dosięga pisklęta: 
Tak Wanda nagle przerwana w' samotni, 
Puszcza się w biegu, i od strzały lotnićy 
Na Wawel wpada w zamkowe podwoie; 
Chwyta mieez w rękę, wkłada ciężkie zbroie, 
Kiedy Kozłoróg do nićy się odzywa: 
— , Od Rytygiera posłaniec przybywa; 
„ Czy raczy iego posłuchać Królowa?” — 
Skłonił się Walder i w te mówi słowa: 
— „ Pan się móy pyta co Wanda wybiera, 
» Miłość i ręke; czy miecz Rytygiera ? 
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„ Jak piorun kiedy skalne trzaska głazy, 

s» Tak iego dłoni straszliwa są razy; 

„ A ile sosien Karpaty pokrywa, 
„ Tyle Markoman włoczni z nim pybyr 

» Stós krwawych gruzów z Krakowa zostanie, 


„Kiedy gniew iego . . . . — „, Sluchay Markomanie! 


; Znasz ten miecz? to broń Krakusa potężna, 

„ Póki go w dłoni dzierży Wanda mężna, 

„ Dopóty groźby żadnćy się nieboi. 

„ Polki to serce uderza w tey zbroi! » 

„ Rodakom tylko Polskićy córy wdzięki, 

„ Rytygier nigdy méy nieweźmie ręki. 

„ Na zemstę iego powiedz żem gotowa. 

s» ldź Markomanie, odnieś mu te słowa. — 
Jak burza, kiedy zawyie nad puszczą, 

Tak grzmi Rytygier z dziką swoią tłuszczą. 

Na ryk straszliwy wstrzęsły się Krzemionki, 

W góry pierzchnęły strwożone ielonki; 

Z kniei parzchaiąc odyniec się zrywa, 

A drżąca łani w puszczy się ukrywa. 

Czarny kruk tylko raduiąc się kracze, 

Zwoływa orły, sępy i puhacze, 

Na pastwę którą szarpać będą szponą. 


. . . . . . . . 


Czyiąż to widzę tarczę zakrwawioną? 

Ty Kmito podasz zręki Rytygiera; 

Twą pierś miecz iego szeroko rozdziera! 
Mężny młodzieńcze, nim zamkniesz twe oczy, 
Szukay wśród tłumu czarnych gdzie warkoczy; 
Boday przynaymnićy, tey którą ty skrycie, 

W nieśmiałym sercu wielbiłeś nad życie, 

Mógł konaiącym westchnieniem obiawić, 

Czego za Życia nieśmiałes wyiawić ; 

leśliby Wandzie łza spadła z powieki, 
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Jak szczęsny twoie zamknąłbyś na wieki! 
Jak pożar sosny w gęstym borze wali, 

Tak giną mężni zRytygiera stali: 

Jak powódz zgrożnych nawalnić się zbiera, 

"Tak wściekłość wzmaga w sercu Rytygiera. 

Nurza się we krwi waleczny Ostroróg; 

Ty szczepie domu Jelitów Kozłoróg , (*) 

Oczyś iuż zamknął przed słońca promieniem. 

Próżno Grzymało twym dzielnym ramieniem, 

Silisz się potok zatrzymać wezbrany, 

I twóy Śmiertelne miecz zadaie rany: 

Krew ci gwałtownie z łona się dobywa:,... 
Czyiaż broń tobie na pomoc przybywa? 

To Wanda spada iak piorun z obłoku, 

Poznaię zognia co się iskrzy w oku. 

Jak błyskawica gdy chmury rozdzićra ; 

Jak morze wściekłe siłę swą wywiera, 

Kiedy olbrzymie wezbrawszy swe wały, 

Z rykiem uderza o nadbrzeżne skały: 

Jeszcze straszliwiey Wandy ramie mężne, 

Uderza w tłumy Markoman potężne. 

Blisko niey Firléy proporcem nacićra ; 

A wielki Korwin tak mieczem roztwićra 

Wrogów szeregi, iak zhukane wiatry, 

Burze północne gdy pędzą na Tatry. 
Nieznało serce Rytygiera trwogi: 

Jak kłem szarpany rzuca się lew srogi, 

Tak Wódz Markoman w wściekłości srożeie... 

Ale iuż próżne dla niego nadzieie , 

Już nadaremne i rozpacz i męztwo. 

Widzi walecznych Polaków zwycięztwo; 


(*) Familie Herbu Jelita, pochodzą od iednego z naystarożyt= 
pieyszych w Polscze doinu Kosłorogów, 


Wstrzymać niezdoła zlękłe swoie tłuszcze: 
Jak wiater zimy gdy przelata puszcze, 

Lecą tumanem listki powiędniałe, 

Tak woysko iego ucieka ztruchlałe. 

lon ucieka .... Lecz rodzinne skały 

Joż Rytygiera więcćy nienyrzały: 

Męztwem kobiety będąc zwyciężony, 

Szuka pieczary w lasach utaioney, 

I tam w rozpaczy z własnćy ginie ręki. ... 
Wznoszą się w niebo Polskich matek dzięki, 
Za to zwycięztwo z wroya otrzymane; 
Naród i woysko radości oddane, 

Wielbi w okrzykach waleczną dziewicę. . o. 
Lecz czegóż Wandy pobledniały lice? . . . 2 
— „ Bóg mi użyczył swoićy dziś potęgi, 

n» Bogu z radością dotrzymam przysięgi. ”*— 


( Dalszy ciąg późniey nastąpi ), 


WZLOTY 


OBRZĘDY ŚLUBNE 
WIEŚNIAKÓW SARDYŃSKICH. 


(Z podróży do Sardynii, odbytey od roku 1819, 
do roku 1825, przez Alberta de la Marmora). 


Gdy młody wieśniak z Kampidano, bogaty iiuż 
właściciel, pragnie zaślubić sebie dziewczynę z po- 
bliskióy wioski, stanu równego swoiemu, stara się 
nayprzód otrzymać zezwolenie swoiego Oyca lub 
Opiekuna; ten przychyliwszy się do iego proźby 
udaie się sam ieden do rodziców dziewczyny, i oświad- 
cza im chęci swolego syna. Często w emblematy- 
czney wyraża się mowie: „Przychodzę, — mówi — 
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szukać w tćy zagrodzie białey i prześlicznóy iałowi. 
cy, która iest własnością waszą, a staćby się mo- 
gła zaszczytem moiego stada i pociechą moiey sta. 
rości. ” 

Gospodarze, którzy rozumieią dobrze iego mo- 
wę, w podobnymże odpowiadaią mu stylu, i nay- 
dziwacznieysza powstaie rozmowa. Udaiąc niekiedy 
że niepoymuią kto iest przedmiotem iege żądania, 
rodzice dziewczyny przedstawiaią przybyłemu po- 
kolei wszystkie dzieci swoie, mówiąc: „tegoż to 
pragniesz?” Nakoniec naszukawszy się długo czego 
żąda posłaniec, gwałtem niby przyprowadzaią przed 
niego dziewczynę. 

Jeśli żądanie wzalemnie przyięte zostanie, na- 
tychmiast strony godzą się o posag; ustanawiaią na- 
wet wartość wzaiemnych podarunków i dzień w któ- 
rym maią bydź oddane. Podarunki te zowią segnali, 
(znaki, zakłady ). 

Gdy dzień zamiany podarunków nastąpi, oye 
ciec lub opiekun oblubierca, w towarzystwie kre- 
wnych i przyiącioł, którzy wówczas przybierają na- 
zwisko Paralymphów, pochodzące zapewne od sta- 
rożytnego wyrazu Paranymphos, udaią się w nay- 
większćy pompie do domu narzeczonćy, któren wów- 
ezas starannie iest zamknięty. 

Gdy się długo nastukaią, i zdaią się iuż znie- 
cierpliwieni, wówczas dopiero zaczynaią że środka 
domu im odpowiadać. Pytaią ich co chcą i co przy” 
moszą: Ondras e virtudis (honor i cnotę) wołaią Pa- 
ralymfy. Otwieraią się drzwi na te słowa i go- 
spodarz domu wychodzi na przeciwko nich, wita 
uprzeymie i wprowadza do izby przygotowanćy na 
ich przyięcie, w którćy zgromadzona iest cała rodzi- 
na w świąteczne przybrane szaty. 


Wówczas następnie zamiana podarunków; Oy- 
cieć. oblubieńca składa swoie dary, i odbićra z rąk na- 
rzeczonćy. przeznaczone dla swoiego syna. Każdy 
Paralymf składa także przyniesioną ofiarę, i wzamian 
od oblubienicy mały otrzymuie podarek. Potóm na- 
stępuie biesiada; czasem same tylko chłodniki rozda- 
ią gościom, i towarzystwo się rozchodzi. 

Małżeństwo nie zaraz następuie po tém obrzę: 
dzie: niekiedy czekaią z zawarciem ślubów, dopóki 
małżonkowie wszystkiego niezgromadzą co im do go- 
spodarstwa potrzebne. Dom nowożeńców powinien 
bydź zupełnie nowo urządzony: żadna rzecz używa- 
na weyść do niego nie może. Żona dostarcza wszy- 
stkie sprzęty; do męża należy przysposobienie domu, 
któren gdy zupełnie nowy bydź nie może, powi- 
nien bydź przynaymniey starannie wybielony i oczy- 
szezony. Mąż także dostarczyć powinien narzędzi 
rolniczych lub służących do iego rzemiosła. Na przy- 
padek śmierci, wyprawa będąc własnością żony po- 
wiona bydź wrócona ićy rodzinie. Gdy iuż wszyst- 
ko na nowe gospodarstwo iest przyśposobione, na- 
stępuią kościelne zapowiedzie przez trzy po sobie idą- 
ce niedziele. W ośm dni przed ślubem obchodzą o= 
brzęd zwany su portu de sa roba (przenosiny wy- 
prawy), Przenosiny z wielką odbywaią się uroczy« 
stęścią. 

Oblubieniec w towarzystwie krewnych i przy- 
dacioł, wszyscy na koniach, wyieżdża z domu ro- 
dzinnego ; mnóstwo wozów maiących wieźć wyprawę 
postępuie za orszakiem. Gdy staną przed domem na- 
rzeczonćy, rodzice ićy oddaią wyprawę oblubieńco- 
wi: ten wszystko sztuka po sztuce ogląda i ładuie na 
swoie wozy; potóm orszak cały wraca do domu mał- 
Żonka. 
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Otwieratą orszak dwóch naysławnieyszych mu- 
zykantów, wygrywaiących na launeddzie (1) pieśni 
pasterskie. Chłopcy, dziewczęta i kobiety, postępu- 
ią za niemi, Wszyscy w naypięknieysze swoie przy- 
brani szaty, niosą na głowach, na ramionach, przed. 
mioty które bez uszkodzenia umieszczone być nie. 
mogły na wozach: naprzykład wielkie zwierciadło 
w szerokich złoconych ramach; obraz święty odma. 
lowany żywemi, rażącemi farbami; filiżanki z fa- 
ianse lub porcellany; wazony do kwiatów ze szkła 
błękitnego; szklanki, karafki ij t. p. 

Po nieh madchodzi rzędem cztery lub sześć 
dziewcząt niosących na głowach po kilka poduszek, 
suto ozdobionych różowemi wstęgi, kwiatami i myr- 
tem. Dzbanek bronzowy lub glinianny, który ma 
służyć młodćy gospodyni do noszenia wody ze zdro- 
iu, spoczywa dnia tego na poduszce szkarłatney, 
umieszczonóy na głowie naypięknieyszćy z całćy 
wioski dziewczyny. Dzbanek ten iest zwykłe kształ: 
tu starożytnego i naypiękniey wyrobiony; ozdabiaią 
go róźnobarwe wstęgi, i napełniony iest Świeżemi 
kwiaty. Dalćy dzieci niosą rozliczne drobne gospo- 
darskie narzędzia; słowem, wszystko co ma nowy 
dom napełnić niesione iest z wielką paradą. 


(1) Zaunedda, instrument używany od Sardyńczyków z. Kam- 
pidano, iest zabytkiem naydalszćy starożytności; przeżył on 
wszystkie zmiany którym uległa Sardynia, począwszy od 
panowania Rzymian aż do czasów naszych. Instrument tef 
składa się 2 dwóch „ trzech., niekiedy i czterech trzcin od- 
miennćy grubości i długości, maiących po kilka otworów, 
jak flety zwyczayne. Muzykant uinieszczaie wszystkie przy 
ustach i gra na nicł zarazem. Gdy instrument składa. s$ 
ze trzech trzcin, w ówczas dwie są prawie równe, trzecia 
umieszczona zawsze na boku iest grubsza i dłuższa; mə 
tylko ieden otwór i służy za bas. 
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Po tóm tłamnym i hałasnym gronie następuie 
w milczeniu liczny orszak pośród którego odznacza 
się obłubieniec swoim świetnym i nowym zupełnie 
ubiorem, oraz bogatym rzędem swego konia (*). — 
W krótce skrzypienie kół i odgłos dzwonków zwia- 
stuie ruszenie wozów: ciągną ie woły; rogi ich oto- 
czone są opaskami, a na każdym wsadzona iest na 
końcu pomarańcza. Wozy te postępuią ieden po za 
drugim; naładowane są pościelą, łóżkami, stołkami 
usławionemi w pyramidy, uwieńczone laurem i myr- 
tem. 

Trzy lub cztery wozy naładowane zbożem skła” 
daią pierwszy zapas nowego gospodarstwa. Po zbo- 
żu następuią z właściwego porządku żarna do miele- 
nia, i wszełkie narzędzia konieczne potrzebne w Sar- 
dynii do wyrabiania chleba. Nakoniec cierpliwy 
Molentu, przywiązany długim sznurem do Żarna, 
które wkrótce poraz pierwszy ma zacząć obracać, 
dosyć śmiesznie orszak cały zamyka. Ogon i 'uszy 
maiąc stroyne myrtem i wstęgami, zwierz ten spo- 
koyny obraca na siebie ostatnie spoyrzenia tłumu iuż 
znudzonego widokiem, któremu zrazu tak ciekawie 
się przyglądał; a wesołość którą wzbudza mile prze- 
rywa uroczystą pompy godowey powagę. 

Po za wozami idzie ieszcze zwykle kilka przy» 
iaciołek lub krewnych oblubiennicy, którym poleco- 
ne iest staranie urządzenia domu i całćy wyprawy. 
Ubiór ich w dniu tym świątecznym niezmiernie su- 
ty iest i świetny. 

Wszystko iak naystarannićey i w naylepszym 
urządzone iest porządku, Każden stołek, każde na- 


(C) Zwykle podczas tego obchodu naysutszego ubrania zażywa- 


lą dla koni, które wielcy Panowie maią upodobanie poży. 
czać nowożeńcom. 
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rzędzie ozdobne iest bukietami kwiatów i zieloności; 
wieńce te religiynie bywaią zachowywane, nieodey. 
muią ich nigdy, dozwalaią im zeschnąć się i same przez 
się skruszyć; szczątki ich, widzieć niekiedy „ieszcze 
można w kilka miesięcy po ślubie, chociaż, inne wspo- 
mnienia owego dnia szczęśliwości zatrą się zupełnie, 

Nareście dzień slubu nadchodzi. Obrządek; od. 
bywa się w parafii Panny młodćy. „Oblubieniec w to- 
warzystwie duchownego ze swoićy wioski, bliskich 
krewnych i paralymfów, ndaie się z wielkim. tłumem 
do domu oblubiennicy. Skoro tylko próg przestą. 
pi, narzeczona zrywa się i pada mna kolana przed 
swoią matką, prosząc ićy o błogosławieństwo. Do 
tóćy prośby łączy płacz i łkania. Matka ią podnosi 
ioddate w ręce Kapłanowi. z wioski oblubieńca, któ 
ren „nawzaiem oddany bywa xiędzu z wioski przy: 
szłóy żony. "Tłum eały. dzieli się wówczas na dwa 
oddzielne orszaki, i postępuie ku świątyni przy 
odgłosie fletów i brzmieniu dzwonów. Po odbytćm 
ślubie, grono całe łączy się razem i wraca do do: 
mu Panny młodćy, gdzie zastawione iest śniadanie. 
Małżonkowie raz pierwszy siedząc obok siebie usto- 
łu, muszą ieść ziedneyże miski i tąż samą łyżką. 

W krótce za danym znakiem wydzićraią Pannę 
młodą zrąk ićy rodziców i w sadzaią na konia bo- 
gato przybranego, któren wspaniale ma ią zanieść 
do nowego mieszkania. 

Orszak towarzyszący młodćy parze bywa zwy 
kle liczny i świetny. Na czele idą muzykanci gra 
iący ma Launedzie, io kilka kroków wyprzedzają 
tylko Pannę młodą. Ta iedzie na honorowym miey* 
scu, po prawćy stronie swoiego męża, a drużba 
idąc pieszo trzyma cugle ićy rumaka. Krewui 
i przyiacielę, długim następuią rzędem, idąc po př 
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rze, kobiety po prawéy po za Panną młodą, mę- 
szczyzmni po lewćy stronie. Jeśli ślub odbywa się 
podczas upałów lata gdy słońce dopieka, kobićty do 
stroju swoiego dodaią kapelusz okrągły kastorowy, 
któren zdobią w pióra, galony, wstązki i kwiaty» 
Skoro odgłos fletów i hałas zgromadzonego tłu- 
mu obwieszczą zbliżenie się orszaku, wówczas ma- 
tka lub naybliższa krewna Pana młodego, bierze 
półmisek napełniony zbożem , solą, a niekiedy i cu- 
krami, i wychodzi na spotkanie młodćy pary. To 
zboże i tę sól nazywaią kraiowey la grazia (łaska); 
skoro tylko matka spostrzeże nowożeńców ciska na 
nich całe garście gracyi. Pannę młodą prowadzą 
do stołu przykrytego begatym kobiercem, któren 
umyślnie postawiono przed sienią, i umieszczono 
przy nićm maleńki taburecik maiący służyć za sto- 
pień. Tam podług etykiety nowa oblubienica zko- 
nia zesiadać powinna. .Gdy weydzie pod przysio- 
nek domu całuie w ręce nowych swoich rodziców 
na znak uszanowania i posłuszeństwa. 
W niektórych okolicach, szczególnie wgłąb wy- 
spy, Panna młoda niepowinna w dzień ślubu ani 
ruszyć się z mieysca, ani podnieść ręki, ani słowa 
nawet przemówić. Siedząc nieruchoma na krześle 
powinna przyimować odwiedziny przychodzących iey 
winszować osób, a sama nic wcale niemówić. 

Po przywitaniu wielka następnie uczta, podczas 
śtóróy nowi małżonkowie znowu iedzą z iedneyże mi- 
iki i tąż samą łyżką; wesołe tańce kończą uroczystość. 

Zwyczay iedzenia na znak miłości z iednegoż ta- 
erzą i iedną łyżką, odnawia się za każdym szczęśli- 
vym zdarzeniem przytrafiaiącym się w pożyciu mał- 
eńskim; iako to: przy narodzeniu dziecięcia, szczegól- 
ley syna naystarsz: go. ; : 
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NAPIS NA GROCIE W GÓRACH KAUKAZKICH 1814 r. 
Cudowna w swćy prostocie i piękna naturo! 
Wy gaie! wy strumyki mruczące ponuro! 

I ty szczycie hardego Kaukazu wzniesiony, 
Nieście moie westchnienia do oyczystćy strony. 
Mówcie, że choć los na mnie zawistny się sroży, 
Duszy moićy niespodli, serca nie ok PA 


DUMKA. 
Syty igraszek, zabawki, 
Lubemi pieszcząc powiewy, 
Gdy na inne lecisz trawki, 
Na inne pola i krzewy, 
Świeżćy szukaiąc roskosze, 
Zefirku, posłuchay prosze: 
Jeśli ci się kiedy zdarzy, 
Dotknąć piękney Kloi twarzy, 
Powiedz że iesteś westchnieniem ..... 
A resztę pokryi milczeniem. 
I ty mruczący strumyku, 
Celnieysza łąki ozdobo ! 
Lubćy przeszłości pomniku, 
Gdy się kiedy zeydzie z tobą, 
I w krysztalnćy twoićy wodzie, 
Zechce się przyirzyć urodzie, 
Mów, żeś łzami zamącony, 
Że nie bliskie są te strony, 
Z kąd nurty twoie pochodzą; 
Ale nie mów gdzie się rodzą..... 
Już nie ieden dzień przeminął, 
Jak cichy strumień popłynął, 
I iak chęciom mym powolny, 
Poleciał zefir swawolny. 
Strumyk niewraca.... Zefirek niewiele.» 
Jalpłorine roięcnadzieie..... G. 
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WANDA 


TYGODNIK NADWISLANŞKEI. 
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» Służmy poczciwéy sławie, a iako kto może, 
„ Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże, 
Jan Kochanowski. 


ŚMIERĆ  YADZINADATTA. 
Ustep z Samskryekiego Poematu: 
RAMAYANA 


Niespracowany nasz ziomek, Walenty Skoro- 
chód Majewski, dowiódł w uczonćy rozprawie po- 
chodzenie wszystkich Sławiańskich pokoleń z Indyi 
wschodnich. Zadziwiaiące podobieństwo dawnćy mo- 
wy Sławiańskićy, ze starożytnych Indyan ięzykiem 
zwanym Samskryt, naywiększym iest dowodem na 
poparcie iego mniemania. Język ten starodawny 
bogaty iest w naysżczytnieysze rymotwórstwa pło« 
dy, które dotąd gruba zasłona niewiadomości świa” 
tu zakrywała. Założenie Towarzystwa Azyatyckiego, 
którego głównym celem iest nauka ięzyków i litera- 
tury wschodnićy, znacznie przyczyniło się do obia- 
wienia światu kosztownych skarbów, które kryła 
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w sobie ta mina niewyczerpana i dotąd nietknięta, 
Odwieczne płody Sławiańskićy literatury, zaczyna- 
ią bydź przelewane na wszystkie ięzyki: Pan Cnzzx, 
członek towarzystwa Azyatyckiego, zaszczytnie zna- 
ny z prac swoich iiterackich;, wydał w Paryżu roky 
zeszłego , tłómhczenie Samskryckiego Poematu Rama- 
yasa. Powabne to tłómaczenie zachowało wiernie 
poetyczną barwę pierwowzoru. 

Wszystko co przypomina choćby naydalszą sła- 
wę naszego narodu, oboiętnym bydź nie może sercu 
Polaka; mniemam więc przyiemność uczynić czytelni. 
kom moim, daiąc im wyobrażenie ostarożytnóy Sam- 
skryekiey Poeżyi, i dla tego umieszczam ustęp z o= 
wego wielkiego Indyiskiego Poematu. 

Poprzedzę tłómaczenie ustępu: treścią Poematu 
Ramayana, konieczną do iego zrozumienia: 

W odległych czasach , Król ieden Indyiski zwa- 
ny Dezarata, obszerne posiadał państwo, którego 
miasto Ayodya (dzisiay Auda) było stolieą. Ćnotli- 
wy ten Monarcha miał trzy żony, Keikeyę, Sumi- 
tro i Kozalię. Z pierwszćy narodził mu się syn zwa« 
ny Barata; druga powiła dwoie bliźniąt, Iiakmana 
i Stratugna; a ostatnia którą naybardzićy kochał, 
uczyniła go oycem Ramy, na zawsze słynnego Xią: 
żęcia; urodzenie iego prawdziwie było cudowne, a 
Indyanie biorą go za samego Wishnu, z niebios 
zesłanego na ziemię, 

Bożek ten, na proźbę Bramy i innych niebian 
zgromadzonych, zaklinaiących go aby zstąpił na 
ziemię i ukarał tyrana z Lanki (dzikiego Rawanę) 
za iego bezbożność, oraz oswobodził Braminów od | 
uciążliwego iarzma, zezwala przyiąć na siebie postać 
ludzką; wybiera na ten koniec dostoyną rodzinę De- 
zarata i rodzi się iako syn iego. 


Taki iest główny przedmiot Poematu; gdyż 
porwanie Sity przez Rawanę, uważane bydź tylko 
powinno iako sprzężyna drugiego rzędu. Porwanie 
to następuie z wyroku niebian, chcących bardzićy 
roziątrzyć Kamę przeciwko wydziercy ukochaney żo» 
ny, i przyśpieszyć tóm sposobem śmierć bezbożne- 
go. Zdarzenie to iednakże wiedzie za sobą takowe 
mnóstwo scen zaymuiących, iż na nićm po większćy 
części zależy cała piękność Poematu. 

Szczęśliwy Dezarata widzi rozwiisiące się w dzie- 
ciach swoich z szybkością niepoiętą, nadprzyrodzone 
prawie zdolności; powierzone staraniom naywyższe- 
go Kapłana, szanownego Wasichta, czynią w zna- 
iomości Weddy, w nauce moralności i wszelkich ciała 
ćwiczeniach zadziwiaiące postępy. Już synowie De- 
zarata do młodzieńczego doszli wieku, gdy dnia pe. 
wnego Wiswamitra, naysławnieyszy z Braminów, 
nadzwyczayną surowością obyczajów  przerażaiący 
samych nawet Dewasów, przybywa na dwór Kró- 
lewski, i żąda od Monarchy aby mu powierzył Ra- 
mę, na oswobodzenie go od dwóch duchów niena- 
wistnych, którzy od dawna przeszkadzaią mu w speł- 
nianiu ofiar. Dezarata zgromiony tym żądaniem, 
wszelkiemi sposoby stara się uniknąć uczynić zado- 
syć woli Bramina; lękaiąc się iednakże zemsty Świę- 
tego pustelnika, przychyla się do proźby ićgo, i po- 
wierza mu ukochanego syna. 

Wiswamitra udoskonala wychowanie młodzień- 
ca powierzonego iego staraniom. Daie mu w darze 
broń zaczarowaną i naucza sposobu ićy używania. 
Po dosyć długićy podróży, w którey opisuie Ramie 
sławne mieysca które przebywaią, i uwiadomia go 
o początku wszystkich prawie pustelni, w których 
gościnnie bywaią przyięci; staią wreście na miey- 
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seu, gdzie ofiara enotliwego samotnika tyle razy roz- 
poczynana, zawsze przerwaną była przez piekielne 
podstępy dwóch Asurasów, Suwahu i Maryta. Ra- 
ma na nich nacićra, i wkrótce obay padaią przeszy- 
ci iego boskiemi strzały. 

Wiswamitra pochwałami i dzięki obsypuie mło- 
dego bohatćra, spełnia długo przerywaną ofiarę, i 
udaie się z wychowańcem swoim na dwór Djanaka, 
sprzymierzeńca Dezarata. Monarcha ten .miał .córę 
powabną zwaną Sita, o którą mnóstwo mocarzy 
starało się usilnie. Za przybyciem Ramy,  dostoyni 
ci współzalotnicy znaydowali się wszyscy zgroma- 
dzeni w gmachu Djanaka, 

Rama zachwycony wdziękami Królewney staie 
w rzędzie ićy wielbicieli. Król Djanaka oświadcza, 
że ręka córki iego stanie się nagrodą siły i zręczno- 
ści, i że temu ią tylko zmocarzy odda, którego dziel- 
ne ramie napnie łuk ogromny, dar nieoceniony ła- 
skawych Bogów. Natychmiast łuk boski, w koszto- 
wney spoczywaiący pochwie, zachwycaiące zioną- 
cey wonie, wytoczony iest z wielkim trudem przez 
kilku niewolników na środek gmachu. Mocarze, ie- 
den po drugim, zbliżaią się na doświadczenie sił swo- 
ich; lecz nietylko napiąć ale nawet zachwiać łuku 
nie mogą. Rama przybliża się ostatni, iedną podno- 
si go ręką iak pióro leciuchne, napina go, i tak dziel- 
nia wypręża cięciwę, iż łuk ogromny kruszy się 
na połowę, wydaiąc rozgłos straszliwy, piorunnie 
wstrząsalący powietrze. 

Młody bohater obwołany zwycięzcą, uroczy- 
ście połączony iest z nadobną Sitą, i wraca na dwór 
oyca ze swoią małżonką. Wkrótce po syna powro- 
cie, Dezarata wiekiem obciążony, czuiąc gasnące siły, 
chce przyodziać Ramę godnością Yuwa-radja (Xią- 
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żęcia dziedzicznego ). Czynią przygotowania na tak 
wielką uroczystość. Po wszystkich wieżach miasta 
powiewaią sztandary na znak radości; ulice naysta* 
ranniey są skropione; wieńce kwiatów zdobią wy- 
stawy wszystkich domów i nayroskosznieysze wonie 
zioną w powietrze; lud tłumem się ciśnie; dzieci 
w świąteczne przybrane szaty, tysiącznym oddaią 
się uciechom: wszystko radością i szczęściem oddy- 
cha. 

|. Qrszak posuwa się ku świątyni: na czele ia- 
śnieie Rama i młoda iego małżonka; postać iéy tak 
powabna, chód tak wspaniały! mniemałbyś że to 
sama Lakmi, bogini piękności. Ależ niestety! kosz- 
towne ozdoby które ią stroją zamienią się wkrótce 
w długie zasłony żałoby; smutek ponury zastąpi 
boski „uśmiech ożywiaiący ićy lice. 

Jedna z kobiet królowey Keykei, która tayną 
nienawiść ku Ramie żywiła, upatrzyła porę stoso» 
wną dowywarcia zemsty; spiesznie udaie się do swey 
Pani, wystawia iey iż zaszczyty któremi Król ob- 
sypać zamyśla Ramę, są przywłaszczeniem praw 
syna ićy Barata; przypomina iej iż gdy niezbyt da- 
wno życie małżonkowi swemu ocaliła, ten chcąc 
iéy wdzięczność okazać przysiągł zadosyć uczynić 
dwom prośbom które do niego zaniesie , iakie bądź 
kolwiek by one były, i namawia ią aby natych- 
miast domagała się ziszczenia obietnicy. Żąday, do- 
dała zdradziecka niewiasta, wygnania Ramy na lat 
czternaście, i tytułu Juwa- Radij dla syna two- 
iego Barata. 

Powolna radom zdradliwćy doradczynmi, Keikeya 
śpieszy błagać małżonka, przypominając mu daną 
przysięgę. Dezarata zgromiony tak okrutnym żą- 
daniem, rozpacza, i błaga królowę ażeby edstąpiła 
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od postanowienia swoiego: królowa pozostale nieu- 
błaganą; a cnotliwy Monarcha związany przysięgą 
któróy przełamać niemoże, zmuszonym się widzi 
skazać Ramę na wygnanie. 

Młody xiąże posłuszny rozkazom Qyca, porzuca 
natychmiast królewskie ozdoby, przywdziówa bez 
szemrania szatę pustelniczą, i w towarzystwie uko- 
chanćy Sity i brata swego Lakmana, którzy niechcą 
go odstąpić, zwraca swe kroki ku puszczy zwańćy 
Dandaka, aby tam spędzić czas przeznaczony na 
swe wygnanie. 

Cóż się stało z nieszczęśliwym Dezaratą po od- 
ieździe syna zbyt drogiego! naydawnieyszy z Bar. 
dów Indyiskich, wymowny Walmiki uwiadomi nas 
otóm. Baczne skłońmy ucho na pieśni iego pełne 
słodyczy. Bodayby tylko rymy iego na inną prze- 
lane mowę choć cząstkę swey tkliwóy zachowały 
melodyi. | 

Śmierć Yadzinadatta. 


Dostoyny potomek Manua, Rama oddaliwszy 
się na puszczę zmłodym bratem swoim Lakmanem, 
wielki Król Dezarata wydany został na pastwę bo- 
leści nayżywszćy. Ciągle ściyała go myśl o wygna- 
niu syna ukochanego, i wspauiałe lego czoło dawne- 
go pozbawiała blasku. Tak gaśnie słońce, gdy go 
czarne powloką chmury wionione tchem nieubłaga- 
nego Rahana, Przez całe sześć dni boleść swoią 
trawił; lecz niemogąc dłużey pożerczego żalu w ło- 
nie swoim stłumić, tak w nocy obraca mowę do 
Królowćy Kozalii, spoczywaiącey przy iego boku: 

» Wielka królowo, zbyt iest prawda że każden 
czyn człowieka, czy zbrodniczy, czy sprawiedliwy, 
odbićra nagrodę lub karę, w ezasie od losu prze- 
pisanym, 
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Tak szaleniec, któren pyszny krzew Amry 
wykorzenił, aby na mieyseu iego niepłodną żasa- 
dzić Palasę , raduie się w sercu gdy nadeydzie czas kwi. 
tnienia: iuż wcześnie obfity zbiór sobie Obiecuie, 
lecz pora owoców nadchodzi, i wówczas błąd swóy 
poznaie. Biada mi! tak i ia postąpiłem, gdy nie- 
szczęsnym zaślepiony przeznaczeniem ,. skazałem na 
wygnanie Ramę, syna moiego ukochanego, 


„ Dowiedz się! o córo Kosali, iż w kwiecie mto- 
dości, zwiedziony wieczora iednego odgłosem dale- 
kim wielką popełniłem zbrodnię. Jak człowiek co 
niewiedząc niesie do ust puhar zatruty, również ia 
mimowolnie spełniłem czyn występny, i czuię że 
chwila nadeszła okupienia go moią śmiercią. 


Długo niszczona pożerczemi słońca promienia- 
mi ziemia, ogniem pałać się zdawała; gdy gwiazda 
wspaniała doszedłszy naywyższego kresu biegu swo- 
iego, chylić się zaczęła ku wybrzeżom gdzie milczą- 
ce spoczywaią cienie. Wkrótce ponure EA roz- 
ległą niebios przestrzeń zasunęły, i paw radosnym 
pieniem powrót dźdżysty obwieścił pory. Z.większo- 
ne wodami które obłoki potopnie lały, wezbrane rze» 
ki ożywczym płaszczem pokryły niwy; a orzeźwio- 
na matura zaiaśniała na nowo wszystkiemi wdzięki 
młodości. 

W tóy to zachwycaiącey porze roku, sam czu- 
iąc z zapałem cały urok życia, zbroyny łukiem stra- 
szliwym i kołczanem pełnym strzał zaboyczych, u- 
dałem się wieczora iednego po nad czarodzieyskie 
Sarayu brzegi. Tam w głębokim milczeniu, gotów 
wypuścić strzałę w mieysce z kąd szelest naymniey- 
szy pesłyszę, z niecierpliwością czatowałem na przy- 
bycie iakowćy dzikićy zwierzyny. która pragnieniem 
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zwabiona, przyidzie się napawać w przezroczystych 
rzeki wodach. | 
Nagle szelest, takowy iakby uczynił słoń na. 
pełniaiąc z pośpiechem trąbę swą ogromną, obił się 
o moie ucho. Wypuszczam strzałę: Ależ niestety! 
co za krzyk iękliwy rozlega się z mieysca, w którym 
łup móy dosięgnąć mniemałem ! ,, Ach! umieram!... 
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3» =e.. Czylaż ręka wypuściła grot okrutny, 
któren w serce ugodził niewinnego pustelnika? Ja- 
każ sroga istota przeszyć mogła śmiertelną strzałą 
spokoynego lasów mieszkańca, w chwili właśnie gdy 
w naygłębszym pogrążony rozważaniu, w świętćy 
rzece czystą czerpał wodę przeznaczoną do nayuro- 
czystszey ofiary? Niestety! nie nad własnym pła- 
czę zgonem, lecz nad oycem, lecz nad matką, któ- 
rzy oboie wzroku pozbawieni, chylą się pod lat cię- 
żarem. 'V'ak długo żywiłem tę parę szanowną; ila- 
każ istota litościwa będzie miała staranie o wątłym 
iey istnieniu ?...... Duszo nielitośna, iednym poci- 
skiem trzy zarazem poświęciłaś ofiary.” 

Na tę skargę bolesną, która rozległa się w mo- 
im sercu, rzucam broń zabóyczą, i biegnę ku miey- 
scu z kąd rozrzewniaiące wychodziło narzekanie. — 
Tam młodego spostrzegam Yogua, leżącego po nad 
brzegiem rzeki i ugodzonego w piersi razem śmiertel- 
nym. Na widok móy, młodzian zgromadzaiąc resztę 
sił pozostałych, te słowa konaiącym do mnie prze: 
mawia głosem: 

»Cóżem ci uczynił, o Katryio, ia spokoyny 
boru mieszkaniec, ia, który tutay w samotney rze- 
ce czystą czerpałem dla Bóstwa wodę? Cóżem ci 
uczynił, abyś mi śmierć zadawał?.... A ci starcy, 
smutnie opuszczeni w téy samotni obszerney, i wzdy* 


chaliący za moim powrotem, cóż ci uczynili okru- 
tny człowiecze, aby los móy dzielić musieli ?......- 

» 

s, Ta ścieżka, synu Ragua, wiedzie do pustelni 
oyca moiego. Idź go natychmiast o tém nieszczęsnym 
uwiadomić zdarzeniu, i błagay pokornie łaskawości 
iego, ieśli niechcesz aby przeklęstwem straszliwym 
natychmiast w popiół cię rozsypał, iak płomień wie- 
dnéy chwili zeschłe pożera drzewo. Wyciągniy ied- 
nakże pierwey z łona mólego tę pałaiącą strzałę, 
która podobna piorunowi niebios raptem zaród ży- 
cia moiego zniszczyła. Idź, uspokóy bciaźń twoią, 
nie iesteś Bramobóycą: oyciec móy iest wprawdzie 
naydostoynieyszym Braminem, lecz matka pochodzi 
z pokolenia Sudrasów.” 

Takowe ostatnie były słowa niewinney ofiary, 
Błagaiąc niebios o życia iego przedłużenie, z trudno- 
ścią wyciągnąłem z drgaiącego łona żelazo w nim 
utkwione; lecz w teyże chwili oczy się iego zamknę- 
ły i ostatnie wyzionął tchnienie..... Nie, śmierć nie 
iest straszliwszą iak rozdzieraiące przerażenie, które- 
go w tey nieszczęsnóy doświadczyłem chwili. 

„„ Wziąwszy iednakże naczynie napełnione wo- 
dą rzeczną, udałem się ku pustelni nieszczęśliwego 
Bramina. O kilka iuż tylko byłem kroków, gdy 
pomięszany wyobrażeniem zbrodni którą popełniłem, 
zatrzymałem się patrząc w bolesnym rozczułeniu na 
sędziwych starców, którzy w smutnym pogrążeni 
zadumaniu podobni byli do ptaków powietrznych, 
którym zgruchotano skrzydła. Zdawali się niespokoy- 
ni oddaleniem swoiego syna, któregom ia światłości 
dzienney pozbawił. 

» Oszukany łoskotem stąpień nioich: — „, O dzie: 
cie ukochane — zawołał starzec, — iakżeś się spóźnił 
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z przybyciem twoim !.... Poday mi spiesznie wodę 
którą w świętóy naczerpałeś rzece. Powinienżeś był 
o Yadzinadatto, tak długo w występnym zapomnie. 
niu bawić się po nad brzegiem? O iakież cierpienie 
twoia nieobeeność matce sprawiła! Ach! ieśli matka 
twoia lub ia, daliśmy ci kiedy naylżeyszy powód 
nieukontentowania, wybacz nam dziecie ukochane, 
1 niewystawiay nas powtótnie na tak straszliwą nie. 
spokoyność. Jam wiekiem osłabiony i niezdolny do 
działania, ty całą moią iesteś siłą; pozbawion świa: 
tła twoiemi tylko widzieć mogę oczyma; na tobie 
całe moie życie polega.... Lecz dla czegóż synu nie 
przemawiasz do mnie? 


„Ja synem twoim nie iestem, szanowny Bra. 
minie, — odpowiedziałem , staraiąc się głos umocnić 
łkaniem przerywany. — Jestem Dezarata, z Katry. 
iasów pokolenia; staię przed tobą błagaiąc przebaczenia 
za zbrodnię straszliwą, ale mimowolną. Z ręką zbroy: 
ną żelazem zabóyczym, ukryty w zasadce nad brze« 
giem Sarayu, czychałem na iakowe zwierze dzikie, 
aby go moiemi przebić groty, gdy omylony sze: 
Jestem naczynia które napełniano wodą. śmiertelną 
strzałą ugodziłem syna twolego, mniemaiąc że ią 
wypuszczam na słonia gaszącego ;w rzece pragnie- 
nie. -Na krzyk żałosny któren nieszczęsna „moia 
wydała ofiara, poznałem zbyt srogie oszukanie. Po- 
śpieszam, staram się Życie mu przywrócić; ależ 
niestety, w tey, właśnie chwili gdym stal zgłębokićy 
wydobył rany, dusza iego niewinna uleciała w nie- 
biosa. O mądry Braminie! zabóystwo to zupełnie 
było mimowolne, niewywieray przeto ognia gnie- 
wu twoiego na niewinną głowę i tak iuż zgromio* 
mego przestępstwem swoim nędzarza, * 
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Na tę powieść okrutną upadli starcy pozba- 
wieni zmysłów; gdy po długim omdleniu przyto- 
mność odzyskali, cnotliwy samotnik te do mnie 
wyrzekł słowa, których ze świętą, głęboką słu- 
chałem uwagą. 

„Jeśli występny czyn spełniwszy w zamiarze 
zdradzieckim , starasz się nikczemnym go pokryć 
kłamstwem, niechay klątwa którą ciskam na cie- 
bie, klątwa zdolna strącić samego Jndrę, z niebie- 
skiego tronu, natychmiast potęgę twoią skruszy; 
niechay występna twoia głowa w tysiączne roz- 
trzaśnie się części! Lecz ieśli niechcący Śmierć sy- 
nowi moiemu zadałeś, żyi a dostoyna rodzina Ra- 
gua niechay na zawsze wolną będzie wszelkiey obawy! 


» Zaprowadź mnie wto mieysce gdzie syn móy 
twym grotem przebity, na ziemi rozciągniony leży. 
Cheiałbym raz ieszcze drzącemi rękoma dotknąć się 
zimnych zwłok moiego dziecięcia, nim pod zby- 
tkiem boleści upadnę.* Niechay towarzyszka moia 
iia łzami zrosimy czoło młodziana, któren w kwie- 
cie wieku iuż haracz wypłacił E PNET Bó- 
stwu Śmiierci. ” 

s Biorąc w Ówczas za ręce starców niepocie- 
szonych, zawiodłem ich ku mieyscu gdzie martwe 
syna spoczywały zwłoki. Długo zimne ciało okry- 
wali pieszczoty: potem, z głębokim westchnieniem 
upadli obok niego na ziemię. 

„O Yadzinadatto ! — mówiła matka, okrywaiąc 
zlodowaciałe usta maytzułszemii całunki; — o dziecie 
moie! ty coś “mnie bardziey nad własne kochał 
życie, czemuż w chwili rozdziału, gdy w tak dłu- 
5%. wybierasz się drogę, czemu choć iedno pocie- 
szajace nieprzemówisz do mnie słowo ? Jeszcze iedno 
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pocałowanie; o móy synu! iedno tylko pocałowanie 
apoddam się bez szemrania okrutnemu rozdzieleniu, 
O synu ukochany! — poważny zawołał Bramin, ak 
gdyby do żyiącćy przemawiał istoty: — to ia, twóy 
oyciec: a ta niewiasta, to matka twoia: niepozna- 
tesz że nas więcćy?.... Powstań! 0 powstań! i 
póydź w moie obięcie. Wieczorem, gdy w pobo. 
żnym pogrążony będę rozmyślaniu, o synu! czyiże 
głos łagodny, melodyinie zanuci mi pienia nasze 
święte. Gdy wzeydzie iutrzenka, i spełnię oczy. 
szczenia, i świętą rozleię oliwę na płomień pożer. 
Czy, czyiaż ręka przyiaźna lekko rozcićrać będzie 
me nogi aby im dawną krepkość powrócić? Któż 
teraz poydzie w bory szukać korzeni i dzikich o- 
woców, dla biednych starców głodem udręczonych! 
A nieskażoną życia mego towarzyszkę, matkę twoią, 
również iak ia pozbawioną niebieskiego daru, wzro- 
ku, lakże ią ratować zdołam?,.,.. Ale pocóż tro- 
szczę się przyszłością gdy czuię, osynu ukochany, 
że się w krótce połączemy? Tak iest, upadaiąc oboie 
pod boleścią straszliwą, iutro, o dziecie zbyt dro- 
gie! będziemy przy tobie. Temczasem, ofiaro nie 
winna, podziel szczęśliwe bohatyrów przeznaczenie, 
którzy zchlubą w boiach poległszy, nie uyrzeli wię: 
céy siedzib rodzinnych. Te szczytne krainy, wiekui: 
ste dziedzictwo naysławnieyszych pokntników, Mv- 
nisów naybiegleyszych w znaliomości Weddy, niechay 
się staną na zawsze mieszkaniem twoim! Idź świe- 
tnieć obok tych śmiertelników wspaniałych, któ 
rzy przez ciąg cały zaszczytnego życia. nieprzesta- 
wali rozdawać Braminom Być | zbożorodne, mleko- 
dayne krowy, złota i ryżu w obfitości! Takowe 
schronienie szczęśliwe, o Yadzinadatto;! czeka «ciebie: 
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lecz okrutnik eo cię życia pozbawił, niechay będzie 
nazawsze z niego wygnanym!” 

„Tak ulgę zbolałemu uczyniwszy sercu, iuż 
przybierali się czystą wodą skropić ciało ukochanego 
syna, gdy boską przyodziany postawą, unosząc się 
po nad głowy naszemi w obłokowym wozie, duch 
iego Światła rozsiewaiący potoki, te pocieszaiące wy- 
razy niebieskim przesyła im głosem: 

„Szanowni życia moiego dawcy, przestańcie 
smucić się nad mym losem: święte schronienie w nie 
bios przybytku na wieki iest moim udziałem; tam 
wkrótce i wy zemną się połączycie, i wszyscy ra- 
zem niezakłóconey kosztować będziem szczęśliwości. 
Wielki Dezarata zupełnie iest niewinny: Przeznacze- 
nie samo życiem moim rozrządziło.” 

» Skończył i bystrym lotem w niebieskie wzniósł 
się przestworza, zostawuiąc na obłoku długi pas 
światłości. Starcy przy pomocy moićy pogrzebną 
cześć oddali zwłokom drogiego syna; potóm ku mnie 
zwracaiąc się rzekł Bramin: „Królu, chociaż teraz 
przekonany iestem zupełnie, że zabóystwo syna mo- 
iego popęłniłeś mimowolnie, gdy iednakże strata ie- 
go śmierć moią za sobą pociągnie, skazuię cię aże- 
byś również iak ia zginął kiedyś gwałtownością zgry- 
zoty, do którey ci syn będzie powodem.” 

„Tak obciążony klątwą Bramina smutnie do 
Ayodyi wróciłem, i wkrótce opłakiwwać musiałem 
śmierć enotliwych samotników, którzy nieszczęścia 
swoiego przeżyć niemogli. 

» Czuię, o Kazalio, że nadeszła chwila w którćy 
się klątwa ma zjścić. Ponura tęsknota, którćy sta- 
łem się pastwą od nieszczęsnego wygnania Ramy, 
podkopała i wyniszczyła zaród moiego istnienia, iak 
rzeka wezbrana w bystrym wywraca biegu drzewa 
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ogromne zdobiące ićy brzegi. Chwila ieszcze, a o. 
statnie tchnienie ożywiaiące moią istote z łona mi u. 
leci. Oczy moie zaledwie iuż widzieć mogą; pamięć 
się zacićra, a posłańcy WWaiwaswaty ze wszech stron 
mię cisną. O! gdyby Rama pieszczoną mógł mię do- 
tknąć ręką, gdybym głos iego słodki usłyszał, zda: 
ie mi się że odżyłbym na nowo, iak gdyby usta 
moie napoiły się z puharu nieśmiertelności. Niechay 
go uyrzę, niechay choć iednym iego ucieszę się spoy- 
rzeniem, a skonam szczęśliwy! Lecz gdybym nie- 
uyrzawszy go wyrzec się musiał Światłości, o Ko- 
zalio! iakoważ boleść z moią porównaćby się mo- 
gła?.... Niestety! oni wszyscy do sytości cieszyć 
się będą mogli iego wdziękami, gdy podobny do nie. 
śmiertelnego Indry, powróci po swym wygnaniu 
do zbyt szczęśliwey Ayodyi; boskićy szczęśliwości 
doświadczą udziału, ci, na których zwrócą się oczy 
iego nadobne, stokroć wdzięcznieysze, stokroć ła- 
godnieysze , iak świetny kwiat błękitnego lotosu! Ty- 
siąc razy szczęśliwsi odemnie, cieszyć się będą w peł- 
ności dobrem, którego pozbawienie śmierć mi za- 
daie lapsa” 

Tak napełniony myślami o Ramie, wielki Król 
Dezarata nieznacznie skłonił się do kresu zawodu 
swoiego. Tak xiężyc przy wschodzie iutrzenki zwol- 
na srebrzystą światłość utraca. ,„, O Ramo! o synu 
móy!” Takowe ostatnie były iego słowa; z niemi 
w niebiosa dusza uleciała. 


— OKRĘT wZIEMI — 

W południowćy części Afryki, o dziesięć mil 
od Przylądka dobrćy nadziei, gdy nie zbyt dawno 
kopano ziemię wydobyto kawał obrobionego drze- 
wa, Gdy głebiśy, zaczęto, rozkopywać wnętrzności 
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ziemne , odkryto ogromny statek , osobliwszego kształ- 
tu, o kilka stóp wgłąb ziemi zagrzebany. Drzewo 
iak naylepićy się zachowało, zdaie się więc że 
musi być cedrowe. 

Nadzwyczayne to odkrycie wielkie rzuca świa- 
tło na dziele starożytney żeglugi. Okręt ten, zce- 
drów Libanu, zbudowany był pewnie przez Fe. 
nicyan, których wszystkie nawy robione były z te- 
go wiecznietrwałego drzewa. Znane więc iuż były 
Fenicyanom południowe brzegi Afryki, i naypier- 
wsi ci kupcy aż na to burzliwe morze i do lu- 
dów nieznanych iuż w ówczas przesyłali płody 
swoiego przemysłu. 


POMNIK DZIKICH INDYAN. 


Perron, któren zwiedził Pustynie Oceanidy, 
znalazł po nad brzegami samotnego strumyka, któ. 
rego wody aż do morza spływały, pomnik, wy- 
stawiony przez biednych i błąkaiących się mieszkań- 
ców tey dzikiey krainy, któren również Filozofowi 
iak i badaczowi Historyi obfite Źrzódło domysłów 
i rozważań dostarczyć może: 

Po nad obydwoma brzegami strumienia było 
koło, na sześć stóp obwodu, odarte z darniny, 
obsadzone na okrąg włoczniami, których ostrza do 
środka zwrócone pochylały się nad strumień. O- 
strza te były nawiedzione iakąś farbą czerwoną, 


i wydawały się iakby świeżo krwią zbroczone. By. 


łoż to włoczniowe koło, pomnikiem poświęconym 


pamięci poległych bohaterów? Byłoż granicą tych. 


błędnych narodów? lub srogićy zemsty pamiątką? 
niemógł tego wybadać Podróżny wtych bezludnych 
i dzikich pustyniach. 

l A 11. . , 
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TKANINA WIATRU, . 
CZYLI OBŁOK LNIANNY. 


Południowa część Macedonii wydaie co rocznie 
mnóstwo niezmierne iedwabiu, któren przędą ko- 
biety po całóy krainie. Z.iednej części tego iedwa- 
biu tkaią szale zwane Pochs, z których robią za- 
woie; druga część przeznaczona iest na koszule ied- 
wabne, które szacewnym są zabytkiem przemysłu 
starożytnych Greków z nayświetnieyszych czasów 
ich wielkości. Porównywaiąc piękność tych koszul, 
z tém co starożytni mówili o swćy Gazie Kossyiskiey, 
zdaie się iż w tegoczesnćy tkaninie zastąpiono tylko 
iedwabiem mieysce lnu. 


Tkanina ta przedstawia siatkę naycieńszą, nay- 
równieyszą i naygładszą; iest prócz tego miękkości 
nadzwyczaynćy, która nieznayduie się w naszych 
płótnach Europeyskich. Starożytni oznaczali tę sub- 
telną pracę figurycznemi wyrazy: tkaniny wiatru, 
obłoku Iniannego, szaty powietrznćy ; każden Ana- 
kreontyczny Poeta lubił sławić iey przezroczystość; 
stary tylko Horacy niechciał ażeby iego Lycia sta- 
wała przed nim iak cień iakowy. 


Salonika dziesięć tysięcy tych koszul na rok wy- 
daie; przedaią się po ośm, a czasem i dziesięć piastrów 
sztuka, i bardzo są poszukiwane we wszystkich mia- 
stach Tureckich. Naycieńsze przesyłaią do Konstanty- 
nopolu, gdzie służą za stróy kobietom seraiowym i 
Xiężniczkom Greckim. W innych kraiach Eropey* 
skich są tylko przedmiotem ciekawości. 


WANDA 


TYGODNIE NADWIŚLAŃIEŁ 


© 


,, Służmy poczciwćy sławie, a iako kto może, 
» Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże. 
Jan Kochanowski. 


OPIS STAROŻYTNEY POLSKI. 


Przez Tomasza Święckiego Mecenasa przy Nay- 
wyższym Sądzie, Członka Towarzystwa Królewsko- 
W arszawskiego Przyiacioł Nauk, w Drukarni XX. 
Piiarów, Toamów dwa, ozdobione trzemą rycinamii. 
Edycya powtórna. 


Do rzadkich zjawisk w literaturze naszćy, bez 
wątpienia należą powtórne dzieł edycye. Mówię tu 
0 tych pismach, które stanowią zaszczyt Literaturze 
naszćy, i sławę Autorom. Niewiele podobno zlicze- 
my dzieł tego rzędu, a szczególniey historycznych : 
którychby Autorowie tak byli szczęśliwemi, ażeby 
doczekać się mogli drugiego wydania. Śpiewy Hi. 
storyczne, czci godnego J, U. Niemcewicza, których 
aż trzy edycye wyszło. — Historja Polska uczonego 
T. S. Eandkiego: i Opis Starożytnty Polski Tomasza 
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Swięckiego, które powtórney edycyi doczekały się 
A potrzebuiąca teyże: Historja Literatury Polskićy 
Felixa Bentkowskiego: oto iest szereg dzieł, którą 
w krótkim czasie (ile uważaiąc w naszym kraiu ) iak 
Fenix z własnych popiołów w powtórnych wyda. 
niach ożyły. 

Byłoby tü właśnie "mieysce, do wyiaśnieni 
przyczyn dla których u nas tak mały iest pokup, 
dzieł we wszystkich gałęziach umieiętności; a przy: 
czyny te łatwo wykryć spoyrzawszy na wykwintm 
i zbytkowe nasze życie, i... lecz ,, Prawda w oczy 
kole” maiąc to na uwadze, resztę słonćy prawdy 
niech się okryie w tém i t.d. Kto wie, może i wtem 
niemćm powierniku, odkryią się dalsze przyczyny, 
a czasem i wyrzuty oziemblości na wzrost Literatury 
oyczystóy! —- Niewdaiąc się w dalsze wyiaśnienie, 
przystępujemy do krótkiego wspomnienia o dzieh 
Tomasza Swięckiego. 

Opis Starożytney Polski wydany w roku 1810, 
przylęty z zapałem od Rodaków, w parę lat zupeł 
nie wyczerpanym został, Już to samo dostateczni 
może bydź rękoymią, i wartości dzieła, i zasługi 
Autora w Literaturze oyczystey. — Do tego stopnii 
pierwsze wydanie wykupione, iż dziś Opis Staro 
Żytney Polski z roku 1816, do ozdoby biblioteki, 
pod względem rzadkości 'swoićy należy. — Powode 
wany Autor, utyskiwaniem na brak tak potrzebnego 
dzieła, ile gdy w tym redzaiu Literatury wcale w 
bodzy iesteśmy; wydał powtórną Edycyię. 


Wydanie to ozdobione trzema pięknemi rycint 
mi: z których pierwsza wystawia: ostatki domu Js 
na Kochanowskiego w czarnym lesie; druga: bande 
ry Narodowe co powiewały na okrętach Polskich; 
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wreście trzecia; ruiny Zamku Ostrogskiego, w któ- 
rym mieszkał niegdyś Konstanty Xiąże Ostrogski; 
co 40 wstępnych bitew wygrał; pan zamożny i bo- 
gaty, bo przeszło do 10,000,000 złotych Polskich do- 
chodu rocznego maiący; u którego Marszałkował 
ieden z Wojewodów płatny 70,000 rocznie; a assy- 
stuiących paniąt (iak dawnićy nazywano) było przy 
nim do 2,000. Edycyia ta znacznie pomnożoną i po- 
większoną została. Niepowtarzaiąc znaiomych szcze- 
gółów przy pierwszym wydaniu, małe wyiątki zdru- 
gióy przytaczamy: 


$ 1. Zdobycie FV arszawy i odebranie Szwedom 
tego miasta w roku 1656. (a). 


Zabłysnął wreście dzień przeznaczony do sztur- 
mu, rozległ się odgłos trąb i kotłów w obozie Pol- 
skim. Rycerstwo i Szlachta, co opuściła domy spie- 
sząc na obronę Króla (b) i oyczyzny, tłumy Tatarów 
w nieporządku, wydaiąc zwyczayne sobie okrzyki; 
wszystko to rzuciło się na mury. Tu poważne zna- 
ki Hussarów okrytych błyszczącą zbroią, a na bar- 
kach skóry Jamparcie lub tygrysie, daléy chorągwie 
pancernych i pieszych, tam Szlachta z szablą w rę- 
ku, tu Tatarzy zakrywali do koła równinę pod mia- 
stem. — Już się zaczęła krwawa walka; Polacy rzu» 
cili się na Klasztor Bernardyński, na Krakowskićm 
przedmieściu ; opierał się waleczny nieprzyiaciel przez 
trzy godziny, lecz daremnym był iego opór; napró- 
żno w samym kościele odnowił zaciętą bitwę. — Ru- 
nęły ozdobne ołtarze ku czci Bożéy poświęcone; a 
gdzie przemieszkiwała cichość i samotność, gdzie nie 
dawno wznoszono hymny pobożne, te mury brzmia” 


(a) Tom 1. Stron: 285, 
(b) Jana Kazimierza, 
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ły wrzawą weienną i iękami konaiących napfastni. 
ków, i obrońców oyczyzny. Przemogli Polacy; a 
sam Wittemberg (c) byłby wzięty w niewolą, gdy. 
by się był nie schronił za mury do Zamku, odstę. 
puiąc klasztoru zwycięzcom. — Z drugićy strony War. 
szawy od Nowomieyskićy bramy, i smentarza Domi. 
nikańskiego, dawał odpor Weger na którego nacie. 
.ral Ernest Grothausęn Pułkownik Polski razem 2 Li. 
twą, która żwawo idąc na nieprzyiaciela, im z wię. 
kszą odwagą wpadała na mury, tém większą pono. 
siła klęskę. Przybywa wsławiony Stefan Czarniec. 
ki — okrzyk radości powitał Bohatera; za iego prze. 
wodem na nowo uderzono na Szwedów — próżny od. 
por— zrobiono wyłom, a Sztandar z białym orłem 
już powiéwa ma murach Warszawy (d) Wszędzie 
rozległ się odgłos zwycięztwa. Tak Wittemberg bro- 
niąc się mężnie w murach, był przymuszony pod: 
dać miasto, zostawuiąc wszelkie sprzęty i skarby Po. 
lakom. è 
$ 2. Dom Historyków Bielskich (e). 

W bliskości miasta Radomska, leży wieś Biała, 
niegdyś dziedzictwo Marcina i Joachima Bielskich, 
znanych Kronikarzy Polskich, i są szczątki ieszcze te- 
góź domu, w którym ci obadway Dzieiopisowie swo 
ie historye pisali. Dom ten z kamienia polnego wa 
piennego i małćy liczby cegły gruntownie iest mu- 


(c) Wittemberg Jenerał Szwedzki Dowodzca Garnizonu w War- 
szawie. 

(d) Przy ulicy Nowomieyskićy dziś pod liczbą 136 iest dom do- 
tąd piwnicą Gdańską zwany, którędy uczynionym wyłomem 
wpadł do miasta Czarniecki, Wspomnieć tu należy, isk 
słyszałem od iednego z uczonych naszych, iż na Tłuinackim 
ma się znaydować dworek, w którym przemieszkiwała sta: 


wna Giżanka, kochanka Króla Zygmunta Augusta. 
(e) Tom 1. stron: 235. 
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rowamy. Pokóy narożny od sachodu i południa, we- 
dług podania był mieyscem na bibliotekę przeznaczo- 
nym, w którym Bielscy pisali historyę. Blisko domu 
płynie maleńki strumyk i kilkadziesiąt starych wzne- 
s się dębów. — O tym bieżącym strumieniu, o tym 
ulubionym gaiku, poświęconóy tam Muzom zabawie, 
ioukochanćy Biały (którą pieszcząc się Albumą na- 
zywa) pisał Joachim Bielski do przyiacioł. „Domu 
tego ściany musiały bydź mocno zbudowane, gdy 
przeszło 230 lat niepokryte stoią, a to od pożaru, 
wznieconego w rozruchach Maxymilianistów, przez 
swawolną rotę Stadnickiego.” 
(Dalszy ciąg późniey ). 


OFIARA 
Powieść z Augusta Lafontena. 


Po nad roskosznym brzegiem Miliku, na polu 
poświęconym Dyannie, błąkał się Faon w ponurym 
pogrążony smutku, Niezbliżał się iednak ku świą- 
tnicy okrótnćy Bogini, któréy stopni. broczyła ie- 
szcze krew przyiaciela iego młodości (1). Drżał sko- 
ro spostrzegał zdaleka słupy dzwigaiące świątynię, 
alednak nie mógł się oderwać od mieyse w których 
płynęła krew przyiaciela nayukochańszego. Rozpa- 
czne spoyrzenie podniósł w niebo ku nielitośnemu 
Bóztwu, co tę ofiarę straszliwą nakazało. „ Nie- 


(1) Ta powieść całkiem iest historyczna: Mieszkańcy Kroli, 
Messatisu i Antei obchodzili corocznie uroczystość zwaną 
Trielaria, na ukoienie gniewu Dyanny Tryklaryi, którey 
świątynię skaziła miłość Menalippa i Komattry. Poświęcali 
idy w ofierza młodzieńca i dziewicę. Kuryfiles zniósł ten 
zwytzay bavbarzyński. 
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gdyś, — zawołał smutnie;— niegdyś rozlegały się 
okrzyki radosne po niwie Dyanny. Młodzieńcy i dzie- 
wice tańczyli pod cieniem świątyni, a miłość pała. 
iące łączyła serca, zwiastuiąc roskosznieysze uroczy- 
stości. A teraz? żałoba i rozpacz posępna ogarnęły 
moią Oyczyznę. O Bogowie okrutni! Źadne odtąd 
serce niepowinno oddawać się słodkim urokom przy» 
iaźni i miłości. O drogi, nielitośnie zamordowany 
przyiacielu! Wydarto cię od serca moiego, aby za» 
wlec przed ołtarz nieubłaganćy Bogini. Piersi twoie 
oddychaiące miłością przeszyła stal mordercza. Bia- 
da! o biada! Krew twoia skropiła ołtarz, a konaiąca 
oko zdawało się przemawiać: Tutay nikt kochać 
niepowinien ! ” | 

Tak głośno narzekał Faon nad śmiercią uwiel- 
bionego przyiaciela. Reką przykrył wilgotne oczy; 
a skoro ie znowu odsłonił, uyrzał o trzy kroki przed 
sobą siedzącą młodą dziewieę: piękne oczy miała łez 
pełne, w iasno - złotych włosach wplecioną cyprysową 
gałązkę, a smukłą kibić owijała szata żałobna. Prze- 
ląkłsię skoro ią uyrzał, niemógł iednak wzroku od- 
wrócić od zasmuconych oczu dziewicy. Wskazał rę- 
ką na daleką świątynię i spytał: ,, Płaczesz, dziewi- 
co! Czyś także z nieszczęśliwóy Aroi? 

„»lestem z Aroi, — odpowiedziała wzdychaiąc 
dziewica ; i lękliwe spoyrzenie rzuciła ku świątyni. — 
O! czemuż mnie los śmiertelny nie trafił! — dodała 
nieśmiele. ” 

n Ciebie? tak młodą? tak piękną? — I bada- 
iącym wzrokiem spoyrzał na dziewicę. — Kogóź 
płaczesg? ” 

„ Niewinną towarzyszkę moiego dzieciństwa, 
odpowiedziała dziewica łkaiąc z odnowioney boleści ” 
Faon pytaiącym spoyrzeniem wskazał na świątynię, 
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dziewica edpowiedziała westchnieniem, i rozpaczne 
oko podniosła w niebiosa. Zbliżył się Faon, ścisnął 
rękę dziewicy i rzekł: ,, Pocóż kochaliśmy, ty twoią 
przyjaciółkę, ia przyiaciela moiego? Serca nasze po- 
winny bydź odtąd martwe na uczucia przyiaźni i mi- 
łości; tak okrutne chcą Bogi. Pocóż kochaliśmy nie- 
szczęśliwi!” i 

Zbliżyli się razem oboie ku okropnéy świątyni; 
razem upletli wieńce na mogiły zamordowanych 
przyiacioł, razem powtarzali: ,, Pocóż kochaliśmy 
nieszczęśliwi!” A niepostrzegali, że ta powierna 
boleść, że te wspólne żale, przenikały teh serca nay- 
słodszym miłości upoieniem. 

Jeszcze smutnego zatrudnienia, wieńczenia gro- 
bów utraconych przyiaciół, nie ukończyli, gdy chwie- 
iącym krokiem zbliżył się starzec sędziwy. Smutnie 
błądził w pośród mogił i na wszystkie tęsknym spo- 
zićrał okiem. Rozrzusił kwiaty po wszystkich gro- 
bowcach, iak gdyby wszyscy zmarli dziećmi iega 
byli. Spostrzegł nadobną parę na mogile nayśwież- 
szóy, zblądł i zadrżał. Skoczył Faon mdleiącego ra- 
tować starca; zbliżyła się ku niemu i dziewica. „Kto 
iesteście ? — spytał pomięszany starzec. ” „Z, Aroi'— 
cdpowiedział Faon — płakałem na grobie poświęco- 
nego przyjaciela. ” — „O zbyt szczęśliwy ! — zawołał 
starzec ,— a ia płaczę na tych wszystkich grobach !'"— 
„Na wszystkich ?— rzekł Faon— ty ? ty płaczesz na 
wszystkich ? 

„Ja — mówił starzec ,— przyczyną iestem nie- 
szczęścia Aroi. Ud lat piętnastu widzę corocznie od- 
nawialącą się straszliwą ofiarę, która mi winę moią 
okropnie wyrzuca, Nie znacież mnie dzieci? Tam, 
w pośród skał dzikich, na morskim wybrzeżu, tam _ 
stoi mieszkanie naynieszczęśliwszego śmiertelnika, tam 
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` stoi chata moia. Jestem oyciec Komattry. Ach! ona 
była piękną, zachwycaiącą , piękną iak ty dziewico. 
Siądźcie tu dzieci obok mnie, na tym kamieniu. 
Zdaie mi się, że kres życia moiego inż się przybliża. 
Pozwólcie, ażebym raz ieszcze w pośród was wzno- 
wił wspomnienie moićy młodości: Córka moia ka- 
płanką była Dyanny. Wówczas Aroa była szczęśliwa, 
od Bogów błogosławiona. Gdy inni Grecy w ponu- 
rych ieszcze kryli się iaskiniach, gdy żyli dzikiemi 
drzew owocami i krwawym polowania łupem, wów: 
czas Aroa wznosiła już Świątynie dobroczynney 
Cererze; samo nazwisko miasta iest świętym pomni- 
kiem darów Bogini. Bogactwo i obfitość w grodzie 
naszym panowały. Składaliśmy Bogom pierwiastki 
płodów ziemnych, Bogom którzy nas kochali i bło- 
gosławili. Córka moia Komattra, kapłanką była czy- 
stćy Dyanny. Tatay, na tćyże samćy niwie, mło- 
dzieniec ieden z Aroi uyrzał moią córkę. Pokochał ią. 
Często świętą odwiedzał niwę, a skoro córka moia 
ukazywała się, krok ićy każden tęsknym śledził o- 
kiem. Pozyskał nakoniec serce mvićy Komattry. 
Wówczas rozkochany Menalip przyszedł błagać mnie 
o rękę córki. Odmówiłem mu, gdyż nienawidziłem 
iego oyca. Córka rzuciła się do nóg moich, zaklina- 
jąc rozrzewniaiącą nieszczęśliwóy miłości wymową. 
Zimny pozostałem na ićy prośby, nieczuły na ićy 
boleść. Komattra i Menalip naypięknieyszą byli parą 
z całóy Aroi; przyjaciele, krewni, wszyscy mnie 
błagali, abym kochankom uszczęśliwiaiące dał zezwo- 
lenie; błagali, lecz nadaremnie. Oyciec Menalippa 
zmiękczony iego rozpaczą ukcrzył się przedemną. 
To mnie ieszcze dumnieyszym, ieszcze bardzićy za- 
twardziałym uczyniło. Wówczas córka moia błaga- 
iące spóyrzenie zimno odwróciła odemnie. Drżąc 
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odeszła z moiego oblicza, i wróciła do Świątyni. Me- 
nalip wszedł nocą do świętego pola i przybytku 
straszliwóy Bogini. Obłąkana boleścią , miłością upo- 
iona, miotana rozpaczą, Komattra w Świątyni czy» 
stóy Dyanny, zaprzysięgła wieczystą wiarę kochane 
kowi. i 

Zaledwie uroczystą wykonała przysięgę, nagle 
niebo ciemnością się okrywa, błyskawice rozdzićraią 
czarne obłoki, grzmią pioruny. Kochankowie chcą 
uciekać: drżą słupy świątyni, piorun spada na ołta- 
rze i kruszy posąg obrażoney Bogini. Zewsząd pło- 
mienie otaczaią bladą, nieszczęśliwą Komaitrę. Me- 
nalip porywa ukochaną na ręce, i w rozpacznem 
wysileniu, przedziera się z drogim ciężarem przez 
dym i płomienie. Obwieściciel gniewu Bogów, pio- 
run, zagłusza go: „Mnie, mnie, — woła Komattra ,— 
mnie chce ukarać Bogini! Puszczay mnie! Ja sama 
tylko iestem występna!' — » Mnie , mnie niechay 
ugodzą strzały nieubłaganćy niebianki! Ciebie urato- 
wać muszę!” 

Wynosi Komattre ze świątyni. Po za niemi, 
przed niemi, w koło wieią płomienie, iakby pochło- 
nąć chciały nieszczęśliwych. Menalip w brew gniewu 
Bogini osala kochankę. Mieszkańcy Aroi straszliwą 
przebudzeni nawalnicą , spostrzegaią niebios dotykaią- 
ce płomienie, które pożeraią świątynię. Wszyscy 
śpieszą na ratunek; lecz nim dobiegli, poruszona w 
posadach swoich świątynia z piorunnym łoskotem 
upada, a ży wszy płomień iaśnieyszą w około rozlówa 
łunę; przy ićy połysku rozrzewniaiący widok przed- 
stawia się oczom naszym: konaiąca moia córka zwie- 
szona na ramieniu ratuiącego ią kochanka, któren 
dzikie spóyrzenie przesyła w niebo i woła: „Ja ieden 
występny iestem; o groźna Bogini! ocał, ocal Ko- 
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Otaczamy ich. Komattra bladą twarz podnosi i 
spostrzega mnie. Ukrywa głowę na piersiach ulu- 
bionego, potóm gasnącym odzywa się głosem. „Ja, 
ia tylko sama świątynię czystćy skaziłam Bogini, o 
mieszkańcy Aroi! Jestem ukarana, umićram ; Bogini 
iest pomszczona, a móy ukochany niewinny. Omóy 
Qycze! móy OQycze !.....” dodała drżącym, rozdziera- 
iącym głosem , i wyzionęła życie na ustach kochanka. 

Złożył ią na ziemi Menalip; obłąkanym wzro- 
kiem wpatrywał się w blade ićy oblicze: „Ty! ty — 
zawołał, nagle zwracaiąc się ku mnie, — ty okrutni- 
ku, srogością swoią nas zabiiasz! Cienie nasze ścigać 
cię będą, o nieubłagany! Dopóki żyć będziesz nie 
przestaniesz widzieć Komattrę i mnie umićraiących !” 
Wyrzekł, mieczem przebił serce t padł bez życia na 
zwłoki ukochanćy. Boginie zemsty słyszały iego 
przekleństwo: niestety, aż nadto go ziściły! O ia 
zbyt nieszczęśliwy !™” 

Staliśmy w osłupieniu. Mieszkańcy Aroi mnie- 
mali, że gniew Bogini ukoi się wraz ze Śmiercią nie- 
szczęśliwych; ia ieden tylko przeczawałem, że prze- 
kleństwo Menalippa straszliwie sprawdzone zostanie. 
Drżałem ze zgrozy na widok będący przed memi o- 
czyma i na pomysł okropnćy przyszłości. W iednym- 
że grobie pochowałem kochanków; nagromadziłem 
bogate pośmiertne ofiary, aby cienie ich przebłagać, 
Całe miasto znosiło także ofiary i korne składało 
modły, aby odwrócić gniew Bogini. Napróżno: stra- 
szliwa zemsta niebios wypaliła nasze żniwa, wysu- 
szyła zdroie, gradem wytłukła owoce i bydło. Zino- 
siliśmy ofiarę po ofierze. Nieubłaganą pozostała okru- 
tna niebianka. Glod i powietrze do naywyższego sto- 
pnia doprowadziły nieszczęścia Aroi. Wówczas po- 
słaliśmy z zapytaniem do Delfickiego Appolina. — 
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Odpowiedź okrutnieyszą ieszcze była niż samo nie- 
szczęście. PRozkazało Bóztwo, ażeby corocznie, dnia 
w którym występek popełniony, Aroia poświęcała 
młodzieńca i dziewicę! Omściwi Bogowie! iakże uka- 
rany zostałem! Jakże furye skwapliwie wysłuchały 
przekleństw Menelippa!..... Opuściłem miasto. — 
W pośród dzikich skał po nad morzem zbudowałem 
sobie chatę, aby Świadkiem nie bydź powszechnóey 
żałoby, która corocznie Arcię powleka, Piętnaście 
razy spełniono ofiare; piętnaście razy widziałem zno- 
wu moią córkę konaiącą! Oia nieszczęśliwy! 

Skończył, i blade czoło schylił na grobowiec. 
Powstał potem zwolna, pozostałe kwiaty rozsiać na 
grobowcach: był to hołd pogrzebny, któren czułość 
iego niosła cieniom nieszczęśliwych. Faon i Hersa, 
tak zwała się dziewica, tkliwie spoyrzeli się na sie- 
bie, wysłuchawszy opowiadania nieszczęśliwego. — 
Przed obcą, większą boleścią własnego zapomnieli 
zmartwienia; a gdy starzec z płaczem rzucił na 
grobowiec własnćy córki, i zimny kamień gorącemi 
zrosił łzami, wtenczas oboie pospieszyli go cieszyć: 
Podnieśli cierpiącego, Ściskali iego ręce, zaklinali a- 
żeby do swoićy powrócił chaty. Z tkliwym gwał- 
tem zaprowadzili go do mieszkania. Gdy do chaty 
przybyli, w tęsknym uniesieniu całował starzec dzie» 
wicę, zwał ią swoią córką, przyciskał do serca; 
w obłędzie rozognioney wyobraźni kładł rękę Hersy 
w ręce Faona, iak gdyby córkę własną oddawał 
Menalippowi. Faon i Hersa rozczuleni, uśmiechali 
się z tęsknych żartów starca. Nim odeśli, musieli 
znowu przyobiecać że wrócą. I powrócili. Starzec 
mniemał ich bratem i siostrą: niewiedział że również 
dla siebie iak i dla niego byli obcemi. 
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Hersa za pomocą Faona przebyła nadmorskie 
skały, i szli oboie drogą ku miastu. Mówili o smu- 
tnym przeznaczeniu starca, Przyobiecali sobie po- 
cieszać go, często odwiedzać. Pod murami miasta 
pożegnał się Faon z Hersą. Spytał ściskaiąc ićy rę- 
kę kiedy się znowu spotkaią, aby razem odwiedzić 
Qyca Komattry. Naznaczyli dzień; mieli uyrzyć 
się znowu na grobach straconych przyiacioł, i F'aon 
z temi słowy opuścił Hersę: „, Nieszczęśliwi! nie, 
nigdy niepowinniśmy kochać!..... O Herso! Her- 
so! — dodał wzdychaiąc, — kogóź na rok przy- 
szły straszliwe trafi przeznaczenie!”  Westchnęła 
Hersa, i ciągle oglądała się za młodzieńcem. 

( Dalszy ciąg późniey ). 
mz 


OBRZĘDY POGRZEBNE 
GÓRALI SARDYŃSKICH. 
Z podróży „Alberta de la Marmora. 


Górale Sardyńscy zachowali mnóstwo zwyczai 
starożytnych, szczególnie tych które się tyczą głó- 
wnych życia wypadków. Obrzędy ich pogrzebne 
maią wielkie podobieństwo 2» pogrzebami dawnych 
Rzymian. Ciało zmarłego umieszczaią na środku ko- 
mnaty z twarzą odkrytą i ku drzwiom obróconą, — 
Wówczas krewne lub przyiaciołki, często nawet pła- 
tne niewiasty, w długie żałobne przybrane szaty, 
z białą chustką w ręku, w głębokim wchodzą mil- 
czeniu. Udaią zrazu iakoby niewiedziały o zgonie 
osoby, którą płakać przychodzą; niezadługo wydaią 
nagły krzyk podziwienia i boleści, po którym na- 
stępuią łzy, łkania i ięki. Chwilowa cisza następuie 
po tych hucznych oznakach żal Jedna z kobiet 


zrywa się nagle, iak gdyby wieszczym natchniona 
duchem; zaiskrzaią się ićy oczy, twarz pała ogniem, 
i wiersze improwizować zaczyna na pochwałę umar- 
łego. Rymy te z iednotonnym deklamuie wyrazem, 
i każdą strofę kończy przeraźliwemi krzyki, które 
towarzyszki iey powtarzaią. 

Pochwała ta, głos którym iest wymówiona, 
krzyki i giesta które iéy towarzyszą, zmieniaią się 
według płci, stopnia i wieku opłakiwanćy osoby. 
Gdy młodą sławią dziewicę, rymy i krzyki ićy to- 
warzyszek rzewną oddychaią tęsknotą wzbudzaiącą 
rozczulenie. Bardzićy ożywionym iest śpiew pogrze- 
bny, gdy ubolewaią nad stratą młodćy małżonki, 
wydartćy „rodzinie i niepocieszonemu mężowi, lub 
człowieka któreu przez cnoty swoie w wielkiem był 
u wszystkich poważaniu. Rozsądek iego i przezorność, 
odwaga iego i rozpacz wdowy nayżywszemi odma- 
lowane bywaią barwy. Lecz nic niewyrównywa 
wyciu rozlegaiącemu się na pogrzebie człowieka, 
któren poległ z ręki wroga. Nieiest to wówczas owo 
pienie smutne i pogrobowe, które łzy czułości wyci- 
skało, iest to krzyk wściekłości i rozpaczy. Już nie 
boleść chcą wzbudzić płacznice w sercach słuchaczy, 
lecz natchnąć ie uczuciem nienawiści i zemsty, któ- 
remi pała rodzina zmarłego. Bądź że czule istotnie, 
bądź że czuć udaie, kobieta deklamuiąca, stara się 
mściwe te uczucia przelać w serca przytomnych, — 
Często używa postaci na wyrażenie myśli swoich. 
s Jest to lew, — woła, — zgromiony przez lisa nik- 
czemnego, bohatyr zdradziecko zabity ręką podłe- 
go.” Wówczas obszernie wyszczególnia liczne zabóy- 
stwa, których członki tey rodziny nieszczęśliwóy 
padły ofiarą, dawne wznawia nienawiści, i przy pomie 
na wszystkie zemsty na mordercach spełnione. 


— 126 — 


Chociał ten zwyczay, którego okropne skutki 
tak są widoczne, surowo iest przez rząd i ducho. 
wieństwo zakazany, górale iednakże zawsze sposób 
znayduią uniknienia bacznego zwierzchności czuwa- 
nia. Mniemaliby się czci pozbawieni, gdyby zmar- 
ły, nim stąpi do grobu, nieodebrał tego głośnego 
dowodu szacunku przyiacioł i krewnych. 

W wielu bardzo mieyscach, wdowa człowieka 
któren padł pod razami nieprzyiaciela, naypięknieysze 
przywdzićwa szaty, rozpleta włosy i rozpuszcza ie 
na ramiona; potóm w towarzystwie krewnych nay- 
bliższych, udaie się przed Sędziego i domaga się zem- 
sty za zabóystwo męża. Potem ią krewni odprowa- 
dzaią do domu, składa swe szaty kolorowe i nie» 
przywdzićwa ich przez cały czas żałoby. 

Prawidła żałoby iak naysurowićy obchodzone 
są w Sardynii. Kolor zwyczayny iest czarny. — 
W niektórych okolicach wdowy osłaniaią głowę za- 
słoną ze sukna żółtego , która im całkiem prawie twarz 
zakrywa; na to sukno zarzucaią ieszcze ogromną kre- 
pę czarną, 


PODRÓŻNY. 


Ach! iak trudny zawód życia ! 
Ileż cierpień w tey podróży, 
Do grobowca od powicia !— 
Same ciernie— niema róży. 


Trudno wytrwać do zachodu, 
Wszędzie pnie się ostra ścieżka , 
Martwe skały — ludzie z lodu — 
Niegościnność w domach mieszka! 
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Krew strumieniem z ran się leie — 
Czyż nikt blizny niezawiąże *— 
Nikt nędzarza nie odaieie *— 


Umiem cierpićć , goić rany, 
Piiąc balsam na osłodę: 

Że dom milszy, pożądany , 
Przyimie gościa na gospodę ! 


L. S. 


, 
PIECZĄTKI 


Wolter osiadłszy na starość w Ferney, zupełnćy 
pragnął kosztować spokoyności. „Obarczono go lista- 
mi ze stron rozlicznych, od osób czasem zupełnie mu 
nieznanych; Wolter drogo swóy czas i spokoyność 
ceniąc, postanowił nie czytać i nie przyimować tych 
wszystkich bazgrot; na ten więc koniec przysposobił 
sobie cały'zbiór pieczątek wszystkich osób, które do 
niego pisywały; pod każdą podpisywał imie i na- 
zwisko, a gdy charakter i sposób pisania osoby był 
mu nieznany, dokładał pod spodem pieczątki słowa: 
szalony. Skoro tylko list z poczty odbierał, poró- 
wnywał natychmiast pieczątkę z wyciskiem swego 
zbioru; a gdy nieszczęsny przydomek był do niéy 
przyłączony, odsyłał natychmiast list na pocztę bez 
czytania. 

Przed kilku laty żył ieszcze w Fernćy stary 0- 
grodnik Woltera, który zbiór ten po panu swoim 
odziedziczył, i pokazywał go ciekawym podróżnym. 
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UROCZYSTOŚĆ SUKNI. 


Ze starćy i zbutwiałćy wyczytałam Kroniki: 
że Kiong-Lo, dwunasty Cesarz Chiński, sprawiał so- 
bie nowe suknie tylko co trzy lata. Dzień w któ- 
rym zdeymował stare szaty, a przywdzićwał nowe, 
był w całym iego Państwie nayuroczyściey obcho. 
dzony, gdyż monarcha myślał, i wszyscy również 
z nim myśłćć byli powinni, iż za każdą nową su- 
knią którą oblekał, dostępował wyższego szczytu 
maiestatu i chwały. Naypięknieysze dziewice niosły 
nowe suknie do pałacu cesarskiego, na sztabie zło. 
tey, drogiemi sadzoney kamieniami. Kiong-Lo oto- 
czony licznym dworem, przy odgłosie przepyszney 
muzyki, wychodził naprzeciwko poświęconćy sukni. 
Naybliżsi krewni rozbierali i ubićrali go.- Skoro tyl- 
ko przyodziany został blaskiem nowego maiestatu, 
cymbały, tamtamy, dźwięczne kamyki, w harmoniy- 
nych odgłosach odzywały się powtórnie, donosząc 
dobrym Chińczykom odnowienie szczęścia ludzkości, 
przez ich Cesarza, Wszyscy przytomni tey uroczy- 
stości , — a liczba ich była niemała — przypuszczonemi 
zostali do Cesarskiego stołu. Poeci, dworscy ubiegali 
się na wyścigi, któren z nich lepsze zrobi Epigram- 
ma lub Satyrę na stare szaty Cesarza. Po stole, nie- 
siono zrzucone suknie z wielką paradą pod szubie- 
nicę, gdzie przy hucznóćy muzyki odgłosie , zakopy- 
wane zostawały. Oryginalna ta uroczystość kończyła 
się grami, tańcami, i rozłicznemi pospólstwa roz- 
rywki. 


JO" 8. 


WANDA 


TYGODNIE NADWISŁAŃNSKI. 


s» Słułmy poczciwóy sławie, a iako kto może, 
„ Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże. 
Jan Kochanowski. 


OPIS HISTORYCZNO-MALARSKI 
Departamentu Lubelskiego w roku 1815. 


Środkiem przerznięty, kręto wśród obfitych 
twisk płynącym, odcinaiącym go w części na pół- 

od ościennego Departamentu Wieprzem; na 
chód Bugiem od żyznego przedziełony Podola; ku 
łudniowi maiąc blisko San z Karpatów toczący 
e wody; a zachodnią opieraiąc ścianę, o panią 
polskich Wisłę; rozciąga się Departament Lu- 
bki jakby obraz w odwiecznych od natury prze- 
zanych ramach:— Długi czas składał on część Wo- 
ództwa Sandomierskiego, aż dopiero za Kazimież 
Jagiellończyka w roku 1471, oderwanym i tytu= 

Woiewództwa zaszczyconym został, dawnićy 
à tyłko Kasztelanów, po których w241 lat pó” 
y pierwszym Woiewodą był Dobiesław Kmita 
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Wśród okelic obfitych w żyto, wznosi sw 
wieże miasto Lublin, od Deszka III. założony, i wiel 
wspomnieniami w dzieiach oyczystych znamienity, 
który iako niedaleki Litwy i Rusi liczne klęski pe 
nosić musiał. I tak za Władysława Laskonogiego, Ro 
man, Halickie i Włodzimierskie Xiąże, trzymał cały 
miesiąc w oblężeniu Zamek Lubelski; za Bolesław 
zaś Wstydliwego, Litwini tenże zamek w ówcza 
drewniany spalili. W roku 1243. Litwa z Jadźwio 
gami ziemię Lubelską aż do Wisły zniszczyli, a w: 
1277. równych mordów , taż ziemia doznawała. 14 
Xiąże Ruski.w r. 1280. podobnież ią spustoszył, iaiu 
Litwa i Jadźwingi we dwa lata późnićy, który 
Łeszek Czarny pokonawszy, z ich łupów zbudowi 
Kościoł S. Michała (dziś Farny) na pamiątkę że: 
sze od nieprzyiaciół maiąc siły, gdy nad tem rozm) 
ślał, zdało mu się, że S. Michał napominaiący 
do męztwa, okazał mu się we dnie. Tak Litwa 
Narymunda aż do Witenesa, była postrachem tyd 
okolic; a chociaż Kazimierz Wielki miasto to muret 
opasał, i zamek wymurował, pomimo iednak tefi 
Litwa, za Ludwika, nie mało korzyści w ziemi ! 
belskićy odniosła, aż dopiere sławną Unią z koro 
w r. 156g. w tymże mieście połączoną została. 


Miasto to oblane rzeką Bystrzycą, niegdyś 

dne i rozległa, iak się to ziego okazuie gruzów, P’ 
niosłszy w części klęski, przez pożar za konfederscf 
Barskićy, dotąd do pierwiastkowego przyiść st 
nie może. Trybunały które się w nim odbywał! 
wiele się przykładały do iego kwitnącego stanu. I 
liczy zaledwie 7,000 ludności. Krakowskie Przedm 
ście dość szerokie, iest nayporządnieyszą, i zdobią 
go ulicą.— W rynku maiącym kształt kwadratu si%! 
http://rcin.org.pl 
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doznawszy wprzódy rozmaitych odmian, ozdobny 
Ratusz, w nowym wystawiony stylu. Kilka posiada 
Kościołów, z których Fara, o którćy wspomnieli. 
fmy wyżey, iako też KXięży Dominikanów, zbyt 
w kącie ukryty, są gmachami obszernemi, w da- 
wnym sposobie budowanemi. 


Opuszczony teraz Kościół, iako też i gmach po 

Jezuicki zamieniony na szkoły departamentowe, ce- 
lowały między innemi budowlami: pierwszy pię- 
knym ozdobny pędzlem, którego kolory dziś ieszcze 
mało co utraciły świeżości, zastanawia swoią rozle- 
głością, iako też szczególnie iedną z pomiędzy Ka- 
plic, w którey tak są Ściany urządzone, iż dwóch 
ladzi stojących w rogach mówiąc iak nayciszćy, sły- 
ną ieden drugiego, gdy przeciwnie na środku ža. 
dnego głosu powziąść nie można. 


To miasto chylące się do upadku, po szczęśli« 
wóy i tyle chluby przynoszącćy r. 180g. woynie, 
zaczęło chociaż zbyt wolno, do lepszego przychodzić 
stanu. Mieszkanie tylu urzędników nowe nadawało 
mu życie. “Już szkoły pierwćy zaniedbane, z chlubą 
wspomnieć można, szybkim krokiem posuwaią się 
do ulepszenia; iuż nawet chociaż w małéy cześci za- 
łożony Gabinet Historyi Naturalney , i sprowadzone 
narzędzia do fizyki i chemii, a Biblioteka zaczęta 
z pozostałych ułomków drukarskićy sztuki po Je- 
zuitach, znacznie wzrasta, darami szanownych mę- 
ty, rozkrzewiać oświatę pragnących. 


Udaiąc się ku Wiśle, wiedzie droga do Kurowa, 
w którego okolicy mąż pełen światła i cnot obywa: 
telakich, Ignacy Potocki, pędził ostatnia swe Jata, 
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sam zaś Kurów, mieścił w sobie owego szanownego 
Piramowicza, na którego, czytaiąc w pieniach De- 
lilla tak piękny opis kapłana, trudno myśli nie 
zwrócić. Tam to wśród zacisza i świętych powinno- 
ści religiy, poświęcał on nieszczęśliwym swe skro- 
mne dochody, pióro naukom i czystćy moralności. 


W bliskości Kurowa leży piękny Olesin, Ogród 
w angielskim guście, staraniem z Xiążąt Lubomir- 
skich Stanisławowćy Potockiey założony. Przyiemne 
'ustronia, kręte wody, i nanich kształtnie zawieszo- 
ne mosty, różno-farbne klomby, porozstawiane ozdo- 
bne budowle, i wśród ciemnych świerków, pomnik 
z czarńego marmuru , od właścicielki , siostrom swym, 
w kwiecie wieku zmarłym położony; upiękniaią te 
mieysca, zkąd wszystko zapowiada iuż bliskie sie- 
dlisko wychowańców gustu, i przyiaciół nauk. Świad- 
kiem tego dwa piękne nagrobki, opodal weyścia do 
kościoła w Końskowoli stoiące. Pierwszy ozdobny 
rycerskiemi znaki; mieści w sobie zwłoki Orłow* 
skiego; na drugim lira zawieszona znać daie, że pod 
nim Muz kochanek spoczywa. Pamięci to Franciszka 
Kniaźnina, tego nam w piosnkach miłego rymotwor- 
cy, ten pomnik ręka przyiazna położyła, a na ie- 
dnćy stronie, wyrywszy napis komu go stawia, na 
drugićy umieściła, te, tak stosowne rymy: 

„Jeżli nadzieją pochlebiać mam sobie, 

„Rzuci potomność kwiat na moim grobie.” 


(oba te nagrobki z ciosu w szlachetnym stylu, wzniósł 
A. Kiąże Czartoryiski.) 


Lecz wędrownik niecierpliwy widoku Puław , nie 
długo tutay przebywa. Rozłożone one na prawym 
brzegu Wisły, wśród tysiąca drzew wzniosłych, za- 
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chwycaią oko. Dawno iuż była ściągnęła na siebie 
uwagę ta uśmiechaiąca okolica; lecz dopićro, nowa 
Armida podniosła swą czarodzieyską laskę, a na ićy 
skinienie, powstały takie, iakiemi są dziś Puławy; 
gdzie wędrownik zapomina że ma daley śpieszyć, a 
w oddaleniu nawet, unosi się wspomnieniami, któ- 
rych i naypięknieysze okolice, zagładzić w pamięci 
nie zdolne. 

Udaiąc się ku Wisle, uderzają w oczy ozdobne 
domki; po lewćy zaś stronie, na panuiącym wzgór- 
ki, Kościół poświęcony czci, Maryi Boga Rodzicy, 
okrągły, ozdobny pysznym na słupach z ciosu, Ko- 
rynckiego porządku, wspieraiącym się przedsion- 
kiem. Lecz minąwszy pałac i dziedziniec, w którego 
środku otoczonym od drzew cienistych , biiąc woda 
do góry, tysiącznemi maluie się barwy, Śpieszmy 
przez wstęp unoszący się na czterech kolumnach, 
do ozdoby Puław i Polski! y 


Mieysce lube naturze, przybytku wesela! = 

Tu sztuka z przyrodzeniem walczyć się ośmiela; 
Dwie siły o pierwszeństwo przyiemny spór wiodą, 
Lecz matka gustu wieczną połącza ie zgodą. 


Po obydwóth stronach wchodu wyziewaią przy- 
iemne wonia, z dalekich krain zebrane kwiaty. Lecz 
któż ich różność, kto piękność oceni? trzeba aby 
drugi Buffon miał pędzel śpiewaka ogrodów. 


Przystąpcie tu obecni ze czcią i roskoszą, ("} 
Gdzie się wieków odległych wielkie cienia wznoszą! 
Oto sąjich świątyni podwoie otwarte!..... ` 


(*) Wyimek z Wiersza do Sybilli w Puławach w roku 1802. 
napisanego przez Gypryana Godebskiego , a umieszczone w Wan- 
dzie Tygodniku Polskiin z roku 1823. 


— I34 — 


Patrzcie! na tey Wiślanym nurtem mytey skale, 

I na dziedzictwie ziemi szanownego rodu, 

Z, którego byli Króle mężnego narodu, 

Stoi świątynia..... w niey się snuią drogie cienia — 

Wierność ićy węgielnego podporą kamienia ; 

Wzniosła iey gmach gorliwość zaostrzona chęcią, 

Aby przyszłość przeszłości , odnowić pamięcią ; 

Głos serca prawych ziomków poświęca iey bycie, 

W martwych szczątkach chwytaiąc jeszcze sławne 
i (życie !— 

Tu przecię czem byliśmy, tu wspomnieć możemy ! 

Przyłbica Sobieskiego , albo Szczerbiec niemy , 

Zda się mówić znękanym swych cierpień srogością; 

Polaku! podnieś duszę sławnieyszą przeszłością !..... 

W tey świątyni oyczystych czuciów poruszeniem, 

Uśmiech ieszcze się godzi, z głębokićm westchnie- 

(niem! ... 
Jey budowy iest piękna starożytność wzorem, 
A Polka, polskich szczątków „ zrobiła ią zbiorem! 


Świątynia Sybilli, gmach okrągły, opieraiący 
swe gzymsy na ciosowych kolumnach Korynckiego 
porządku uderza woczy, a napis: „Przeszłość, Przy- 
szłości!” nad drzwiami iego wyryty, znać daie, że 
ten przybytek wspomnieniom poświęcony, 


Spieniona Wisła, odwiedzaiąc groby Królów 
Polskich, przerzyna bogate posady, roztrąca w swym 
biegu piaszczyste góry, ścieląc sobie łoże, a oblćwa- 
iąc brzegi Puław, przybywa witać ten zabytek sła- 
„wy i pomników wielkich mężów Polski! 


. Otworzywszy ozdobną kratę żelazną, postępuie 
się po wspaniałych wschodach ku drzwiom świątyni. 
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Budowa cała iest okrągła, wewnątrz szafami przy- 
ozdobiona, nie maiąca okien, gdyż światło pada przez 
szkło iednostayne, umieszczone w górze: sklepienia. 
Jest to dar wspaniałomyślnego ALEXANDRA, 

Naprzeciwko weyścia, wśrodku, na marmauro- 
wéy podstawie, ozdobna i nader kosztowna -szka- 
tułka hebanowa, spoczywa na Iwich nogach, niosąc 
na wierzchu imie właścicielki, wysadzane brylantami, 
na kamieniu Lapis-łazuli; zawieraiąca pierścierie, 
łańcuchy, i inne starożytności zabytki, używane 
niegdyś przez Królów Polskich, których szukać po 
grobach Krakowskich, wyrobiła sobie b oe 
X. Czartoryiska. 

Nad tą szkatułką firanka z aksamitu ponsowego 
ze złotemi frandzlami , na pozłacanćy strzale rzucona, 
tworzy Nyszę (?) w którey środku zawieszona tar- 
cza, pałasz, Jana Sobieskiego, i ieden z tych mieczy 
które Jungingen Mistrz Krzyżacki, przed pamiętną 
bitwą pod Grunwaldem, przesłał był Władysła: 
wowi Jagielle. Po prawćy stronie, stoią laski 
marszałkowskie, aż do ostatnićy piastowanóy przez 
Małachowskiego, po lewćy zaś halabardy, i inne 
woienne narzędzia w Gdańsku wynalezione. 

Ziwracaiąc oczy daley, stoią na szafach: Urna 
z białego marmuru poświęcona pamięci Ignacego 
Potockiego, popioły Jana Kochanowskiego, które 
lira ziedney gałęzi koralowćy, na złotym łańcuszku 
zawieszona ozdabia , dalćy słup marmurowy. sławne» 
mu naszemu rodakowi Kopernikowi, z krótkim, lecz 
cały system iego obeymuiącym napisem: ,,sta sol" 
(stóy słońce). Ręka Stefana Czarnieckiego, co niegdyś 
dzielnie gromiła Szwedy; szczątki Jana Zamoyskiego, 
zwycięzcy pod Byczyną, i nieszczęśliwego, lecz 
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zawsze mężnego na polach Cecory poległego Stani. 
sława Żołkiewskiego. Na około zaś, stroią ściany po- 
rozwieszane zbroie, tarcze, strzały, saydaki, Radzi. 
wiłłów , Sieniawskich , Lubomirskich, które ze 
skarbców: tych bogatych w sławę rycerską domów, 
przeszły do Puław. Szafy zaś zawićraią rozmaite pa- 
łasze: Władysława Łokietka, Zygmuntów, i innych 
Krółów Polskich , tudzież Wielkich Hetmanów; rzędy 
idywdyki na konie, strzemiona pokonanych w roz- 
licznych boiach Baszów Ottomańskich, a szczegól- 
nićy Kara-Mustafy Wielkiego Wezyra przez Jana 
Sobieskiego zwyciężonego pod Wiedniem. Daley iest 
koralowa kropielnica, awłasność niegdyś Kardynała 
Hoziusza, xięgi od nabożeństwa, różne naczynia, od 
królów, lub wielkich używane męży, nakoniec listy 
naszych królów własnoręczne, pomnożone przywie- 
zionemi niedawno z Francyi listami Króla- filozofa 
Stanisława Leszczyńskiego. 

Idąc od tey świątyni. na lewo, spostrzegać sią 
daie dom gotycki, od swey architektury nazwany. 
Ściany iego zewnętrzne, ozdabiaią rozmaite ułemki, 
częścią z kościołów , częścią z zamków, mieszkań 
bram, lub innych mieysc pamiętnych. Lecz naybar- 
dzićy intenessuią polskie zabytki! Popiersie Odrowąża 
z wieku XVI. szczątki domu, gdzie się rodził: Jan 
Zamoyski. Od strony wschodniey podpieraią tę: bu- 
dowę, kolumny z doniu Augusta Il. Króla naszego, 
a w ścianie znayduią się kule z pól sławnieyszych, 
z pod murów twierdz różny ch, 

' Dalćy wiodą Ścieszki do rozmaitych napisów, 
i pemników. Przechodząc groty, spotyka przecho- 
dzień chatkę pustelniczą, i po urwiskach skały ryte 
napisy, pamiątce przylaciół Puław poświęcone. Ztam- 
tąd odkrywa się nrzepyszny widok na Wisłę i Kępę, 
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którą włuk wyniosły most z przeciwnym lądem apó- 
krewnia ; nie widać tam powiewnych żagli, ale ła- 
downe statki pławią nasze bogactwa ku morzu. Da- 
lóy zadziwia uczonego dłuta posąg z białego marmuru 
Tankreda i Kloryndy, gdy ią ranioną, żalem prze- 
ięty na swoim opiera kolanie. 

Udaiąc się ku Kazimierzowi, po lewey stronie 
widać od natury ukształcone parchatki; szczyty ur- 
wisk obrosłych wyniosłemi drzewy, połączone mo- 
stem unoszącym się nad przepaścią, daią tym któ» 
rzy nie widzieli, choć w zmnieyszonym obrazie, wy- 
obrażenie o oyczyźnie Tella. Nie daleko ztamtąd 
odkrywa oko, wznoszące się szczątki zamku, od Ka- 
zimierza W. zbudowanego, dziś ręką czasu zniszczo- 
nego! Wieża 'o kilkaset kroków odległa, i zupełnie 
odosobniona, nie maiąca weyścia, nabawia ciekawo- 
ścią doyścia ićy przeznaczenia. Na dole nad brzegiem 
Wisły, wśród otaczaiących go gór zarosłych, roz- 
ciąga się miasto Kazimierz, ten we względzie han- 
dlu zbożem , drugi Gdańsk dla tych okolic. Miasto 
murowane, z obfitego z pobliskości wapiennego ka- 
mienia, zamieszkane iest po większey części od ży- 
dów trudniących się kupnem, i przedażą rolniczych 
płodów. 

O mil trzy ztamtąd miasteczko Opole, niegdyś 
dziedzictwo zamożnego domu Tarłów, przeszedłszy 
w ręce XX. Lubomirskich upięknionćm zostało. Li- 
czna biblioteka i gabinet historyi naturalney , warte 
widzenia. Opodal Nieżdów , pałac letni w świeżym 
stylu wzniesiony; odwiedzaiącemu to mieysce, świad- 
czy o dobrym guście i wiadomościach przeszłego 
swego właściciela. 

Udaiąe się'na drugą stronę Lublina, przejeżdża 
się przez miasteczko Kraśnik, niegdyś murem ob- 
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wiedzione, i maiące zamek. Było ono siedliskiem 
Toporczyków, z których znakomite domy Ossoliń. 
skich, Rabsztyńskich, i Teńczyńskich pochodzą; ia- 
koż piękny, obszerny, i w gotyckim stylu, po wię- 
kszćy części, z ciosu stawiony Kościół, zdobią dwa 
groby ostatnich , w ówczesnym smaku, ieden z mar- 
muru, drugi z ciosu wzniesione. Na wielkich tabli- 
cach bronzowych , widać rycerzy w zbrolach, z tego, 
kruszcu odlanych, maiących obok siebie przyłbice i 
miecze. Wierzch przyozdabia herbowny Topór, na 
dole umieszczony napis, kto w tych mieyscach spo- 
czywa. 

Ogromne lasy okrywaią brzegi Wisły i Sanu? 
w tych stronach stanowiąc po części ich bogactwa, 
1 znaczny handel drzewa do Gdańska i Warszawy. 
Lądy Wisły w okolicach Bachowa, są po większćy 
części opoki wapienne, a đaléy na prawo ciągnie 
się rozległa płaszczyzna piasków. 

Rozwaliny Dąbrowie, zamku starożytney ro: 
dziny Firlejów, z których wielu było Woiewodami 
i Kasztelanami Lublina, wznoszą się po drugićy iego 
stronie, na którego widok można powiedzićć. * „ 


„Na urwisku groźney skały (*) 

s» Widać zamku smutne ślady; 
»ITam wracali z wieńcem chwały , 
»ô chlubnych boiów me naddziady. 


„„Dziś te baszty powóy kryie, 
„„Zwalone bramy i wieże! 
„Smętna Sowa gniazdo wiie , 
„Tych mieysc sama tylko strzeże! 


(*) Wiersz Kazimierza Puchały: z Alinanacha Lubelskiego na 
tok 1515. 
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„Niegdyś tu postrach Krzyżaków , 
„„Dawał do boiu rozkazy ; 
„„Dziś obdarte z chlabnych znaków, 
„Stawiaią gruzów obrazy. 


»Nim ziemia sto kroć się zwróci, 
sl czas wiek ieden upłynie, 
„Reszta się może wywróci, 
„Ślad naszym dzieciom zaginie. 


„„Kiedy wędrownik ciekawy, 
„Tutay swoie kroki zwraca, 
„Widzi wśród pamiątek sławy , 
„Jak nietrwałą ludzka praca! 


„Te dzisiay smutne zwaliska , 

„Wspaniałego niegdyś grodu, 
` „Coie wiek dłonią przyciska; 

„„Obrazem świetnego rodu. 


„Tym hełmy słoniły skronie, 

„ Tamtym szkarłat krył ramiona; 
„Ci siedli na świata tronie , 
„Tych znane w dzieiach imiona. , 


„Gdzież tych walecznych iest plemie 3 
„Gdzież są wnukowie Firleja ?. i 
„Czyż wsławiaią polską ziemię? 
„Przeszli! iak zwodna nađzicia !” 


W Nałęczowie bóstwo zdrowia poświęcone ma 
Źródła, gdzie wody żelazne, użyczaią nieszczęśliwym 
dobroczynnćy pomocy. Gdyby to mieysce upięknio- 
ném było sztuką, więceyby wystawiało przyiemno- 
Ści; lecz się spodziewać trzeha, że właściciel onego 
zechce dla wygody i zabawy, iuż znacznie do tych 
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wód zjeżdżaiących się osób, na wzór innych sła. 
wnych kąpieli, ozdobić one, podaiąc pomocną rękę 
naturze, . 

W 'zamku Lewartowa Kiążąt Sanguszków, leży 
na brzegach Wieprza wydobyta ogromna morskiego 
potworu dolna szczęka. 

Łęczna , pamiętna iest jarmarkami, a Krasnystaw 
zamkiem dziś opuszczonnym. Kościoł Po-Jezuicki od 
Krystyny z Lubomirskich Potockich założony, szcze- 
gólnieyszą tego miasteczka iest ozdobą. Chełm na 
Krydzianćy górze wzniesiony, daleko się widzieć daie. 
On to na kray cały kredy dostarcza; nieprzebrane są 
onćy kopalnie, gdyż zdaie się , iakby tylko iedną mas- 
są cała góra była, tak, że piwnice iakby w skale są 
kutemi. Między innemi Kościołami, XX. Bazylia- 
nów przed spaleniem, był pięknym gmachem. W o- 
kołicach Chełma stoią wśród błot trzy wieże muro» 
wane, o których, od kogo, ani na iaki zamiar są 
zbudowane, dowiedzieć się nie można. 

W żyznćy ziemi powstaie twierdza Zamość w ro- 
ku 1589 z wioski, staiąc się miastem okazałym i 
środkiem założonćy od Jana Zamoyskiego Ordynacyi. 
Przechodząc przez rozmaite koleie, miało ono Aka- 
demią znamienitą w swych czasach, również iak zna- 
czny zbiór Ksiąg starożytnych, Zbroiownią i Dru- 
karnią. W roku 1809, przy zdobyciu onego przez 
Polaków, wiele ucierpiało, gdyż część przedmieść 
została spaloną, a późniey ieszcze więcey doznało, 
stawszy się prawie iedynym mieszkaniem załogi woy- 
skowey, utracaiąc zniesione podług planów Fortyfi- 
kacyi, Przedmieście Lubelskie, a z nim Kościołek _ 
Święty Katarzyny. 

W roku 1656 Gustaw Król Szwedzki bezkutecz- 
nie go oblegał, lecz późnićy w roku 1720 zdobytym 
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został przez woyska Saskie; ważną Epoką w dzieiach 
naszych , Unią Kościoła łacińskiego z Ruskim potwier- 
dzoną w tymże mieście roku 1720 również zostaie pa- 
miętne. Obszerny Rynek, ozdabia starożytny Ra- 
tusz, a miasto oprócz kilku Kościołów i Cerkwi, Za- 
mek i Kollegiata, w którćy znayduie się pięknego 
pendzla obraz N. Panny; w osobnćy boczney Kapli- 
cy, przystroionćy obrazami familii Dziedziców, spo- 
 czywaią zwłoki Jana Zamoyskiego, o czym napis gro- 
bowca znać daię: „Hic situs est Joannes Zamoyski. — 

Oglądaiąc te mieysca, gdzie ten wielki człowiek 
złożony, można z Krasickim powiedzieć: 

Grób iego nawiedzałem , iak świętość niezwykłą! 
A choć co było znikłe, zniszezało i znikło! 
Ostatki które trawią zbyt dzielne żywioły: 
Czciłem i łzami wielkie skrapiałem popioły ! 

Obok téy Kaplicy znaydnie się na Filarze nad- 
grobek Szymona Szymonowicza, tego nieodstępnego 
towarzysza Jana Zamoyskiego, a pierwszego i pierwsze 
dotąd między Pisarzami naszemi Sielanek trzymaiącego 
mieysce Rymotwórcy, o których znawca dzieł wzo- 
rowych słusznie powiedział: 

Słodkie iego Sielanki, który tylko czyta, 
Czuię z słowiaczonego wdzięki Teokryta. 

Nad Wieprzem, wpięknym w zgórzystym poło- 
Żeniu znayduie się pałac Mlernensów, tak nazwany 
od swego założyciela Klemensa Zamoyskiego, ozdo- 
biony Angielskim ogrodem, od dzisieyszego Ordynata. 
"Daléy wioska Zwierzyniec, wśród lasów położona. 
Znaczna fabryka porteru, piękny browar murowa- 
ny, i pyszne do niego potrzebne statki, iako też me- 
chanika onego wprowadzeniu rurami wody, aż na 
sam wierzchołek, warte widzenia. 
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Miasteczko Hrubieszów, stało się od niedawne- 
go czasu wspomnienia godnym, pobytem Zegarmistrza 
wyznania Izraelickiego, wynalazcy machiny rachun. 
kowćy, Członka Towarzystwa Królew: Warszawsk: 
Przyiacioł Nauk Abrahama Sterna. 

Nakoniec na samćy granicy od Galicyi, leży 
miasteczko Tomaszów, małe lecz porządnie budowa- 
ne, znaczną fabryką faiansu, i iuż do pewnego sto- 
pnia doskonałości doprówadzoną porcelaną, zkąd na» 
wet piękne filiżanki, z wyobrażeniem sławnieyszych 
Polaków wychodzą. 

an 


w. Ó Z BA. 


Jaś w letni ranek, 
Z róż białych wianek, 
Uplotł dla pięknćy Haliny, 

I rzekł ićy ,, Pani! 
Przyim róże w dani, 
Lecz znowu za dwie godziny, 

Pokaż mi różę, 
Ja z niéy wywróżę, 
Co z losem każdey dziewczyny, 
Stanie się z czasem; 
A tak nawiasem, 
Powiem o losie Haliny.” 
Halcia westchneła, 
Róże przyięła, 
I potém za dwie godziny, 
Wróżby ciekawa, 
Przed Jasiem stawa. 
„No! i eóż, rzecze, z Haliny 
Losem się stanie, 
Powiedź mi Janie, 
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Jaki los każdey dziewczyny?” 
Jaś wziąwszy różę, 

Wnet rzekł wywróżę; 

„» Patrz — za dwie krótkie godziny, 
Jakże zwiędniała , 

Ta róża biała; 

Owoż los każdćy dziewczyny! 
Dziś wdzięk się śmieie, 
Jutro zwiędnieie, 

Jak róża za dwie godziny: 

Z tey róży snadnie, 
Każdy odgadnie, 
Co będzie z wdziękiem apar. 
l R. S. 


DO KAROLCI O CZASIE. 


Czas wszystko niszczy, czas wszystko truie; 
Co dziś zbudował iutro zruynuie; 
Przecież Karolciu sprzecznie się dzieie, 
Z ogniem miłości co w sercu tleie; 
Bo ia ım czasu upływa więcey, 
Tem cię Karolciu kocham goręcćy. 
R. S. 
STAŚ I, LUDKA 
Romans. 


Stas. 


Ludku! moia Ludku! 
W zielonym ogródku, 
Jest róża miesięczna, 
I miła i wdzięczna; 
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Z tey róży w sobotę, 
Wianek tobie splotę, 
A w świętą niedzielę; 
Już nasze wesele. 


Ludka. 


Stasieńku! Stasieńku! 

Przy moim okienku, 

Co rok w lubey wiośnie, 

Groch cukrowy rośnie; 

Z niego przed sobotą, 

Siostry wianek splotą, 

I twą skroń młodzieńczą, 

Tym grochem uwieńczą. (*) 
R. $. 


CZTERY PORY ROKU. 
Doriti. s 


PYiosna ci róże rozwiia na twarzy, 

A skwarne lato ogień w oczach żarzy, 
Okwita iesień twych się piersi trzyma; 
Ach czemuż w sercu sroga siedzi zima! 


R. S. 


ODESŁANIE WŁOSÓW. I 


Gdy mnie dziś z tobą pokłóciły losy, 
Mógłbym kochanków naśladuiąc roie, 
Płakać iak oni, rwać w rozpaczy włesy.... 
Lecz ia się śmieiąc odsyłam ci twoie. 


J. M. B. 


(*) W Litwje iest zwyczay ofiarowania wieńca grochowego, 
kochaiącemu się bez wzaiemności. 


OFIARA. 


Powieść z Augusta Lafontena. ™ e 


(Ciąg dalszy ). M; 

Faon dzień cały o niczém nie myślał, tylko o Kó: 
mattry Oycu i powabnćy Hersie. Hersa myślała tylko 
o Faonie. W dniu naznaczonym spotkali się na gro- 
bowym Dyanny polu. Rozmawiali czule ze sobą, 
zapomnieli prawie o starcu i danćy obietnicy. Poszli 
nakoniec do iego chaty: starzec codziennie z niespo- 
koynością na nich oczekiwał, 

Dotąd żył nieszczęśliwy starzec w naygłębszćy 
samotności. Mieszkańcy Aroi unikali, go iako spra 
wcę swoićy niedoli. Znalazł nakonieś/ istoty które ` 
nieczuły ku niemu nienawiści, i gorącą miłością przy- 
wiązał się do Faona i Hersy. Nazywał często Her- 
sę Komattrą, a Faona Menalipem. Często łączył ich 
ręce; razu iednego zawołał: ,,O błagam was! uści: 
skaycie się choć raz w moich oczach.” Zapłoniła się 
Hersa: wówczas dopićro zapytaj ktoby byli; wówa 
czas dopićro dowiedział się że są dla siebie obqemi: 
Wziął ich żatćm za kochanków, i czoło Hersy nowym 
powlókł zapłonieniem, gdy im mniemanie swoió 
odkryt j l ź 
I Faon zapłonił się, a twarz Hersy ieszcze bar 
dzićy stała się pałaiącą, gdy postrzegła wzrok pełen 
tęsknóy rzewności, którym odtąd spoglądać na nią - 
zaczął.  Lękała się teraz sama z młodzieńcem wrá- 
cać do miasta; taiemną iednak uczuła roskosz gdy 
Faon pożegnał się ze starcem. W milczeniu szli obok 
siebie, w milczeniu i z licem zapłonionym. Przy braż 
mie ścisnął Faon rękę Hersy i milcząc oddalił się, 

10 
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Tak często do starca wracali; miłość tlała taie. 
mnie w ich sercach; ukrywali ią przed sobą starannie, 
chociaż od dawna czuli że się kochaią. Jle razy prze. 
chodzili około świątyni Dyanny, tyle razy na wi. 
dok grobów z przerażeniem spoglądali na siebie. — 
Rzucone to spoyrzenie wyrazem było nayczulszćy, 
naytroskliwszey miłości. Ośmielić się iednak niemo. 
gli odkryć sobie serc swoich uczucia: „O gdyby mnie 
kochała — mówił Faon, — a los nieszczęsny wypadł 
na mnie! o Bogowie straszliwi! Nie, nie; zdołam 
milczeć ” — „O gdyby mnie kochał, — mówiła Hersa 
wzdychaiąć — a musiał uyrzeć umićraiącą! Nie! nikt 
z Aroi kochać niepowinien! Prawdę, prawdę mó. 
wił Faon! O ia nieszczęśliwa!” 

Lecz to co odgadywali, to czego się lękali, te. 
go ich usta nigdy wyrazić niezdołały. 'Taiemnica o- 
cieniaiąca ich miłość nadawała iey uroczny powab 
tęsknoty i żądzy; zaspakaiała w prawdzie wszystkie 
ich życzenia, lecz nietłumiła żadnego. Tym czuley 
się kochali, im bardzićy ukrywać musieli miłość nay. 
tkliwszą. 

Pałaiące łzy napełniły oczy Hersy, gdy ra 
Faon z niespokoyną troskliwością i ognistym spoy: 
rzeniem spytał o iéy wiek, Do roku ośmnastego ża- 
dna dziewica wolną niebyła od ciągnięcia losu śmier* 
ci: aż do ośmnastego roku zostać niemogła małżon- 
ką. Młodzieńców do dwudziestego drugiego roku stra 
szliwe więziło przeznaczenie. „, Raz ieszcze, — odpo» 
wiedziała Flersa ze spuszczonym okiem, — raz ieszcze 
muszę los Dyanny ciągnąć.” — „Nie, nie'— krzyknął 
Faon, uchwycił Hersy ręce, złożył ie, i wzniosł ku 
niebu błagaiąc: — nie, na ciebie los okropny niepa 
dnie! „ Hersa milczała; milczał Faon; oboie rzucili 
na siebie spoyrzenie, oboie rozpłynęli się we łzach. 


— 147 — 


fason zbladł, położył rękę Hersy na swoićm sercu. — 
pałaiące były iego spoyrzenia. Wyznanie miłości błą- 
iuiło po iego ustach, Odwrócił się ze drżeniem. — 
Drząca i niepocieszona, spuściła Hersa oczy w zie- 
mię. Zdaleka dopićro spoyrzeli na siebie, iak gdy- 
by chcąc rozpatzaiącym sercom wrócić odwagę: lecz 
en uśmiech wydawał się iak kwiat wiośnianny mar: 
twe uwieńczaiący zwłoki, | 
Qyciec Komattry widział cichą, ukrytą miłość 
i boleść kochanków ; widział ich niepocieszenie i okro= 
pną boiaźń przyszłości i drżał, gdyż z niewymowną 
ochał ich czułością. Młodzieńcy i dziewice poświę- 
eni dotąd na ofiarę byli mu nieznani, niekochał ich , 
byli dla niego zupełnie obcćemi. Ale Hersa, ale Fa- 
m? Kochał ich, oni go kochali. Gdyby iedno z nich 
miał utracić ? z własnéy winy, za własne przestępstwo 
itracić! — Gdy odeszli, poszedł za niemi aż do świą- 
gni Dyanny. Tutay starzec co przez piętnaście okrop- 
ych lat nieugiętą zatwardziałość zachował, rzucił się 
w rozpaczy na stopnie świątyni, którey progów prze- 
być nieśmiał , i błagał surową Boginię aby gniew swóy 
ukoiła: „, O dziewico nieśmiertelna ! -q= zawołał; — zno- 
wu znalazłem i córkę i syna; mamże ich znowu utra- 
cić? O sprowadź, sprowadź Bogini cudzoziemskiego 
Króla i cudzoziemskie Bóstwo, których wyglądaią od * 
dawna niepocieszeni Arci mieszkańcy!” Tak modfił 
się codziennie ; lecz codziennie bardzićy niepocieszony 
wracał do swoićy nadmorskićy chaty. Żaden znak 
sczęliwóy wróżby nigdy mu się nieukazał. 

Miesiące upłynęły; krwawy dzień coraz bar- 
dzićy się przybliżał. Coraz gorętszą była miłeść Her: 
syi Faona, ćoraz bardzićy przerażaiący strach przys 
złości ich ogarniał. Teraz codziennie chodzili na pole 
Dyanny, rzadzićy do nieszczęśliwego Qyca Komat: 
10* 
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try; gdyż wyczytywali z iego dzikich oczu, ze spoy. 
rzeń niepocieszonych, które na nich rzucał, ze słów 
pełnych trwogi i zgrozy, z proroczych westchnień 
które się z rozdartego wydzierały serca, iż los Śmierci 
iedno z nich ugodzi. Ach! kochali się niewymówną 
miłością. Po całych dniach siedzieli razem na pola 
Dyanny. Chcieli udawać wesołość, lecz obawa bi. 
skiego dnia Śmierci malowała się w ich oczach. Roz. 
chodząc się wieczorem drżącym żegnali się głosem, 
iak gdyby iuż nigdy uyrzyć się niemieli. Oczy peł. 
ne smutku, pełne łez gorzkich wlepiali “w siebie. — 
Tak z wolna, z takim zalem rozstawali się, iak gdy. 
by los śmiertelny iedno iuż z nich naznaczył. Mimo 
iednak przemożnych uczuć serca zamilczeli miłość, 
która ich tak nieszczęśliwemi czyniła. 

Im bardzićy okropny dzień się zbliżał, tém bar. 
dzicy byli milczący, tém serdecznieysze było rąk ich 
uściśnienie, tém pełnieysze duszy ich spoyrzenia, 
tem bardzićy łzy utaione. Faon tylko powtarzał: 
a» Kiedyż, kiedyż Herso , koniec weźmie nieszczęście 
oyczyzny naszóy? Od lat piętnastu niepewność i 
rozpacz wszystkie udręcza serca. Wyobraź sobie Her- 
so, wyobraź sobie Qyców, Matki! o wyobraź sobie..." 
Odwrócił się; nieskończył; chciał powiedzićć wyo* 
braź sobie młodzieńców i dziewice którzy się kochali. 

Nikt z Aroi nieośmielił się dotąd rzucić oczu 
na młodą piękność: Faon sam ieden tylko kochał. 
Z oczu Hersy toczyły się łzy nieukoionego przestra* 
chu. ,, Czyż nie obwieścił Appollo, — rzekła łago- 
dnie, sama niepocieszona chcąc pocieszyć młodzień: 
ca, — że gdy cudzoziemski Król, cudzoziemskie Bó' 
stwo na pole AR JE sprowadzi, wówczas ukończyć 
się ma ofiara, wówczas Bogini przebłagańą będzie: 

— ,„ Lecz kiedyż, kiedyż to nastąpi? — pytał rozża 
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pny Faon.” = , Bogowie są łaskawi, miłosierni p — 
odpowiedziała Flersa: — wszak ieszcze miesiąc cały 
do owego dnia pełnego trwogi.” — „Oieśli to prze- 
mżenie — zawołał Faon , i położył rękę na piersi w któ- 
róy wrzała boleść: — ieśli to przerażenie, stokroć bar- 
dzióy udręczaiące niżeli śmierć sama, ieśli Bogów nie 
wzruszy, wówczas... © Herso! Herso! nadaremnie 
starasz się ukryć przedemną udręczenie twoićy du- 
sy. O gdyby ciebie... o Bogi! ciebie!....” Zadrżał, 
bladł, z rozpacznym krzykiem przycisnął do serca 
dziewicę, iak gdyby do ołtarza ią wleczono. Flersa 
wsparła się na ręku iego blada i nieruchoma. 
Nakoniec iuż dzień ieden przedzielał ich tylko 
od straszliwego dnia śmierci. Śmiertelna cichość dzi- 
day osiadła iuż nieszczęśliwe miasto. Wszyscy mie- 
skańcy ukorzeni, klęczeli na modlitwach przed ołta- 
nami Bóstw domowych, błagaiąc o pomoc, o obro- 
nę. Matki ściskały synów i córki z zapałem nayczul- 
séy miłości; niepewność dzisiay już tysiące serc roz- 
dzierała, Młodzi małżonkowie, których dzieci w nie- 
mowlęcym były ieszcze wieku, w boleści powszech- 
ney widzieli przepowiednią czekaiących ich kiedyś 
szczęść. Przyciskali uśmiechaiące dziecińy do serc 
ch. Bodaybym nigdy nie doznała słodyczy ma- 
istwa! nie iedna wzdychała dzisiay matka, — 
I ęśliwe dnia następnego ofiary, dzisiay iuż po- 
tysią. rotnie czuły śmierć w swym łonie. Okropnie, 
straszliwie pomściła Bogini znieważenie świątnicy 
śwoićy: udręczeniem i rozpaczą całego narodu. 
Hersa przycisnęła czule do serca ięczących roe 
dziców, i pobiegła pocieszyć niepocieszonego kochan- 
ka. Znalazła go wpośród grobowych kamieni ofiar 
nieszczęścia. Skoro ią spostrzegł, powstał zwolna 
2 mogiły, wolnym ku nićy przybliżył się krokiem; 
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„» Herso !— gasnącym przemówił głosem, — raz wię 
jeszcze ku mnie przybywasz? Jutro!....'* — To sło 
wo zimną zgrozą śmierci przeięło duszę Hersy. Ru 
mieniec zgasł na ićy licu, zamknęły się oczy, zadrża 
ły kolana; padła na piersi młodzieńca, w których ser 
ce słabo zaledwie biło. 

Teraz do naywyższego stopnia doprowadzon 
przerażenie, wydarło im długo ukrytą taiemnicę cier 
pienia. Kocham cie Herso! kocham cię Faonie! zawo 
łali razem oboie, łkaiąc, drżąc, odchodząc prawie ot 
zmysłów. Splotli ramiona, pierś do piersi, usta d 
ust przycisnęli. Niestety! miłość urokiem swoim ni 
zachw yciła, pierwszego kochanków pocałowania. Roj 
pacz zimny przestrach rozlała na ich uściski. Tera 
dopiero prawdziwie uczuli się nieszczęśliwi, gdy sło 
wa: kochany! kochana! wyrzekli. „,, O nierozsądni 
—zawołał Faon; — Herso, rok cały mogliśmy byd 
szczęśliwi, a nie w tey ostatnićy, straszliwóy chwili! 

Konaiącym wzrokiem spoyrzała Hersa na niego 
zdało się ićy że wyrok śmierci wymówił. Płakał 
tylko, przyciskała kochanka do serca, iak gdyby ie 
dnóy niechcąc chwili utracić: ,, Póydź, póydź Fao 
nie! błagać będziemy Bogini aby powszechną ukoń 
czyła nędzę.” I padii przed ołtarzem czoła ukorzywsz) 
w pyle, 

Przybył Qyciec Komattry z grobowego pola. - 
Chód iego był dziki, spoyrzenie iskrzące, śnieżne kí 
dziory w nieładzie spływały mu na ramiona. „M 
módlcie się! — zawołał ieszcze zdaleka, — niemódki 
się, bo napróżno. Wy, wy dzieci moie! wy nieszcz 
Śliwemi będziecie ofiary! Miłość moia iest zgubą Wi 
szą. Mnie, nie was ściga nieubłagana Bogini!” Po 
niósł Hersę, która na te złowróżba wyrazy pad 
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w osłupieniu: ,, Q córko moia! bodaiem ciebie nigdy 
niebył znał! O Bogowie! powtórnie więc tracę dzieci 
moie!” Wzrok iego zaiskrzył się na nowo; obłąka 
się umysł. Sztylet zabłysnął w podniesioney ręce. 
„Ja, ia! — zawołał ,—ia o Bogini! będę błagalną ofia- 
rą. Zbyt długo odwłóczyłem złożyć ci życie w dani- 
nie!’ I padł omdlały na grobowce. Faon chciał go 
do chaty zaprowadzić, lecz starzec dziko wyrwał się 
z rąk iego. „Jutro !— zawołał ,—iutro nieszczęśliwy, 
zobaczę znowu ciebie! Jutro gdy.... —zobłąkanym 
spoyrzeniem wskazał na Hersę, i z dzikim trwogi o- 
krzykiem zniknął w nayciemnieyszych zaroślach po- 
święconey niwy. 

Zjawienie starca, boiaźń kochanków w pewność 
zamieniło: , Bogowie przemówili przez iego usta, — 
odezwała się Hersa cichym głosem.” — Umrzemy obo- 
ie, — odpowiedział Faon.” Zwolna wracali drogą ku 
miastu. Nagle uścisnął Faon drżącą Hersę. Myśl u- 
cieczki wraz z kochanką obudziła się raptownie w ie- 
go duszy. Spoyrzała na niego Hersa, myśl iego od- 
gadła, westchnęła: ,, Przekleństwo ziomków, gniew 
Bogów ścigać nas będą. Umrzemy razem Faonie, ie- 
ŝli los Śmierci na iedno z nas wypadnie. ” 

Przy murach miasta raz ieszcze tkliwie , serdecze 
nie się uściskali, potóm ciche szeptnęli pożeghanie, 
i rozeszli się do mieszkań swoich. 


(Dokończenie w przyszłym numerze). 


GROB MARKA BOZARYSA. 


INa wstępie zatoki Patras, w równi z morzem, 
i na gruncie któren pewnie wody niegdyś zalówały, 
wznosi się Missolongia, iak straż na czatach; naywa- 
rownieysza ztwierdz Etoliyskich i główny klucz Pe- 
'loponezu. Piękni i waleczni są ićy mieszkańcy, godni 
swéy dawnćy oyczyzny i nowych losów swoich. 


Siła niewstrzymana ciągnęła mnie ku Grecyi; 
dręczony od dawna tęsknym niepokoiem, znudzony 
Żyć pośród świata podległego niewolniczo wszystkim 


uroieniom ślepćy bogini losu. ` 
1 


Za dni kilka, pomyślny wiatr zaniósł mię do stae 
rożytnóy osady Foceńczyków, na próg owćy świetnćy 
widowni, gdzie nowy Homer tyleby do głoszenia 
nowych znalazł Achillesów. Niespodziana przyjemność 
czekała mię w Missolongii, Gdym na brzeg wstępo- 
wał, Lord Bayron przybiiał doń także ze wszystkie- 
mi skarby cywilizacyi; ukazał się Grekom z mieczem 
w iednćy, z lutnią w drugićy ręce, izczołem w laury 
opasanym ; tak dowcipni ich przodkowie wystawiliby 
boga sztuk nadobnych, idącego wałczyć przeciwko 
ciemnocie; tak wdzięczna Europa przesyłać się zda» 
wała Grecji, w osobie sławnego męża, cząstkę do- 
brodzieystw od nićy odebranych. Nigdy nie zapomnę 
niewysłowionego wrażenia , iakowe sprawił na mnie 
ten człowiek osobliwszy ; w iego słowach, naymniey- 
szych iego poruszeniach, w około eałéy iego istoty, 
rozlany iest iakiś wszechwładny fatalizm, z którym 
nie raz zdawał się chcieć walczyć, i któren stanowi 
może całą taiemnicę iego geniuszu. Przytomność Bay- 
rona stała się dla Greków talizmanem czarodziey= 
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skłm. Cień iego nawet, odtąd gdy wieczność zaczęła 
się dla niego, nie raz ich do zwycięztwa wiedzie. 


Bądź że ciągła myśli moich tęsknota, korzystnie 
uprzedziła go dla mnie; bądź, apomysł ten drogim 
mi iest niezmiernie, bądź że znaydował cząstkę sa- 
mego siebie w wynurzeniach duszy wolnćy i py- 
szney, Źrzódle cierpień moich wszystkich; bądź że 
czysta i bezinteressowna gorliwość wiążąca mnie do 
sztandarów Hellady rozczuliła go, pyszny ten An- 
glik, nieprzystępny dla tylu innych, raczył mi 
iakąś uprzeymość okazywać. Nie raz mi serce swoie 
otwićrałŁ O czemuż wznowić nie mogę tutay wszy» 
stkich płomiennych rzutów wybuchaiących z tego 
pałatącego ogniska! Dnia pewnego, gdy szczytnym 
opanowany natchnieniem, uchylił zasłony zakrywa- 
iącóy me oczy, objawiaiąc mi przyszłe Grecyi prze- 
znaczenie, opuściłem go zaślepiony prawie tém, mnó- 
stwem nayświetnieyszych obrazów ; proroczy zapał 
wielkiego człowieka, podbił wszystkie duszy moićy 
władze. Zatopiony w marzeniach, zapędziłem się 
daleko po za miasto; a gdym się z pomysłowych du- 
mań moich obudził, iuż szczyty gór blednićć zaczy 
nały i widnokrąg zacierał się w ciemności. Nagle pod 
zacieniem drzew oliwnych i cyprysów , spostrze« 
głem starca, którego posępny a razem malowniczy 
ubiór, zwiastował Greka wysokiego rodu , lecz świeżą 
zasmuconego stratą Boleść ną męzkich iego rysach 
wypiętnowana, zgadzała się z żałobną iego szatą; 
obok niego oparty stał kiy aloesowy: był to prze- 
wodnik iego, gdyż oczy starca iuż się na dzienną 
światłość nie otwićrały. Stał oparty o grobowiec 
świeżo wzniesiony, i zdawał się w głębokićm zadu- 
maniu pogrążony. Łoskot stąpień moich bynaymniey 
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uwagi iego nie obudził, Zatrzymałem się: boleść star- 
ca ma w sobie cóś rozczułaiącego i nakazuie posza- 
mowanie: zdaie się być ostatnim wysileniem gasną- 
céy tkliwości. Gdy mi się zdało, że iuż opuścić miał 
to mieysce pogrobowe, przybliżyłem się zwolna, i 
z daleka ieszcze, aby go nieprzestraszyć, spytałem: 
„Dycze! ezyież zwłoki kryie ten grobowiec? wybacz 
nieznaiomemu natrętną ciekawość.” 


„Synu!— odpowiedział mi starzec, głębokie 
wydaiąc westchnienie ;— tutay spoczywa Markos Bo- 
zarys,” Przykląkłem na te słowa i kamień pocało» 
wałem: serce moie biło gwałtownie. 


„Młody cudzoziemcze — mówił daléy starzec, 
szukaiąc omackiem rękę moią uchwycić ;— zdaiesa mi 
się rozczulony. Wzruszenie to bynaymnićy nie zadzi- 
wia mnie; po głosie poznałem w tobie szlachetnego 
syna Francyi; oni przynaymnićy nigdy mieścić się 
nie będą w liczbie katów naszych.”*— „Tak iest, oy- 
cze, rzekłem, wstaiąc,— Francya iest oyczyzną 
moią, drogą oyczyzną , którą dla iednćy tylko Grecyi 
mogłem opuścić. Imie Bozarysa po całym rozległo się 
świecie, a sława iego wieczystą będzie iak Termopile; 
lecz dotąd głos tylko samćy chwały słyszałem. O sza- 
nowny współziomku bohatyra , racz mi określić obraz 
iego wierny; niechay z ust greckich usłyszę iakowe 
śmierci iego szczegóły. Lecz iuż cienie ze szczytów 
gór zstępuią, a noc wkrótce nas płaszczem swoim 
osłoni. Dozwól, żebym cię do miasta odprowadził; 
przyidę czekać ciebie w tém mieyscu, i iutro..... ” 
—,„Nie , — rzekł starzee przerywaiąc mi — nie opuszczę 
dzisieyszego wieczora tego samotnego ustronia; i cóż 
mnie obchodzi czy noc, ezy dzień? Zelazo Turków 
na zawsze słońce oczom moim wydarło.” 
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Nie mogłem wstrzymać krzyku zgrozy. „„Zgasły 
oczy moie ,— mówił dalóy starzec, — lecz ieszcze po- 
zostały w nich łzy dla oyczyzny. Ach czuię ! słodko 
mi będzie malować ci tryumf, przypominaiący nay- 
pięknieysze dni naszćy chwały. Tryumf ten wiel- 
kiego człowieka nas kosztował, lecz mnóstwo zro- 
dził bohatyrów. Póydź móy synu, pomóż mi usiąść 
pod zachroną gęstego zacienia, tuż obok tey kolu- 
mny, która codziennie hołd móy odbiera.* 


Powietrze było ciche i czyste; była to iedna 
z tych przezroczystych nocy nieznanych w naszych 
krainach; lekki wietrzyk , wieiąc z góry Aracyntu, 
rozsiéwał świeżość zachwycaiącą i uwonioną ; w od- 
daleniu, trzciny ieziora kołysały z łagodnym szme- 
rem powiewne swe kity; a blade xiężyca promienie 
srebrzyły tu i owdzie liście i morze obszerne: ptak 
Minerwy, pamiątka żyiąca, nieruchomy siedział na 
urnie pogrzebowey, : 


Xenokles (tak się starzec nazywał) pomyślawszy 
chwil kilka, w te zaczął mówić słowa: „Gdy wsteca 
wracaiąc drogą upłynionego życia, zliczam wszystkie 
niebezpieczeństwa, które groziły słabey istności mo- 
iey; gdy ciemięzcy nasi stawaią przed” mą duszą 
w całćy ohydzie swey srogości, wówczas gotów ie- 
stem myśléć, że Opatrzność przeznaczyła starości 
moićy dni szczęśliwsze; wieniec zwycięzki długim 
moim walkom..... A dla mnie szczęśliwość tylko 
w niepodległości mego kraiu. Wszystko straciłem: 
żonę, dzieci, przyiaciół; Turcy wszystkich pomor- 
dowali. Niegdyś oyciec licznego potomstwa, budzi- 
łem się co ranek przy odgłosach radości. oczy moie, 
codziennie na uśmiechaiących spoczywały obrazach», 


Niestety! i cóż mi dziś pozostale? noc, samotność, 

żałoba, Podróżni opowiadają w szczęśliwey waszćy 

krainie ogrom naszych boleści, a obrazy te budzą li- 

tość powszechną; lecz czemże są opowiadania obok 
> È straszliwćy rzeczywistości? mogłem ią znieść, lecz 
i odmalować nie zdołam. 


„„Cudzoziemcze młody , przez zbytek cierpienia 
nabyłem prawa ufania dobroci boskićy , nie zadługo 
ośmdziesiąta zima nad głową moią spocznie. O ileż 
to razy nadzieie moie zawiedzionemi zostały ! Już py- 
szni górale Lakonii, Selleidy, Akrocerontu, za- 
drželi z zapału i za miecze swoie uchwycili ; iuż mnie=- 
mali dosięgać szczęśliwey chwili oswobodzenia , iuż 
wyciągali ręce ku złoto-włosemu narodowi (*); iuż 
i obrończe okręta wpłynęły w zatokę Etylską, i ia 
pod Tschesme walczyłem; lecz wkrótce ułudzenie 
iak senna zniknęło mara. +... 


Jeniec Turecki zawleczony zostałem do Kon- 
stantynopolu, gdzie lat piętnaście nędznćy wlókłem 
istności w lochu podziemnym. Nakoniec, po tém 
długićm konaniu, gdym iuż widział wszystkich to- 
warzyszów moićy nędzy zwolna ieden po drugim 
na około mnie konaiących, i ia zginąć miałem; inż 
straszliwe tortur narzędzia stały przedemną gotowe; 
iuż duszę moią polecałem Wszechmocnemu, gdy czer- 
wonawa światłość objaśniła nagle moie więzienie; 
powietrze okropnemi rozległo się krzyki; przerażeni 


(*) Chrześcianie wschodni zachowuią dotąd podanie, które im 
przepowiada, Że Cesarstwo Ottomańskie zniszczone zostanie przez 
naród płowo - włosy, zwany Ros, pochodzący z zachodu, č 
połączony z niemi węzłami wiary. Pouqueville. — Dzieie odro- 
dzenia Grecji. 
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moi stróże uciekaią, śpieszę za niemi, i wkrótce zni» 
kam wśród tłumów rozżartego ludu. Konstantynopol 
pastwą był płomieni; Janczary pożar wzniecili: ty- 
siąc pięciuset Greków karę tey zbrodni poniosło. 
Dzięki niebu, żem iuż odtąd nie uyrzał więcćy tóy 
bezbożney ziemi, w którey nic czci nie wzbudza, ni 
cnoty, ni śnieżna starość, ni dzieciństwo bezbronne. 


Odtąd całą przebiegałem Grecyę, błagaiąc nie. 
bios o wsparcie dla braci moich, wzmacniaiąc ich 
moiemi rady, dopomagaiąc bogactwy. Ach! pomimo 
czterech wieków miewoli, ileż to cnot u ludu tak. 
haniebnie znieważonego , u ludu któren dla tego świat 
oskarża, aby się nad nim nie litował ! Pomimo naya 
sroższych prześladowań nie dochowałże wiary oyców 
swoich? . Kiedyż to przyiął obyczaie, lub mowę 
swoich tyranów ? Kiedyż ziemię oyczystą opuścił ? 
Ileż to krotnie dla ićy oswobodzenia krwi swoiey nie 
szczędził? Cokolwiek tylko znayduie się w nas 
dzikiego i niewykształconego, wszystko to win- 
niśmy naszym ciemięzcom; iak piękny posąg Fi- 
diasza pootrącany, przypomina ieszcze zadziwieniu 
naszemu rękę, która mu życie nadała; również Gre- 
cya w nędzy i pod iarzmem , zachowała znamie swego 
szlachetnego rodu. 


„ Godzina boiów wybiła nakoniec; i ta chwila 
nową stanpwi epokę dla oyczyzny moićy. Nie będę 
ci przypominać czynów i zdarzeń całemu znaiomych 
światu: sława nasza i niedola, ludzie nasi wielcy, 
również iak i ciemięzcy, wszystko do dzieiów na. 
leży. Przystąpmy de chwili, w którey Opatrzność 
zbliżyła mię ku bohatyrowi, którego opłakuiemy. 
"Wybacz kilka koniecznych szczegółów ; czuię, iż rany 
moie wszystkie roztworzę: lecz nie to, są zbrodnie 


e 
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których niepodobna dosyć rozgłaszać. Oddaliwszy się 
do Kios, łat blisko dwadzieścia mieszkałem na tey 
wyspie roskosznćy. Towarzyszka ukochana, dwóch 
pysznych synów , i trzy córki, iuż matkami, sze- 
rzyli w około mnie radość i szczęście. Obsypany 
hoynemi dary losu, naywiększą miałem roskosz czy- 
nić szczęśliwych, i Bóg dom móy błogosławił: anioł 
opiekuńczy okrywał go skrzydły swoiemi. 


Kios iest czarodzieyskim pobytem; pod tym to 
zachwycaiącym niebem Jonii, sto tysięcy przeszło 
chrześcian, kosztowało na łonie cywilizacyi, wszy« 
stkich uroków iakje użyczyć iest zdolne życie spo« 
koyne, niewinne i żadną niezasępione chmurą. 


Kilka dni zaledwie upłynęło, a zliczyć nie mo- 
žna było więcéy iak dziewięćset ofiar, błądzących 
wśród zwalisk mieszkań swoich rozsypanych w po: 
pioły. 

„O wy co mnie z wysokości niebios słuchacie, 
żono droga, tkliwe dzieci, bodayby pamięć na wasze 
cierpienia natchnęła mię siłą skreślenia ich obrazu! 
A ty, Boże, wspićray męztwo moie!” 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


POMNIKI SŁAWIAŃSKIE NA WYSPIE 
RUGEN. 


Wyspa Rugen, była niegdyś częścią obszernćy 
Sławiańszczyzny; na nićy, w Arkonie, iednym z nay- 
większych miast Sławiańskich po Winecie, wznosiła 
się sławna świątynia naypotężnieyszego z Bóstw Świar 
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towida; zdobiły ią pyszne rzeźby i malowania, ka- 
mienny posąg czczonego w nićy bożyszcza, oraz skar- 
by rożliczne które lud po odniesionym zwycięztwie 
w ofierze bogom składał. Ślad nawet téy wspaniało- 
ści niepozostał; po dziś dzień iednakże odkrywaią na 
wyspie Rugen szacowne Sławiańskie starożytności: 
znayduią często grobowce, ołtarze ofiarne , miecze, 
noże, urny, pierścienie, i tym podobne zabytki. 

Groby Sławiańskie lepićy zachowały się na téy 
wyspie niż gdziekolwiek indzićy ; mieszkańcy iak nay- 
większe uszanowanie okazuią ku pomnikom wieków 
upłynionych. Przy Koltitz i przy Sagard znayduie 
się mnóstwo grobowców, które kralowcy zowią nie 
właściwie Hiinengraber. Urny zawieraią w sobie po- 
pioły, broń i stroie rozliczne; w niektórych znaydu- 
ią węgle i kości, co iest dowodem że Rugeńscy Sła- 
wianie palili umarłych. Kości te wrzucone w ogień 
niewydaią żadnego zwierzęcego zapachu; niektóre 
są zupełnie skamieniałe, inne twardnieią gdy są ci- 
śnięte w płomienie. Niekiedy w iednymże grobow= 
cu, znayduią urny napiętrzone iedne po nad dru- 
giemi; grobowce takowe zdaią się być smentarzami 
całych wsi lub miast. Inne grobowce wykute są 
z kamienia, i świadczą do iak wysokiego stopnia 
sztuki w wiekach owych były iuż udoskonalone. 
Urny niekiedy są gliniane, nayczęścićey metalowe. 

Pastor Franck, w Bobbin, utworzył niezmier- 
nie piękny gabinet starożytności sławiańskich; skła- 
daią go pomniki pogrobowe , bronie i zbroie, szczątki 
stroiów i naczynia rozliczne. Drugi zbiór takowy 
znayduie się w Greisswald u Pana Schilling Konser- 
watora Muzeum geologicznego. Wkrótce mąż ten 
uczony wydać ma opis obszerny swego gabinetu 
starożytności. 
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Roku zeszłego wyszło w Lipsku dziełko, wyda: 
ne przez Panów Hunefeld i Picht, pod tytułem: 
Riigens metallische Denkmódller. (Metalowe pomniki 
wyspy Rugen) Uwagi nad geologicznym składem 
wyspy Rugen zaczynaią to dzieło, mogące zaiąć trzy 
zarazem nauki: historyę naturalną, chemię i staro- 
żytność. Przyłączona iest rycina naydokładnićy wy- 
pracowana, i mogąca być bardzo użyteczną dla szpe* 
raczy sławiańskićy starożytności. 


— ROŻMAITOŚCI = 


Mcsżki. Na początku zeszłego wieku wszczął 
się pomiędzy damami dziwny i dzisiay zupełnie za- 
niedbany zwyczay przylepiania na twarzy muszek 
z tafty czarnćy, dla zwiększenia białości. Muszki te 
brały rozmaite nazwiska od mieysc na których ie 
przylepiano. W końcu oka była rozkochana; na środku 
twarzy, wspaniała; przy ustach, wesoła; na środku 
policzka, uprzeyma; na wardze, całuska; na nosie, 
śmiała; na brodzie, wabiąca; na krostce lub znamie- 
niu, kryiąca. Muszki okrągłe żwano zabóycami. 

KRoPLA. Milord Roszester nazywał miłość kro- 
plą Niebieską, którą bogowie wleli do kielicha życia 
łudzkiego, aby uczynić go znośnieyszym. 

Parma. Gałęź drzewa palmowego wchodzi do 
ozdób architektonicznych , służy za oznakę zwycięztwa 
i męki, oraz za godło miłości małżeńskiey. — Nie: 
szczęśliwa Marya Sztnart wzięła w więzieniu zade- 
wizę, palmę zgiętą pod ciężarem i podnoszącą się na 
nowo, z temi słowy: Ponderibus virtus innato. resistita 
„Cnota pod ciężarem uledz nie może,” 


Sprostowanie. W anegdocie o Wolterze w N. 7: 
zamiast nieznany, czytay nieznośny. 


WANDA 


TYGODNIK NADWISŁAŃSKI. 


,, Służmy poczciwćy sławie, a iako kto może, 
» Ku powszechnemu dobru niechay dopoinoże. 
Jan Kochanowski. 


GRÓB MARKA BOZARYSA. 
(Ciąg dalszy). 


Na te słowa, Xenokles chyląc ku ziemi czoło 
swoie szanowne, upadł na kolana: nieporuszony i 
cały tonąc w swćy boleści, głębokie zachowywał 
milczenie. Wstał nakoniec; i biorąc mię za rękę: 
„Wybacz, synu, to rozczulenie rozdartemu sercu.” 
I łzy ocieraiąc, tak starzec daléy mówił: „„Bądź,dla 
zamiłowania pokoiu, bądź że stosunki polityczna 
nie dozwalały ićy ieszcze wybuchnąć , Kios obcą była 
powstaniu Hellady , tusząc, iż tym sposobem uniknie 
chciwćy srogości Muzułmanów. Lecz napisano było 
w xiędze przeznaczenia iż ma zginąć. Już łup swóy 
poźrzeć chciwych, kilka hord opanowało zamek i 
brzeg morski, gdy nierozważny postępek Archistra- 
tega, Likurga Logoteta i kilku Samieńczyków na- 
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stręczył barbarzyńcom pozór, którego z takowym 
pragnęli zapałem. Napróżno Prymasowie posyłaią 
do Samos dwóch z pomiędzy siebie zaklinaiąc miesz- 
kańców aby odstąpili od nieszczęsnego zamiaru; nas 
próżno świętym zapaleni patryotyzmem, biegną od- 
dać się sami iako zakładnicy w ręce Wehib - Baszy; 
próżne zabiegi! poświęcenie bezkorzystne! Chmura 
Ditomanów zalćwa wybrzeże. Na czele ich postępuią 
tłumnie derwisze , kalandry, fakirowie; łakni rzezi za- 
paleńcy, wstrzymuią zaledwie pożeraiące ich pragnienie. 

„O pocóż zwodnicza spokoyność nas uśpiła? 
Jakżeż podstępne wyrazy Turków zdołały nas uwieść? 
Beozczelni! obiecywali życie, a Śmierć gotowali !...... 
i iaką śmierć ieszcze! Było to, o zbyt pamiętna epo- 
ko! w Kwietniu, roku tysiąc ośmset dwudziestego dru- 
giego ; młoda i świetna, naybogatszą przyodziana sza- 
tą, natura uśmiechała się człowiekowi; nigdy w sta- 
rożytney mitologii rydwan słońca takowym nie ia- 
Śniał blaskiem. Mieszkałem wówczas z moią rodziną 
w iednym z tych zamków gotyckich, które powzno» 
sili przemyślni synowie Wenecyi. W około tego po- 
mniku współczesnego krucyat, zakwitały pomarań- 
czowe gaie, których głowy zielone wkrótce złotym 
zbogacić się miały owocem; tutay cedrat wonny, tam 
kępy iaśminów i krzaki różanne, mirt godło miłości, 
i laur drogi sławie, świeże swoie roztaczały barwy. 
Po całey tćy krainie szczęśliwćy rozlegały się śpiewy 
radosne. Piękne iak wdzięków Bogini, młode góral- 
ki, wesoło zaymowały się wieśniaczą swoią pracą; 
iedne, nueąc starożytne rycerstwa ballady, słodkie 
* skarby wydzićrały ulom, lub zbićrały z drzew gum- 
mę sławioną po całym wschodzie; inne, użyczaiąc 
wdzięku prostych swoich głosów homerycznym ry- 
mom, przysposabiały te kosztowne wonie, w któ- 
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rych pieszczone Odaliski powiewne swoie kąpią war- 
kocze. A w pobliżu, ich mężowie, bracia, kochan= 
kowie, silną ręką wiedli pług i lemiesz. Siedząc z dzie» 
ćmi moiemi pod cieniem palmowego bukietu , rosko- 
śznie przyglądałem się tym gruppom powabuym, i 
rozczulona moia dusza wznosiła się z wdzięcznością 
ku Twórcy tylu darów, gdy niespodzianie, o pełne 
zgrozy wspomnienie! powietrze nagłym zatrzęsło się 
wzruszeniem; ziemia drży pod naszemi kroki, ryczą 
armaty, i miasto staie w płomieniach; z hukiem wy- 
strzałów łączy się okrzyk głosów. żałosnych: śmier- 
telne zimno serca nasze lodowaci. „,Córki moie nay- 
droższe, zawołałem , śpieszmy się! Chryzeis, Elleno, 
wesprzyicie chwieiące moie kroki, śpieszmy do waż 
szćy maiki...” Nieszczęśliwy! poraz ostatni wspař: 
łem się na dzieciach moich. 

„Przybywamy: wszyscy mioi słudzy, brocząc 
we krwi leżą rozciągnięci u progu, iak gdyby ież 
szcze wstępu doń bronili. Uciekay, woła ieden z nich 
konaiącym głosem, uciekay; iuż Turcy...... i kona, — 
W tćyże chwili skargliwe krzyki rozlegaią się z głębi 
moiego mieszkania; zadrżałem i biegnę...... Boże! co 
za widok! Włleczona za włosy, żona moia wydzićrała się 
trzem Muzułmanom; iedna ićy ręka padła pod ich mie- 
czem; drugą przyciskała do serca zimne zwłoki naymłod- 
sżege syna. Okuty w łańcuchy, nieruchomy, i iak 
gdyby piorunem rażony, syn móy naystarszy zdawał 
się całkiem zmysłów pozbawiony; gdy strumienie 
krwi płynęły z ran iego licznych, rozdzićraiąey ue 
Śmiech błąkał się po zbladłych ustach. Na ten wi- 
dok, padłem do nóg barbarzyńców, :osiłem ie moie- 
mi łzami, błagałem litości dla naydrożsżych przed: 
miotów; ofiarwiąc im moie bogactwa; moie życie, mo- 
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» Nikczemny Chrześcianinie, — ieden z nich 
mi odpowiada, — iesteśmy sprawiedliwi; masz, od- 
bierz swoie skarby, należą one do ciebie ;” iiednym 
szabli zamachem , potwora rzuca u stóp moich głowy 
mych córek , i natychmiast na drgaiące ich zwłoki....... 
Nie, niedokończę..... W tey chwili straszliwóy Bóg 
raczył zawiesić we mnie bieg życia, a gdy o nićy po- 
myślę, znowu mi się zdaie że się z łona moiego wy- 
dziera. 

» Odtąd dobroczynne niebo raezyło śpiesznie 
powołać ku sobie szczątki méy rodziny! O czemuż 
mnie podobney nieużyczyło łaski! 

„Turcy przywiązali mnie do grzywy nieuno- 
szonego konia, i wtym stanie aż do miasta zawiekli; 
tam nowe widoki okropności mnie czekały; kilka 
słów które wymknęły się moim katom obiawiły mi 
przeznaczenie moie; zachowano mię na tryumf chrze- 
ściański, na męczeństwo. 

„Już od godzin czterech pożar chłonął piękną 
Kios. Wchodząc do miasta mniemałem że uduszony 
zostanę krwawym wyziewem (*). Ze wszysikich stron 
ogromne stósy trupów zawalały ulice; tutay żołnie- 
rze, (mogęż tym imieniem nazwać podobnych dra- 
piężców,) ustawiali piramidy z głów ludzkich, nao- 
koło których, straszliwe -szerząc wycia, tańczyli der- 
wisze, upoieni winem i rzezią; tam młode dziewica 
przeszyte razami na ręku macierzyńskich, konaiąc, 
wzywały królowćy Aniołów; obok nich, bardzićy 
litości godne ofiary, padały łupem wyuzdanćy wście- 
kłości; zarzynano ie potém , lecz iak Westalki za cza- 
sów Tyberyusza, skażone przez swych katów. — 

. „I 


(*) Czytelnik, praguicy o wszystkim obszerniey-zą mieć wia- 
doiność , niechay się uda do dzieła POUOULEVILLA: Odro- 
dzenie Grecji. 
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Co mówię? Świątynie nawet, świątynie nawet sta- 
ły się mieyscem nayomierzleyszych zbrodni. Wleczo- 
ny w błocie, w krwawych skalany kałużach, Krzyż 
Pański celem był obelg rozżartego tłumu; zabiiani iak 
trzody, święci kapłani ołtarzy padali, modląc się za 
swych zabóyców. O móy synu, o ty zrodzony pod 
szczęśliwym niebem Francyi, daszże temu wiarę? 
Widzałem młode matki przecięte na dwoie bułatem , 
a owoc ich miłości nielitośnie roztłuczony o głazy, 
lub porzucony na pastwę psom żarłocznym; widzia- 
łem zgwałcone ostatnie zmarłych schronienie; otóż to 
szczęsliwa Ilomera Qyczyzna! (1) 


„Lecz łkania twoie głębokie zdradzaią rozczu= 
lenie, rzaćmy zasłonę ma te grobowe widoki, i po- 
winszuy mi. Przetrwałem bicze ostremi uzbroione 
kolcami, oléy pałaiący, cęgi rozpalone; nie stałości 
moićy niezachwiało; Grek i Chrześcianin, Bóg i oy- 
czyzna użyczyli mi zwycięztwa. 


Znudzeni nakoniec moią cierpliwością, i chcąc 
mnie na nowe wystawić doświadczenia, Turcy rzu. 
cili mię na okręt flotty, która zawieść miała do Kon- 
stantynopola kilkaset ofiar; wspaniały Sułtan z nie- 
cierpliwością oczekiwał widoku naszych męczarni (2). 


(1) Przypadki Arystononsa. Gatemu światu wiadomo , że Kios 
było iednym ze siedmiu miast, które walczyły o zaszczyt 
dania światu tego kosztownego daru, - 


(2) Wszyscy zakładnicy których żądał Machınud , zarzniętemi 
zostali w iego oczach ; wielu z tych nieszczęśliwych zostało 
na pal wbitych. 


Kilkadziesiąt młodych Greczynek, przeznaczonych do o- 
hydnych Hareimów tych poczwar okrucieństwa , sztyletem od- , 
iąło sobie Życie, w samymże bazarze. 
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» Rzeź iuż więcey iak od miesiąca trwała, i te 
krainy niegdyś tak kwitnące, przedstawiały tylko o- 
braz zniszczenia, gdy zaraza morowa wyzionęła śmier- 
telne swvie tchnienie z tego obszernego grobu, iak 
gdyby chcąc nawzaiem pochłonąć okrutników. Prze- 
Jękli, schronili się na swe okręta. Lecz iakże zbro- 
dnia iest nikczemną ! lub iakże raczćy straszliwą prze- 
strogę podobało się Opatrzności zesłać tym, których 
miała wkrótce wytępić. 

» Cały ekwipaż w głębokim śnie był pogrążo- 
ny. Sam ieden czuwałem w pośród tylu nieszczęśli- 
wych na rychłą śmierć skazanych. Noc była posę- 
pna; po nad naszemi głowy, wiatry kołysały ośmiu- 
set trupami zakładników Greckich (1), któremi Tu- 
recki Admirał, na wzgardę praw nayświętszych. ża- 
gle swoie p% stroił; w oddaleniu wznosiły się ie- 
szcze chwilo.» rzadkie płomienie. Nagle: do broni! 
do broni! zawołali niewierni; otóż nieprzyiaciel! Na- 
próżno Kapitan Basza z wściekłością na pomost wy- 
biega; na próżno rozkazuie zatrzymać się zbyt śmia- 
łym wrogom; nieulękłe hufce zbliżaią się w milcze= 
niu ; ciemność ieszcze ie ukrywa, chwilami tylko zmię- 
szany szum wałów przytomność ich zwiastuie: a ło- 
skot fali zdaie się żałosną skargą lub iękiem. Już spi- 
że gromy wyrzucić miały, gdy xiężyc, rozpraszaiąc 
chmury (2) tarcz iego zacieniałące, ukazał mnóstwo 
trupów pły waiących w około okrętów: pomiędzy nie- 
mi poznaliśmy po kapłańskich szatach Arcybiskupa 
Platona i duchowieństwo iego. Na widok tych po- 
grobowych szyków, które morze aż do wysokości po- 
mostu wznosiło, barbarzyńcy wydali straszliwy krzyk 


(1) Zobacz Pouquevilla. Odrodzenie Grecyt. 
(2) Toż samo. 
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zgrozy; apomimo ich usiłowań, orszak ten, tak ich ` 
godny, towarzyszył im aż do Thesmy. 

„Z głębi lochów naszych powitaliśmy z bole- 
snym uszanowaniem, smutne szczątki naszych kre- 
wnych, przyiacioł, współziomków. Niebyła to pró- 
żna przepowiednia: wkrótce gniew Boski wybu- 
chnął. 

» Gdy Kapitan Basza wiódł tak łupy swoie ku 
Bosforowi, nieustraszony Kanarys wpada na niego, 
zapała ów pyszny statek, ozdobny wieńcami głów 
chrześciańskich, i znika, lotny iak piorun rzucony 
prawicą Odwiecznego. O niebieska sprawiedliwości! 
Przeszyty ranami, na wpół ogniem pożarty, ciemię- 
życiel Greków przybywa skonać na temże samym 
wybrzeżu, które świadkiem było iego okrucieństw. — 
Przestrach tak wielki był pomiędzy Muzułmanami, 
żeśmy bez żadney trudności zdołali rzucić się w czół- 
no, które nas do brzegu zaniosło. Obowiązek nay- 
świętszy przywoływał mnie w mieysca gdzie niegrłyś 
tyle ukochanych istot mnie otaczało. O iakże Śpię- 
szyłem !— Jakaż cichość ! Jaki widok! Wszystko, drze- 
wa nawet, zniknęło. Nieco kości, które niecałkiem 
płomienie zniszczyły, wskazywało iedynie że ta pu- 
stynia była niegdyś zamieszkaną. Zimno Śśmiertelfe 
lodowaciło me zmysły; drżące kolana uginały się po- 
demną, aiednakże siła iakowaś niepokonana przyku- 
wała mnie do tych zwalisk, Nakoniec, po bezsku» 
tecznych szperaniach, napróżno wybaduiąc echa na 
głos móy oniemiałe, oddaliłem się, unosząc w skła- 
dach mego płaszcza trochę popiołów oyc*ystych. — 
Już miałem przebyć czysty strumień, tak dłago świa- 
dek igraszek dzieci moich; lekki szelest pochodzący 
z kupy gruzów, obił się o ucho moie; zbliżyłem się; 
szelest się powiększał, lecz nie się ieszcze nieukazy- 


wało; porywaiąc odłamek skruszonego pałasza doka- 
załem zacieniaiące rozrzucić chrósty, Co widzę? 
Turka rozciągniętego na ziemi, walczącego ze sko- 
nem, któren chwilami wzywał na pomoc Proroka 
swoiego; krzyż krwią zbroczony leżał przy nogach 
iego.... Poznałem go... O naydroższa małżonko! 
należał on niegdyś do ciebie: patrzay młodzieńcze, oto 
iaśnieie dzisiay na sercu moićm. Na widok zabóy- 
cży, zadrżałem; i ogromny porywaiąc kamień, iuż 
roztrzaskać miałem głowę pohańca.... Litość górę 
odniosła tak iest, synu móy, litość; tak święty nasz 
zakon nakazuie. W okrutniku wktórym ramie roz- 
zalonego męża ukarać miało poczwarę, Chrześcianin 
vyrzał tylko bliźniego; i podnosząc święty znak 
zbawienia w dalszą puściłem się drogę. 

„Zniknęła cała rodzina moia, lecz pozostawała 
mi Oyczyzna: ićy wszystkie duszy moićy uczucia 
odtąd poświęciłem. Oyczyzna! o iakże słodko iest 
wymawiać to imie po czterech wiekach niewoli! Pod- 
daństwo nie rozwalnia więzów, cięższemi ie owszem 
czyni. 

» Po tysiącznych niebespieczeństwach, dostałem 
się wreście do Aten; w chwili moiego przybycia, 
wiatr pomyślny wprowadzał do portu Pireyskiego, 
mnóstwo statków obciążonych smutnemi Kios szczą- 
tkami. Rozczulaiący to był widok, te matki, te dzie- 
wice, ci starcy strapieni, Żałosnemi okrzyki witaią- 
cy miasto Cekropsa. Wszyscy nosili znamiona kale- 
ctwa; iedni na wpół poobcinane ramiona wznosili do 
nieba, żądnym szukaiąc okiem pomiędzy tłumem o- 
krywaiącym wybrzeże, syna, żony, vyca; inni wy- 
lewaiąc łzy radosne, okrywali nowych współziom= 
ków swoich rozdzieraliącemi serce pieszczoty. Jeden 
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z tych nieszczęśliwych, o! niezapomnę go nigdy, 
niekształtny tylko pień przedstawiał, a na tóm pniu 
oddychaiącym ieszcze widać było krzyż szablą wy- 
złobiony: takowe bowiem są Turków igraszki. Był 
to Kapłan nazwiskiem Gorgios, człowiek nieograni- 
czoney ludzkości, którego opiekuńcza ręka, od lat 
czterdziestu, z równąż sypała gorliwością hoyne iał- 
mużny na nieszczęśliwych obu narodów. 

Na widok iego lud rozczulony, wyniosł go z nay- 
większą ostróżnością ze statku; lecz iuż były wyczer- 
pane siły enotliwego męczennika. „ Stóycie, bracia 
moi, — rzekł ostatnie czyniąc wysilenie, — stóycie: 
zawód móy ukończony, czekać was będę. Słodko mi 
na waszych umierać ręku, obok kolebki chwały na- 
szey....”” Na te słowa przestał żyć na ziemi. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


OFIARA 
Powieść z Augusta Lafontena. 


(Dokończenie.) i 


Okropny poranek zabłysnął. O pierwszym słoń- 
ca promieniu wszyscy miasta mieszkańcy z żalem opu- 
Ścili domy swoie. Zgromadzili się w ofiarne przyodzia- 
ni szaty, z wieńcami kłosów na głowie; wszystko 
uroczystość zwiastowało : lecz blade twarze, lecz za- 
płakane oczy, lecz cichość grobowa, lecz do ziemi 
przykute spoyrzenia, aż nadto obwieszczały żałobę 
tego dnia zgrozy. Wolne łkania przerywały tylko 
chwilami trwożne milczenie. -Wsparci na matkach, 
synowie i córki szli przez miasto po za bramy. Pod 
murami miasta tłum cały się zebrał. Naywyższy ka» . 
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płan, stłumionym głosem przeczytał imiona lesuią- 
cych, a okrzyk. przerażenia zwiastował za każdym 
imieniem że wymieniony iest przytomnym. 

A teraz cały chór wybranych cieni postępuie 
ku niwie Dyanny, zwolna, okropnie zwolna iak gdyby 
„straszliwą chwilę iak naydłużey odwlec chcieli, Faon 
zbliżył się do Hersy, ona w obliczu wszystkich drżącą 
podała mu rękę. Zgromiło to młodzieńca: poznał, iż 
Hersa ma siebie za wybraną ofiarę. Konaiący na ścisłe 
zachowanie przyzwoitości nie zważa: w uniesieniu 
rozpaczy roztworzył ramiona, a Hersa padła na pier- 
si iego. 

s Herso! ukochana! Faonie! ukochany! O my 
nieszczęśliwi! te głośno rozlegaiące się słowa zwię- 
kszyły bołeść powszechną , i iednogłośny krzyk trwogi 
z piersi wszystkich wydarły. Zbyt rozczulaiący był 
widok omdlałćy kochanki na ręku drżącego mło- 
dzieńca, każden o własnym zapomniał przestrachu, 
aby przestrach Faona podzielić. I znowu zwolna gro- 
bowy pochód dalćy się sunął. Na obszernym polu 
przed świątynią Dyanny, stały obie urny z losami 
pod dla młodzieńców, a druga dla dziewic. 
Pomiędźy urnami klęczał nieszczęśliwy oyciec Koma- 
try. Zwolna podniósł blade oblicze, skoro kroki nad- 
chodzących usłyszał. Skoro uyrzał Hersę; zerwał się 
i do.nóg się ićy rzucił. Rzekł: O wybacz, wybacz, 
córko moia! Nie, ia nieprzeżyię ciebie. I ty synu— 
i obrócił się do Faona—i ty ią synu nieprzeżyiesz.” 
Wówczas naywyższy kapłan nakazał milczenie, gło- 
sem, któren często przerywało łkanie. Dziewice sta- 
nęły w około urny. Głośno pierwsze odczytał imie. 
Drżąca ręka zwolna posunęła się ku urnie. Głośno 
modląca się matka wspićrała,chwieiącą dziewicę , któ- 
ra do urny sięgała. Drżąca wróciła ręka; matka 
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i córka zamknęły oczy, ażeby czarnóy nie uyrzćć kuli. 
Była to kula biała. Życie i rumieniec wróciły iednóy 
chwili na śmiertelne lica dziewicy , lecz oswobodzona 
padła omdlała z radości na ręce mdleiącćy matki. 

Następnie kapłan przeczytał imie Hersy. Osta- 
tnie spoyrzenie rzuciła na Faona. A ciągle wzrok mae 
iąc w niego wlepiony, sięgnęła do urny, Wyciągnęła 
nazad rękę. O Bogi! Bogi! — zawołał Faon, skoro 
czarną kulę uyrzał w białéy ręce Hersy, a Hersa nie 
spoglądaiąc nawet na śmiertelną kulę rzuciła się na 
piersi kochanka; kula potoczyła się na piasku. 

Qyciec Komatry powstał nagle, dotąd przed 
urna klęczał. „Ona! więc ona! Teraz dopićro Mena- 
lippie w całóy pełni sprawdza się przekleństwo twoie. 
Komatra moia raz ieszcze umićra!” Głośny okrzyk 
trwogi wzbił się pod niebiosa. Faon prawą ręką 
przyciskał do serca uwielbioną Hersę, lewą pochwy= 
cił drugą urnę, obalił ią, kule się po ziemi rozpro= 
szyły. Porwał czarną, wzaiósł ią do góry i zawołał 
straszliwie: „Ja wyciągnąłem ! Ja umićram ! umićram 
z moią ukochaną! Hersa otworzyła oczy, uyrzała 
czarną kulę w ręku Faona, czule go ścisnęła; a na 
ióy bladćy twarzy czarowny zaiaśniał uŚmićch, Ze 
wszystkich stron powstał okrzyk rozrzewnienia i 
podziwu. 

„l czegóż ociągasz się ieszcze kapłanie?— dziko za« 
wołał Faon. Wziął na ręce osłabioną Hersę i zaniósł ią 
bliżéy ku świątyni, ku ołtarzowi. „„Umrzemy razem”*— 
zawołał Qyciec Komatry i dobył sztyletu. Zbliżyli 
się ku świątyni. Kapłani uklękli przed ołtarzem Bo- 
gini. Qycowie, matki, dzieci, oswobodzeni, wszyscy 
upadli w około i modlili się. Tylko Faon, tylko 
Hersa, z piersią przyciśniętą do piersi, stali w será 
decznóm uściśnięciu. Nikt nie słyszał straszliwego 
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ryku morza, nikt przerażaiącego dęcia nawałnicy 
która wyła w obłokach; nikt. nie uważał na wały 
toczące się gwałtownie po morskim wybrzeżu. Wszy- 
scy w głębokiey zatopieni byli modlitwie; płomień 
ma ołtarzu ofiarnym wysoko w niebiosa wybuchnął: 
Kapłan drżącemi rękoma uchwycił stal morderczą. 
Faon zawsze trzymał Hersę przyciśniętą do serca, i 
ciałem swoićm zasłaniał przed ićy oczyma kapłana 
i ołtarz. Kapłan ostatnie zgromadził siły; iuż z ofiar- 
nego zstępował ołtarza. .... gdy nagle przeraził 
wszystkich okrzyk straszliwy. „Czyż niedość ieszcze!— 
wykrzyknął głos okropny —nie dośćże ieszcze! Bo- 
gowie! Gdzież błądzę! Ryczące okrążaią mnie potoki! 
Scigaią mnie płomienie! O groźne cienie północy, 
rozproszcie, rozproszcie się!” l cudzoziemiec iakiś 
przedzierał się pomiędzy drzewami. W dzikim nieła- 
dzie spadały włosy. na iego ramiona, ręce wyciągał, 
nogi pod nim drżały. Za nim zwolna litośna postę- 
powała drużba, niosąc pomiędzy sobą małą skrzy- 
neczkę. Nieszczęśliwy , rozum miał obłąkany. Wszy- 
stkich spoyrzenia zwróciły się na niego, tylko Faon 
i Hersa stali w serdecznóm uściśnienin, oczekuiąc 
śmierci, nic nie zważając, nic niesłysząc. 
Nieszczęśliwy cudzoziemiec upadł na murawę, 
» O Bogom niechay będą dzięki ! — zawołała drużba 
iego— oto znowu do zmysłów powraca.” Po chwili 
otworzył oczy, spoyrzał z podziwieniem, zwolna 
potoczył w około spoyrzenie, potem ie zwrócił na 
ołtarz. Promień nayczystszćy radości zaiaśniał w iego 
oku. Rzucił się w ręce przyiacioł swoich. „Otóż prze- 
cie zbliżyłem się do kresu cierpień moich ! — zawo- 
łał.— Cóż stało się ze mną? Oczy moie znowu widzą, 
uszy słyszą. Poznaię was, przyiaciele ukochani! Ka- 
planie — rzekł, i zbliżył się do Ofiarnika: — czy do- 
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browolną, czy przymuszoną święcicie tutay ofiarę ?"— 
„„Niestety! przymuszoną — odpowiedział kapłan wzdy- 
chaiąc:— oto są ofiary Bogini.” — „O Bogowie! Bo- 
gowie!— zawołał zachwycony cudzoziemiec — iestem 
uratowany! Bogi są przebłagane! Słuchaycie mnie 
Grecy, Jończykowie iesteście, ieśli się nie mylę po 
ubiorze. Słuchaycie mnie. Przybywam ku waszym 
współziomkom z rozkazu Apollina. Podaycie skrzynkę, 
przyjaciele moi. Ja iestem Euryfilus, król Tessalski.” 

Na te słowa oyciec Komatry ze drżeniem po- 
śpieszył ku niemu: ,,Król cudzoziemski — zawołał 
głośno, wyciągaiąc radośnie ręce.— Ziomkowie! speł- 
niona wyrocznia! O mów! mów dalćy cudzoziemski 
królu!” 

„Oblegaliśmy Troię. Nieszczęśliwa Kassandra aby 
pomścić oyczyznę, rzuciła tę skrzynkę, którą przy- 
iaciele moi trzymaią, na drogę' którą miałem przeby- 
wać. Znalazłem ią, otworzyłem. Zawierała posąg 
iakowegoś bóstwa. Przypatrywałem się iemu, i cie- . 
mnota spadła na moie oczy. Umysł móy obłąkał się. 
Widziałem w okół siebie pałaiące płomienie; słysza- 
łem ryczące wzburzone fale. Tak ścigany pomstą 
bogów , błądziłem w obłąkaniu przez ziemie i morza, 
Nawalnica morska przybiła nas do lądu. Niewiedzie- 
liimy w iakowym znayduiemy się kraiu. Było to wy- 
brzeże pobliskie Delfów : przyjaciele zaprowadzili mnie 
do świątyni. Tam na chwilę wyszedłem z obłąkania, 
Zapytałem wyroczni. Odpowiedziała: tam mnie obłą- 
kanie opuści, gdzie napotkam spełniaiącą się przy. 
muszoną ofiarę; tam powinienem obrać mieszkanie i 
poświęcić posąg bóstwa. O przyimiycie mnie! Piwye 
miycie nieszczęśliwego !” 

Radośnie wykrzyknął oyciec Komatry i pobiegł 
do K'aona i Hersy. „Jesteście uratowani !/— zawołał — 
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Ukończyły się iuż ofiary, Bogini przebłagana, wy- 
rocznia Bogów spełniona.” Faon i Hersa usłyszeli gos 
ioczy ich błysnęły ogniem radości. Pytali się; Eury- 
filus odpowiadał. Lud radośny szerzył okrzyk: uras 
towani! Niektórzy wątpili ieszcze. Wówczas Król 
otworzył skrzyneczkę i wydobył mały posąg. Niko- 
mu nie był znany. Był to Bachus pod obcym kształ. 
tem, Lud rzucił się na kolana i przesyłał do niego 
modły pod nazwaniem Aezymneteza. Imie to pozo- 
stało odtąd Bóstwu. Wówczas i kapłani zawołali: 
Uratowani! Bogini iest przebłagana! Wyrocznia bo: 
gów spełniona! Cudzoziemski król! cudaoziemskie 
bóstwo! Faonie, Herso, iesteście wolni! ” 

Wówczas z głośnem szlochaniem rzucili się znowu 
kochankowie w swoie objęcia; wszyscy ich otoczyli, 
płakali z niemi, obsypali ich kwiatami. Teraz radość 
równie osłabiła Hersę, iak dawnićy rozpacz. Z cza» 
rownym uśmiechem spoczywała na ramieniu Faona. 

Euryfilus zbliżył się do kochanków. „,Wyście 
mnie z obłąkania oswobodzili = rzekł do nich.” Przy: 
iaciele iego kosztowne poznosili dary, łupy zdobyte 
na Troi, które Euryfilus u tóg ich złożył. Faon 
wzrokiem dziękczynienia spoyrzał na króla i rzekł: 
„„Dałeś mi kochankę serca moiego , iedyne życia uszczę: 
śliwienie! iakże podziękować ci zdołam ?*— „Zostań 
synem moim iiedynym dziedzicem — odpowiedział 
król — Ja uratowałem ciebie, tyś mnie uratował. 
Sami bogowie serca nasze połączyli.” 

Faon i Hersa wkrótce złączeni zostali, Eut yfilus 
na mieyscu swego wylądowania wybudował gmach 
dla siebie, i kochankowie razem z nim mieszkali. Nad 
brzegami Miliku wzniosła Aroia świątynię obcemu Bą: 
chusowi. Po setnych tatach obchodzono ieszćze dzień 
szczęśliwy, któren ich od straszliwey uwolnił ofiary: 
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W dniu tym wychodzą wszystkie dzieci z miasta, 
uwieńczone kłosami, przybrane wofiarne szaty; nio- 
sąc dwie urny z losami śmierci, i w gronie ludu ca- 
łego udaią się do świątyni Dyanny. Tam kwiatami 
wieńczą posąg bogini. Potóm kąpią się w czystych 
wodach Miliku, kładą wieńce bluszczowe, śpiewaią 
oswobodzenie Hersy i Faona, przybycie obcego króla, 
i radośnie udaią się do świątyni królewskiego Bachusa. 
Tam na ołtarzu iego składaią ofiary. Potém modlą się 
na grobie Euryfila. On tam spoczywa, gdzie wzno- 
siło się iego mieszkanie, niedaleko świątyni Dyan- 
ny. 

Euryfilus, Hersa, Faon, i szczęśliwy oyciec 
Komatry, długie ieszcze razem żyli lata. Codziennie 
Faon i Hersa odwiedzali grobowiec, na którym raz 
pierwszy się uyrzeli, dziękuiąc codziennie bogom że ` 
się znaleźli, pokochali, i ocaleni zostali. 


— ROZMAITOŚCI. — 


Gra W ŻIELONE. Gra w Zielone tak powszechna 
w naszym kraiu, powstała bardzo dawno. Młodzień: 
cy i panny (iak Świadczy nasz historyk Długosz) ła. 
mali gałązki wierzbowe, co znaczyło zmartwychwstas 
nie. Jako gałązka wierzby odłamana na wiosnę każda 
się przyimie i w drzewo zamieni, tak i my ze 
szczątek naszych również powstaniemy. 

Liczsa MnNoca. Ryszard zwany Lwie - Serce, 
pierwszy użył w swych rozkazach wyrazu My, mó- 
wiąc sam o sobie. t 

Persa. Wprzód ieszcze niż Kleopatra dała An- 


.. 


toniuszewi w napoiu połknąć perłę, Klaudyusz, syn 
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Oesopa Tragika, kazał roztłuc iednę, szacowaną 
dwadzieścia pięć tysięcy talarów, dla zobaczenia ia- 
kowy smak maią perły. 

Czozo. Rzymianie cenili bardzo wązkie czoła; 
kobiety Rzymskie nosiły dla tego opaski. Medale 
i pieniądze bite na cześć Safony, wystawiaią tę sła- 
wną Greczynkę z wązkim czołem, a uprzeymy Owi- 
dyusz daie ićj przydomek Fronte brevis. Naypię- 
knieysze dziewice Czerkaskie, spuszczaią włosy aż 
na same brwi, ażeby ich ezoła wydawały się mnieysze. 


GRENaT. Daryusz król Perski syn Hydaspa, 
nayczulszą przyiaźnią kochał Megabizesa. Dnia pe 
wnego otworzywszy iabłko grenatowe zapytany zo- 
stał: iakawy rodzay rozmnożenia życzył by nadać 
wszystkim ziarkom tego owocu, gdyby mógł ie 
przemienić podług swćy woli? ,,PV tyleż Megabi- 
zesów — odpowiedział,” — Annie, królowéy Austryia- 
ckićy, znanćy z rzadkich cnot nadano za dewizę iabłko 
grenatowe ztym napisem: FY/artość moia niezależy 
na koronie. 


PRzĘpzA. U Rzymian naygłównieyszą z robot 
kobiecych była przędza. Kaja-Kaecylia, żona Tar- 
kwiniusza Pysznego za naylepszą uchodziła prządkę 
swoiego wieku. Z tąd poszedł ów zwyczay u Rzy- 
mian, iż każda nowa małżonka wstępuiąc na próg 
domu przyszłego męża odpowiadała pytaiącym ią 
o imie: ,,Zowię się ‘Kaja; to iest dobra prządka. 


Kosierr. Franciszek pierwszy, Król Francuzki 
mawiał często: „Dwór bez kobiet iest to rok bez 
wiosny, wiosna bez kwiatów.” 
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WANDA 


TYGODNIE NADWISLAŃSKI. 


» Służmy poczciwćy sławie, a iako kto może, 
„ Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże. 
Jan Kochanowski. 


MOWY i CZYNY ZNAKOMITYCH 
POLEK. 


Radziwiłłowa Katarzyna, z domu Sobieska sio- 
stra Jana III. mawiała: ,, Dobra Francya, chwalebna 
Hiszpania, wesołe Włochy, bogate Niemcy, ale mi 
naymilsza Polska.” 


Ossolińska Woiewodzina Wołyńska iednćy Da- 
mie, która z ubolewaniem opowiadała błędy cudze 
rzekła: „„WaćPani politowanie nad cudzemi błędami 
równa się krokodylowi, o którym powiadaią, że gdy 
pożera ludzi, łzy nad nićmi wylówa.” 


Kossakowska , Kasztelanowa Kamieńska, w po- 
siedzeniu iedném gdy niektórzy wyliczali dawność 
przodków swoich, i popierali się Niesieckim, Duń- 
czewskim , i t. p. odezwała się w te słowa: „Mnie się 
zdaje, że ani Niesiecki, ani Duńczewski ; nie są tak 
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dawni iak miłość oyczyzny, ta to cnota szlachtą 
czyni, ta powinna rządzić Polakami; od nićy odstą- 
pić iest bydź wyrodkiem przodków, i nieprzyiacie- 
lem oyczyzny.” 


Teofila Sobieska, z domu Daniłowiczówna , Ka. 
sztelanowa Krakowska, przywitała swoich synów 
powracaiących z Paryża temi słowy: „Bogu dzięki! 
Żeście przyiechali, bo oyczyzna pomocy waszćy po- 
trzebuie, Idźcie! pomścić się hańby naszey na Tata- 
rach: ale wiedzcie że was zasynów moich nie uznam, 
ieżeli tym podobni będziecie, którzy pod Piławcami 
pierzchnęli.” 


Denhoffowa spytana, iakimby sposobem można 
stać się miłą, rzekła: „Z przyiemnością zawsze mó- 
wiąc, nie obrażaiąc nikogo, i chętnie usługuiąc dru- 
gim.” 


Pociejowa Kasztelanowa Trocka gdy wzbrania- 
iącą się grać w grę hazardowną, nazwana boiaźliwą, 
rzekła: ,,Przyzmaię się, iż iestem bardzo boiaźliwą, 
gdy przychodzi na los puszczać to, co'mi Opatrzność 
z krwawego potu chłopków moich udzieliła.” 


Glińska dowiedziawszy się, iż syn iey w czasie 
woyny (za Zygmunta I.) przeszedł na stronę nie- 
przyiaciół, napisała do niego w te słowa: ,,Zrodzi- 
łam ciebie dla oyczyzny, nie zaś przeciwko oyczy* 
Źnie. Zdrayco! i niewdzięczny synu dwom matkom, 
spodzićway się pewnie kary sprawiedliwego Boga!” 
Jakoż sprawdziły się przepowiedzenia matki, gdyż 
Gliński zakończył życie w więzieniu u nieprzyiaciół, 
posądzaiących go o zdradę, 
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Alexandra Czarniecka, córka sławnego Hetmana 
tefana Czarnieckiego, w młodym wieku, gdy się ićy 
yciec na woynę przeciw Szwedom wybierał, rzewli- 
rie płakała. Gdy się zaś o przyczynę płaczu pytano, 
kła: ,Załuię tego, żem się męszczyzną nie uro- * 
iła, abym oycowskićy chwały, i dzieł iego ucze- 
niczką bydź mogła.” 


Korzeniowska, Łowczyna Wołyńska mawiała 
swych wnuków: „Nie życzę ia sobie widzieć 
[Panów świetnych ale świętych, to iest cnotliwych 
odstępnych religii i oyczyznę kochaiących.” 

Taż sama widząc panienkę, chlubną zswćy pię- 
ości rzekła ićy : „Mościa panno! twarz się w cza 
zmieni, a cnota zawsze piękną zostanie.” 


Pobłatecki w piśmie: Kwestye polityczne dowo» 
c, że lepićy iest mieć królowę Polkę, przywodzi 
tępuiącą anegdotę: „Za Króla Michała zaciągniono 
ka tysięcy Kozaków pod Hetmanem Hanenkiem; 
órym nie dawano ani prowiantu; ani strawnych 
niędzy. Podaią więc oni supplikę Eleonorze kró. 
éy, uskarżaiąc się na swą krzywdę. Królowa 
wyczaiona była wszystkim Polakom którzy tylko 
oco prosili odpowiadać: „molto bene , molto bene” 
rdzo dobrze). Gdy więc Kozacy przy swéy sup- 
e poczęli wołać: „że poumićramy z głodu.” Kró: 
a swoim zwyczaiem rzekła: „molto bene, molto * 


e” (bardzo dobrze !). 
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GROB MARKA BOZARYSA. 
(Ciąg dalszy). 


» Niewymowna radość czekała mnie w Attyce; 
tam syn powrócony został moićy czułości; abym 
go w prawdzie niezadługo utracił, lecz utracił z chlubą, 
Smierć iego, w krótce dowiesz się o ićy szczegółach, 
słodkie mnie tylko łzy kosztowała. 


„Sam niewolnik, w milczeniu przechadzałen 
się niegdyś po niewolniczych Atenach; wolny wów 
czas, szczęśliwy i pyszny byłem , przebiegaiąc Ateny 
oswobodzone !... Już to niebyło to samo miasto: wszy 
stko inną postać przyodziało; tak zgubnym jesl 
tchnienie tyranii! . tak czystym i zbawiennym pe 
wietrze wolności! 


s Lecz barbarzyńcy kazili ieszcze swoią przy 
tomnością starożytną świątynię Minerwy; pożera 
głodem, padaiący pod razami kul naszych, przym 
szeni zostali nakoniec opuścić ią, i pomimo zbyt spr 
wiedliwey nienawiści, przewieziono ich zdrowy! 
i całych na wybrzeże Azyatyckie (*). O! iakiż świt 
ty zapał, iakież wybuchnęły uniesienia na widd 
sztandaru wolności powiówaiącego nad Akropolisen 
Jakież upoienie, zarazem religiyne i patryotyczi 
wszystkie ogarnęło serca, gdy Arcybiskup, w tow’ 
rzystwie duchowieństwa, prymasów, woyska i ludu 
zbliżył się do Propyleiów! Naywspanialsze słoń 
oświeciło tę szczytną uroczystość; postępuiąc wśród 
obłoków wonności, drogą usłaną kwiatami, pobożni 


Ć) Zawzięci nieprzyjaciele Greków , byliżby tak postąpili ? 
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orszak Śpiewał pochwały Przedwiecznego i odrodze- 
nie oyczyzny. 


„Gdy tłum cały przybył do Partenonu; kapłani 
Naywyższego oczyścili go, świętą skrapiaiąc wodą, 
i krzyż wzniósł się tryumfuiący na ołtarzu prawego 
Boga. 


„Pod czas krótkiego pobytu mego w Attyce 
miałem sposobność poznać nayświetnieyszych naszych 
obrońców. Na czele ich iaśniał Odysseus, którego 
wówczas Ateńczykowie wodzem swoim ogłosili. Syn 
Andryskosa, iestto człowiek którego postać, wale- 
czność i chybkość, przypominaią bohatyrów Jlliady. 
Mężny iak Achilles, wyścignąłby go w biegu: nie 
raz widziano go wyścigaiącego naylotnieysze ramaki. 
Przezorny a nawet i podstępny, nie ustępuie w ni- 
czóm, pod tém względem, chytremu małżonkowi 
Penelopy. Godny syn Hellady wspićra miłośników 
nauk; ludzki iest, i w walkach tylko przelówać lubi 
krew niewiernych. Również iak Leonidas unieśmier- 
telnił się pod Termopilami; oby szczęśliwszy od wiel- 
kiego męża i zawsze dla kraiu swego wylany, długo 
mógł ieszcze cieszyć się sławą swoią! (*). Ręce te 
uścisnęły także cnotliwego, nieulękłego Miaulisa: 
również przezorny w dowodzeniu flotty iak dobry 
obywatel, samo imie iego postrachem iest muzułma- 
nów. Mnóstwo innych mógłbym ieszcze wspomnićć; 
starość lubi opowiadać, ale się lękam zbyt długo za- 
iąć twoią uwagę. Nim iednakże Ateny opuszczę, 


(*) Zawiedzioną została nadzieia Kenoklesa. Odysseus nie Zyie. 
Wielka to strata iest dla Greków ; lecz pocieszyć się powinni, 
pomnąc na nieograniczoną dumę tego Wodza. ` 
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muszę złożyć zasłużony hołd wdzięczności dwom 
Greków przyiaciołom, dwom Francuzom godnym 
przez poszanowanie ku pomnikom jeniuszu, wyobra. 
,żać oyczyznę Kornela i Rasyna w oyczyźnie Sofokla 
3 Eurypidesa. Bez żadnego powołania, nie będąc by. 
naymnićy spreżyną polityki, powodowani tylko 
żywą miłością sztuk i ludzkości, ci wspaniali i uczeni 
podróżni, wszędzie zostawiali ślady dobrodzieystw 
swoich i światła. Imiona ich taiemnicą dla mnie po- 
zostały , lecz ich pamięć na zawsze wyryła się w mem 
sercu. Ach! gdyby podobnych ludzi było więcey, 
nieszczęśliwi potomkowie Arystydesa, Cymona, 
Fpaminondasa, nie byliby zostawieni na łup mie- 
czom Tatarskim; a świat nie byłby rażony ohy. 
dnym widokiem hord dzikich, czyniących sobie okru. 
tną igraszkę z polowąnia na Chrześcian. (*) ” 


Głęboko rozczulony ostatniemi wyrazy, Xeno- 
kles zatrzymał się na chwilę; głos iego był zmienio- 
ny; gniew i boleść malowały się na iego twarzy; po: 
dnosząc w niebo zgasłe swoie oczy, zdawał się go z 
świadka przyzywać. Na widok tego Greka, w któ. 
rego postawie oddychała ieszcze starożytna piękność, 
mniemałbyś że to nieśmiertelny ślepy, Melezygen po 
nad brzegiem morskim, wzywaiący litości Bogów 
przeciwko okrncieństwu ludzi, 


Po krótkićm milczeniu , starzec w te słowa mó» 
wić zaczął: „Nie opuściłem grodu Pallady, dopókim 
hołdu nie złożył cieniom ićy wielkich mężów. Ziapro* 
wadziłem syna moiego, tam, gdzie obok Chabriasa, 
Peryklesa, Trassybula; spoczywa Harmodius i Ary* 


(% Wyrażenie zbyt zwyczayne Turkom. 
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stogyton. Tam to uczymy się żyć i umićrać dla oy- 
czyzny. Niegdyś grobowce tych sławnych zmarłych 
wznosiły się po obu stronach drogi akademiekićy, 
iak gdyby chcąc do nauk mądrości dodać powagę 
wielkich swych czynów. Czy uwierzysz, młody cu- 
dzoziemcze ? Od napadu barbarzyńców, odtąd iak 
żelazne ramie tyranii nad nami ciężyło, żaden Ateń- 
czyk, żaden Grek nie przychodził badać tych mieyse 
tak pełnych wspomnień naypięknieyszych. Odrętwio- 
ny poddaństwem, schylony pod iarzmem imanów, 
lud ten smutny, dla samćy tylko boleści czułość za- 
chował; ieżeli wyraz iakowy o starożytney iego sła- 
wie obiiał się o ucho iego, z przerażeniem odpychał 
to nieprzyiaźne wspomnienie, iak nędzarz walczący 
z cierpieniem stara się zapomnićć to wszystko co mu 
dawną świetność przypomina. Lecz dzisiay, gdy kru- 
sząc okowy swoie, wydał hasło woyny; dzisiay, 
gdy Bóg Zastępów, sztandar krzyżowy ku zwycięztwu 
wiedzie; dzisiay, gdy odrodzona Grecya ukazuie się 
pyszna na widowni świata, ze swemi bohatyry 
i swemi trofeami, dzisiay wszystko się zmieni- 
ło; niezliczone tłumy przybywaią codziennie zwiedzać 
te jmieysca uroczyste; lubią się błąkać wśród cieni 
wspaniałomyślnych; śmieią ich wzywać, odtąd gdy 
naśladować ich stali się godnymi. Z iakąż ' radością, 
ziaką pychą spostrzegłem łzy w oczach moiego syna, 
moiego ukochanego Kleobula! Rozczulony, przyci- 
snąłem go do serca: dotrzymał późnićy daney obie- 
tnicy. 

Zwracaiąc wówczas kroki nasze ku zachodowi, 
poszliśmy pokłon oddać Pnyxowi, gdzie tyle wymo- 
wnych rozległo się głosów , gdzie Demostenes zapalił 
te gromy tak potężne, które iednakże Grecyi ocalić 
nie zdołały. 
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„Nie daleko z tamtąd , na drugim pagórku s Wzno- 
sił się Areopag. 


„Tezeusz długo był dobroczyńcą Aten: prze- 
chodząc obok iego świątyni, winnyśmy mu hołd zło- 
żyli. Syn północy, waleczny Germańczyk (*), zabity 
podczas oblężenia Akropolisu, śpi spokoynie w tém 
ustroniu, godnćm mężnego. 


„A więzienie Sokratesa ? — zawołałem przerywa- 
iąc Xenoklesowi,— czyż zupełnie znikło? nie pozo- 
stałże po nim ślad iakowy , uwieczniaiący hańbę Me- 
litusa ?” 


„ Nie raz, — odpowiedział mi starzec , — po ca- 
łych godzinach siedzieliśmy ze synem moim na mu- 
rawie, Ścielącey się w około tych murów tak niegdyś 
nieprzyiaźnych cnocie; ach! zapewne mistrz Platona, 
usłyszawszy iuż nawet z ust sędzi swoich wyrok 
śmierci, spokoynieyszym był daleko niżeli my, po 
dwu tysiącach lat przeszło, na samo wspomnienie 
tey nieprawości! 


„Lecz nowe niebespieczeństwa wkrótce nas zdala 
od Aten powołały, mnie, abym braci moich cieszył, 
syna moiego , szezęśliwszego daleko, ażeby ich 
bronił. 


„Opatrzność czuwała nad nami: użyczyła świe- 
tnego powodzenia orężowi naszemu. Kanaris, któren 


©) Porucznik Niemiecki Straliendorff. 
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zdawał się bydź zrodzony iedynie na zagładę nie- 
wiernych, drugi okręt admiralski spalił; Tenedos 
świadkiem była iego tryumfu; a po tylu wiekach prze- 
działu, pochodnia nowego Achillesa oświeciła nad- 
brzeża Troady. Czyn ten, i tysiące iemu podobnych, 
do naywyższego stopnia podnieciły zapał naszych 
woiowników. 


„Wówczas także Markos Bozarys zaymował 
wyłącznie tysiącoustą Boginię (1). Piękny iak bóstwo 
światłości, takby nasi wyrażali się oycowie, wymo- 
wny iak Nestor (2), nie ulękły ten syn Selleidy, 
uświetniwszy ramie swoie tysiącem cudów wale- 
czności, obrał sobie ustronie w Missolongii. Widząc 
Etelię zagrożoną przez Turków , pracował nad obwa= 
rowaniem tey twierdzy. Ogłoszony niedawno Stra- 
tarką Grecyi zachodniey, wkrótce dowiódł Bozarys 
do iakiego stopnia na zaszczyt takowy zasłużył. Ku 
niemu to syn móy chciał ponieść kroki swoie; nie 
mogłem iak tylko pochwalić iego wybór. Statek 


(1) Nigdy czystsza miłość oyczyzny nie kierowała popędem 
zuchwalszćy odwagi. Grecya nowożytna z chlubą, może stawić 


Marka Bozarysa w rowni z bohatyrami Grecyi starożytney. 


(2) Bozarys dostał w udziale z niebios dar wymowy; nadzwy« 
czay urozmaicone nauki rozwinęły w nićm ieszcze bardzićy tę 
zdolność. Muzy podwóynym ozdobiły go wieńcem, Epir do dziś 
dnia powtarza pienia harmoniyne, które przy odgłosie lutni 


swéy improwizował. 
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grecki miał odpłynąć: udaliśmy się na wybrzeże. 
„Pobłogosław mnie oycze, — rzekł Kleobul, klękaiąc 
przedemną ,— pobłogosław, a stanę się niezwalczo- 
nym.” Salamina była przed nami; Salamina! na wi- 
dok tego niezagładzalnego świadka naszćy starożytnóy 
chwały , któren iedynie dzisiay dla tego z pomiędzy 
morskich wałów wydobywać się zdaie, aby potom- 
ków Temistoklesa powoływał do niepodległości, uczu- 
łem ożywioną w mém sercu pocieszaiącą nadzieię. 
„Błogosławię cię synu !—zawołałem z okiem w niebo 
wzniesionem ,— błogosławię cię! Idź, śpiesz gdzie oy- 
czyzna wzywa; a ieśli pod ciosami barbarzyńców 
padniesz, umieraiąc, ieszcze te święte wymawiay 
słowa: Bóg i oyczyzna! Bądź na tym ziemskim pa- 
dole, bądź w lepszym świecie, zobaczymy się.” Za- 
ledwiem słów tych dokończał, gdy żeglarze uwień- 
czeni splotami kwiatów, zanuciłi hymn radośny, 
rozpuszczają żagiel na tchnienie wiatrów przyia- 


źnych. 


(Dalszy ciąg późniey ). 


= If = 
OPIS STAROŻYTNEY POLSKI. 


Przez Tomasza Święckiego Mecenasa przy Nay- 
wyższym Sądzie, Członka Towarzystwa Królewsko- 
IY arszawskiego Przyiacioł Nauk, w VF arszawie 1828 r. 
w Drukarni XX. Piiarów, Domów dwa. 


( Dokończenie ). 


Tom pierwszy, z któregośmy poprzednio umie- 
ścili wyiątki, powiększony iest nadto: Opisem Pruss 
Kiążęcych: — Badaniem o Jatwieżach , luda niegdyś za- 
mieszkuiącym Podlasie. VWYiadomością o życiu, i czy- 
nach sławnego Tomasza Wolskiego Admirała flotty 
Papieskićy przeciwko Turkom. Napisami zdiętemi 
z posągu Stefana Czarnieckiego w Tykocinie, które 
tu dla obszerności opuszczamy. Kończąc ninieysze 
krótkie wspomnienie o Tomie pierwszym Opisu Sta- 
rożytney Polski, przytaczamy wiadomości o Czarnym 
lesie i o banderach Polskich, iako obiaśniaiące ryciny 
któremi Tom pierwszy ozdobiony. 

„ Czarny las, wieś o milę od Zwolenia, dzie» 
dzictwo niegdyś Jana Kochanowskiego sławnego Poe- 
ty, gdzie ten wielki mąż żył i rymy swoie składał. 
Xiąże Jabłonowski Wojewoda Nowogrodzki kupił tę 
maiętność, i ostatki domu wielkiego męża ksziałtnem 
mieszkaniem tak przyozdobił, iż doń w którym mie- 
szkał Kochanowski nienaruszenie zachowany. Na dniu 
7 Września 1815 roku zwiedzaląc czci i poszanowa- 
nia godne to mieysce, iuż w innym stanie zastałem. 
Dom zmurowany przez Xięcia Jabłonowskiego roz- 
rzucony, i obok inny zdrzewa postawiony, teraz pust- 
kami stojący, ułomek murowanego mieszkania wiel- 
kiego męża zostawiono w ogrodzie. Widzieć ieszcze 
tam można dwie sklepione izby, i gabinet z oknem 
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w którym krata żelazna, widok z niego na przyległy 
mały kanał i piękną łąkę. Owéy Lipy pod którą 
wielki mąż szukał chłodu, i pienia swe składał nie- 
masz iuż śladu. Powtórzyć więc z Krasickim trzeba. 
» Darmo szukałem w odmianie wieczystćy, 
„„Owey roskoszney Lipy rozłożystey, 
s Pod którćy niegdyś ulubionym cieniem , 
» Wdzięcznym mąż wielki rozrzewniał się pieniem.” 
Trzy iednak wielkie topole w ogrodzie nad sta- 
rym i zarosłym kanałem, w bliskości iak opowiadano 
mi owćy Lipy wyrosłe, zdaią się zastępywać ićy miey- 
sce, wznosząc się iakoby na pomnik od dobroczynnóy 
natury, dla tego który ićy dary wdzięcznym swym ry- 
mem tyle razy śpióćwał. Z żalem nakoniec wyznać 
trzeba że mieysca tego tyle pamięci i poszanowania 
godnego, żaden pomnik, żaden napis dotąd niezdobi. 


Bandery Polskie. 


Chociaż znikła Polaków Bandera z wód morza 
Baltyckiego, pamiątka ićy pozostała wszelako w por- 
tach Zagranicznych. Oglądał ią potróyną, Narodową, 
Królewską i Kupiecką, w Porcie Tulońskim szano- 
wny imężny Podpułkownik woysk naszych Andrzey 
Broszkowski. Opowiadał mi to z rozrzewnieniem i to 
podanie iego, iako świadectwo godnego Rodaka miło 
mi iest tu umieścić. Dochował nam takźe tę ważną 
pamiątkę, zbiór pawilonów całéy Europy w Augsbur- 
gu 1790 roku sztychowany, lecz tam tylko dwie, Kró- 
lewska i Narodowa znayduią się. 

Z tego zbioru, umieszcza szanowny Autor ryci- 
nę wyobrażaiącą Bandery Polskie, Narodową i Kró- 
lewską. Pierwsza wystawia Orła białego w czerwo- 
nym poln; druga na takimże polu, rękę z dobytym 
orężem, w zbroię do łokcia przybraną. 
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Tom drugi tego ważnego i w swoim rodzaiu ie- 
dynego dzieła zdobi piękna rycina wyobrażaiąca Rui- 
ny Zamku Xiażąt Ostrogskich. Tom ten bez poró- 
wnania iest zwiększony od pierwszego, nowemi skar- 
bami dla starożytności narodowych. Wyliczemy tu 
porządkiem, przestaiąc na małym wyiątku, gdyż 
chciawszy wszystkie umieszczać potrzebaby połowę 
dzieła przedrukować. 

Opis obrazów w Kościele Farnym Żołkieskim, 
otwiera poczet licznych wiadomości, które nie były 
zawarte w pierwszćy Edycyi. Następnie zaymuiący 
opis miasta Brzezan, Trębowli iićy okolic, Zamku 
Podhorce, starożytnego Kościoła Perkuna w Wilnie: 
Miasta Biały i Klasztoru Leśniańskiego w Podlasiu. — 
Dalóy wiadomość o Kulczyckim wsławionym w odsie- 
czy danćy Wiedniowi 1683 roku przez Jana Sobie- 
skiego.— Ciekawe szczegóły o puszczy Białowieyskićy, 
i o Marku Jakimowskim , wsławionym w bitwach mor- 
skich z Turkami za Zygmunta III. Kończą obszerne 
nowe wiadomości, drogie dla historyi, i starożytno- 
ści narodowych, 

Przestaiemy tu na przytoczeniu małego wyiątku 
z tego Tomu: 

„„Obronny niegdyś zamek Wilczki, a dziś zupeł- 
nie spustoszały, do koła oblówa rzeka Sżrypa. Jeden 
z Starostów Wilczków dostał się w niewolą Turecką 
pod Chocimem. Po dziesięciu latach powróciwszy do 
rodzinnego mieysca, znalazł żonę swą iuż innemu 
zaślubioną. Była to pani z domu Złotnickich , która 
straciwszy losem woyny męża popadła w ciężką 
chorobę. Powziąwszy iędnak wiadomość w kilka lat 
od powracaiących ziomków z niewoli tureckićy o 
śmierci męża swego, dała się nakłonić familii, i za- 
ślubiła rękę innemu. Po dziesięciu latach Starosta 
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Wilczek, w całćy okolicy miany powszechnie za 
umarłego, wraca z niewoli w ubiorze pielgrzyma, 
wycieńczony długoletniemi cierpieniami, nie poznany 
od dworu i żony, przyięty był w zamku z tą go- 
ścinnością, iaka żawsze znamionuie charakter Pola- 
ków.-— Dano wieczerzę, przy nićy gdy opowi+cać 
zaczął, przygody swoićy niewoli, naymłodszy syn 
iego 13 lat maiący, temi się słowy odezwał. „,Piel- 
„grzymie, zwiedziłeś iak powiadasz ziemię świętą, 
„byłeś przez lat tyle w niewoli; o! gdybyś mógł upro- 
„Sić u Boga, iżby tak, iak i dzieciom twoim, powró- 
„eib nam oyca, którego okrutni zabrali nieprzyia- 
ciele.” Wyrazy te obudziły silne uczucie miłości ro- 
dzicielskiey ; nieszczęśliwy o0yciec porwał z uniesie- 
niem syna, i zawołał: „Bóg ci go wraca synu!'— 
Lecz nie dokończywszy reszty słów , z radości w obję- 
ciach synowskich skonał. Przytomni zostawszy osłu- 
pieni nadzwyczaynością tego zdarzenia, wkrótce od- 
kryli straszną taiemnicę; lecz iuż było zapóźno, ża- 
dne bowiem środki lekarskie nie potrafiły go przy- 
wrócić do życia. Żona z rozpaczy udała się do pobli- 
skiego klasztoru i tam w ślubach zakonnych resztę 
dni swoich dokonała. Całe zaś to zdarzenie w iednćy 
z sal zamkowych dla uwiecznienia pamiątki odmalo- 


waném zostało.” 


ŚPIEW FINGALA NAD ZWALISKAMI 
BALKLUTY. 


Zniknąłeś pyszny grodzie! smutne twe zwaliska, 
Zaymuią w mych pustyniach świetności siedliska; 
Wzniosłe szczyty co niegdyś roztrącały chmury, 
Dziś w piasku zagrzebane okrył mech ponury. 
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Żałoba i smutek blady, 
Osiadł nad nieszczęsnym miastem , 
Chciałem iego znaleść ślady, 
Lecz porosło wszystko chwastem. 
Wszędzie powiewem wiatr srogi, 
Chwieie tylko cierń i głogi; 
Sam tylko ieden dąb twardy, 
Wznosi swóy wierzchołek hardy, 
Nad tym padołem zniszczenia; 
On ieden użycza cienia, 
Pod którym w czarne opoki, 
Biią spienione potoki. — 
Ach Bardy! weźcie harfy z żałosnemi strony, 
Zanućcie bladćy śmierci pogrobowe tony, 
Płaczcie rycerzy zgasłych i losy okrutne, 
Pocieszcie waszym pieniem ich cienia zbyt smutne; 
Niemasz ich między nami, znikneli iuż oni, 
I my za niemi w wieczney zaginiemy toni. — 
Człeku zaślepiony, 
O iakże oczy twoie błąd kryie szalony, 
Na co się tobie zdadzą twe pyszne pałace, 
Wielkość, i dla niéy krwawe poświęcone prace, 
Jeśli czas niepewnym biegnąc szybko kołem, 
I ciebie i nadzieie zagrzebie pospołem. — (szczytów, 
Dzisiay promienny szczęściem, pyszny z twych za- 
Z wyniosłego wierzchołka twych wspaniałych szczytów, 
Wzrok chciwy panowania rozwodzisz szeroko, 
I widokiem potęgi żądne pasiesz oko; 
Niepomnisz że cię iutro sen wieczny ogarnie, 
Legniesz , w ciemnćy mogile, równy prochu ziarnie. 
Rycerze, gdzież się wasi oycowie podzieli, 
W naysroższych boiach oni iak gwiazdy świetnieli, 
A dziś, cienie, w obłoku wiatrami niesionym ,j 
Mieszczą się z bladym czołem z sławy obnażonym. 


OTEN S 15 . 
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Same tylko ich sławy odgłosy w tóy chwili, 
Wspominaią prawnukom że i oni żyli. — 
Jednak wszędy wyryte ich czynów znamiona, 
Świadczą czem ich prawica była niezwalczona. 
Ach! gdy raz umrzeć trzeba, gdy to nas nie minie, 
Niech przynaymniey po zgonie imie nasze słynie. 
Tak gwiazda dzienna topiąc swe czoło promienne, 
W odległego zachodu skupione mgły ciemne, 
Rzuca ieszczce pe sobie ogniów: żywych łona ,— 
Moia głowa iuż także de "schyłku zniżona, 
I ramie bez'siły; 
Ale i ia nie z stąpię cały do mogiły, 
Będą: i móie przypominać 'czyny, 
Potomne me syny;, i 
Chociaż duch móy opuści to ziemskie mieszkanie, 
I w pałacach powietrznych wśrodku oyców stanie. 


PRZYIAŻŃ 


Rzymianie uwielbiali przyiaźń pod imieniem Bo- 
gini Amicitia; lecz czy to Bóstwo miało swoie ołta- 
rze i świątynie żadnego nam śladu nie zostawili. Lilio- 
Giraldi pisze, iż Rzymianie wystawiali przyiaźń pod 
postacią młodćy dziewicy w śŚnieżnćy szacie i z roz. 
puszczonemi włosy; taśma szafiru utrzymywała iey 
suknię, na nićy słowa Śmierć i Życie, wyryte były; 
na opasce zaś ściskaiącey czoło: Lato i Zima, dla 
oznaczenia pewnie iż przyiaźń wszystkim wiekom 
przystoi: Biała: ićy szata roztwartą: była z przodu aż 
do samego śerca, na Którem trzymała rękę mocno 
przyciśnioną z napisem: Zrbliska i z daleka; w dru- 
gićy ręce trzymała więzy splecione winną latoroślą, 
oznaczaiąc że Przyiaźń w szczęściu i niedoli powinna 


bydź niezmienną. 


JO” LI. 


WANDA 


TYGODNIE NADWTISLANŃIEŁ. 


>» Służmy poczciwey sławie, a iako kto może, 
» Ku powszechnemu dobru 'niechay dopotnoże. 
Jan Kochanowski. 


— BOZYSZCZA STAROŻYTNYCH GALLÓW, — 


'Któżby uwierzył, widząc dzisiay wesołych, 
dowcipnych, uprzeymych: Francuzów, że ich przod: 
kowie samą srogością oddychali, że łakni krwi irzeźi 
w boiach tylko szukali szczęścia, krew ludzką przćle- 
wali w ofierze na ołtarzach swoich bogów, i samymże 
tym bożyszczom również okrutne przyznawąli uczu- 
cia. Tak długie następstwo wieków naród każden 
odmienia i pierwotne iego zacićra cechy, śladu na- 
wet niezostawuiąc starożytnych obyczai. [Na po-- 
parcie téy prawdy opiszę w krótkim rysie Bóstwa 
dawnych Gallów i zwyczaie ich niektóre. 

Gallia, (część znaczna teraźnieyszćy Francyi) 
dzieliła się na mnóstwo drobnych narodów; iednemi 
rządzili królowie, drugiemi wodzowie Jarlami zwani; 

13 


— 194 — 


lecz ogółem cały tłum małych ludów podległy byl 
władzy Druidów, którzy go spaiali węzłem iedneyża 
wiary, tym łatwićy nim rządząc, im tysiące roz- 
maitszych dzieliło go obyczai: 


Potęga Druidów była nieograniczona ; ciemne 
narody, uważaiąc ich za wyższe istoty, ślepo woli 
ich były uległe. Druidowie wmówili w nich że pocho- 
dzą od Boga piekieł, którego oni zwali Heder, czyli 
ślepy. Z tego to powodu Gallowie na nocy a nie 
na dnie liczyli, wbrew przyiętemu zwyczaiowi od 
wszystkich innych narodów. Czcili prócz tego mnó- 
stwo bóstw, również iak Heder straszliwych, iakoto: 
Niordera Władcę wiatrów i nawalnie, któren roz- 
biia statki o brzegi,. ażeby zbogacić się mogli roz- 
boiem pozostałych łupów. Mocno wto wierzyli 
że każden okręt rozbity na ich brzegach, zesłany 
im był przez Niordera. Oto inne ich bożyszcza: 
Thor, albo Teutat, Bóg Woyny, uzbroiony maczugą 
którą z wysokości niebios rzuca na walczących, da- 
wali mu pródz tego żelazne rękawice i pas wściekłość 
iego zwiększaiący, ilekroć nim biodra swoie otoczy. Tir, 
również srogi. Ponury Widar , któren na nogach tak 
grube nosi obuwie, że chodzić może po powietrzu i 
po wodzie nieczyniąc naymnieyszego łoskotu. Hemdal 
o złotym zębie, któren w nocy również tak dobrze 
iak w dzień widzi; słyszy on szelest naymnieyszy, 
słyszy nawet gdy trawa lub wełna rośnie. Uller 
bóstwe szronów i lodu, złyżwami na nogach. Lok 
któren troie miał dzieci z olbrzymki Ankerbody, 
posłanki bolów; to iest: wilka Fenrys, węża Mid- 
gard; i nielitościwą Helle: Hella, iest to śmiecść. 
Mówili że pałac ićy iest to nędza, ićy stół, głód; 
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iéy drzwi, przepaść; ićy przysionek, omdlenie; 
iéy łoże, skon ostatni. 

Prócz tego innych ieszcze mieli Bogów, któ: 
rych czyny również są srogie iak nazwiska: He- 
rian, ,} V oiownik , Rytindi, Łoskotny, Swidur, FF y- 
niszczyciel ; Swidrer , Podpalacz, Salsk, Oyciec mordów 
i rzeżźi. Druidowie wszystkie te Bóstwa czcili posę- 
pnemi obrzędy, iękliwemi śpiewy, i ofiarami ze 
krwi ludzkićey. Ta wiara i te obrzędy straszliwe ta- 
kową im władzę nadawały nad umysłami przelę- 
kłych Gallów; iż rządzili niemi samowładnie, wszy- 
stko przepisuiąc, we wszystkich sprawach wydaiąc 
wyroki, leśli kto Śmiał się prawom ich oprzeć, 
uchylali go od taiemnic wiary, a od tćy chwili od 
całego świata był opuszczonym, a nawet od swey 
żony i własnych dzieci; lecz rzadko bardzo znalazł 
się śmiały opór im stawić; gdyż oni sami zaymo: 
wali się wychowaniem młodzieży, ażeby w nich 
wcześnie i na wieki wpoić te straszliwe mniema: 
nią, = 

Ofiary spełniano w nayczarnieyszych borachi ; 
pod cieniem stuwiecznych dębów, świętą uwień- 
zonych iemiołą ; ołtarzem był głaz niezmiernćy wiel- 
kości zwany dolmnin, na którym kapłan ku czci sro- 
gich bogów ludzi zabiiał, Ubiór Druida, sprawuiącego 
taiemnicze obrzędy również był dziki: na obszerną sza- 
tę ze skór łasiczyehi spływała mu gęsta i ruda bro: 
a. Na głowie miał wieniec z iemioły, w ręku niósł 
emiołową gałązkę; a za pasem zatknięty nóż ka- 
mienny. Otaczała go gromada młodzieńców, przy- 
wanych w pasy ze skór łasiczych; niosących wydrą- 
one dynie, dudki żelazne, rogi wołowe i inne na- 
zędzią potworney ich muzyki. Ofiara ludzka którą 
allowie poświęcali Bóstwu ? rzeźi i woyny, głowę 
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miała opasańą wieńcem Świerkowym, i PZA 
ną garścią grochowéy mąki, 

W rozległym borze Gizorskim, któren niegdyś 
zwano Błękitnym krzakiem, znayduie się ieszcze ie- 
dyny dolinin, czyli ołtarz druidycki, któren z licz- 
nych tam powznoszonych wieki uszanowały ; Dolmin 
ten składa się z trzech kamieni na pięc lub sześć stóp 
wysokich, a pięć szerakich, lub grubych. Kamienie 
te dźwigaią na sobie stół, czyli ławę wykutą ze ska- 
ły, trzynaście do czternastu stóp długą, sześć do sie- 
dmiu szeroką, a trzy lub cztery stopy grubą. Głaz 
środkowy przebity iest okrągłą dziurą, która iak się 
zdaie była niegdyś wygładzona. Dziura ta ma obwo- 
du dwadzieścia cali, Starzec tameczny, którego py- 
tano na iakowyby użytek służyć miał niegdyś ten 
pomnik, odpowiedział: że za czasów wieszczek , speł. 
niano tutay ofiary, dawano rozgrzeszenia, Że ten 
co chciał być rozgrzeszonym obiegił ołtarz w około, 
i przełaził przez dziurę wykutę w kamieniu. [nny 
ztamecznych mieszkańcy opowiadał znowu, że przez 
otwór wytykano głowę ofiary ludzkićy, któréy 
krew zbićrano zewnątrz a trup pozostawał pod 
kamiennym stołem. W innych prowincyach Fran 
cuzkich , gdzie znayduią się ieszcze niektóre dolminy, 
przywiązane iest do nich zabobonne mniemanie; lud 
wieyski zośvie te ołtarze druidyckie: ,,Stołem olbrzy* 
ma, Ławą czarta, Domem czarodzieyskim, Kamit- 
niem piekielnym, Opoką wieszczek, 

Ustarożytnych Gallów, Bóstwo nawet miłości 
nosiło srogości znamiona: Syfion, kupidyn Gallicki, 
uzbroiony był nie łukiem, lecz nożem, którym głe: 
bokie i niezgoyne zadawał w serca rany, Naystra- 
szliwszą bronią u Gallów, nie był łuk ani miecz, tyl- 
ko nóż. ' Nožem 'uzbraidno karłów, którzy za pomo” 


cą tćy potężney broni zwalczali niebotycznych olbrzy: 
mów. Czary zdziałane za pomocą noża, niczćm 
zniszczone bydź nie mogły. Noże te miały trzonki 
z muszli podłużnych, których mnóstwo znaydnie się 
na piaszczystych wybrzeżach Normandyi, a które pa 
dziś dzień imie trzonków nożowych żachowały. 


GRÓB- MARKA BOZARYSA. 
(Ciąg dalszy.) 


„Co do mnie, ręka wiekiem zlodowaciała iuż 
szabli podnieść nie była zdolna: ieden mi tylko 
sposób pozostawał usłużenia Grecyi. Zgromadza- 
iąc słabe szczątki ogromnego niegdyś maiątku, 
złożyłęm ie na ołtarzu oyczyzny (*); był to ostatni 
zakład moićy ku. nićy, miłości. Szczęśliwy, żem był 
przytomny ićy wspaniałemu z grobu powstaniu, 
pragnąc tylko dni zakończyć w iakićm nieznanćm 
ustroniu, zwróciłem kroki moie ku Samotracyi, 
świętey i szanówanćy od nas wyspie. Los, stokroć 
straszliwszy niżeli śmierć sama, tam mnie czekał. 
Wysiadamy: noc ponura, niebo bez żadnćy gwiazdy, 
nie dozwalaią nam żadnego rozpoznać przedmiotu, 
iak gdyby chcąc przez chwil kilka ieszczę ukryć 
przed naszemi oczyma obraz, ieden z tych, które 
raz widziane, wiecznie nas'ścigaią. Obozowaliśmy 


(*) Ileż to ofiar podobnych od kilku łat nie poczyniono ! Mnó- 
stwo Greków, przywykłych do wszelkich zbytku roskoszy, 
dobrowolnie wszystko poświęcili, ograniczaiąć się do pićr- 
wszych tylko Zycia potrzeb.| 

Żołnierze z zadziwiaiącą Żyią skromnością; wieśniacy pras 
gną oświaty, i uczą się z nadzwyczayną poiątnoscią, 
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kilka godzin na wysepkach splecionych z morskich 
porostów. Dzień się nakoniec ukazał: o synu móy! 
niewiasty, dzieci, kapłani, przybici ma krzyżach, 
całe opasywali wybrzeże. Jeden ze sług bożych żył 
ieszcze. Nieszczęśliwy! był on iednym z zakonników 
góry Atos, których pobożna litość Hydriotów wy- 
darła okrutnemu Baszy Saloniki (1). Roztliwaiąc osta- 
tnią iskrę Życia, uwiadomił nas, że podczas okropnóy 
rzezi, która tę powtórną niszczyła Tebaidę, gorli- 
wość iego i odwaga kilku innych samotników , do- 
kazały ukryć przed bezbożnym śledztwem Abulu- 
buda (2), krzyż święty, dany niegdyś przez Kon- 
stantyna zakonnikom Nayświętszey Panny w Blan- 
kernie; i że flotta grecka przeniosła ten szanowny 
znak zbawienia z Samotracyi do Hydry, gdzie go 
czekały zaszczyty tryumfu (3). „Oparłem się— do- 
dał,— tkliwym naleganiom VWokos Miaulisa, któren 
mię zaklinał abym na iego wsiadł okręta. Ponieważ 
nie mógł uprowadzić tych wszystkich nieszczęśliwych, 


(1) Na sprawdzenie wszystkich tu przytaczanych zdarzeń, zo- 
bacz Pouquevilla: Odrodzenie Grecyt. 

(29) „Długo wahałem się, czy mam takowe zdarzenia przyto- 
„czyć (mówi Pouqueville, skreśliwszy przerazaiący obraz 
„okrucieństw Abulubuda); lecz potężny głos prawdy inówić 
„»mi rozkazuie, i świadczę się Bogiem, wiekiem w którym 
„żyię i przyszłością, przed którą odpowiedzialny iestem za 
„opisy moie, że na nieszczęście zbyt wielką prawdę wyrze- 
„„knę, gdy powiem, Że nieszczęśliwe którym rozkazywano 
»„wyprzysiądz się Boga Odkupiciela, na takowe próby wy- 
„stawione były, Że drżę ze zgrozy wićrsze te skreślaiąc..... 
„Wiele z nich bardzo zawiązane były aż po ramiona w wor- 
„ki, które napełniano iedne kotami, inne szczurami, po- 
„dniecaiąc aby ie kąsały, morząc ie głodem, aby ie zwolna 
„„stoczyły, nasycaiąc się drgaiącemi ich ciały.” 

Kięga LI. Rozdz 8. 

(3) Patrz Poupuevilla, 


— 199 — 4 


których w około mnie widzisz pomartych , postano- 
wiłem los ich podzielić; a Bogu wiadomo, że tego 
nie żałuię. W kilka dni po odjeździe Greków wysie- 
dli barbarzyńcy na to wybrzeże, pochlebiaiąc sobie 
posiąść święty znak Odkupienia. Wściekli, iż łup 
ich ten ominął, na nas rozjadłość swoią wywarli, 
Ach! ia się ieszcze skarżyć nie powinieaem: patrzcie, 
oto niektórzy zbraci naszych, oblani smołą, zwolna 
pożarci zostali płomieniem; inni, oto widzicie ich 
trupy rozciągnione na piasku nadbrzeżnym , hanie- 
bnieyszego ieszcze doświadczyli skonu: osiodłano ich 
iak konie i wybiwszy zęby włożono w usta wędzi- 
dła; potóćm wskakuiąc na grzbiety starców. Turcy 
tk wyspę całą przebiegali: wszyscy nasi nieszczę- 
śliwi współziomkowie którzy nie zginęli pod chłostą, + 
zostali mieczem pomordowani..... Leez iakıż wiatr 
nieszczęsny zapędził was na to wybrzeże ?..... O przy- 
iaciele moi!..... o moia oyczyzno/.....*” Na te słowa 
skonał godny zakonnik. 

Gdy towarzysze moi,iia, zdeymowaliśmy z nie- 
szczęsnych narzędzi liczne okrucieństwa ofiary, od- 
daiąc im na morskim wybrzeżu, przy szumie wałów, 
cześć ostatnią, grad kul, stowarzyszony z dzikiemi 
okrzyki..... Nie wiem co wydarzyło się w téy stra- 
szliwóy chwili; pozbawiony zmysłów , ocknąłem się 
dopićro z tego uśpienia boleścią przerażającą: rozpa- 
lone Żelazo, podwoionemi razy zatopiło się w roz- 
dartych moich oczach..... Odtąd nie widziałem iuż 
więcćy światłości niebios, Urągliwe śmiechy dzikićy 
tłuszczy, iękliwe krzyki nieszczęśliwych, których 
tysiącznym sposobem w około mnie męczono, wkrótce 
mnie uwiadomiły że iesteśmy więźniami Ottomanów; 
po słonćy pianie która nas chwilami zalówała, po 
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świeżości powietrza i kołysaniu nawy, poznałem że 
nas morze daleko unosiło, 

Lecz skróćmy opis tylu okropności. Kobieta, (*) 
gdyż u nas płeć żadna nie iest obcą zwycięztwu, 
nieustraszona Bobolina, koniec naszym udręczeniom 
położyła. 

Już pełnemi żaglami wchodziliśmy w zatokę Le- 
państką, tak niegdyś straszliwą dla niewiernych, 
gdy bohatyrka, korzystaiąc z gęstéy mgły, nagle 
napadła na to ogromne pływaiące więzienie: nieu- 
straszona woiowniczka wskazuie na statek Ottomań- 
ski, i daszże wiarę? nikczemni drząc ze strachu, pa- 
daią przed nią na kolana... Możeby wybaczyła, lecz 
ohydny widok naszego kałectwa, zapalił wściekłość 
ićy rycerstwa; porywaią nas na ręce, unoszą pod 
cień krzyżowćy bandery, a wkrótce ostatni Turek, 
ostatni 2 tych poczwar ludzką przyodzianych po- 
stacią, żyć przestał. Wiodąc za sobą zdobycz swoię, 
ponad którą sztandar Sułtana ieszcze się unosił, Bo- 
bolina wysadza nas na Missolongii wybrzeże. 

„O! iakże wolność iest użyżniaiącą, iakże 
wpływ ićy szczęśliwy mocno działa na losy naro- 
dów! To miasto, niegdyś tak smutne, niegdyś tak 
milczące i ponure iak iego ciemięzcy , całkiem postać 
swoią zmieniło; mnóstwo Greków , śpieszących z Epi- 
rui Albanii, ludność iego podwoiło; nędzni rybacy 
przeistoczyli się nagle w woiowników: rów szeroki, 
mur warowny , broniły tey twierdzy. Ale prócz tego 


(*) Szlachetna córka Mikołaia Mawrogueni, zasłużyła za swa 
całkowite poświęcenie się sprawie oyczyzny, ma wdzięczność 
swoich współrodaków. Przymioty nayprzyiemnieysze, wielki 
dowcip i obszerne wiadomości, łączy ze znakomitą wielkością 
duszy. 
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strzegł ią wał ieszcze gruntownieyszy: męztwo ićy 
* mieszkańców. 

Pozbawiony szczęścia przyglądania się temu wi- 
dokowi, z rozkoszą słuchałem, zbliżając się do mia- 
sta, wszystkie te szczegóły wychodzące z ust moich 
towarzyszy: „Ziemio święta! — wołali z zapałem ,— 
ziemio oswobodzona, o iakżeś iest piękna! Jakże szczęk 
oręża rozkosznym się wydaie po szczęku kaydan !” 
Inne uczucie serce moie wzruszało: tutay to, pod 
sztandarami Marka Bozarysa miałem zapewnie zna- 
leść drogiego Kleobula, wsławionego może czynem 
iakowym znamienitym. 

„W mi g iednakże naszego postępowania, krzy- 
ki zmięszane słyszeć się dawały; wszystko gwałto- 
wną zwiastowało niespokoyność. Tutay poiedyńczo 
ludzie biegli na oślep; tam znowu skupiały się grup- 
py niespokoyne, które myśl wielka zdawała się zay- 
mować ; wkrótce z trudnością ledwie przedzićrać mo- 
gliśmy się przez tłumy, które iak wały zburzonego 
morza zewsząd Się wyłlały. ANART IGR iedni 
z głębokićm westchnieniem, — nie wróci iuż orzeł 
Seleidy! Padł zapewne pod razami barbarzyńców, i 
Bóg go ku sobie powołał....” „Nie, nie;— wołali dru- 
dzy;— nie upadł ów lew straszliwy..... Gotuymy 
wieńce... córy Grecyi przysposóbcie palmy, bohatyr 
wkrótce się ukażę....” Oświecony temi słowy, roz- 
czułony, odchodzący prawie od zmysłów , zaprowa- 
dzić się kazałem do Eforów. Zaledwiem stanął przed 
niemi, gdy powietrze wstrzęsło się nagle krzykiem 
ogromnym: Zwycięztwo! zwycięztwo!— ze wszystkich 
stron wołano ;— zwycięztwo i boleść, Bozarys nie żyie! 

„l śpiesznie młody woiownik nadbiega : „Cieszcie 
się, o Grecy !— rzekł głosem gasnącym, gdyż głębo- 
kie rany całe mu bruzdziły ciało; cieszcie się i 
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płaczcie zarazem; Niewierni pierzchnęli, lecz Wy- 
bawca wasz złączył się ze swoiemi naddziady. O nocy 
pamiętna, w którćy garstka walecznych wstrzymała 
dwadzieścia tysięcy barbarzyńców! (*) W wigilię, 
po żałobnćy uczcie na cześć Nayświętszey Dziewicy 
z Sali, gdyśmy oczyścili się w wodach Kampyzu, 
Bozarys wszystkich nas koleyno do serca przycisnął: 
„Jeżli mnie podczas walki z oczu utracicie ,— rzekł 
oddalaiąc się, — idźcie prosto ku namiotowi Baszy, 
tam mnie znaydziecie.” 

„Uwieńczeni w kwiaty, w Świąteczne szaty 
przyodziani, zwróciliśmy kroki nasze ku obozowi 
nieprzyiacielskiemu ; głęboka ciemność nam sprzyiała. 
Sztylet i szabla były naszą bronią iedyną..... O pół- 
nocy rzeź się rozpoczęła; była straszliwa: Anioł ni- 
szczyciel przewodniczył zapewne krokom naszym. 

„Gdzież są Baszowie? — piorunuiącym głosem 
zawołał Bozarys, gdzież śą Baszowie? a ramie iego 
szeroko trwogę i Śmierć rozsićwało. Chwytaiąc za 
brodę dzikiego Hago Bessiarysa: Morderco Suliotów, 
nie umkniesz przedemną! krzyknął, i swóy atagan 
w piersi mu utopił. Już Seliktar Mustai Basza , sie- 
dmiu Beyów, i tłum barbarzyńców padli pod iego 
razami; sam raniony, zdawał się z boleści nową wy- 
czórpywać siłę, gdy ugodzony kulą w głowę, chwieie 
się..... Nie lękaycie się; bohatyr nie doznał boleści 
skonania pośród Turków; wydarliśmy go ich wście- 
kłości: na naszych to ręku, wśród trofeiów chwały 
iego, blisko góry Aracyntu, wielka iego dusza ule- 
ciała w niebiosa.” 

„Młody woiownik mówić przestał, a ia go ie- 
szcze słuchałem: urok niewymowny przywiązywał 


(*) Zobacz Odrodzenie Gresyt POUQUEVILLA —i Powstanie 
Grecyi EDWARDA sa „ok Ez ki 
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mnie do słowa każdego. Pyszny słysząc tak mówią- 
cego mego Kleobula, gdyż on to był, nie śmiałem 
mu przerwać; lękałem się, ażeby zbyt wielkie roz- 
czulenie , iątrząc bardzićy ieszcze iego rany, nie wy- 
darło mi go na zawsze..... Niestety! gdym się przy- 
bliżył, syn móy był iuż bez życia; lecz nie płaka= 
łem go długo: umarł iako waleczny: 

„Gdym sam ieden uyrzał się na świecie, zwię- 
kszyła się odwaga moia: nie miałem się obawiać ża- 
dnćy iuż straty. Tak można być mocnym, tak pod- 
danym ,. gdy o sobie tylko mamy myśleć.” 

(Dokończenie w przyszłym numerze). 


WZMIANKA HISTORYCZNA O POCZATKU 
ORGANÓW. 


Grecy zwali organy Organon; dla oznaczenia in- 
strumentu muzycznego, któren łącząc rur kilkanaście, 
naśladować może rozmaite głosy; a dla rozróżnienia 
organ od innych muzycznych narzędzi, Rzymianie 
nazwali ie Organum pneumaticum, narzędzie po- 
wietrzne; gdyż powietrze iest nieiako ich duszą. 

Nie znayduiemy u dawnych ludów żadnego śla- 
du, którenby nas mógł uwiadomić: czy było za ich 
czasów iakowe narzędzie, któreby z naszemi poró- 
wnać można organami; iedynie tylko u Hebrayczy- 
ków, którzy, za czasów Dawida i Salomona, zaży- 
wali w uroczystościach religiynych instrumentu zwa- 
„nego Huggab, składaiącego się z kilkunastu rur roz- 
maitey wielkości, porządnie ułożonych. Lecz od cza- 
su niewoli Babilońskićy, a osobliwie od zburzenia Ko- 
ścioła w Jerozolimie pod Tytusem, nićma więcćy ža- 
dnóy wzmianki ani o ich instrumentach, ani o mu- 
zyca 
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Przypisuią Archimedesowi, żyiącómu na dwie- 
Ście lat przed naszą Erą, wynalazek organów. Na- 
dawał on ruch miechom za pomocą machiny hidrau- 
liczney ; lecz niewiadomo co zastępowało mieysce kla- 
wiszów, i z wielu głosów składał się organ. =» Teyże 
samćy mechaniki używano aż do szóstego wieku; od 
tey dopiero epoki powiększono i udoskonalono -ten 
instrument; lecz aż do ósmego wieku, klawisze skła- 
dały się tylko z dwóch oktaw. Dotąd na wschodzie 
tylko robiono organy. Naypierwsze, które zjawiły 
się we Francyi, przysłane były Pepinowi krótkie- 
mu (lebref) przez Konstantyna Kopronima, Cesa- 
rza Wschodniego, w roku 757. 


W dziesiątym wieku znaydowali się iuż zręczni 
Orgarmistrze we Włoszech; a w iedenastym wprowa- 
dzono organy do Kościołów monasterycznych. Od 
dwunastego do piętnastego wieku, sposób budowa- 
nia organ zyskał wiele w Niemczech. Klawisze skła- 
dały się iuż z trzech oktaw; a w roku 1480, nieiaki 
Bernard wynalazł pedały. Odtąd instrument ten, 
stał się nie tylko iedną z naycelnieyszych ozdób ko- 
ścielnych, przyczynił się ieszcze wiele do udoskona- 
lenia sztuki muzycznćy. 


eaae 
JANUSZ I MITONA. 
Romans. 


„be kocham tkliwie Janusza , 
„Qyciec w gniewie nie zna granic; 
„Proźba go moia nie wzrusza, 
„Miłość za nic — rozpacz za nic— 
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„Miia wiosna, lato miia, 

„„Móy sta utny się nie zmienia ; — 

„„Z wiatre dzą westchnienia, 
„Łza iedna drugą pobiia '* 


Z wysokióy i czarney wieży, 
Powiew rozniósł te wyrazy :— 
U stóp leniwie Prut bieży, „| 
Lub z szumem spływa na głazy. 
A ta dziewica więziona, 
Srogości oyca ofiara , 

To piękna, tkliwa Mitona , 
Córka dumnego Bojara. 


Mitona była zbyt młodą, 

W młodości krew żywo bieży; 
Janusz skromnością, urodą , 
Celował w Polskićy młodzieży, 
On ią przycisnął do łona, 

A miłość serca spoiła ;— 

Odtąd nieszczęsna Mitona , 

, Owoc miłości nosiła. 


Dochodzą oyca te wieści: 

Już na nią z sztyletem wpada — 
Lecz srogi zamysł odkłada, 
Sroższe gotuiąc boleści. 

Stoią wśród gór ruiny, 

U stóp Dunajec wynika — 

On gardząc łzami dziewczyny , 
Tam ią w więzieniu zamyka. 
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Tam ona łzami i łkaniem, 

Napełnia przepaść podziemną; 
Człek się raduie świtaniem , 

Dla nićy iak ciemno ; tak ciemno— 
Czarne sklepienia gad ślini, 

Jęczy krynica płaczliwa, 

I gdzieś w pobliskiey iaskini, 
Puszczyk się smutno odzywa. 


Widać nad brzegiem ieziora, 
Ze trzciny rybaka chatkę; 
Tam on co rahka, wieczora; 
Zarzuca wędkę i siatkę. 

Nie raz się puszcza na łodzi, 
I pod mur zamku przybiia; 
Wtedy na skałę wychodzi , 

I mokre sieci rozwiia. 


Czasem usiada na skale, 

Wzrok i liea topi w dłoni, 

I w duszy iasnym krzysztale, 
Ulubiony przedmiot goni.| 

Tak spędza długie godziny, 
Wszystko go dręczy i wzrusza — 
1 któż w rybaku z doliny, 

Ach! któż nie pozna Janusza ? — 


To on w rybackićy odzieży, 
Aż wte się góry przedzićra, 
On z dzikim dozorcą wieży , 
Przyiaźni związki zawićra;— 


org 
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Stół mu rybami zastawia, 

Zaprawnćm winem częstuie; 

l gdy go zmysłów. pozbawia, 

Klucz od więzienidtygy ynie KŻ: 
m y 


P EA 
Już odparł ciężkie podwoie — 
Już tkliwym woła wyrazem: 
„0 Mitono! życie moie! 
„Uchodźmy , uchodźmy razem. 
„Jntro u świętych ołtarzy , 
„W iakim odłuadnym klasztorze, 
»Xiądz nasze dłonie skoiarzy , 
„Poświęci małżeńskie łoże.” 


Niema —iak posąg grobowy — 
Jak posąg stoi nie żywa.— 

Janusz ićy kruszy okowy, 

Z okropnych pieczar wyrywa. 
Łódź czeka na brzegu z bliska, — 
Do łodzi z labą wstępuie; 

Póty ią tuli i ściska, 

AŻ uczuł że ona czuie.— 


Noc ciemna kochankom sprzyia ~~ 
Oni w objęciach złączeni — 

Czółno od lądu odbiia, 

Po czystćy igra przestrzeni.— 
Lecz czarne ciągną się chmury, 
Wiatr szumi, i łamie drzewa; 
Strumienie spadaią z góry, 

I staw nad brzegi wylewa. 
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A łódka wirem kręcona, 

Raz się wynurza, raz chowa — 
Truchleie biedna Mitona, 

Janusz wyrzeka te słowa: 
„Kochanko! poday mi dłonie — 
„„Giniemy ; lecz obok siebie, 
„»Jeszcze się.....” w tem łódka tonie 
I słychać. .... ,„zobaczem w niebie.” 


Po burzy z jutrzenką młodą; 

Gdy mgła do góry wzleciała , 
Pustelnik chodząc nad wodą, 
Znayduie kochanków ciała. 

1 wzniosłszy skromny grobowieć, ” 
Wyrył ich smutne zdarzenia , 
Ażeby czasem wędrowiec, 

Uronił łezkę wspomnienia! 


Lę Safe. 


NAPIS GROBOVWWY. 


W Poznaniu, w Kościele Jezuickim , nad pocho- 
wanćm sercem, Rafała Leszczyńskiego, iest następny 
napis imieniem żony: 


ss Tu leży iedno serze, tu oboie, 


7 


„Bo dwoie iedno było, iedno dwoie.”* 


Trudno znaleść równie myśl piękną i w tak 
krótkich wyrazach skreśloną miłość, i przywiązanie 
tkliwóy małżonki. 


— Z 
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WANDA 


TYGODNIE NADWISLAŃSKŁ. 


s» Służimy poczciwdy sławie, a iako kto może, 
„ Ku powszechnemu-dobfu niechay dopomoże. 
Jan Kochanowski. 


OBYCZAIE , ZWYÓZAIE 1 WIARA 
DAWNYCH SŁTAWIAN. 


Cnota naszym Żywiołem , a rzemiosłem sława. 
Woronicz, 


Na ziemi, któréy Polska nasza iest także cząstką, 
żył niegdyś naród prosty, cnotliwy i waleczny. Mo- 
rze Baltyckie i Czarne, były iego granicami od pół- 
nocy i południa, a góry Kaukazu, Tauru i skały 
olbrzymie (*) odgradzały go na wschód i zachód. 

Naród ten w szlachetnćy swoićy prostocie dawał 
schronienie cnotom naytkliwszym a zarazem i nay- 
wzniośleyszym. Gościnność, przymiot tak rzadki u 
innych narodów, pospolitą była Sławian cechą, i 
dotąd ieszcze dalekie ich potomki znamienuie. Gość 


(© Góry KREKONOSZY, teraz zwane Riesengebirge. 
14 
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lub podróżny był w domu Sławianina osobą świętą: 
w czystey komnacie zastawione były nieprzerwanie 
stuły; dla przychodnia grusza i iabłoń uginały się 
pod ciężarem owocu , dla niego ogród naylepsze wa- 
rzywa, pasieka naysłodsze dostarczała miody. Zbłą- 
kany wędrowiec był iak nayuprzeymićy przyięty, 
ugoszczony , opatrzony żywnością w dalszą przez lasy 
drogę; przeprowadzały go przez moczary i przepaści 
własne dzieci gospodarza, i rozstaiąc się z nim ie- 
szcze go życzeniem gościnności żegnały. Każden 
obywatel odpowiadał w obliczu narodu za bezpie- 
czeństwo cudzoziemca; gdyby wyrządził mu krzywdę, 
lub nie umiał go od niebezpieczeństwa ochronić, wy- 
stawiał się na pogardę i zemstę sąsiadów. — Sławia- 
nin wybićraiąc się w podróż daleką , zostawiał otwo- 
rem drzwi swoićy chaty i'żywność, któraby wystar- 
czyć mogła dla goście przez czas iego niabytności. 
U Sławian też nigdy mieznaną była kradzież ani 
zdrada; naykosztownieysze swoie sprzęty w prostych 
tylko chowali skrzyniach; nie znali ani kluczów ani 
żadnych zapor: czystość obyczajów była stróżem 
naylepszym. 

Łiagodność i sprawiedliwość składały ich poży= 
cie domowe. Qyciec wpaiał w dzieci cnoty bardzićy 
przykładem niżeli słowami; skromna matka dawała 
im wzory pracy i pilności; tak ukształcone dzieci 
nienaruszoną iedność zachowywały w rodzinie. Mę- 
szczyźni byli waleczni, odważni, pracowici i wierni; 
kobiety wstydliwe i łagodne, łączyły z wrodzoną 
skromnością ich stałość i męztwo, Połączona takowa 
para stawała się wzorem małżeństwa: w sercach tak 
czystych mie świętćy wierności zachwiać nie zdołało. 
Sławianie również słynęli nad inne ludy miłością 
małżeńską, iak gościnnością i odwagą. 


` z 
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Dopóki nie stali się zamożnieyszemi, ościenne 
narody ustawnie dokuczały im napadami. Zmuszeni 
chronić się przed nieprzyjacielem w odludnych i nie. 
dostępnych mieyscach, w gęstwinie lasów, lub po 
dzikich pieczarach wystawiali sobie proste chaty. 
Żadne zagrody nie otaczały dzikich tych schronień: 
pierś woiennćy młodzieży była szańcem naybezpie- 
cznieyszym. Gdy nieprzyiaciel ukazał się w głębi 
doliny lub cieniach lasu, gdy odgłos rogu bolowego 
setne powtórzyły skały, młody Sławianin okryty 
prawie cały ogromnym skórzanym szczytem; z mie- 
czem i oszczepem w ręku, a na ramionach zwieszony 
maiąc kołczan z iadowitemi strzały, wybiegał ze 
schronień swoich na hasło wspólney obrony, 

Sławianie u Greków i Rzymian słynęli nawet 
ze swego sposobu woiowania. Gdy ogrom wrogów 
otwartą siłą nie mógł bydź zwalczony , umieli sztu. 
cznie ukrywać się w ogromney trawie stepów , i nie» 
spodziewanie wypadaiąc z zasadzki w biegu doganiać 
i zwyciężać swych nieprzyiaciół. 

Zawieranie traktatów działo się z wielką uro: 
czystością : po nad brzegami morza lub rzeki zna» 
cznieyszćy , wznosił się w zagrodzie kamiennćy po- 
sąg pokoiu. Gay cienisty okrążał go w około. Tam 
udawali się wodzowie Sławiańscy i ci co z niemi za- 
wrzéć chcieli przymierze; rzucali wspólnie kamień 
ogromny w wodę, na znak wieczney niepamięci da- 
wnych niezgód; u stopni posągu składali oręże i 
złoto; prawą rękę podawali nieprzyiaciołom na znak 
wiary, i oddawali im uplot swych włosów i garść 
trawy. 

Gdy się Sławianie wzmogli, i postrach swym 
męztwem rozsieli w sąsiednie narody, rozrzucone 


swoie po puszczach mieszkania, zaczęli do siebie zbli- 
14* 
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żać ipozakładali wsie i miasta.  Waleczni w boiu, 
jecz przekładaiąc nad chwałę próżnych zwycięztw 
szczęście domowe, chcąc się bardzićy ubespieczyć 
przeciw napadom wrogów, i w słodkich zatrudnie- 
niach prac wieśniaczych, rymotwórstwa, muzyki i 
sztuk nadobnych, spokoyne pędzić życie, zaczęli do- 
pićro wsie i grody swoie otaczać wałem usutym 
z ziemi, lub pniami sosien i iesionów. 

Nie równaiące się w przepychu gmachom Rzy- 
mian, miasta Sławiańskie były iednak okazałe, han- 
dlowne i ludne. Naywspanialszym grodem, walczącym 
prawie o piękność z dawnym Rzymem była WINETA, 
zwana także Jurin. Zbudowaną była po nad uyściem 
Odry do morza Baltyckiego w porcie dogodnym dla 
naywiększych okrętów. Wielkością przechodziła wszy- 
stkie miasta europeyskie; ogrom i przepych ićy gma- 
chów, iéy zachwycaiące położenie nad morzem, wiel- 
ka obfitość i piękność otaczaiącey ią krainy; sztuki 
nadobne do wysokiego w niéy posunięte stopnia; 
nadzwyczayna gościnność mieszkańców , ich cnoty i 
łagodne obyczaie, czyniły ią naypowabnieyszćm sie- 
dliskiem. Wielkie to miasto przewyższyłoby može 
w sławie miasta świata całego, gdyby się na niego 
razem i ludzie i żywioły nie sprzysięgły. Stare niesie 
podanie, że Król Duński zazdrosny potęgi Sławian 
z ogromną przypłynął flottą i prawie do szczętu go 
wyniszczył. Pyszne iego zwaliska zatrzymy wały kroki 
zdziwionego wędrowca, lecz i te ostatnie ślady wiel. 
kości zniknęły niezadługo, wezbrane fale morza po- 
chłonęły ie w swych przepaściach. — Zalane te wo- 
dami rozwaliny odkryli Hollendrzy w roku 1771. 
Świadczą one o dawnćy wielkości tego zadziwiaią- 
cego grodu i ozdobney wspaniałości iego gmachów. 
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Wiele ieszcze było znacznych miast na ziemi 
Sławiańskićy; naywspanialsze były: Arkona, Wol- 
gast i Demin; lecz dotąd ostatnie iuż nawet ich 
gruzy zniknęły. 

Sławianie króla ani naczelnika nie mieli; rodzina 
każda była małym państwem: sędziwy starzec, pra- 
szczur kilku pokoleń był iey władcą i sędzią. Gdy 
nieprzyjaciel zagroził zburzeniem siedliskom spokoy- 
nych rolników, wybićrano wodza na czas niebespie- 
czeństwa: wielka tylko cnota czyniła przewagę w wy- 
borze. Gdy iedno pokolenie zagrożone było czy nie- 
przyiacielem, czy inną iaką klęską, zbierały się 
bratnie iego pokolenia do świątyń bogów, i nayw». 
lecznieyszych, naycnotliwszych z młodzieży wysy- 
łano w obronie uciśnionych. Z zapałem ubiegali się 
młodzieńce o zaszczyt wsparcia nieszczęśliwych braci; 
w naysurowszych ćwiczyli się enotach aby otrzymać 
ich nagrodę, i iakąż nagrodę ?..... śmierć chlabnię 
poniesioną w sprawie nieszczęśliwych! Przy tych 
wielkich wzorach niknie sława Spartanów i Rzy- 
mian; iakże pyszni powinniśmy być z takich przod- 
ków, iak na wieczne uczczenie ich pamięci powin- 
niśmy starać się naśladować przykłady które nam 
zosta wili. 

Późnićy, ten sam wódz co naydzielnićy bronił 
swolćy oyczyzny w boiu, obićrany był ićy rządcą 
gdy spokoyność wróciła, i przysięgał w świątyni 
Światowida być obrońcą wiary, sićrot, wdów 1 
sprawiedliwości. On miał prawo sądzić i godzić ro- 
dziny i głową był całćy siły zbroynćy; lecz na za- 
warcie pokoiu lub woyny zaczęcie, potrzebna była 
wola całego narodu; a ieszcze bardziey wola bogów, 
którą kapłani ogłaszali przez usta ich posągów. 
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Wyrządzanie sprawiedliwości działo się uroczy- 
ście, w naygęstszych cieniach lasu. Mniemali bowiem 
Sławianie że PRowe, Bóg sprawiedliwości, mieszka 
w pośrodku naystarszych dębów. Lasy stare i gma- 
chy władców były u nich świętemi; nikt nie śmiał 
ukazać się w nich z orężem; dla saméy nawet zbro- 
dni stawały się bespiecznym schronieniem; nigdy 
nie odważano się rozlać krwi występnego, któren 
pod ich cieniem szukał przytułku. — 

Naypierwsze naczynia Sławian były niezmier- 
nie proste, robili ietylko z kory i drzewa; pierwszy 
ich nawet kubek w ofiarach i uroczystościach był 
tylko róg bawoli; późnićy te proste narzędzia za- 
częli oprawiać w złoto i drogiemi wysadzać kamie- 
niami. — 

Zapaśnictwo i polowanie, oznaczaiące zręczność 
ciała i moc ducha woiennego, były ulubionemi Sła- 
wian zabawami. A gdy i kobićty do zabaw się mię- 
szały, wrzawa łowów ustępowała zachwycaiącym 
odgłosom gęśli, i woiownicy zmięszani z dziewicami, 
zaczynali miarowe skoki hołubca, lub wesoły taniec 
szumki. Niekiedy kobićty przewodniczyły także igrzy- 
skom woiennym , i młodzież w Tryznach, czyli Tur- 
nieiach popisywała się przed nićmi z siły i zręczno- 
ści. Prostą była, ale drogą dla tych serc szlachetnych 
nagroda zwycięzcy, był to albo wieniec sosnowy, 
albo muszane (*), które ocieniało głowę kochanki i 
odtąd stawało się szarfą rycerza. 

Muzyka, dusza wszelkich zabaw , miłością była 
Sławian. Naród ten prosty ieszcze wówczas i wo: 


(*) Muszane, zasłona z materyi przezroczystey, niekiedy przy- 
ozdobiona haftami, którą Sławianki zarzucały na głowę. Staro- 
Żylne pieśni i opisy Turnieiów, często o nicy wspotninaią. 


o 
ienny, wróciwszy z łowów , na których zgromił dzi- 


kiego żubra, lub pysznorogiego bawoła, złoży wszy 
bogom swoim ofiary, róg zwierzęcia pokonanego 
w uczcie dziękczynienia zażył za puhar i zarazem 
instrument muzyczny. Sławianie kilka ieszcze innych 
n ieli narzędzi muzycznych. Jedne miały podobieństwo 
do fletów, inne do starożytnćy lutni. Lecz instru- 
ment nayulubieńszy i prawdziwie Sławiański była 
gęśla; doskonali na nićy mistrze w naywyższym sto- 
pniu umieli rozrzewniać serca I wznosić dusze. Lud 
zachwycony z poszanoweniem na nich patrzał, a 
uniesiony powabem ich meiodyi, przyznawał im 
cóś boskiego i uważał ich iako wyrocznie niebios; 
szukał w ich pieśniach ulgi na swe cierpienia, i o 
przyszłe taiemnice losu ich badał. Zwano graiących 
na gęśli Guślarami; późniey, gdy przypisano im 
moc uchylania ciemnych zasłon przyszłości, guślar, 
guślarka, zaczęło znaczyć toż samo co czarownik, 
czarownica. — , 

Aby dokładnie poznać charakter iakowego na- 
rodu, uważać go trzeba wiego wierze: w nićy nieszczę- 
śliwy szuka schronienia przed burzą własnego serca; 
od nićy cnotliwy wiecznćy spodzićwa się nagrody, 
a występny litości; ona przyimuie na swe łono 
człowieka w pierwszym poranku Życia; ona iak 
gwiazda dobroczynna przyświeca mu w iego na- 
wałnościach, i przy iego kresie ukazuie w dalekiey 
przyszłości nagrodę wytrwania niezachwianego w cno- 
tach. 

Sławianie pod rozlicznemi nazwiskami iedno tylko 
Naywyższe wyznawali Bóstwo. Wyobrażenie ich o tey 
niepoiętey Jstocie, było szczytnym; nieśmieli stawiać 
Bóstwu świątyń; uwielbiali go w całćy naturze lecz 
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uwielbiali w milczeniu: żadna cześć wyrządzana przez 
śmiertelnych, niezdawała im się być godną Twórcy 
światów; nieśmieli w prost nawet zanosić do niego 
swoie modły, lecz udawali się z błaganiem do niższych 
Bogów, którzy dopomagaią każdemu co dom swóy 
otwićra dla gościa, nakarmia zgłodniałego, i spra- 
wiedliwy w pokoiu a mężny na woynie.— Wszystko, 
a szczególnićyżwiara, cechuie znaczny postęp Sławian 
w oświacie. Wierzyli oni w nieśmiertelność duszy» 
w nagrody i kary przyszłego życia. 

Niższe nawet Bóstwa w których czcili przy- 
mioty naywyższćy Jstności i cnoty ubóstwione, 
przechodzą prostym swoim powabem świetne uroie- 
nia Greków i Rzymiań. 

Dwa naydawnieysze Sławian Bożyszcza były 
wyobrażeniami Bóstwa dobroczynnego i Bóstwa zło- 
śliwego: myśl pierwsza wszystkich ludów w kolebce; 
które niemogąc poiąć straszliwych zjawisk natury, 
nie mogąc poiąć aby dobrodzieystwa i to co ich 
ciemnocie zdawało się być karami, były dziełem 
ledneyże Jstoty, widziały w całym przyrodzeniu dwa 
Bóstwa walczące ze sobą. Sławianie czcili ie pod 
nazwiskiem Bieły- Bóg i Czerny- Bóg; dobroczyn= 
nemu składano cześć przez uczty i zabawy, i ołtarze 
iego obsypywano świeżo rozwitemi kwiaty; Bóstwo 
złośliwe smutnym i płaczącym błagano głosem, i 
krwawe ' czyniono mu ofiary. 

Twórcy piorunów, błyskawie, i świata całego, 
oddawali cześć pod nazwiskiem Boga Perus. Uwa- 
żali go iako Władcę nieba i ziemi, Boga woyny i 
pokoiu. Posąg iego, iako znamie potęgi i mądrości, 
wykuty był z twardego drzewa, a w ręku trzymał 
kamień maiący kształt błyskawicy. Lasy i gale 
były iemu poświęcone; na ołtarzach iego nieustanny 
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gorzał ogień; niekiedy, iako Bogu woyny, krwawe 
czyniono mu ofiary. Ci co o pomoce przychodzili 
go błagać , składali u stopni iego posągu długie sploty 
swoich włosów. — Włosy u Sławian były godłem 
przymierza. : 

Naygłównieysze i cześć naywiększą odbićraiące 
bożyszcze, które naywyższą, przewiduiącą wszystko 
wyobrażało mądrość, wielbione było pod imieniem 
SwiarowiDa. Jemu pyszne wystawiano świątynie; 
iemu nie tylko sami Sławianie ofiary składali, ale 
królowie nawet Duńscy, iuż po przyięciu wiary 
chrześciańskićy ieszcze dary przysyłali. — Sławia= 
nie chociaż uznali wiarę Świętą, długo ieszcze swe- 
go boga ulubionego zapomnićć nie mogli. Uważali 
go także iuko Boga słońca i woyny. Posąg iego 
w naypięknieyszych kształtach i większćy nad ludzką 
postawy , z drzewa twardego był wyrobiony. Cztery 
miał głowy, godło czterech pór roku. W lewéy ręce 
trzymał łuk, a w prawćy róg złoty winem napeł- 
niony. Obok posągu zawieszano w świątyni musztuk, 
siodło przepyszne, i miecz ze srebrną rękoieścią i ta« 
kąż pochwą. Poświęcony mu był koń biały lub czar- 
ny, którego obok świątyni chowano. 

Go-cinność, uważana u Sławian za enotę nay- 
pićrwszą, była u nich także ubóstwioną, i hołd iey 
składano pod imieniem bożyszcza Rapzcasr. To Bó- 
stwo również iak nagradzało pełnienie obowiązków 
gościnności, tak srogo karało uchybiaiących ićy świę- 
tym prawidłom. Wystawiali Padegasta w długą fat- 
dzistą owinionego szatę; głowę osłaniała mu paszcza 
lwa, a reszta skóry i łapy zbroyne w mordercze pa- 
zury, spływały na iego ramiona; na piersiach miał 
wyobrażenie głowy bawolćy, w ręku trzymał topór 
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ogromny, a gęś z rozpostartemi skrzydły głowę iego 
uwiericzała, 

Sprawiedliwość była również wrodzona Sławia- 
nom iak gościnność i wiara; wystawiali ićy ołtarze 
w nayciemnieyszych borach, lecz naytrwalszą ich 
świątynią były własne ich serca. Ubóstwiali ią pod 
imieniem Bożyszcza Prowz. Posąg iego wyobrażał 
biało- włosego starca, godło nayszlachetnieysze spra- 
wiedliwości: któż lepićy iak starzec co wiek cały 
przeżył, dla którego zniknęła iuż przyszłość ziem- 
ska, którego cała nadzieia żyie w niebie, kto lepićy 
iak on rozróźni prawdę od fałszu; któż lepićy wy- 
kryie chytrą zdradę, co się ocienia zasłoną przyia- 
Żni, i kto sprawiedliwszą nagrodę nieśmiałćy odda 
cnocie? — Zdawał się nieiako cały zakryty długiemi 
składy poważnćy szaty; na piersiach zarzucony miał 
kosztowny łańcuch, godło nagrody, a w groźney 
prawicy trzymał miecz karzący. 

Miłość i wiara małżeńska miały także swe 
mieysce pomiędzy Bóstwami Sławian; na iednym 
ołtarzu cześć im składano, i Bóstwo zwane Łapa 
wyobrażało obydwie te cnoty: proste i enotliwe ich 
serca nieumiały ie od siebie rozróżniać; Łada było 
u nich bożyszczem miłości i szczęścia, oraz zrzódłem 
cnot wszystkich. — Ko - Lapa było Bóstwom zabawy, 
biesiad i pokoiu. 

Naypierswszym natchnieniem Sławian było 
uwielbiać Bóstwo pod lazurowym sklepieniem nie- 
bios, na szczytach gór naywyższych, lub,,»od cie- 
niem stuwiecznych dębów: myśl szczytna i naygo- 
dnieysza Twórcy światów! Kamień był ołtarzem; 
na nim składali pierwiastki swych owoców i palili 
wonie. Mieysce przeznaczone na ofiary nayogromniey- 
szemi otaczali głazy, które ułużone iedne na drugich 
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niebotycznym równały się skałom , i wrażaiąc posza- 
nowanie dla wielkości Boga, długie wieki nieuszko- 
dzone trwać mogły, i raczćy zdawały się dziełem 
duchów niżeli ludzi. Niepotrzebaż było równey sztu- 
ki na zgromadzenie tych olbrzymich głazów, iak na 
wzniesienie w niebiosa wybiegaiącey piramidy? — 
Późniey, gdy zaczęto Bóstwo pod rozmaitszemi uwiel- 
biać znamionami, zbudowano ozdobne świątynie i na- 
zwano ie Kontyny. Pozostały nam w starożytnych 
Kronikach liczne ich opisy. Swięty Otton opisuie 
Kościół Sławian Sztetyńskich. Szczególnieysza i prze- 
pyszna była iego budowa; cały ozdobny był* po 
wierzchu i wewnątrz wypukłą rzeźbą, podziwiaią- 
céy roboty; wystawiała ona ludzi, ptaki i zwierzęta, 
ze sztuką tak doskonałą iż wyd 'wało się że żyią i od- 
dychaią. Cała ta rzeźba nawiedziona była kolorami 
naynaturalnieyszemi, i tak nadzwyczaynćy trwało- 
Ści, że ani deszcze, ani promienie słońca, w niczem 
piękności ićy naruszyć nie zdołały. Za każdym kro- 
kiem w dzieiach starożytnych Sławian znachodzą się 
ślady do naywyższego stopnia posunionych kun- 
s tów, które nas w zadumienie i rozpacz wprawiaią ; 
iakieyże nieczułości, lub iakich nieszczęść potrzeba 
było, aby te cuda sztuki zupełnie zagładzonemi zo- 
stały dla prawnuków, aby pamięć nawet że istniały 
zupełnie się zatarła! — Sławianie w swoich świąty» 
niach składali dziesiątą część zdobyczy woienney, 
otrzymanćy na morzu lub lądzie i broń wszelką zdo- 
bytą a wrogach. Tam chowano ku ozdobie i czci 
Bogów, czary lane ze złota i srebra, ogromne rogi 
bawole kosztownie oprawne, które w czasie uroczy- 
stości służyły za kubki; dziryty, miecze, narzędzia 
ze złota i srebra zadziwiające kunsztowną swoią ro- 
b.ią. Swięty Otton w opisie świątyni Sztetyńskiey 
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wspomina obożku TRyczaw, którego dostał w upo- 
minku od Sławian i posłał do Rzymu iako cudo kun- 
sztu. — Wpośrodku świątyń cztery wznosiły się słu- 
py, na których purpurowe wisiały zasłony, i ocienia- 
ły przybytek samego Bóstwa, w pośrodku którego 
wznosił się iego posąg. 

Świątynia Radegasta wspićrała się na słupach 
maiących kształt rogów zwierzęcych, iako znamie» 
niu obfitości i hoyności. Na ścianach wyryte były 
wyebrażenia niższych Bogów i Bogiń; na okół sta- 
ły posągi w zbroiach. Czarowne ićy położenie za- 
chwycało i unosiło duszę: ciemna okrążała ią dąbro. 
wa; z zakrętów boru ukazywało się morze w gro- 
źnym i wspaniałym widoku. Zdawała się umieszczo- 
na na brzegach iego burzliwych aby skołatanemu na- 
wałnicą żeglarzowi wrócić pociechę i nadzieię, uka- 
zuiąc mu bezpieczny przytułek, i gościnne zwiastu- 
iąc przyięcie. 

Sławianie naygłębsze mieli uszanowanie dla świąe 
tyń; w nieprzyiacielskićy nawet ziemi nieśmieli znie- 
ważać mieszkań Bogów. Wróg nayzawziętszy gdy 
schronił się do świątyni mógł bydź pewnym przeba- 
czenia. 

Uroczystości i obrzędy Sławian niemnićy są 
zaymuiące iak ich wiara i obyczaie—. Włosy były 
u nich godłem przymierza: w siódmym roku gdy 
rozwiiać się zaczynały umysłowe władze młodzieńca, 
obchodzono uroczyste iego przymierze z bogami; obcie 
nano mu po raz pierwszy długie kędziory, które do- 
tąd wolnie po ramionach iego spływały, i nadawano 
mu imie. Po uroczystym obrzędzie postrzyżyn za- 
czynano go nauczać prawideł i taiemnic wiary, i od- 
tąd należał iuż do grona młodzieży. 
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W obrzędach weselnych czuć się dawał szczegól- 
nićy duch rycerski Sławian: długo młodzieniec swo- 
ią zręcznością w gonitwach i ćwiczeniach woiennych, 
starał się na siebie zwrócić oczy dziewicy nieśmia- 
łey. Wreście gdy serca ich się zrozumiały, gdy wą- 
tpić niemogli o wzaiemney czułości, powierzali ią 
swoim rodzicom, którzy w układy pomiędzy sobą 
wchodzili. Gdy dwie rodziny zgodziły się na po- 
łączenie pary, dawano sobie wzaiemne podarunki: 
to były zaręczyny. Młodzieniec zgromadzał poczet 
swoich woiennych przyiacioł i otaczał mieszkanie 
oyca swoićy kochanki; młoda oblubienica osłoniona 
w długie muszane, wychodziła z grodu prowadzona 
ed swych rodziców i całéy redziny. Młodzeniec skła- 
dał dary przy ićy nogach i w postawie pełnćy usza- 
nowania błagał o nią oyca i matki; gdy ci go przy- 
ięli, obracał swą proźbę do ulubionćy, ale nieśmia- 
łość i skromność wrodzona Sławiankom niedozwala- 
ły ićy odpowiedzieć; tuliła się ze wstydem na łono 
płaczącóy matki, lecz żywe zapłonienie i oczy spu- 
szczone wykrywały tayniki ićy serca; chciałaby po- 
dzielić swe życie z ulubionym, lecz niemogła odstą- 
pić matki kochaney i rodzinney strzechy, Młodzian 
widząc niewinne walki ićy serca i pewny będąc ićy 
miłości, otaczał ią swym zbreynym orszakiem; po- 
rywała ią niby gwałtem młodzież rycerska i unosiłą 
do świątyni Łady; tam młodzi małżonkowie, w o- 
bliczu Boga miłości dozgonną przysięgali sobie wier- 
ność; potem orszak cały wracał do domu rodziców, 
śpiewaiąc pieśni godowe i wzywaiąc Bóstwa opie- 
kuńcze związków małżeńskich. W gmachu rodziciel- 
skim czekały ich ogromne zastawione stoły, którym 
świetności dodawał Koroway weselny ozdobny zło- 
temi szyszkami, chorągiewkami i gałązkami iedliny. 
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Gdy wesoły poczet obsiadł stoły i zaczęła się godo- 
wa biesiada, powstawał naystarszy z Bojarów, i ła- 
miąc koroway na cząstki, każdemu z przytomnych 
podawał kawałek, w którym zatknięta była chorą- 
giewka lub rószczka iodłowa; wówczas słodki miód 
obchodził koło, zgromadzenie całe piło za zdrowie 
nowożeńców i składało im dary. Gdy któren z człon- 
ków rodziny znaydować się niemógł na uroczystości 
weselnćy, nowi oblubieńcy zawozili mu część Korowa- 
iu, przy śpiewach i graniu. Biesiady godowe po kil- 
ka dni trwały u Sławian. 

Rozrzewniaiącą iest cześć którą Sławianie wy- 
rządzali zmarłym. Skoro Sławianin ducha wyzionął, 
naczelnik pokolenia uwiadomiał o zgonie iego wszy- 
stkie rodziny, przesyłaiąc od domu do domu czarną 
buławę, owinioną w posępne gałązki sosnowe. Cała 
osada zgromadzała się do domu zmarłego i towarzy- 
szyła zwłokom iego na wieczny spoczynek, Kobićty 
odziane w długie białe szaty, roniły łzy w naczynia 
płaczebne. Obszerny stós rozpalony był na kłado- 
wisku, tam palono ciało zmarłego, iego konia, iego 
Oręże: niekiedy i żony w rozpaczy rzucały się, mię- 
dzy płomienie, i nad smutne życie bez celu swych 
wiecznych przywiązań, przekładały Śmierć która 
mięszała przynaymnićy na ziemi ich prochy i wie- 
cznie połączała ich w niebie. — Popioły ze czcią nay- 
większą zbierali w urny glinianne, met:lowe lub 
szklanne; w pieczarze podziemnóy wyłożoney głazem 
składano urnę, naczynia płaczebne, domowe boży- 
szcza, pieniądze skórzanne z wyobrażeniami gwiazd, 
a niekiedy i kamień piorunowy. Przy wstępie do 
pieczary wystawiali pomniki, usypywali wyniosłe 
mogiły z ziemi lub z dzikich układali ie kamieni. — 
Smutny ten obchód wesołą kończył się nroszysto- 


— 223 — 


ścią, którą u Polskich Sławian zwano Strawą, a u 
tych co zamieszkali podnoże Kaukazu Chauiuryną. 

Nie u wszystkich pokoleń Sławiańskich był zwy- 
czay palenia zmarłych; mieszkańcy teraźnieyszego 
Wołynia i okolic Kijowa od nayodlegleyszćy staro- 
żytności zagrzebywali ciała umarłych w ziemi, chowali 
w ich mogiłach drabinki plecione z rzemieni i na mo- 
gile zabiiali ulubionego konia pogrzebionego. Wiele 
z tych grobów odkryto za dni naszych; trumny są zwy- 
kie glinianne, i za wydobyciem na wolne powietrze w 
proch się rozsypywały; znaydowano w nich posągi i 
ozdoby złote, naczynia płaczebne i kamień piorunowy. 

Było także zwyczaiem Sławian umieszczać po- 
pielnice na wysokich słupach, w mieyscu gdzie kil- 
ka dróg się razem schodziło, i zasadzać te rozdroża 
modrzewem i sośniną, aby smutne te pamiątki wzbu- 
dzały w przechodniu myśl o znikomości życia ludz- 
kiego i wszystkie iego nadzieie zwracały ku dale- 
kićy przyszłości. 

Odprawiali także przy pogrzebach Turnieie zwa- 
ne po Sławiańsku Tryzną, okazuiące siłę i zręczność 
woienną. 

Pierwszy dzień Marca poświęcony był zmar- 
łym. Zgromadzał się lud przed świtem i szedł z roz- 
palonemi pochodniami pomiędzy mogiły, na których 
skiadał przynoszone dla zmarłych ofiary. Sławianie 
Czescy wystawiali amfiteatry na drogach rozstaynych, 
i dla uspokoienia dusz przybrani w maski przedstawiali 
cienie umarłych i śpiewali dla nich pochwalne pienia. 

Łada, Bóstwo zgody i miłości, odbierało zwy- 
kle cześć i ofiary w obchodach weselnych. May, nay- 
pięknieyszy miesiąc wiosienny był iemu poświęcony. 
Przez cały ten miesiąc obchodzono uroczystości na 
uczczenie miłości i zgody; na łące obszernóy osutćy pier- 
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wszemi kwiatami wiosny; starcy, mężowie i niewiasty 
zasiadali koła; młodzieńcy i dziewice czynili wesołe plą- 
sy iskoki, śpiewaiąc i wielkiego , potężnego wzywa- 
iąc Ładę. 

Jeden zdawnych obchodów Sławiańskich doszedł 
aż do dni naszych, i corocznie po miastach nawet mło- 
dzież go ieszcze obchodzi: to iest uroczystość w wigilię 
Ś. Jana Chrzciciela, u Sławian zwana Kupałą a u nas 
Sobótką, Postanowioną była na cześć słońca: rozpalano 
po nad wodami wielkie ognie, przy których rado- 
sne gry i śpiewy chórami odprawiano. Młodzieńcy 
popisuiąc się zręcznością przed zgromadzonemi ko- 
bićtami, przeskakiwali przezastósy ognia. W dniu 
tym zbićrano także zioła rozmaitego gatunku, które» 
mi uwieńczano szczyty domów, i przez b cały na 
leki chowano. 

Z wielką uroczystością obchodzono ukończenie 
Żniwa. Lud cały zgromadzał się do świątyni Swia- 
towida; Kapłan przy modłach brał z ręki posągu 
bożyszcza róg winem napełniony, i zilości przez 
rok ubytego wina przepowiadał czy Bogowie rok 
następny obdarzą obfitością, czy ukarzą nieurodza- 
iem. Resztę niewyschłego wina wylóćwał unóg po- 
sągu, napełniał róg świeżym winem i zaniosłszy 
korne modły do nieśmiertelnych o błogosławieństwo, 
obfitość i zwycięztwo, wypiiał poświęcone wino iako 
ofiarę, i powtórnie róg napełniwszy składał go w rękę 
posągu, aby służyło za przepowiednię na rok przyszły. 
Lud składał kłosy naołtarzach Swiatowida, godło dzię- 
kczynienia za obfitość; naystarsi z każdego pokolenia 
otaczali posąg Boga, i razem wznosili głosy błagaiące 
Jstotę Naywyższą, aby naród uchroniła od głodu inie- 
urodzaiu. Po obrzędach wiary, dzień cały Pope 
dzano na ucztach i żywa 
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GRÓB MARKA BOZARYSA. 
( Dokończenie ). 


„Pogrzeby wielkich ludzi są szczytną nauką 
dla tych, eo ich przeżyli; iest to zarazem ostatni 
wieniec, któren oyczyzna enocie w hołdzie składa. 
Skłoń więc na chwilę ieszcze twoią uwagę, i bądź 
myślą przytomny uroczystemu obrzędowi, gdzie lud 
cały we łzach, tkliwy i prosty hołd niesie na mogi- 
łę swego wybawcy. 


„O dniu żałoby i chwały! iakże uroczystym iest 
to ostatnie pożegnanie, to pożegnanie bez odwrotu, 
Qyezyzny z iednym ze synów swoich! 


„Pomimo lat ciężaru zawłokłem się na pogro» 
bowe święto. Towarzysz broni syna moiego, kroki 
moie wspićrał. Towarzyszyłem tak bohatyrowi do 
ostatniego schronienia, do którego żal powszechny 
bez żadnćy wystawności przewodniczy cnotliwemu. 


„Już od kilku godzin Śmiertelne zwłoki Boza- 
rysa wystawione były na wszystkich spoyrzenia, 
gdy penure dzwonów zabrżmienie i ryk nieustan- 
nych wystrzałów, dały znak ruszenia. 


„Kapłani Naywyższego otwićraią pochód. Ża- 
łobną osłoniony krepą, sztandar zbawienia w po- 
środku nich powićwa; wszyscy zasłużyli już na mę« 
czeńską palmę; wszyscy nieulękli woiownicy Chry- 
stnsa, krzyż otaczaią, gotowi umrzeć za niego. 


„Daley dzieci cyprysami uwieńczone ; podno- 
szą ku niebu melodyę tkliwych swoich głosów, a 
ręka ich wonie rozsićwa. Naymilsza Grecyi nadzieia 
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uczą się za nią umićrać. Ach! nazbyt wcześnie o nich 
powiemy: Rok wivsnę swoią utracił. 

„Dalóy dziewice w śnieżnych szatach, łabędzie 
ręce zanurzaią w wonieiących koszach, i obsypuią 
ziemię liściami mirtu, róż i lilii wodnych, 

„Szmer przedłużony zwiastuie nakoniec boha- 
tyra, Jorodd? swoiemi woiowniki, rozciągnięty na 
chorągwi, którą waleczność iego zdobyła, ukazuia 
się Bozarys. Szlachetna twarz iego po raz ostatni 
uśmićchać się zdaje do rodaków, i mówić im: Pom- 
ściłem was. Dwie gałązki laurowe piękne iego utrzy- 
muią włosy; w prawicy iaśnieie broń iego błyszczą- 
ca złotem: ona z nim do grobu wstąpi. U nóg iego 
rozciągnięte leżą łupy na Turkach zdobyte, bułaty, 
kity, topory, zawoie; wspaniałe rumaki Beyów, 
którzy legli pod iego razami, idą za trunną. Wiedzie 
je Konstantyn Bozarys, chlubny, iż służyć może ża 
ozdobę tryumfu brata swoiego: Przytomność iego 
zdaie się Grecyi zapowiadać „iż bohatyr nie całkiem 
do grobu wstąpił. 

„Na ten widok łkania wybuchnęły, i lud wol- 
ne puścił wodze swolćy rozpaczy. Siłumieni łzami, 
sami kapłani Naywyższego, na chwilę świętych za- 
przestali pieni. Co dziesięć kroków tylko iednotonny 
huk wystrzałów armatuych przerywa posępne żalu 
odgłosy. 

„Gdyśmy na pole spoczynku przybyli, z nową 
gwałtownością wybuchnęły ięki. 

„Żegnamy cię ,— wołały niewiasty , dziewice ,— 
żegnamy, waleczny obrońco siedzib naszych , dzielne 
wsparcie naszćy słabości! Oby nasi mężowie, nasi 
synowie, nasi bracia, przykład twóy naśladowali! 
Corocznie, o tćyże saméy porze, przyidziemy świeże 
wieńce złożyć na twém grobie... Czysta twoia mał- 


żonka , łagodna Chryzeis, siostrą iest naszą..... nie- 
chay pośpiesza na łono nasze! Żegnamy cię waleczny 
_ obrońcó siedzib naszych, dzielne wsparcie naszćy 
rá ' staboŝci ! 4 
È „Żegnamy cię— drżącym głosem zawołali star- 
cy,—ty którego ramie opiekuńcze ezuwało nad na- 
szćmi białemi włosy! © pocóż wiek skostnił nasze 
członki? równie iak i ty chlubney szukalibyśmy 
śmierci..... Niestety! czekać ićy musićmy. Żegnamy 
"cię, ty którego ramie opiekuńcze czuwało nad na- 
szemi białemi włosy!” 
„żegnamy cię! żegnamy!” wykrzyknęli natych=* 
. miast woiowniki potrząsaiąc miecze. Dalóy mówić: 
chcieli, lecz ponura wściekłość głos ich zatłumiła; 
przez gęste ich rzęsy kilka łez spadło na sztylety 
błyszczące u pasa. 

„I ia także, — rzekł wówczas szanowny Arcy- 
biskup, — iia także wyrzeknę kilka słów pożegna- 
nia drogi Bozarysie, ty, któregom niegdyś błogosła. 
wieństwem niebios nazywał; ty, coś doznał szczę- 
ścia umierać iak umierali nasi oycowie! Wielka i 
święta ofiaro, spoyrzyi z wysokości sklepień nie- 
bieskich na żałobę oyczyzny twoićy; rozciągniy 
ieszcze nad nią potężną swoią prawicę! A wy uko- 
chani rodacy, wy bracia moi, przysięgniymy w obec 
szanownego cienia któren nas słucha, żyć wolnemi, 
lab umrzeć !” 

„Słów tych dokończaiąc, przewielebny Porfir 
czoło swe odkrywa i pada na kolana, prawą rękę 
podnosząc kv grobowemu łożu; wszyscy go naśladu- 
ią, wszyscy powtarzaią niecofnioną przysięgę. 

„O Bozaryste , — przemówił znowu Porfir, — 
oto hymny których pamięć twola pragnie! Żegnam 
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cię, uyrzemy się znowu, a oyczyzna dzieci twoie 
przyimule. ” 

„Na te słowa, świętą wodą skrapia szczątki 
bohatyra; miecze walecznych roztwieraią wnętrzno- 
ści ziemi; wśród obłoków prochu i kadzideł, wśród 
woiennych okrzyków i błogosławieństw ludu, Bo- 
zarys do ostatniego wstępuie schronienia. 

„Takim był koniec wielkiego człowieka, taką 
boleść powszechna: iedyna to nagroda tak pięknego 
Życia. 
„Ty młody Franku, którego rozczulenie tak 
miłe iest moiemu sercu, myśl często o Rozarysie, 
o Xenoklesie niekiedy. Idź gdzie wspaniałomyślny 
zapał cię wzywa, idź walczyć za heroiczne niedole. 
Ach! gdy tę chlubną spełnisz powinność, gdy uy- 
rzysz mieysca twoie rodzinne, powiedz twoim współ- 
ziomkom że serca nasze na zawsze pozyskali; nieie- 
steśmyż spokrewnieni przez wielkich naszych ludzi, 
przez cuda sztuki i arcy -dzieła myśli? A również 
iak i my, synowie Krancyi, nie sąż synami Pery- 
klesa? bamiętaią o tém; świadczy to tkliwe ich po- 
litowanie. Kiedyś może, wdzięczna Grecya z długu 
się swego uiści; wówczas lutnia, która obudzić zdo- 
łała po tylu wiekach uśpienia, Muzę starożytnych 
Messenienek, uwieńczona nieśmiertelnikami, zawie- 
szoną zostanie w świątyniach naszych. Powiedz śpie- 
wakowi Cymodocyi, że szczytne iego pienia, prze- 
lane na mowę Homera, są roskoszą Aten odrodzo- 
nych; powiedz mu, (a to bardzićy go ieszcze ucie- 
szy ) że te,mszczące ich rozprawy, w których z tak 
szczytną wymową praw naszych broni, są w oczach 
potomków Demostenesa iednym z naypięknieyszych 
tytułów ich do chwały: tak iest, z pychą to ogła- 
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zamy, sprawa Grecyi, będzie zawsze sprawą je- 
uszu. 

„„Mle czuć zaczynam łagodne ciepło pierwszych 
łońca promieni; wróćmy do miasta; skromna moia 
hata czeka ciebie.” 

Wstaliśmy ; oczy moie były wilgotne, pierś u- 
lręczona; idąc za Kenoklesem, zawołałem: O wale- 
zni synowie chrześciiańskićy Europy , iakiż to gro- 
owiec wzywa waszćy obrony! iaki lud żebrze wasze- 
io wsparcia!..... 


ODA DO SŁOŃCA. 
przez Ferdynanda Chotomskiego. 


Słońce ! ty pochwał oczekuiesz może? 
Racz mi téy pracy oszczędzić! 
Jestem dzisiay w złym humorze, 
Muszę na ciebie pozrzędzić. 
Prawda , mówią w oczy kole: 
Lecz ten mądry kto ićy słucha, 
Tak nas nauczali w szkole..... 
Proszę więc nadstawić ucha! 
Lubo błyszczysz iak brylanty; 
My się na tym blasku znamy! 
Trafił frant, na większe franty ; 
Masz i waszeć swoie plamy, 
O świcie wylazłeś (*) z domu 
I uwziołeś się koniecznie, 
Nie dać się wyspać nikomu, 
A to iest bardzo niegrzecznie! 


(*) Niech to czytelnika nie dziwi, Że mówię do słońca wy- 
lastes nie wylasłoś: poetom wolno iest nazwać Pan sdońce, 
Przypu Poety. 
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Zle kto z damami bóy toczy, 
Jest to wychowania wadą: 
Ty, gdy zayrzysz którćy w oczy, 
Odchodzi z twarzyczką śniadą. — 
Skromnego udaiesz niby, 
A gdy posłuży zdarzenie, 
Wkradasz się milczkiem przez szyby, 
Gdzie płeć piękna ma spocznienie. — 
Jesteś niezmierniezłakomy, ° 
Bo w południowych godzinach, 
Lustruiesz koleią domy, 
1 zaglądasz po kominach. — 
I to też także na Świecie, 
Wiele twoićy szkodzi sławie: 
Że nam tak dopiekasz w lecie, 
Jak kucharz w rądlu potrawie. 
Słowem, ciągłe figle płatasz, 
Masz passyikę do wędrówki, 
Tiak kot z pęcherzem latasz !— 
O..... tu mi brakło końcówki. 
Czas się ustatkować Febie! 
Czas iuż grać rolę sensata, 
Bo się ludzie śmieią z ciebie, 
Ze szaleiesz. w stare lata. 
l za światło, dziękczynienia 
Nie złożę także waszeci, i 
Bo kiedy piszę te pienia, 
Świeczka łojowa mi świeci. 


POMPEIA 
(s Romansu Baronowey Staël- Holstein: 
Koryna czyli W tochy). 
Pompeia, nayciekawsze zwalisko z całćy sta! 


Łytności, leży u stóp Wezuwiusza od strony mor 
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W Rzymie znachodzą się tylko szczątki pomników 
Publicznych, a pomniki te przypominaią iedynie dzie- 
ie polityczne wieków upłynionych; w Pompei zaś, 
życie prywatne starożytnych w całóy ukazuie się 
prawdzie. Góra ognista, która popiołami przywa- 
liła to miasto, ochroniła go od zniszczeń czasu. 
Nigdy gmachy wystawione na działanie powietrza 
tak długo by się nieutrzymały, a pamiątka ta za-- 
grzebana w zupełnéy znalazła się całości. Malowa- 
nia, bronzy pierwotną ieszcze maią piękność, i 
wszystko co do życia domowego służy, w przeraża- 
iącey zachowało się nienaruszoności. Rozstruchany 
i czary stoią ieszcze przygotowane na ucztę dnia 
następnego; mąka, z którćy robić miano chleby, 
leży nietykana; kościo-trup kobiety pozostał ozdo- 
biony stroiem uroczystości, którą przerwał wybuch 
Wulkanu, a wyschłe ręee niezapełniaią kosztownych 
opasek któremi dotąd są otoczone. Nigdzie nieprzed- 
stawia się oczom tak uderzalący obraz raptownego 
. zatrzymania życia. Ślady kół naywyraźnićy są wy- 
ryte na bruku ulic; a kamienie otaczaiące studnie 
noszą na sobie znaki powrozów które ie zwolna 
wycisnęły. Na murach koszar widać ieszcze nie- 
kształine litery, niezgrabnie skreślone postacie, które 
żołnierze rysowali dla przepędzania czasu, w tedy 
gdy czas zbliżał się aby ich pochłonąć. 

Stanąwszy na rynku z którym stykaią się ulice, 
ze wszystkich stron widać miasto w zupełney ieszcze 
prawie zachowane całości. Stojąc tam zdaie się że 
czekamy na kogoś, iże Pan tych wszystkich gma- 
chów przybyć ma w krótce; sam obraz życia któren 
mieysce to przedstawia, smutnićy daie uczuć wie- 
czne iego milczenie. Większa część tego miasta 
z budowana iest ze sztuk skamieniałćy lawy, którą 
znowu inna pokryła dawac; Więczwaliska na zwe- 
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liskach i groby na grobach! Te dzieie świata, któ- 
rych epoki zdawnych zwalisk na nowe liczą się 
zwaliska; to życie ludzkie, którego śladów szukamy 
przy połysku tegóż wulkanu co go pochłonął; 
wszystko to napełnia serce głęboką tęsknotą. Jak: 
że iuż dawno człowiek istnieie! iak dawno żyie, 
cierpi, i ginie! Gdzież znaleść znikłe iego uczucia 
i myśli? Powietrze którym w tych rozwalinach od- 
dychamy iestże niemi owionione, lub sąż złożone 
na zawsze w niebie gdzie nieśmiertelność pannie? 
Kilka nadpalonych rękopismów znalezionych w Her- 
kulanum i Pompei, a które teraz ztrudnością nay- 
większą probuią rozwiiać w Portici, są to iedyne 
tłómacze pozostałe nam po tych ofiarach nieszczę- 
śliwych, które wulkan, piorun ziemi, pochłonął. 
Przechodząc około tych popiołów które sztuka 
ożywić usiłuie, lękamy się odetchnąć aby powiów 
naylżeyszy nieuniósł pyłu, na którym może myśli 
szlachetne są ieszcze wyryte. 

Gmachy publiczne Pompei, która była iednym 
z pomnieyszych miast Włoskich, są piękne i dobrze 
się zachowały, Zhytek starożytnych miał prawie 
zawsze na celu dobro publiczne. Domy ich pry- 
watne są bardzo małe; niewidać w nich wyszu- 
kanćy wspaniałości, lecz w każdym spostrzega się 
wielki smak w sztukach nadobnych. Wszystkie 
prawie zdobiły wewnątrz nayprzyiemnieysze ma- 
łowania, i posadzka mozaykowa sztucznie wypra- 
cowana. Na wielu posadzkach znayduie się wy- 
ryte słowo: Sarve (pozdrawiam) Wyraz ten nay- 
częścićy umieszczanym bywa na progu domu. Po- 
zdrowienie to, niebyło pewnie prostą tylko grzeczno- 
ścią, lecz wezwaniem gościnności. — Mieszkania są 
dziwnie wązkie i mało światła maiące; okna ich ni- 
gdy niewychodżą na rulicę;c lacz na portyk będący 
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wewnątrz domu, któren otacza dziedziniec marmo» 
rem wykładany. W pośrodku tego dziedzińca iest stu- 
dnia maiąca proste lecz kształtne ozdoby. Z rozkła- 
du i szczupłości mieszkań widać oczewiście iż staro- 
żytni żyli prawie zawsze na wolnym powietrzu, iże 
tak nawet przyiacioł swoich przyimowali. Nie nie 
daie łagodnieyszego, nie roskosznieyszego wyobraże- 
nia o życiu, iak to klima tak ściśle łączące człowie- 
ka z naturą. W pośród takowych obyczai, takowych 
przywyknień, charakter rozmów i społeczeństwa zu- 
pełnie musiał bydź innym, niżeli w krainach gdzie 
srogość ‘zimna zmusza do zamykania się w domach. ` 
Lepićy rozumiemy rozmowy Platona, widząc te por- 
tyki pod któremi starożytni większą część dnia się 
przechadzali. Ustawnie byli natchnięci widokiem nie- 
ba pięknego: w ich poięciu porządek towarzyski nie 
zakładał się na oschłey rachubie i sile, lecz był szczę- 
śllwym połączeniem ustaw, które obudzały dary 
wrodzone, rozwiiały wiedze duszy, i za cel iedyny 
ukazywały człowiekowi wydoskonalenie siebie i wy- 
doskonalenie innych. 

Starożytność wzbudza ciekawość nienasyconą. 
Wszelkićy pewnie pozbawieni są wyobraźni gi co 
zaymuią się tylko zbiorem imion i zdobią go na- 
zwiskiem dziejów. Lecz zagłębiać się w taynikach 
przeszłości, badać serce ludzkie przez dalekie wieki, 
poznać czyn cały ziednego słowa, a charakter i 
obyczaie całego narodu z iednego czynu; dosięgnąć 
czasów aż nayodlegleyszych, przenieść śię wyobra* 
źnią w pierwsze dni młodości świata, wystawić so. 
bie wrażenie iakie ziemia wychodząca zrąk Twórcy 
czyniła na mieszkańcach swoich, iak ludzie znosili 
wówczas dar życia, któren cywilizacya tak dla 
nas ograniczyła, nie iest to oschła nauka, iest to 
ciągłe i przyjemne zaięcie wyóbraźni, która uchyla 
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i odgaduie naypięknieysze świata naszego tayniki, 
mogące tylko przez głębokie rozważanie być od- 
kryte, We Włoszech dzieiowe pomniki zaymuią 
mieysce tegoczesney istności. Żałować przynaymniey 
potrzeba sławy ieśli niepodobna ićy osiągnąć: za- 
pomnienie tylko poniża duszę. Gdy zbieg wy- 
padków pozbawi czynność przeznaczonego celu, du- 
sza wyniosła schronienie znaleść ieszcze może w prze- 
szłości. j 

Lud Neapolitański głośnemi przywołuie okrzyki 
wędrowca zwiedzaiącego gruzy Pompei, aby szedł 
widzieć GÓRĘ, tak zowią Wezuwiusz. Trzebaż na- 
zwisko iéy wymieniać? Ona iest chwałą i Oyczyzną 
Neapolitańczyków; kraina ich tym dziwem natury 
maywięcey się odznacza, 

Ustóp Wezuwiusza nayzyznieysze rozciągaią 
się niwy, pola uprawiane z naywiększym staraniem 
w całym państwie Neapolitańskim, na które niebo 
naywięcey swoich darów zlało. Tutay obok grun- 
tów zatopionych lawą, wzrastaią szczepy sławnego , 
wina zwanego łzą Chrystusa (lacryma Christi). Zdaie 
się iakoby wtych mieyscach sąsiednich Wulkanu 
natura ostatnie uczyniła wysilenie, i przed zgonem 
naypięknieyszemi ozdobiła się dary. Wstępniąc na 
barki góry, odkrywa się oku stopniami Neapol, 
i zachwycaiąca kraina która go otacza. Morze iskrzy 
się od promieni słonecznych iak drogie kamienie; 
lecz wstępuiąe ieszcze wyżćy gaśnie całą okazałość 
przyrodzenia; popioły i dymy zaymuią mieysce 
urodzaynych gruntów, i zwiastuią pobliskość pa- 
szczy ognistey, Zużliste lawy, pomniki lat upły- 
nionych, wyżłobiły na barkach góry szerokie i 
czarne parowy. Tu iuż i ptaki nie latalią; wyżey 
1 rośliny stałą się rzadszemi; a wyżćy ieszcze same 
nawet owady znaleść mie.mogą wyżywienia wśród 


tego pogorzeliska natury. Nakoniec wszystko co ży- 
ie, znika: wędrownik wstępuie w Królestwo śmierci, 
i same iuż tylko popioły toczą się pod iego niepe- 
wnemi kroki. 

Tam mieszka Pustelnik na granicy życia i śmier- 
ci. Drzewo, ostatnie pożegnanie królestwa roślinne- 
go, wrasta przededrzwiami iego chaty; pod iego bla- 
dym cieniem podróżny czeka nadeyścia nocy, nim 
dalszą drogę rozpocznie; gdyż wpośród dnia ognie 
Wezuwiusza zdaią się bydź tylko dymnym obłokiem , 
a lawa, tak pałaiąca w nocy, ponurą iest przy bla- 
sku słonecznym. Sama ta zmiana pięknym iest wi- 
dokiem, wznawiaiącym co wieczór podziwienie, któ- 
re ciągła iednostayność obrazu mogłaby osłabić. 


NOWE ODKRYCIA VV POMPEI. 


Dnia 5 Czerwca roku zeszłego, odkopywano 
starożytności w Pompei, w przytomności Króla Nea- 
politańskiego i iego rodziny. Odkopywanie to, przez 
liczbę i bogactwo znalezionych przedmiotów znako- 
mitą przysługę sztukom uczyniło. Zaczęto kopać 
w domu, w którym poprzedniczo odkryto iuż nad- 
zwyczaynie piękną fontannę mozaykową, otoczoną 
konchami, Z pośrodka urny w którą się woda zlé- 
wała wznosi się maleńka kolumna marmurowa, na 
którćy stoi Jeniusz z bronzu trzymaiący w lewey rę- 
ce ptaka z rozpostartemi skrzydły, z dziobka którego 
woda wypływać miała i spadać w urnę; w głębi zaś- 
niży, maska teatralna wykuta z marmuru drugą część 
wody w naczynie wyrzucała. Obok fontanny stał 
na ziemi mały posąg z bronzu, wyobrażaiący sie- 
dzącego pasterza Frygiiskiego, w krótkićy tunice, 
maiącego w lewćy ręce koszyk, a na głowie czapkę; 
widać że posąg ten nienależał bynaymnićy do miey- 
sca na którym był:znalezionyi Na podstawie mar- 
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murowćy iest prłeśliczna rzeźba . wyobrażaiąca dzie- 
cie leżące, na wpół nagie i uśpione, iedną ręką przy- 
ciskaiące do serca maleńki koszyczek. Obok dziecię- 
cia leży przewrócona nalówka; suknie iego nadzwy- 
czay są dziwaczne. Po drugićy stronie fontanny iest 
wykuta karyatyda z marmuru. 

Mury ozdobne są niezmiernie pięknemi malowa- 
niami, które, sądząc po ozdobach symbolicznych, 
zdaią się wyobrażać narodzenie Bachusa. 

W przysionku iest piec Żelazny z tróynogiem i 
szczątkami urny bronzowćey. W dwóch izbach obok 
przysionka, odkryto mnóstwo niezmierne zaymuią- 
cych przedmiotów, z których nayznakomitsze są dwie 
grube złote bransoletki, z zielonemi we środku kamie- 
niami; dziesięć sztuk pieniędzy również złotych, ie- 
den mały pieniądz srebrny, kilka kształtnych bron- 
zowych wazonów, i piękny bardzo świecznik z te- 
góź samego kruszcu. 

Gdyby odkopywanie Pompei z równymże nadal 
odbywało się pośpiechem, pod wpływem woli nie- 
przełomnóy, za pomocą dostateczne liczby dobrze 
zarządzonych robotników, i pod dozorem uczonych 
antykwaryuszy i artystów prawdziwym ożywionych 
duchem któren przewodniczyć powinien takowym 
przedsięwzięciom, miasto starożytne w przeciągu lat 
kilku zupełnieby odkopanym zostało; dziś tylko dro- 
bne i oderwne części, niezaspakaiaiąc igy, iątrzą naszą 
ciekawość; wówczas moglibyśmy go zwiedzać zupeł- 
nie i w całéy podziwiać wspaniałości. Wykonanie 
dzieła tak wielkiego godneby było Króla, miłośnika 
sztuk pięknych, i narodu obdarzonego dowcipem, wy- 
obraźnią i miłością pięknoty; zdobycz ta wydarta 
wiekom upłynionym, wiek by nasz na zawsze wsła- 
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zawartych w Tomie pierwszym WANDY, 
TYGODNIKA* NADWIŚLAŃSKIEGO. 


> POEZYA. 


F. M. — Wiersz na śmierć Franciszka Karpińskie- 
go, w Numerze 4. stron: 1. — 

FERDYNAND Cnuóroms«r: Wyiątki z trawestpwanóy 
Eneydy Wirgiliusza, „P. 1. w N. 2. ste ad 
w N. 5, st: 33. — N. 4, st: 55. — Oda do słoń- 
ca, N. 12, st: 229. — 

Kazimienz Wzaoysraw Woyciczi: Ucinki: Przyczy- 
na niewzaiemności, Odpowiedź, N. 4, st: 80. — 

G. — Napis na grocie w Górach Kaukazkich, r. 1814. — 
Dumka, N. 5, st: g6. — 

L. S. — Podróżny, N. 7, st: 126. — Janusz i Mito- 
na, Romans. N. 11, st: 204. — 

R. $S. — Wróżba. N. 8, st: 142.— Do Karolci oeza- 
sie. N. 6. st: 143. — Staś i Ludka, Romans,żamże — 
Cztery pory roku do L. N, 8, st: 144, — 

J. M. B. Odesłanie włosów. N. 8, 144. — 

Wanna Marscxa. Wyjątek z historycznego poema- 
tu Wanda: N. 4. st: 71, — N. 5, st: 86. — Spiew 
Fingala nad Zwaliskami Balkluty. N. b st: 190. — 
Logogryf. N. 2, st: 52. 


PROZA. 


Śrasiszaw Ż.....KI: Niektóre starożytności na- 
rodowe Sybilli w Puławach, N. 2, st: 17. — 

KazimieRz WzŁapyszaw WWoYcicki: Anegdota, 
N. 2, st: 16. — Obrazy towarzyskie. N. 2, st: 29. — 
Myśli, N. 2, st: 32. — Opis starożytney Polski przez 
Tomasza Święckiego. N. 7, st: 113. — N. 10, stron: 
187. — Mowy i czyny znakomitych Polek. N. 10, 
st: 177. — Napis grobowy, N. 11, st: 208, — p 
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